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martwychwstał, Odwalony kamień. 
Płom yk świtu na skalach syczy. 
Uciszona błyskawica, zamieć, 
Wiatry połamane jak bicze. .

25,

^ewUrty przyszły. I anielich 
e skrzydeł jedwabnych lśni.

B « an nam się w człowieka wcieli!, 
’ !Uni ludu, osuszył łzy.

1 — 20 aki cichy ten świt w Jeruzalem,
Spici winem strażnicy chrapią,
Tylko dzwonek biegnie przed Panem,
Co zstępuje, wielce utrapion.

Już i słońce krąży i tłumy
Nie chcą pojąć, choć prawda to czysta.
i  klękają wszystkie rozumy,
Że choć włócznią przebity — zmartwychwstał.
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Kiedy rozkołyszą się dzwo 
ny, wieszcząc dzień Zmar 
twychwstania, radują rjję 

wszystkie serca, wstępuje w 
nas ufność i  otucha.

Zmartwychwstanie Chry­
stusa, który poniósł męczeń­
ską śmierć dla okupienia win 
całej ludzkości jest nawoły­
waniem do jedności, miłości 
i braterstwa.

Niestety, zbyt rzadko przy 
pominą się ten zasadniczy 
obowiązek, wypływający z 
podstawowych zasad współ­
życia między ludźmi. A mo­
że nie tyle rzadko, ile bez re­
zultatu, bo ciemne siły czy­
hają na spokój człowieka, 
pragną chaosu i zamętu. Pro­
pagują one hasła, które mącą 
spokój szarego obywatela 
każdego państwa.

Najbardziej i  najpełniej 
zdajemy sobie sprawę z dzia­
łalności tych sił, kiedy radu­
jemy się w Święto Zmar­
twychwstania Tego, który 
miłość i  pokój uczynił naj­
większym przykazaniem.

Dzwony głoszą Zmartwych 
wstanie, lecz nie wszędzie na 
świecie radość jest pełna. 
Przytłumia ją odgłos brato­
bójczych walk. Grecja się 
krwawi za sprawę siewców 
wojny, którzy wspomagają 
rząd przemocy. Uciśniony 
lud Hiszpanii, która jest do 
mem więziennym dla umę 
czonego człowieka, wiedzie 
życie niewolnicze. W Pale­
stynie, którą przemierzał 
Swymi stopami Chrystus, nie 
umilkł odgłos strzałów i  eks­
plozji. Nie ma pokoju w In­
diach, jak go też nie ma w 
Indonezji.

W dniu Zmartwychwstania 
serca nasze są przy tych, któ­
rzy cierpią i których krzepi 
jedynie wiara. Wołamy do 
nich: Trwajcie w walce o

W dniu Zmartwychwstania
wolność i  pokój! Słowa Syna 
Bożego o miłości nie będą za­
pomniane. Będziemy je po­
wtarzali, jak nakazał w swym 
testamencie. Będziemy ich 
krzewicielami, bośmy w nie 
uwierzyli.

Jest bowiem druga siła, 
która staje w obronie zagro­
żonego człowieka. Siłą tą — 
to zwarty, coraz bardziej 
krzepnący wielki front naro­
dów rządzonych przez lud i 
dla ludu. Front ten przeciw­
stawia się nieustannie zama­
chom na wolność człowieka 
i dlatego ściąga na siebie nie­
nawiść sił ciemnych i  wstecz­
nych.

Siła wolnych ludów leży 
właśnie w tym, że się wywo­
dzi z haseł miłości człowieka 
do człowieka. Siła ta czerpie 
swą potencję z wiary i  prze­
konania, że ludzkość powin­
na się wyrzec pracy niewol­
niczej, systemów gwałtu i 
przemocy, a więc i  wojen, 
aby praca była radością, a 
wolność żywiła się pokojem. * i

My, Polacy, stanęliśmy po 
stronie narodów, które miłu­
ją pokój. Uczyniliśmy to

świadomie i  w  tym celu, aby 
nasze Zmartwychwstanie, po 
strasznych latach niewoli, po

ROMAN LESZCZYŃSKI

Na drzewach pierwsze, drobne Uście 
uśmiechem wiosny się zielenią. . .
Zagrajcie dzwony! Rozkołyszcie 
ciszę, wstrząśniecie całą ziemią!

Na polach pustych i  jałowych 
kw iatk i rozsiadły się nieśmiałe . . ,  
Zagrajcie dzwony! W świt tęczowy 
ponieście Zmartwychwstania chwałę!

Westchnienie ziemi uroczyste, 
kiedy paruje gwiezdną nocą.. .
Spokój poranków ciepłych, mglistych, 
i  trium f dobra nad przemocą!

Zagrajcie dzwony! Wiatr o świcie 
poniesie wiosnę szczęściem bladą, 
zbudzonych ptasząt chór i  życie 
zamknięte w jednym słowie: radość . . .

Bo Chrystus z grobu zmartwychwstały 
dłonią, przebitą jeszcze męką, 
będzie wśród słońca, pełen chwały, 
strudzonym błogosławić rękom .. .

zwoliło nam pracować dla co­
raz jaśniejszej i  lepszej przy­
szłości. Chcemy pokoju, bo 
pokój ten jest nam potrzeb­
ny, aby się dźwignąć z upad­
ku, w który nas wtrącono. 
Widzimy, że przez trzy lata 
od dnia, w którym ucichły 
odgłosy bitew, praca pokojo 
wa dała wielkie rezultaty, że 
przybywa nam sił, że twór­
cza radość rodzi się tylko w 
latach wolnych od troski o 
życie naszych bliskich i  o ca­
łość naszego domu. Chcemy 
nasz dorobek ciągle pomna­
żać, toteż krzewimy hasła na­
wołujące do jedności wysił­
ków, bo w jedności naszego 
narodu, wspomaganej jedno­
ścią wszystkich narodów mi- 
łujących pokój, leży niezawo 
dna gwarancja naszej przy­
szłości.

W Święta Wielkanocy od­
łożyliśmy naszą codzienną 
pracę. Święto da wytchnienie 
górnikom, hutnikom, rolni­
kom i wszystkim pracują­
cym. Radość ze Zmartwych­

wstania jest wielka i  P0'  
wszechna. Święci Je cały na- 
ród. Radość nasza niech bQ' 
dzie tym większa, im więcej 
się upewniamy z każdyną 
dniem, że idziemy po dobrej 
drodze, prowadzącej do wy- 
pełnienia wskazań o miłości 
i  pokoju.

Kiedy w te świąteczne dni 
przystajemy na chwilę Pf 
drodze do pięknej przyszłości) 
skorzystajmy z tego, aby po' 
patrzeć na przebyty etap- 
Usłaliśmy go dorobkiem na­
szego codziennego trudu, usta 
wiliśmy wzdłuż niego noW® 
domy na miejscach zgliszcz« 
obsialiśmy okalające go pola- 
Wznieśliśmy z ruin kopalnie« 
huty i  fabryki.

Będziemy dalej kroczyli t4 
drogą, będziemy dalej budo­
wali dzieło pokoju. Wielką 
przy tym pomocą będzie dla 
nas nauka, którą zostaw^ 
Chrystus ludzkości.

Radujmy się w dzień dz:- 
siejszy. Alleluja!
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Paryska R ezurekcja

JOZEF BARANOWSKI

M a r ia  z  M a g d a li
Nie płaezrże, Mario z Magdali, 
troską znękana.
Daremnie przyjdzie Ci szukać 
Chrystusa Pana.

Głaz Jego grobu skruszony. 
Noc, która trwała, 
różowym brzaskiem przedświtu, 
w krąg rozjaśniała.

Zmartwychwstał — jak przepo- 
z pierwszym świtaniem, [wiedział 
Spogląda Maria z Magdali
z niedowierzaniem.

Tak rzecze do niej anioł, 
co stał na czatach:
Wiatr —- szeptem się rozkołysał 
w  rozkwitłych kwiatach.

Stał właśnie za nią ogrodnik... 
„Ach, powiedz, panie, 
jakże mam biedna uwierzyć 
w to Zmartwychwstanie...“

W te słowa ozwał się do niej 
Ogrodnik nieba:
„Mario — już płakać za mną 
tobie nie trzeba..."

Przycichł w iatr ponad łąką 
w kwietnej oddali.
Ze słońcem w sercu wracała 
Maria z Magdali.»

Snuło się wielosobotnia baśń 
kongresowego Paryża w ten 
wieczór 19 kwietnia 1919 roku. 

Tłumy przewalały się przez 
wszystkie bulwary i  place. M ilio­
ny ludzi wszystkich re lig ii i  ras 
na swój sposób w itały nadchodzą­
ce święta. Gwiazdy bladły i  gasły 
przy tej lunie świetlnej, jaka bu­
chnęła w niebo z ulic olbrzymiego 
miasta. Setki reflektorów wycza­
rowały z mroków wspaniałe, gó­
rujące nad dachami budowle. Ja­
śniał jak zjawa Łuk Triumfalny
i Panteon i  Notre-Dame i  biała 
bazylika Sacré-Coeur na Mont­
martre. A ponad wszystko w ytry­
sła fontanną świateł wieża Eiffla, 
iluminowana przez zapalane i  gas­
nące błyski reklamy zakładóio Ci­
troena.

W kościele polskim, przy Rue 
Saint-Honoré, nabożeństwo już 
się rozpoczęło. Ksiądz rektor 
Szymbor w asyście innych pol­
skich księży stał w złocistej kapie 
przed Chrystusowym Grobem i  
śpiewał pierwsze psalmy. Mrok 
napełniał nawę, a w mroku kole­
bał się tłum zwarty, cichy, sku­
piony, wpatrzony w blaski świa­
teł, bijące od Grobu. Co było pol­
skiego w Paryżu, przybyło na 
święty obrzęd Pańskiego Zmart­
wychwstania.

Nie był to zwykły obrzęd, lecz 
wielkie misterium, z życiem i do­
lą narodu zespolone. Przez wiek 
cały było ono zwiastunem cudu, 
jak i miał się kiedyś dokonać nad 
umęczoną i  w grób złożoną Ojczy­
zną. Wszak Ona, Chrystus naro­
dów, na własne zmartwychwsta­
nie czekała. Chwila, przez wieki 
wołana, nie była już snem, lecz 
stała się jawą. Dziś właśnie ob­
rzęd rezurekcji, po raz pierwszy 
od wieków, łączył tajemnicę bos­
kiego cudu z cudem zmartwych­
wstania Polski i  głosił wszystkim 
polskim sercom zwycięstwo nad 
Śmiercią, Piekłem i Szatanem.

Czuli to wszyscy, którzy w ten 
uroczysty wieczór do kościoła pol­
skiego przybyli. Przybytek boży, 
po synach i  wnukach listopadowej 
klęski zachowany, gościł w mu­
fach swoich całą elitę narodowe­
go pielgrzymstwa. U Grobu, gdzie 
straż trzymali powstali we Francji 
błękitni żołnierze Hallera, tuż za 
klerem, stał szef rządu Rzeczy­
pospolitej, Ignacy Paderewski. 
Tuż obok widziano wspartego na 
ramionach młodszych Władysła­
wa Mickiewicza, starca o długich, 
białych włosach i  długiej, białej 
brodzie. Nie było doktora Dłus­
kiego, wolnomyśliciela, który po­
dobnie jak rodzina Curie, dawno 
zerwał z Kościołem. Przyszli za to 
rojnie ci, którzy nigdy ziemi ro­
dzinnej nie widzieli, ale jak owce 
zbłąkane teraz odnajdywali swe 
stado. Przyszli Francuzi o pol­
skich nazwiskach, z iskrą polsko­
ści po przodkach, co ledwie im
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tliło  się w duszy, aby teraz bu- i dzwony. Mury drżały od tego gra 
chnąć płomieniem. ' nia, od tej pieśni potężnej, zwy-

Jerzy Karbowiak ledwo zdołał cięskiej, którą huczał cały ko- 
wcisnąć się do świątyni, tak tło- | ściół: organy, lud i  dzwony, gło- 
czno było przy wejściu. Daleki I sząc świętu radosną nowinę:

nia. Nie widział już obok siebie 
matki, Jędrka ani Heli. I  nie o j­
ciec prowadził celebransa po społu 
z panem Rzepeckim. Wokół bal 
dachimu zabłysły nagie szable, w

ZARZĄD GŁÓWNY SPÓŁDZ. WYD.

„ C Z Y T E L N I K “

składa najlepsze

Ż Y C Z E N I A
ŚWIĄTECZNE
wielotysięcznej rzeszy swych 
Członków, wszystkim Zwolen­
nikom i Sympatykom naszej 
ak c ji kulturalno-oświatowej, 
C z y t e ln ik o m  naszej prasy 
i wydawnictw książkowych, 
Członkom Rady Nadzorczej 
oraz w s z y s tk im  Współpra­

cownikom

był myślami od tego, co tuta j się 
działo. Zaraz jednak zrozumiał, 
że Feli Grabowskiej w tłumie ta­
kim nie znajdzie. Nia mogąc prze­
dostać się dalej, zatrzymał się pod 
chórem. Wrósł w ludzką ciżbę, l i ­
cząc na to, że ruszy się za proce­
sją. W pierwszej chwili nie w i­
dział nic i  nie słyszał.

Ale w miarę, jak stał, świat ze­
wnętrzny przenikać zaczął do jego 
świadomości. Usłyszał śpiewy ła­
cińskie księży przy Grobie, ujrzał 
wokół siebie twarze przejęte,
1wzruszone. Coś jakby dalekie 
echo sprzed lat targnęło jego 
duszą.

Gdzie jest? Co się z nim dzieje? 
Słyszał już gdzieś te śpiewy, 

widział takie twarze i  mury. Był 
wówczas chłopcem — a to w po­
znańskiej Farze odprawiała się 
rezurekcja. W świetle gromnic 
połyskiwały żółte stiuki i  marmu­
ry, a wielkie masy obłych ko­
lumn, pod samo sklepienie wyso­
kich, wyrastały z obramień ołta­
rzy. Z organów runęła pieśń, któ­
rą porwały wszystkie piersi i

„Wesoły nam dzień dziś nastał .
Pieśń ogarnęła wszystkich. Je­

rzy stał z matką, Jędrkiem i  Helą. 
Tuż przy nich, cisnąc i  napiera­
jąc na ściany, przesuwała się pro­
cesja. Jak co rok, starsi z cechów 
dźwigali baldachim, a Karbowiak 
— ojciec z panem Rzepeckim, 
księgarzem, odświętni, uroczyści, 
dostojni, prowadzili pod ręce ce­
lebransa. 1 Jerzy i  Jędrek i  Hela 
dumni byli z ojca, a matka pła­
kała z rozrzewnienia.

Pieśń wdarła się w duszę Je­
rzego. Wezbrała nią pierś, przy­
płynęły same słowa i  musiał śpie­
wać z tłumem.

Polska rezurekcja w. Farze . . .  
w dawnym, „pruskim“  Poznaniu...

Nie, nie! Nie w Poznaniu. 
Wspomnienie biło się z rzeczywi­
stością. Znik ły marmury i  stiuki, 
spiętrzone wokół ołtarzy. Skur­
czyła się wielka nawa do rozmia­
rów skromnego kościółka. Nie by­
ło chorągwi ani feretronów, ale 
pielgrzymie ubóstwo. Organ hu­
czał i  grzmiał, ale inni ludzie 
śpiewali pieśń Zmartwychwsta-

dymie kadzideł migotała złota 
męnstrancja. . .

To Polska zmartwychwstała 
szła w orszaku Chrystusa zmart­
wychwstałego.

Skurcz jakiś chwycił Jerzego 
za serce. W piersi jego załkał 
płacz ogromny, jakby się nagle 
dusza wyzwolona zerwała z wszel 
kich kajdan. Szloch targał jego 
ciałem i  zespolił go nagle z tym  
tłumem rozśpiewanym w wielkim  
nadludzkim zachwyceniu, w pła­
czu niezmiernej, bliskiej obłędu 
radości. Bo cały kościół płakał jak 
jeden mąż, łzy ciekły z wszyst­
kich twarzy, a pieśń odwieczna, 
zwycięska, wspaniała, wezbrała 
takim łkaniem, jakby ją  śpiewa­
ły  dusze uwielbione, którym dano 
łaskę oglądania Boga w chwili do 
konywania cudu.

Jerzy dał się ogarnąć ludzkiej 
fa li, która, cisnąc się za procesją, 
rozsadzić chciała ciasne mury ko­
ścioła. Płakał, śpiewał i  szedł. A 
raczej niósł go tłum, bo w gęstwie 
ludzkich stóp nie zawsze mógł 
swoimi dosięgnąć posadzki. Nig-

dy w życiu nie przeżywał czegoś 
podobnego. Zapamiętał się, 2°' 
pomniał o świecie — w tej dztW' 
nej, jedynej ekstazie . . .

Procesja po raz trzeci okrążało 
kościół i  już zmierzała do w iol' 
kiego ołtarza, gdy rozkołysana fo­
lo pchnęła go na boczną ściany 
aż potknął się o wystający pr°9. 
konfesjonału. Tam oparł się . % 
stanął.

Gdy podniósł oczy, które w 
jeszcze błądziły poza światem, 
zatopił je w gęsty mrok ńawff’ 
drgnął cały.

Tuż obok stała Fela. Dzieliły 9° 
od niej dwie lub trzy osoby. P0'  
znał ją  zaraz skurczem swe9° 
serca. W nikłym  blasku świeC 
iskrzyły się tylko łzy, których Pej '  
ne były je j wielkie i.nieodgad' 
nione oczy.

Cała gorycz, z jaką wszedł d" 
kościoła, opadła z niego bez 
du. Wielka miłość, jaką czuł pr2f° 
tern ku tej cudnej dziewczW}^’ 
buchnęła w nim teraz jak P °^ I] 
Nie oparł się je j urokowi, 
ujrzał ją teraz we Izach, piękf® 
jak zjawisko, drżącą, kochana, Ie'  
dyną. . .  Pchnięty wewnętrzni! 
nakazem, silniejszym od woli s0'  
mej, przedarł się ku niej. .

Powitała go słonecznym 
rżeniem przez łzy i  uśmiechenj* 
który nie taił, że jest szczęślW- 
Ręce ich ledwo znalazły się .g 
ciasnocie, ale spotkawszy się, n 
rozłączały się już wcale.

M ija ły chwile, a Jerzy W* 
po prostu oddychać, by nie rj j .  
szyć czaru, jak i nim teraz 0} , ! Î a, 
nął. Przeżywał baśń tak 
jaka tylko śnić się może, i  ® 
że lada moment przyjdzie Pr^  
budzenie i  nowy gorzki 
Bo oto teraz właśnie, jak ta atu 
sku jasnowidzenia odkrywał 
dę toytęsknioną, że ta dzied>Ks- 
na, którą ma przy sobie tak -ą 
ko, jest mu wzajemna i  że J ^  
właśnie spośród tysięcy wyb*“  %

A jednak czar nie pierzó**OCj<j 
marzeń stawał się jawą, ¿„jit 
rzeczywistością. Mówiły 0 
ich bijące serca, zmieszane 
chy i  splecione dłonie. Był° ^y -  
istniało to, czego jeszcze nie}„Ziie 
rzekły ich usta. I  może w<a ,co- 
dlatego, że dokonało się to 
ściele, w świętej godzinie na?Lycb 
szego cudu, wśród 0
duchowych uniesień, nie bV 
ich zbliżeniu nic ze zmysto 
pożądań ani ziemskich mPsll'ają ti 
wało się im, że skrzydła W ^ M 
ramion i  lecą gdzieś ra z e m ^ ^  
pieśnią radosną, zwycięski, 
organowego grania i tych .®î/u>0b- 
kadzielnych, które snuły *** , 
ne pomiędzy ziemią a, nta0 ksiąd* 

Przed wielkim ołtarzem 
rektor Szymbor intonował 
czynne „Te Deum“ . , Cjnief 

Zycie święciło trium f na, 0 ât * 
cią. Wiosna szła przez 
przez młode, polskie ser
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Tędy wiodła ostatnia droga...
Bezpośrednie zetknięcie się ze

starą Jerozolimą stanowi głę. 
■.CŁ.U . Wzeżytóe duchowe, 
obrc-f 'y ielk°ść“  — to najlepsze 
tlili. . ,  n*e atmosfery, jaka prze- 
świo* * azdy. zau,ek tego potrójnie 
tyli? ef?  m!asta Potrójnie, bo nie 

d a. chrześcijan, ale też dla
c®cza''h.fa ■ Muz'1,man‘>w. Żydzi 
iern» ■ • aj resztki muru świątyni 
^ . . " ' « e j  tzw. „Ścianę Pła- 
mara JJuzu,” lan,e — meczet O- 
strzeó i - chrześęijan cała prze- 

i leząca między szczytem

i rową balustradą. Migocą nad nią 
j płomyki trzech wiecznych lamp.
| To miejsce, gdzie według wierzeń 
modlił się Chrystus przed pojmą- 

; niem.
I Minąwszy dolinę Józefata i zbo 
cze, porosłe agawami, wchodzimy 

j przez bramę św. Szczepana w o. 
bręb starej Jerozolimy, leżącej 
wewnątrz opasującego ją muru. 
Zostawiwszy po lewej ręce me­
czet Omara, stajemy na dziedziń­
cu kolegium muzułmańskiego. Tu 
stal pałac rzymskiego namiestni

t£ T°d GetsemwrH z najstarszymi drzewami o liwnym i na Ziemi Swię- 
”  Na. pierwszym planie z prawej strony oleander,

n iezwykłe j grubości pień oliwkowy.
przysłaniający

Ctói Oliwnej, a wzgórzem Kałwa 
X}-, Jest przedmiotem najgłębszej 

ei i kultu religijnego, 
^•"zejdźmy je po kolei! 

nj!*4 skalistym stoku Góry Oliw. 
leży ogród Getsemani (miej- 
„wyciskania oliwek“ ). Rośnie 

t^a«W  raczej wegetuje osiem 
*J'hflst£fch drzew oliwnych. Nie- 

Rru boścj ich pnie, poko- 
!J*. i tan» ' sPróchniałe, sterczące

• ich ? c|Wmi gałązkami, są 
^ ' ^ , ^ ' . . . ó n e g o  wieku. Po-

odradza się z ko- 
aatb.łe prze, '/ant‘' xel] latorośle, 

k f ewa te l i t  Przekonanie, że 
mi ostatni,A na Pewno świad- 

a 'yolbościj u- 8o<izin Chrystusa 
ę tej Ziem-' e rzeczywistości w 

i Libao ‘Swilte.i, łącznie z 
starych .em> nie spotyka się 

w 0Srodzie r  , w oliwnych, jak 
Z „Ogr Getsemani 

®a/-iVliki ."'chodzi się do
słońca ,,n'a' Gdy 2 Jaskra- 

„  a świątyń; l'J(lziemy do wnę- 
*\y Wirok, p ’ ogarnie nas zupeł.

Pnyz"yczailU’ ,,miar<; ¿ak3  szareśń , , „ a,.la Slć do ciemłio- 
®'oietowo!hi»?'Tenia sić złoto-
*  się pr°zeb'^ *tae  światło, sączą- 
A  Posadzce lemnc witraże okien.
kwatlra( skałvW7 Ca uwag1 du*> a*y, otoczonej martnu-

Kr, ^ce
r̂ y io lZ rtT ',a cząSĆ Drogi*#0ejpfec ’ tukowymi podporami,

~"ncymi mury przed skut
wzęsiewia ziemi.kami

ka Piłata i tutaj, na tym podwó­
rzu, Chrystus usłyszał w yro k  
śmierci.

V ią  D o lo ro s a
Nieco dalej, w kierunku miasta, 

wznosi się nad ulicą pierwszy luk 
Stąd zaczyna się właściwie Via 
Dolorosa, czyli Droga Krzyżowa. 
Łuk ten nosi łaciński napis: „Lo­
cus in quo Pilatus apprehend.it 
Jesum et flagellavit“ . („W tym 
miejscu Piłat kazał schwycić Jezu 
sa i ubiczować“). Po starym mu­
rze pnie się, jakby symbolicznie, 
Passiflora czyli Kwiat Męki Pań­
skie,). Kilkadziesiąt kroków dalej 
mamy drugi luk, noszący nazwę 
„Ecce Homo“ , od znanej sceny 
ewangelicznej. Po prawej jego 
stronie stoi kościół, pod tą samą 
nazwą, o bardzo ciekawym pod­
ziemiu. Podziemie to, jak wyka­
zały badania archeologiczne, jest 
pochodzenia rzymskiego. Pobożna 
tradycja utrzymuje, że tutaj w ła­
śnie Jezus był więziony. Na je ; 
dnej z p łyt posadzki dojrzeć moż­
na zatarty, prymitywny rysunek, 
przedstawiający żołnierzy rzym­
skich, bawiących się w króla. To 
aluzja do koronowania Zbawicie­
la koroną cierniową.

Idziemy dalej czystą i  schludną 
na razie ulicą, mijając stacje Dro 
gi Krzyżowej, znaczone kolejną 
cyfrą i napisem, względnie cyfrą 
i krzyżem na murze. Zwyczajem 
wschodnim domy zwrócone są 
oknami do podwórza i jakby ty ­
łem od ulicy. Po przejściu k ilka­
set metrów pielgrzym wchodzi w 
najbardziej może ciekawy odci­
nek Via Dolorosa. Idzie oń stromą 
a wąską uliczką, o charaktery­
stycznych w górze wspornikach 
w formie półłuku. Śmieci na j­
rozmaitszego rodzaju, nawóz o. 
slów i koni, l e ż ą  n a  b r u k u  
u l i c z n y m ,  czekając cierpli, 
wie na ulewy litościwej pory de­
szczowej w  zimie. Jest to naj­
starszy odcinek Drogi Krzyżowej 
i od czasów rzymskich nie doznał 
zasadniczych zmian. Tutaj wprost 
z ulicy wchodzi się do małej ka­
pliczki., leżącej poniżej poziomu 
ulicy. Jest to stacja Drogi K rzy­
żowej oznaczona liczbą VI. Wnę­
trze je j jest na sposób wschodni 
zaniedbane i, powiedziawszy 
szczerze, brudne. Znajduje się tu 
potwornie brzydka rzeźba natu­
ralnej wielkości, przedstawiająca 
św. Weronikę, ocierającą chu­
steczką twarz Jezusa, który tędy, 
obok je j domu, przechodził. Nie 
lepszy też jest pod względem ar­
tystycznym obraz świętego Obli­
cza na chuście Weroniki. Pobożne 
skupienie pielgrzyma szybko roz­

prasza właściciel domu, upomina­
jący się o datek na „odnowienie“ 
stacji. Datki wpływają, kaplica 
dalej jest brudna • ..

Począwszy od tego miejsca Dro 
ga Krzyżowa podnosi się stale, 
choć łagodnie w górę. Kamienie 
w bruku są tak wygładzone, iż 
nogi ślizgają się i posuwanie się 
Po nich, zwłaszcza w porze let­
niej, jest bardzo nużące. Ulica 
jest tuta j pełna orientalnego gwa 
ru. Krzyczą i hałasują brudne 1 
obszarpane dzieci arabskie, ba­
wiące się skakanką, jak wszyst­
kie dzieci na święcie. Czasami, 
dla urozmaicenia sobie zajęcia, 
Plują ostentacyjnie na krzyż sta­
cyjny, umieszczony niewysoko 
nad poziomem ulicy. Fanatyzm 
relig ijny truje już dusze dziecię­
ce od wczesnych lat.

Przekupnie tłoczą się w wąskiej 
uliczce, wykrzykując gardłowo 
nazwy i ceny sprzedawanych to­
warów, noszonych na głowie. Ko, 
biety noszą wodę w wysokich 
dzbanach, również na głowie, trzy 
mając się prościutko jak trzcina. 
Jadący na ośle Arab, przepycha 
się bezceremonialnie przez tłum 
ekscytując flegmatyczne bydlę 
żelaznym szpikulcem i głośnym o 
krzykiem. Jesteśmy w dzielnicy 
handlowej, która ponakrywana 
dziurawymi dachami, tworzy ro­
dzaj tunelu. Panuje tu półmrok 
i specyficzna woń arabskiego 
„suk‘u‘‘ (rynku). Po jednej i po 
drugiej stronie ulicy znajdują się 
najróżnorodniejsze kramy i skle­
piki oraz pracownie rękodzielni­
ków. Sklepiki złotników lśnią i 
migocą złotymi wyrobami. Po­
śród nich zajmują pierwsze miej­
sce dewocjonalia i tzw. pamiąt­
k i z Ziemi Świętej. Wyrabiają je 
oczywiście Arabowie — katolicy. 
Kawiarenki i cukiernie arabskie 
poznajemy po zapachu doskona­
łe j kawy względnie po swędzie 
oliwy, na której pieką się ciastka 
i słodycze. Stosy jarzyn i owoców 
południowych leżą na niskich ła­
wach lub wprost na ziemi.

Grobowiec - kaplica Grobu Pańskiego z żółto-czer­
wonego mnrnniru. Mnóstwo kolorowych lamp o liw ­

nych, w stylu bizantyjskim,, zdobi frontową ścianę.

Wnętrze Grobu Chrystusa. Płyta z białego mar­
muru przykrywa skałę grobowca,.

A rc h . fo t !  „D z ie n n ik a  Z a ch o d n ie g o ’1

Jeszcze kilkadziesiąt kroków i 
oto podwórze Bazyliki Grobu. 
Koniec Drogi Krzyżowej! Ostat­
nich kilka stacyj leży w obrębie 
tej świątyni.

P rz e d  g ro b e m  P a n a
Bazylika Grobu Pańskiego, tak 

jak ją widzimy, zbudowana zo­
stała jeszcze przez Krzyżowców. 
Przeszła jednak niejedną burzę 
dziejów i jest bardzo skołatana. 
Przed kilkunastu laty popodpie­
rano czcigodną budowlę z ze­
wnątrz i  wewnątrz drewnianymi 
rusztowaniami, ale nie załatwia 
to sprawy na czas dłuższy.

Strome schody we wnętrzu Ba­
zyliki Wiodą na Kalwarię. Tu' był 
niegdyś szczyt wzgórza Golgoty. 
Pod niskim i mrocznym sklepie­
niem kaplicy, czarnej o,d dymu 
świec i  wiecznych lamp, stoją 
dwa ołtarze. Jeden z nich znaczy 
miejsce przybicia Jezusa do krzy 

| ża, drugi miejsce wkopania krzy­
ża. To drugie miejsce jest ozna­

czone srebrną blachą % obrągłym 
otworem w środku. Między tymi 
dwoma ołtarzami znajduje się ©- 
brąz Matki Boskiej, skrzący w 
blasku świateł drogimi kamie­
niami, zlotem ł srebrem.

Opuściwszy Kalwarię, idziemy 
teraz z kolej dp Grobu Pańskie­
go. Jest on kilkadziesiąt metrów 
dalej, pod majestatyczną kopulą 
50-metrówej wysokości. Jest to 
rodzaj grobowca-kaplicy z żółto- 
częrwonego marmuru. Ściana 
frontowa zawieszona .jest mnó­
stwem kolorowych lamp o liw ­
nych w stylu bizantyjskim, bo 
Grób Zbawiciela jest w rękach 
kościoła wschodniego. Ogromne 
świeczniki dopełniają dekoracji.

Minąwszy mały przedsionek, je ­
steśmy u właściwego wejścia do 
Grobu. Wejście to było zamykane 
wielkim okrągłym kamieniem, 
którego część jeszcze się tutaj 
zachowała. Wejście jest tak wą­
skie i  niskie, że przejść może ty l­
ko jedna osoba, pochyliwszy się 
nisko. W;e wnętrzu Grobu mogą 
się zmieścić naraz tylko cztery

osoby. Płyta z białego marmuru 
o wymiarach 202 cm na 9a przy­
krywa skałę grobowca Józefa z 
Arymatei, który użyczył go aa 
pochowanie ciała Jezusa po zdję­
ciu z krzyża. W każdej porze ro ­
ku pobożne ręce zdobią Grób Pa­
na żywymi kw iatam i. . .

Chrystus z oburzeniem przepę­
dził przekupniów z przedsionka 
świątyni jerozolimskiej, uniósłszy 
się słusznym, ludzkim gniewem. 
A coby zrobił dzisiaj? — zapy­
tuje się pielgrzym, przybyły z da. 
lęka, widząc we wnętrzu Grobu 
Chrystusa brodatego i  długowło­
sego mnicha greckiego, skrapla­
jącego modlących się wodą róża­
ną i pobierającego za to datki. 
Przepędziłby z pewnością i  dwu 
Arabów • muzułmańskich, którzy 
biorą pieniądze od wchodzących 
do Bazyliki Grobu, za stary przy 
witej otwierania drzwi świątyni.

Nic się nie zmieniło w duszach 
tych łudzi od czasów Chrystusa. 
„Służą“  Bogu i  mamonie! O, Je­
ruzalem, Jeruzalem.. .

B t r  ¡ R a e f a t f  J a g t n f a a
P ro fe s o r U n iw e rs y te tu  W ro c ła w s k ie g o

2 0 0  tysięcy lat te m u ...

Pierwszy Ślązak na Śląsku
N ajdawniejszą przeszłość Ślą­

ska odbudowujemy na pod­
stawie żmudnych badań w y­

kopaliskowych, przeprowadzonych 
w  różnych częściach tego terenu. 
Badania te przynoszą coraz to no­
we materiały, które pozwalają 
poznać ku ltu rę  dawnych miesz­
kańców Śląska.

Najstarsza czaszka człowieka, od­
kryta na Śląsku. (9 do 3 tysięcy lat 

przed Chrystusem)
A rc h . fo t .  „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o "

Śląsk należy do pierwszych ziem 
naszego kra ju , zajętych przez czło 
wieka w bardzo odległej przeszło­
ści. Najstarszemu człowiekowi to-' 
warzyszą w ie lk ie  zmiany klim a­
tyczne. Systematyczne i powolne 
obniżanie temperatury oraz na­
gromadzenie olbrzymiej ilości 
śniegu w  krajach północnych, 
spowodowało powstanie lodowca, 
k tó ry  w  okresach zimnych prze­
suwał się w  głąb Europy środko­
wej. W okresach cieplejszych lo­
dowiec cofał się do bazy wyjścio­
wej, położonej w  krajach skan­
dynawskich. W jednym z takich 
okresów cieplnych na teren Ślą­
ska dotarł pierwszy człowiek. Był 
to koczownik, k tó ry w  pościgu za 
zwierzętami ustawicznie zmieniał 
miejsce pobytu. Mieszkaniem je­
go był szałas lub jaskinie sudec­
kie. Człowiek ten stał na niskim 
poziomie ku ltu ry, narzędzia w y­
konywał z kamienia, przede 
wszystkim z krzemienia. Jak do­
wodzą badania przeprowadzone w 
innych krajach, znana mu była 
w iara w życie pozagrobowe. N a j­
dawniejszy ten człowiek^ którego 
ślady stwierdzono zarówno na Doi 
nym jak i na Górnym Śląsku, 
przybył do nas z dalekiej Francji 
około 200.000 la t temu. Czas ten

Grodzisko śląskie v> stanie obecnym

zaliczamy do starszej ery kamie­
nia.

Po ustąpieniu ostatniego lodow. 
ca z terenu Polski, na Śląsku po. 
wstało bardzo gęste osadnictwo,

ję ły  przede wszystkim gleby na j- 
żyżniejsze. Znały rolnictwo, ho­
dowlę zwierząt, garncarstwo, 
tkactwo, budowę chat i gładzenie 

(Ciąg dalszy na str. 4)

}iĘ§.
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Olimp pogańskich plemion śląskichSobótka,

ale jeszcze o charakterze koczow­
niczym. Ludy ówczesne, o ku ltu ­
rze przede wszystkim łowieckiej, 
zajmują liczne wydmy piaszczy­
ste,rozsiane po Nadodrzu nizin­
nym. Z tego czasu pochodzi na j­
starszy grób szkieletowy w Tyń­
cu pod Wrocławiem, który świad­
czy o istnieniu w iary w  życie poza 
grobowe. Czas ten przydzielamy 
do środkowej ery kamienia (9.000 
— 3.000 la t przed Chr.).

ZMIANY W ZALUDNIENIU
Około 3 000 la t przed Chr. na 

Śląsku następują bardzo wielkie 
zmiany w  zaludnieniu. Pojawiają 
się po raz pierwszy ludy rolnicze. 
Pierwsze fale tych ludów przyby-
Ii/ rliA

Przedmioty rzymskie, odnaleziona 
na Śląsku: monety, sprowadzone , 
państwa rzymskiego oraz bogati 

zdobione wiadro brązowe.
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Świąteczne rozważania
N ie byłoby to ładnie, gdyby 

w takim numerze, pachną­
cym fiołkami, wiosną, ro­

dzynkami i  kiełbasą, nie było 
słowa uczciwego o Wielkiejnocy. 
Czytelnik ma już wprawdzie tego 
dość, redakcja też, ale tradycja 
nie ma nigdy dość. Baba jest to 
szanowna, z którą zadzierać nie 
należy, piekielnie bogata i  mądra. 
Pożywić się u niej zawsze można, 
kiedy już temu, wiecznie głod­
nemu sercu nie ma co włożyć do 
gęby. Czasem, kiedy ją coś bar­
dzo wzruszy, można ją  ocyganić 
wierszykiem, tzw. „okolicznościo­
wym“ , na wszelkie jednak uro­
czyste święta żąda ofiary naj­
mniej z V połowy gazety, która 
wtedy rozpisuje serdeczne listy 
do wszelkich dostojnych rymo- 
twórców i prozaików, płacząc po 
cichu, że za te nierozumne wy­
bryki, zabierające wiele miejsca, 
na którym doskonale zmieściłyby 
się ogłoszenia, trzeba jeszcze pła­
cić. Należy jednak uszanować 
szanowną damę, bardzo czcigodną 
i  srebrnowłosą, rzewną w swych 
obyczajach i  tak miłośnie pomy­
loną, jak owa starowinka u 
Dickensa, co w ciemnym miesz­
kała pokoju i  wciąż się stroiła do 
ślubu, choć je j m iły pomerł przed 
pięćdziesięciu laty. Nie może być 
tedy, aby w wielkanocnym nu­
merze nie było nic o Wielkiej­
nocy i  aby cała parada streściła 
się w dopisku, w którym „Redak­
cja składa swoim czytelnikom 
najlepsze świąteczne życzenia“ . 
Nie należy brać na serio tej uro­
czystej przemowy, wypływającej 
z egoistycznych pobudek, dobry 
bowiem gospodarz nie może pra­
gnąć, aby jego dojnej krowie coś 
złego stać się miało, usiłuje prze­
to tym zaklęciem pomnożyć w 
niej ilość mleka, nazywanego po 
łacinie prenumeratą.

Wytężyłem wzrok, aby dojrzeć 
w w iz ji ten dzień, kiedy to: — 
„wszyscy niosą w rękach palmy 
i  wołają: Pana chwalmy!" — kie­
dy to wojewoda, karmazynowy 
upiór, wyłazi z winnych, w cięż­
kie chmury skłębionych oparów, 
a za nim szlachecka ciżba niesie 
pieczone jelenie, dziki i takie 
zwoje kiełbas, że można by nim i 
opasać Rzeczpospolitą, a hajducy 
toczą przelane w beczki morze 
wina, jedyne morze, o które na­
prawdę i z całego serca dbali nasi 
przodkowie. Coś się jednak mu­
siało popsować w maszynerii tego 
teatru, na którym to wdzięczne 
co roku ukazywano widowisko. 
Już n ik t nie wywołuje rubasz­
nych i  hałaśliwych widm, ani n ikt 
już strojnej nie wywołuje ciżby, 
bo się zbyt na ¿wiecie uczyniło 
ciasno. Nie ma miejsca na szero­
kie gesty i na zamaszyste uczto­
wania. Utonęło to w ogromnej 
beczce małmazji i  niech śpi, ślicz­
nym Słowackiego pożegnane sło­
wem!

Tak to już dawno, tak dawno, 
a każdy dzień o całą astronomię 
od tego się oddala. Niepewny 
przeto, czy ju tro  będę pamiętał 
jeszcze o tym, co zaledwie było 
wczoraj, obejrzałem się poza sie­
bie, niedaleko... Jeszcze widzę 
cośkolwiek. Ach, cóż za dzieciń­
stwa, w sam raz jednak tyle, aby 
się maleńkim wzruszeniem wzru­
szyć na wielkanocny temat. Może 
to nawet i  dwóch słów nie warte, 
dwóch czarnych, z ołowiu na 
płonącym gazie linotypu wytopio­
nych słóij i  pomazanych che­
micznie spreparowanym, brzydko 
pachnącym czernidłem, słów no­
wej mowy, stalowej, niezłomnej 
i  przeciw wszelkiej miękkości 
wzruszenia zahartowanej mowy. 
Dlatego strwożony i  bez głębsze­
go przekonania, ciepłym spojrze­
niem spojrzałem na śmieszny 
obrazek, na którym jakiś kiepski 
malarz wymalował maszkarę mo­
je j osoby, a dookoła wielkanocne 
święta.

Patrzcie, patrzcie, to jednak 
było ładne! Tak się właśnie to 
wspomnienie zieleni na wieży 
dzisiejszego dnia, jak maleńka 
roślinka na drapaczu chmur, ale 
że już jutro śladu z niej nie bę­
dzie, niech sobie pożyje przez je ­
dno uderzenie serca A Panu 
Bogu wszystko jedno. .

Ludzie, którzy urodzili się przez 
niedopatrzenie, lub przez zwy­
czajną w tym wieku lekkomyśl­

ność, w wielkim mieście, są to 
nieszczęśliwi ludzie, albowiem 
nie mają wspomnień. Wpadli od 
od razu otumanionym i pełnym 
huku łbem, zamiast w słodkie

dzieciństwo, w czarny, zbałwanio- 
ny odmęt, w kąśliwe mrowisko, 
w ciżbę i wrzawę, a czyste oczy 
napełniły się im od razu takim  
natłokiem kamiennym, że nie 
mogą niczego spamiętać, ani nie 
mogą wyłowić perły w rozhuka­
nym morzu. Takie tęczowe perły 
łow i się w bajorku, w małej sa­
dzawce na rynku małego mia­
steczka, gdzie dorodne, doświad­
czone wieprze i równie dorodna 
niedoświadczona młodzież, zaży­
wają swobody pod rządami ła­
godnego burmistrza, który w cza­
sie wolnym od zajęć reprezenta­
cyjny ch, trudni się mordowaniem 
wieprzów i zamienianiem ich na 
smakowite salcesony.

Jakich wspomnieć może zażyć' 
młodzieniaszek, który młodość 
spędza pod rządami prezydenta 
miasta, odzianego w strój uroczy­
sty i  podczas uroczystych pogrze­
bów nakrywającego głowę cylin­
drem? A w małym ślicznym mia­
steczku, w którym dwadzieścia 
razy do roku wybucha pożar i  
które dwa razy do roku zalewa 
powódź, wśród cichego otoczenia, 
gdzie się n ik t nigdy nie śpieszy, 
bo tam i śmierć nawet jest le­
niwa, wspomnienia rosną bujnie, 
jak na urodzajnej niwie. Wśród 
straszliwości zdarzeń nie ma tam 
wielkich i  małych, bo wszystkie 
są wspaniałe. Równo tyle było w 
moim miasteczku Wrzawy, kiedy 
pani aptekarzowa powiła bliź­
nięta — (Czy to ładnie? — pytało 
wzburzone miasteczko) — jak i  
wtedy, kiedy pies stolarza zadusił 
starą kurę kominiarza. Czyż może 
sobie przeto człowiek z wielkiego 
miasta wyobrazić, jakim  nie­
zmiernym ' wydarzeniem były w 
takim miasteczku święta? Nie! 
Tego nie pojmie dusza, snująca 
się po asfalcie! Gdyby m i dzisiaj

człowieku, który zgubił kamizelkę 
i  nie mógł je j znaleźć przez cały 
rok. A przy wielkanocnej kąpieli 
znalazł ją pod koszulą, wdziawszy 
ją  tak przez roztargnienie.

Kąpał się tedy pan burmistrz 
w . korycie, w którym parzył po­
mordowane wieprze, i  ksiądz ka­
nonik kąpał się w drewnianej 
wannie. Kąpały się dziewice i  
młodziankowie dokonywali ablu- 
cji, a młodych Polaków szoro­
wano słomą, piaskiem i  ręczni­
kiem i zanurzano im łby we 
wszelkiego rodzaju naczyniach. 
Cicha miasteczko ogarniał na­
gminny obłęd, aby być bez zmazy 
i  skazy. Chociaż...  W każdym 
ludzkim zbiorowisku musi się za­
wsze znaleźć parszywa owca więc 
i  pośród nas musiał się wałęsać 
jakiś heretyk, najpewniej komi­
niarz, któremu z kalkulacji kąpiel 
najzupełniej się nie opłacała, bo 
i  tak nie zdołałby domyć się do 
czysta., a na trzy dni nie warto 
było dokonywać Syzyfowej pracy.

Pamiętam te wspaniałe szaleń­
stwa i  ten doroczny poryw dumy. 
Cholera i tyfus byłyby całkowicie 
zeszły na psy, gdyby można było 
częściej urządzać Wielkanoc. Zre­
sztą, kto wie? Może ówczesna 
społeczność nie mogłaby znieść 
takiego olbrzymiego podniesienia 
ducha częściej niż raz do roku? 
Tym bardziej, że narodziny wio­
sny czczono nie tylko satur- 
naliami w kadzi czy w balii, ale 
i  tym herkulesowym trudem, co 
augiaszowe oczyścił stajnie. Dwa­
naście miesięcy zastoju w tej dzie­
dzinie umiało dokonać niebyłe 
jakich rzeczy. Czas jak pająk, po­
tra fił oprząść wszystko dokoła, 
bieda z nędzą, cudownie schludne 
w pięknych opowieściach, bez 
Elektroluksu poezji, straszliwie są 
smutne, zaropiałe i  nieczyste. 
Lecz i bieda i  nędza — ta praw­
dziwa, która nieraz służyła za 
wzór książkom pana Makuszyń­
skiego, — dotknięte szaleństwem 
wiosny i szczęśliwe poczuciem 
wielkiego śioięta, otwierały nie­
szczęśliwe oczy i  jak gdyby prze­
rażone, wymiatały swoje legowi­
ska, wietrzyły płuca zatęchłych, 
w ziemię wbitych domów, precz 
gnały morowe powietrze i  skisłą 
rozpacz

Uczciwie trzeba przyznać, że 
przykład dawała władza, jakimś 
karbolem, czy czymś innym ta­
kim polewająca rynsztoki. Na to 
hasło zaczynał się prywatny po­
grom, czyszczenie i pranie, mycie 
i  trzepanie. Okna mogły po raz 
pierwszy spojrzeć na świat boży, 
jak ponury pesymista, któremu 
z oczu zdjęto kataraktę. Sprzęty 
wynoszono na ulicę, a wewnątrz 
domów, w głębi żywych trumien, 
działy się sprawy wspaniałe, 
wśród których najwspanialszą 
było bielenie ścian. O, cudzie! Do 
wapna dodawano wiele garści 
sproszkowanego nieba, farbki nie­
bieskiej, aby ściany miały taki 
niepokojący niebieski poblask jak 
śnieg. Było to może w tych do­
mach jedyne wspomnienie nieba.

Czy do dziś tak robią, nie wiem. 
Pewnie robią. Może ludzie czę­
ściej się kąpią, zatruwając sobie 
życie ze snobizmu, bo takie nowo­
czesne, zachwalane obyczaje 
wprowadzają wiele zamętu do 
spokoju żywota. Człowiek, który 
nie wiedział, co to jest Ubezpie- 
czalnia, mógłby żyć długo, a kie­
dy wie o niej, może się wykopyrt- 
nąć każdej chwili. Tak samo jest 
z kąpielą i  przeciągami.

Ale to wszystko razem było 
wspaniałe, potężne, imponujące, 
ale nie najpiękniejsze. Najpięk­
niej było dopiero potem. Całe 
miasto, wyjąwszy starców bardzo 
zgrzybiałych i  paralityków, przy­
wdziewało odświętne szaty, na gę­
by uroczystą minę i  szło powol­
nym krokiem na Rezurekcję. By­
ła to nieodmiennie parada tak 
śliczna, że dwoje oczów zbyt ma­
ło było ku patrzeniu, a nawet 
brylantowym nie mógłbym je opi­
sać piórem. A sto par uszów, na­
wet do nieprzyzwoitości wydłużo­
nych, nie mogłoby zmieścić nie- 
wypoioiedzianej rozkoszy huku. 
Straszliwie bowiem strzelano u 
kościelnych murów. Cesarz au­
striacki, jak i on tam był młody, 
nigdy nie zapominał przysłać na 
Rezurekcję kompanii żołnierzy. 
Stro ili oni sobie głowy gałązkami 
jedliny, wyczyszczeni byli jak gu­
ziki przy mundurach i  stali nie­
ruchomi, jakby ich wbito w zie­
mię. Potem oficer wydawał ko­
mendę takim przeraźliwym gło­

sem, jakby chciał, aby w niebie 
usłyszano, że to on właśnie jest 
tym straszliwcem, co za chwilę 
każe wystrzelić. Kiedy ta chwila 
była blisko, dziewice zatykały so­
bie palcami uszy, a sztubaki otwie 
rały gęby z wielkiego zachwytu. 
Wtedy oficer wrzeszczał:

— Feuer!
„Jakby kto orzechy zgryzł“  — 

jak powiada pan Sienkiewicz. —

, wpatrzony w książkę do modlit­
wy, z okularami na czubku nosa, 

śpiewał... *

1 co? Nic! Bo, prawdę mówiąc,
było to takie austriackie strzela­
nie. Teraz my im pokażemy, jak 
się strzela naprawdę! My, to zna­
czy: artyleria naszego ukochane­
go miasta.

Ksiądz proboszcz, spokojny na 
oko człowiek, miał w swoim w ła­
daniu trzy moździerze. Straszne to 
jakieś były żelaziwa, pękate i  o- 
pasłe, chyba jeszcze z czasów 
króla. Jana Sobieskiego, co nieda­
leko stąd potężnie wojował. 
„Przełożonym nad armatą“  był 
kulawy sługa kościelny, pies na to 
strzelanie. Wsadzał on w gardziel

każdej takiej kolubryny najdztW- 
niejsze ingrediencje, a przeto: 
proch strzelniczy, pakuły, papież, 
tłuczona, cegłę, wióry i  materiały 
niepodobne do rozeznania przez 
niefachowca. Obok grzał się na­
ruszcie jakiś żelazny rożen. Kiedy 
wzruszone od wielkiego strachu 
dzwoneczki dały znać temu gene­
rałowi, że już czas, on bladnął,po~ 
tym w w ielkiej determinacji, 2 
miną na temat: — „Raz kozic 
śmierć!“  — chwytał żelazo roz­
palone i zbliżał je kocim ruchem 
do brzucha bałwaniastej kolubry­
ny. Panie święty! — „Targnęło 
powietrzem tak potężnie, że Km i­
cic padł na twarz ..

Jak nie huknie, jak nie plunie 
ogniem, papierami, cegłą! „Klepsy 
dra zadrżała w ręce Czasu“ , a on 
sam przystanął, bo mu dech za­
parło. Wtedy dopiero dzwony 10 
ryk, a ludzie, oniemiawszy na 
chwilę z niebiańskiego zachwy* 
tw, nabierali powietrza w brzu­
chy i  śpiewali „A lle lu ja“  tak P°~ 
tężnie, że się domy chwiały. 
zasromany oficer, prawdziwe u- 
słyszawszy strzały, pomyślał so­
bie: — „N ic tu po mnie!“  — za­
salutował szpadą i  odchodził, stra­
piony.

Póki zaś będę żył, będę parmC 
tał owego szewca, tak podobnego 
do Protazego jakby wprost z „Ro­
na Tadeusza“  uciekł na rezurek­
cję do mojego miasta.

Był to człowiek wzniosły, nad­
ludzkim spokojem spokojny•
Dzwony huczały, ryczały ogni­
stym ogniem kolubryny, tłum 
śpiewał, a on nic, jakby nie P° 
tym chodził świecie: wpatrzony 
w książkę do modlitwy, z okula­
rami na czubku nosa, śpiewao 
Swoje własne miał tempo i swo] ■ 
własną interpretację, akcentowa 
słowa pieśni tak oryginalnie, 
tak kunsztownie, że podziw brat: 
Nie obchodził go śpiew szare!1 
tłumu, on, śpiewak z bożej lasku 
dobywał z siebie głosów tak przź' 
dziwnych, że umarli wychylali sw 
z grobów, pytając, czy to nie tfu ' 
ba archanielska woła ich na Sda  ̂
Już nigdy nie usłyszę takiego basr 
se pro fundę. Szaliapin to łapsef' 
dale.. .

Wtfeśnie słyszę dalekie spieunr" 
Tu z mojego miasteczka... ■<

Pierwszy Ślązak na Śląsku
Kąpai stę tedy pan burmistrz w 
korycie, w którym parzył pomor­

dowane wieprze... "

kazano opisać Wielkanoc w moim 
rodzinnym, mieście, zasromałbym 
Tacyta świeżością barwy i  do­
kładnością szetegółów w opowia­
daniu.

Otóż Wielkanoc, to nie byle co! 
Wielkanoc była czymś tak wspa­
niałym, że się ją przez całe musi 
pamiętać życie. Jakże bowiem po­
przez ciąg żywota nie pamiętać 
okresu, nabrzmiałego zdarzeniem 
tak niepospolitym, i  burzącym 
równowagę sennych, spokojnych 
i  łagodnych dni, jak powszechna, 
obowiązkowa kąpiel? Takie uro­
czyste zetknięcie się z wodą ro­
dziło dreszcz, przypominający u- 
derzenie elektrycznego prądu. 
Dziś, kiedy się Wielkanoc odpra­
wia na patatajkę, już to zapewne 
wyszło ze zwyczaju i  n ik t na ta­
kie wspaniałe szczegóły nie zwra­
ca uwagi, lecz kiedyś, kiedy du­
sza miała anielskie skrzydła, lecz 
ciało bało się panicznie przecią­
gów i  wody, rozkosz tego zabiegu 
była aż bolesna.

Szczęśliwe było moje miastecz­
ko, że się Wielkanoc zbliża, i  du­
mne było z tego, że się wykąpie. 
Być może, że się kąpano wonczas 
i  z innych radosnych powodów, 
wiele bowiem dziwacznych h i­
storii zdarza się na tym świecie. 
U Bernarda Shawa opowiada ze
miertelnym zdumieniem pewien 

Bułgar, że w Filipopolu widziano 
takiego obłąkanego Anglika, któ­
ry  się kopał codziennie. Mistyczna, 
kąpiel wielkanocna, sprawiała 
rozkosz nie tylko w szarzyźnie 
utytłanemu ciału, lecz i  duchowi 
dawała poczucie radosnej dumy. 
Była też źródłem radosnych nie­
spodzianek. Z owych czasów po­
chodzi przedziwna opowieść o

(Dokończenie ze str. 3)
wyrobów kamiennych. Wierzyły 
w życie pozagrobowe, czego do­
wodem są liczne groby szkieleto­
we. W czasach późniejszych na­
płynęły na Śląsk ludy, pochodzące 
z krajów zachodnich, północnych 
oraz z północno-wschodniej Euro­
py. Wśród nich na uwagę zasłu­
guje lud, który hołdował ku l­
turze c e r a m i k i  s z n u r o w e j ,  
łączony z Indoeuropejczyka- 
mi w okresie istnienia wspólno­
ty językowej. Luu ten przybył /. 
terenów zachodnich, zatem szu­
kanie kolebki Indoeuropejczyków 
na Wschodzie nie posiada uzasad­
nienia w materiale prehistorycz­
nym. Zycie osiadłe na Śląsku 
powstało w  młodszej erze kamie­
ni®.

Z początkiem drugiego tysiąc­
lecia przed Chr. stwierdzamy prze 
obrażenia w kulturze ludów, zaj­
mujących terytorium Śląska. Do­
tychczasowy główny surowiec kul 
tury — kamień, zostaje zupełnie 
wyparty przez brąz (metal, złożo­
ny z miedzi i cyny).

ROZDZIAŁ NA PLEMIONA
W piefwszych fazach ery brązu 

jednolity lud tndoeuropejski roz­
pada się na szereg plemion, z któ­
rych około l.$00 r. przed Chr. wy­
twarza się lud ku ltury łużyckiej, 
znany nam. z licznych cmenta­
rzysk ciałopalnych na Śląsku. W 
okresie największego rozwoju te. 
rytorialnego zajmuje obszary po­
między Łabą a Bugiem oraz od 
Bałtyku aż poza Sudety i Karpa­
ty. Liczne groby, rozsiane po Ślą­
sku, bogato wyposażone w naczy­
nia pięknie malowane, grafitowa­
ne, oraz nadzwyczaj rzadkie wów 
czas wyroby żelazne, świadczą o 
zamożności ludu łużyckiego.

Przy końcu ery brązu, na tery­
torium kultury łużyckiej widoczne 
są przekształcenia, które dopro­
wadzają do powstania ku ltury 
grobów skrzynkowych czyli p o - '

m o r s * i e j  na terenie Pomorza 
Nadwiślańskiego. Nowa ta ku ltu­
ra objęła w posiadanie część te­
rytorium kultury łużyckiej w po­
czątkach ery i . aza, a mianowicie 
Wielkopolską, Mazowsze, częścio­
wo Śląsk i Małopolską. Równo­
cześnie z ekspansją tego ludu 
stwierdzamy najazd Scytów z da­
lekiej Ukrainy, w  V w. przed 
Chr., którzy spalili szereg grodów 
śląskich. Z Czech 1 Moraw na 
Siąsk uderzyli Celtowie około 400 
r. przed Chr. Zajęli Śląsk Górny 
oraz Dolny. Pozostawili po sobie 
liczne groby szkieletowe oraz 
osady.

W obrębie terenu, zajętego przez 
kulturę grobów skrzynkowych 
stwierdzamy przeobrażenia ku ltu­
ralne, które pod wpływem silne­
go działania celtyckiego doprowa­
dziły do wykształcenia nowych 
form w ciągu I I  w. przed Chr. 
Powstają dwie nowe kultury ok­
sywska i przeworska. Ta ostatnia 
zajmuje obszar Śląska. Łączona

jest z nazwą Luglów, przekazaną 
nam przez dziejopisarzy starożyt­
nych. Z ludem tym wiążą się licz­
ne znalezione zabytki na Śląsku, 
a przede wszystkim miejsce ku l­
tu religijnego na górze Sobótce 
pod Wrocławiem.

Śląsk był pod silnym działaniem 
kultury prowincjonalno-rzymskiej 
czego dowodem są liczne wyro­
by, wykonane w pracowniach 
rzymskich, rozsiane pó całym 
Nadodrzu. Wyroby te, za pośred­
nictwem stosunków handlowych, 
docierały na Śląsk, przez który 
przebiegały główne szlaki handlo­
we, łączące burszt.ynonośnc w y­
brzeże Bałtyku z krajami połu­
dniowymi.

DALSZE PRZEOBRAŻENIA
W okresie w ę d r ó w e k  lu ­

d ó w  następuje rozpad Prasło- 
wian na trzy grupy: zachodnią, 
wschodnią i  południowo-słowiań- 
ską. Słowianie zachodni pozostają

Przypuszczalny wygląd grodziska śląskiego. 
Stan obecny przedstawia fotografia na stronie 3.

m  Śląsku. Około 400 r. po 
stwierdzamy na Śląsku 
Hunów z pobliskich Węgier. D 
wodem jest grób jakiegoś z®**“ :  
niejszego wojownika h u ń s k jf^  
znaleziony w okolicy Oławy. GT 
ten był bardzo bogato wyP0®" 
żony. .^jjr

Czasy przedhistoryczne kon 
epoka wczesnohistoryczna.
1204 po Chr.). W epoce tej Win 
ne jest wielkie rozdrobnienie.Ł,ej 
mion na Śląsku. Brak wsPu,nąi
organizacji politycznej wp gjl- 
bardzo ujemnie na jego losy- 
ny rozwój, z jednej strony ^  
narchii piastowskiej, z d ru g im ^, 
strony państwa czeskich P o 
ślidów wywołał zaciekłe 
Śląsk, który ostatecznie P°z 
przy Polsce.

Kultura wczesnodziejoweg
ska stała na bardzo wysokim 
złomie. Potwierdzają to W 
obronne, zajęte przez ludno» ^  
nie zróżnicowaną pod wTzf  Jjąh’4 
zawodowym, n. p. Opole- J-y. ję ­
tych miast przeczy poglądom'-¿gt 
mieckim jakoby twórcami ¿w 
byli koloniści niemieccy. ¿Lypn® 
czesnych czasach były tez ' gło- 
ośrodki o charakterze PrZj ein s* 
wym. Typowym przykład g<r 
kamieniołomy na zbocza 
botki. kultui*

Podkreślić należy, że  ̂
plemion śląskich jak i ‘°'w’ je yrf' 
siednich Polan i Wiś lab b xć>2'  
kazuje żadnych zasadniczy^ 
nic. Świadczy to o wsP°voorriin^.j 
nicznej tych ludów. FF.z;X icb  ” ,  
my, że zasięg plemion si4 bi9w 
mniejszy aniżeli w czasa toń1!® 
rycznych, bo np. °kol*c orZeZ ^  
i  Pszczyny zajęte był}' v ^

Dalszy rozwój kultury>Py 
śląskich wychodzi -Q0
k i wczesnohistoiyczn ). b> zn
do czasów śred n iow iecz«  b zr 
nych nam dobrze z 
deł historycznych.^ jamha
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Spółdzielnia
m

W ydaw nicza

NOWOŚCI  WYDAWNI CZ E
“ ĄBROWSKA M. — Noce i  dnie. Powieść.

Tom I: Bogumił i Barbara . . . . . 
Tom I I :  Wieczne zmartwienie . . . .
Tom I I I :  Miłość cz. I  i  I I ..................
Tom IV : Wiatr w  oczy . . . . . .
z - — Złota wolność. Powieść. 2 tomy 

A. — Żołnierze. Powieść. . . . . 
A - — Piotr I. Powieść. 3 tomy . . . 

;™ 2 ^ S K I ST. — Ludzie bezdomni. Powieść. . 
‘ ' TOMSKI ST. — Syzyfowe prace. Powieść. .

-------- oOo--------
b ib lio te k a
SANS J.

. zł 420 

. zł 420 

. zł 940 
(w druku) 
. zł 750 
. zł 750 
(w druku) 
. zł 400 
. zł 265

• « M a t h e s i s  P o l s k i e j “
Wszechświat. Gwiazdy. Mgławcie. Ato-

my- — Tłum. Kapuściński W........................  zł 880
c.ANS J. — Podróż w czasie i przestrzeni. Tł. Ga­

węcki B...................................................... .... zł 760
-------- oOo--------

iOJAWICZYNSKA P. — Dom na Skarpie. Powieść, zł 320 
-oOo-

RZECHWA J. -  Skarżypyta. Ilustr. Siemaszkowa.
— (Dla dzieci)  ......................zł 580

‘KUSZEWSKA H. -  Jawor, jawor. Ilustr. J. M.
Szancer. (Dla dzieci) . . . . . . . . .  zł 360

WIM j .  — Zosia Samosia i inne wierszyki. Ilustr.
Ha-Ga. (Dla dzieci)................. zł 500

Dk* S tan isław  KuicxyñsteS
Rektor Uniwersytetu i  Politechniki Wrocławskiej

O uspołecznienie nauki

-oOo-
2ĄDAC WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH!

H asło upowszechnienia i  u- 
społecznienia ku ltury rzu­
cone przez Prezydenta Rze- 

czypospoltej na otwarciu radio­
stacji wrocławskiej, dotyczy nie 
tylko literatury i sztuki, ale i  na­
uki.

Nauka jest słowem wieloznacz­
nym. Nie tylko w  ustach laików, 
ale i w  ustach przedstawicieli na­
uki słowo to pojawia sic; w  zna­
czeniu podwójnym. Rozumiemy 
pod nim albo wiedzę, tj. zbiór 
gotowych prawd naukowych, al­
bo proces twórczy wytwarzania 
nowych prawd naukowych, czy­
l i  naukę w ściślejszym znaczeniu.

Gdy mowa o upowszechnieniu 
nauki, trzeba rozróżniać wymie­
nione dwa znaczenia tego słowa, 
gdyż upowszechnienie wiedzy i 
upowszechnienie nauki przedsta­
wiają każde dla siebie odrębne 
zagadnienie i wymagają odrę­
bnych metod.

Wiedza jest narzędziem pracy 
nie tylko uczonego i inteligenta, 
ale i  każdego produkującego co­
kolwiek przedstawiciela świata 
pracy. Upowszechnienie wiedzy 
działa podobnie, jak wydobycie 
narzędzi pracy ze składu i  rozda­

nie -ich w  ręce robotników. Przy 
rozdziale tym winny być prze­
strzegane te same zasady, jakich 
trzymamy się przy rozdziale ma­
terialnych narzędzi pracy: narzę­
dzia te powinny być solidne i pre 
cyzyjne, powinny być rozdane 
wszystkim powołanym do pracy, 
wreszcie odpowiednie narzędzia 
powinny być oddane w ręce od­
powiednich pracowników._ Popu­
laryzacja wiedzy — gdyż o ni4 
tutaj chodzi — nie może opero­
wać namiastkami wiedzy, czyli 
namiastkami narzędzi, jakimi po­
sługują sic dzieci, uczące się pra­
cy na zabawkach. Wiedza popu­
laryzowana musi stać na najwyż­
szym poziomie nauki. Nie znaczy 
to, że ma ona wprowadzać w za­
wiłe wątpliwości szczytowych 
procesów naukowych. Nie może 
jednak zatrzymywać się na ła tw i­
znach i  bezużytecznych ogólni­
kach. Dlatego popularyzacja wie­
dzy jest obowiązkiem specjalis­
tów a nie ludzi, rozporządzają­
cych ogólnikowym wykształce­
niem. Wiedza nie jest dziełem za­
bawy, ale dziełem ciężkiej pracy 
badawczej i  służyć powinna nie 
do rozrywek, lecz przede wszyst-

ksm do pracy ludzi, pragnących 
z niej korzystać.

Rozrywkowy charakter naszej 
literatury popularyzacyjnej jest 
jednym z anachronizmów spo­
łecznych. W każdym zaś razie 
anachronizmem społecznym są 
przerosty w tej dziedzinie. Upo­
wszechnianie wiedzy powinno się 
dokonywać nie drogą produkcji 
książek, obliczonych na rozrywkę 
wszystkiej możliwych czytelni­
ków, a drogą planowego zróżnlco 
wania literatury populamo-nau. 
liowej, w  zastosowaniu do po­
trzeb każdej grupy Czytelniczej z 
osobna, W przeciwnym razie nie 
zdołamy wyjść w  upowszechnię. 
n|u wiedzy poza prymitywne ogól 
n iki dla wszystkich dostępne, ale 
i dla wszystkich bezużyteczne.

Nauka, jako proces wytwarza­
nia nowych prawd naukowych, 
nie nadaje się do popularyzacji 
tego rodzaju, jak wiedza. Domaga 
się ona natomiast upowszech­
nienia innego rodzaju. Nauka ja­
ko proces produkcyjny, wykazuje 
u nas te same opóźnienia, jak in ­
ne gałęzie produkcji. Poprawa na 
tym odcinku nastąpić może jedy­
nie przez wciągnięcie w  proces

« Z T * ' W a l e o t ą  ń s f c #
®sor Uniwersytetu Wrocławskiego Z historii walk o wolność

S praw a polska na Dolnym Śląsku
D wudziesty drugi luty 1848, 

Początek rewolucji lutowej 
¡j. w Paryżu, walka robotni- 

2 ^  francuskich na barykadach 
Ourżuazyjnym rządem Ludwika 
UlPa, odbiły się głośnym echem 

" e Wszystkich prawie państwach 
Uropejskich. Wszędzie tam, gdzie 
lgnęły hasła rewolucji pary- 

gdzie lud i demokracja wy­
chow ały przeciwko reakcyjnym 

gw Przymierza i syste- 
metternichowskiemu: we 

oszech, Austrii, Węgrzech czyWi
ty •Nvrv'w*> ¥f
nvcVil-emczech’ obok baseł socjal- 
tf;Dir' praWa ludu do pracy, po­
s t o i?  u zysku  kapitalistów — 

H i!“  walki z tyranią,
k 1̂jny^wdzonym i rządami re- 
iw it ws^d ^Sprzymierza. Tak 

1 u ?  wyjątkiem Rosji
p L X  wybuch?,ra od Pierwszych 
Pf?sk,®.i zaipia rewolucji euro-

nie-

chwii
Pejskicj 2aj }a"  ^wcuucji
sieh ednane.Ę gotf?tanowlsko *“ 1' ,eble zdusić \  °Wa nie tylko u
firn' rew°lucy^S»elką próbę ru" ^r°2ąc in ter^neg0> a*e nawet 
joakcji w pr^ ePcją na korzyść 
Fr®ncji. rusach, Austrii, nawet

^ytnboie^^ “ Wczesnych narodów 
akc.ją była plk l o wolność z re- 
^zem w dłnt?-lska’ walcząca z 
arskiernu n r i1 Przeciw  uciskowi 

^ f d s t a w i c ^  ostatnich 17 lat, 
¡ t  we Prań? ?m‘ -  emigra-
!?a> Poruszani Stąd sprawa Po1* 
^ s?ystkich i  ?oraz częściej we 
peiskich parlamentach euro- 
paostwa r,ni-ublem wskrzeszenia 
f: 1772, Sti i ? kleg0 w  granicach z 
U,W całej E „ał SIĘ tezE> demokra- 
^ gier, nawP?Py,: Franc'i i> Włoch, 
i. Prus. Wnu 'Chwilowo Niemiec 
P°czegn„ 'Pości ludów bez rów- 
n ’'Wienia sprawiedliwego za­
c is k i nip P wy niepodległości 
czesnj wyobrażali sobie ów- 
^‘emiecci lcowi Poiitycy nawet 
Później nawet tacy, którzy 
nasła Przeszli na wyznawców 
egoizm,..,” 2t r°wego narodowego
ca do nninii r ° tk i okres od mar-
1848 r Phv>Wy ninlei więcej maja 
była na „ ył epokił, kiedy PolskaZr*« na mtn«iT w- y i-oisna
Parlamentsi ach Posłow wszystkich 
^ “ inej Ä :  kledy hasło „bez 
r°py“ hvłr?K nie ma wolnej Eu-

cznv entuzjazm
Polski

trakty,

*k°m°pia ® f-o^h i. szczególnie 
?Wczesnvch i ly  był na terenie
S rska Rosiak S’ S£łsiaduiacych z 
Cb-Wili n i ,Ją 1 narażonych każdej 
bpehod’ ; zamstę Mikołaja I. Stąd 
?toPniu 'tei^wątpUwie w dużym
i Uczniów i  ,tliZ.jazm dla Polski
?yJPych rzartA Sk̂ Ch’ ofiar reak- 
belrna i v  ąl ów Fryderyka W il-
„plskie m ia i i i ,° fzące siC wojsko 

użyte’ nrTb^Ć w Pierwszej l i-  
^W ili, kiePH 6Ci w Hosji. Ale od 
f'ę. iż nie n i f  APrusy Przekonały 
? enia cartia!e?y sig iękać wystą- 
sPrawy ' k ie.j Rosji, zapał dla 

Polskiej począł szybko

stygnąć. Jeśli 20 marca wynoszo­
no na rękach skazanych na śmierć 
Polaków z więzienia moabickie- 
go w Berlinie, jeśli początkowo 
zamierzano wyodrębnić Poznań­
skie, jako osobną prowincją nie­
miecką, gotowano wojska pólskie 
do ataku na Rosję, to w  miarę 
jak stosunki z nią układały się 
coraz bardziej pokojowo, zapomi­
nano o ugodzie jaroslawieckiej, 
aby ostatecznie na polach bitew 
pod Miłosławiem, Książem i So­
kołowem przejść nad sprawą pol­
ską do porządku dziennego.

Jeśli taki był los dwumiesięcz­
nego flir tu  polsko - niemieckie­
go na terenie księstwa poznań­
skiego, to gorzej jeszcze przed­
stawiała się sprawa polska na 
Śląsku. W opinii Niemców, nie 
tylko współczesnych wypadkom, 
ale nawet dzisiejszych, problem 
ten prawie nie istniał tu zupeł­
nie. Przecież poczciwi „pflicht­
treue Preussen“ ze Śląska nie po­
czuwali się do wspólnoty narodo­
wej z resztą ziem polskich, nie 
brali udziału w powstaniu r. 1831, 
nie posiadali uświadomienia na­
rodowego.

Nieoczekiwane żądania
A przecież wbrew tym tezom, 

rok 1848 przyniósł na Śląsku 
rzecz niespodziewaną. Na Śląsku 
Górnym, na równi z resztą Nie­
miec, wybuchły zaburzenia o cha 
rakterze zarówno socjalnym, jak 
narodowym. Wybory do Zgroma­
dzenia Narodowego w  Berlinie 
wprowadziły pierwszy raz na ła­
wy poselskie 11 posłów polskich 
z Górnego Śląska (nie znających 
nieraz zupełnie języka niemiec­
kiego i narażonych skutkiem te­
go na drwiny opinii i „uczonych“ 
niemieckich). Między nimi nazwi­
ska Szafranka, Gorzałki, Kiełba­
sy, Sołtysika, Rybnickiego, czy 
Minkusa, obstających twardo przy 
żądaniach swych wyborców, do­
magających się zniesienia pań­
szczyzny i ciężarów patrymonial- 
nych, polskiej szkoły, polskiego 
języka w sądzie i urzędzie, pozo­
staną na wieki związane z pierw­
szymi walkami ludu śląskiego o 
swój byt narodowy. A  żądania 
te popartfe były nie tylko bunta­
mi chłopskimi przeciw niemiec­
kim  panom w Kluczborskiem, Ra- 
ciborskiem, czy około Bytomia, 
ale i solidarną akcją kilkuset 
gmin wiejskich w  Bytomskiem, 
reprezentujących pół miliona pod 
pisów chłopskich pod wnioskiem 
Szafranka, przedstawionym 21 lip 
ca 1848 na Zgromadzeniu Berliń­
skim. Ale z ruchem chłopskim 
rząd dał sobie rychło radę, a 
wniosek Szafranka, mimo kilka­
krotnego stawiania go na porząd­
ku dziennym w r. 1848 i 1849, ni­
gdy nie został poddany pod dy­
skusję.

Oddźwięki wrocławskie
Sprawa polska odbiła się sze­

rokim echem i na Dolnym Śląsku, 
a specjalnie silnie we Wrocławiu, 
mimo że ani w  części nie mogło 
tu być mowy o jakimś ogólnym 
polskim czynie zbrojnym, jak to 
miało miejsce w Poznańskiem, czy 
choćby w Opolszczyźnie. Ale z 
drugiej strony Niemców dolno­
śląskich interesował silnie pro­
blem niepodległej Polski, Polski 
otwierającej swe rynki zbytu dla 
tysięcy rąk kupiectwa niemiec­
kiego na Śląsku. Mieszkało tu też 
jeszcze od czasów Bandtkiego 
przecież około 100,000 Polaków, 
którzy na los swych braci w  Po­
znańskiem nie mogli pozostać i nie 
pozostali głuchymi. Wreszcie sto­
lica Śląska — Wrocław, skupisko 
licznej ludności polskiej, robotni­
czej i studenckiej, był samym 
swym położeniem geograficznym 
jakby predysponowany do ode­
grania niepośledniej ro li w  dzie­
jach ruchu polskiego na tym te­
renie. Wszystko to sprawiło, że 
kwestia polska nawet na Dolnym 
Śląsku dochodziła często do gło­
su i to w najrozmaitszych prze­
jawach.

A więc niezależnie od socjal­
nych rozruchów niemieckich tak­
że na Dolnym Śląsku możemy 
zanotować powstania chłopskie, 
nie tylko o charakterze ekono­
micznym, ale i narodowościowym 
i politycznym. Objęły one szero­
kim  pasem szereg miejscowości 
na północ od Opola: od Jeleniej 
Góry i Bolkowa po Ziębice, Grot 
ków, Oleśnicę, Syców i Brzeg 
Dolny. W Legnickiem trzeba było 
zmobilizować cały tamtejszy gar­
nizon, aby uspokoić zaburzenia w 
powiecie, które współcześni nazy­
wali niedwuznacznie zaburzenia­
mi politycznymi. A  później w  l i ­
stopadzie 1848 r., kiedy reakcja 
pruska triumfowała, kiedy sejm 
przeniesiono do Brandenburga, 
chłopi polscy z Namysłowa i Bie­
rutowa chcieli iść pochodem do 
Wrocławia, aby tam protestować 
przeciw gwałtom reakcji genera­
ła Brandenburga. W Sierocicach, 
powiatu lublinieckiego, chłopi poi 
scy ostrzyli kosy i dostarćzali ich 
do obozu powstańców wielkopol­
skich w  Kępnie.

Jeśli tak było we wsi dolnoślą­
skiej, to szczególne nasilenie przy 
brał problem polski w  samym 
Wrocławiu. Zaburzenia tu wybu­
chły przecież wcześniej jeszcze 
niż w  Berlinie (6 marca) i  choć 
nie przybrały tak szerokich jak w 
stolicy Rzeszy rozmiarów, nie­
mniej były poważne. Już od pier­
wszej chwili ich wybuchu wzięli 
w  nich niewątpliwie udział wro­
cławscy Polacy, skoro w  ostat­
nich dniach marca spotykamy we 
Wrocławiu, między gwardią cy­
wilną miejską, osobny pluton 
polski z własnym sztandarem, *

którym przy każdej okazji uro­
czyście występował. W krwawych 
wypadkach wrocławskich w  no­
cy z 17/18 kwietnia 1848, stawał 
on ramię obok ramienia z nie­
mieckim robotnikiem „na bary­
kadach wrocławskich“ w walce o 
prawa socjalne. Niestety, niezna*- 
ne są nazwiska.

Krótkotrwała sielanka
Miesiące marzec - kwiecień 

przyniosły też we Wrocławiu, po­
dobnie jak w  reszcie Niemiec, 
krótkotrwałą sielankę polsko-nie­
miecką. Deputacja wrocławska, 
która 13 3. wyjechała do Berlina, 
zawożąc królowi petycję tutej 
szych mieszkańców, postawiła 
królowi pruskiemu m. in. żądanie 
wskrzeszenia Polski. Powrót jej 
w dniu 23 marca do Wrocławia był 
uroczyście obchodzony przez ca­
łą tutejszą ludność. W powitaniu 
jej na dworcu świebodzkim wzię­
ła udział w  komplecie gwardia 
narodowa wrocławska, a wśród 
niej pluton polski ze sztandarem. 
Flagi polskie też, obok niemiec­
kich powiewały tego dnia na ra­
tuszu wrocławskim i na balkonie 
mieszkania nadprezydenta pro­
w incji śląskiej, Pindera, Wygła­
szano mowy na cześć Polski i pa­
dały okrzyki: „Niech żyje Polska“ 

Nazajutrz, 24 marca zgromadzili 
się licznie bawiący we Wrocławiu 
Polacy na rynku i wręczyli przed 
stawicielom zarządu miejskiego 
dziękczynny adres tutejszej Po­
lonii, za życzliwe ustosunkowanie 
się miasta i jego obywateli do 
sprawy polskiej. Na adresie mię­
dzy podpisami spotykamy podpi­
sy generała Franciszka Moraw­
skiego, referendarza L. Życbliń- 
skiego, mieszczanina wrocławskie 
go Jankowskiego i  trzech studen­
tów tutejszego uniwersytetu.

W parę dni później, 29 marca, 
miało miejsce w  lokalu Liebicha 
przy dziś. ul. Ogrodowej zebranie 
klubów obywatelskich, na którym 
znów padły hasła wolności dla 
Polaków w Poznańskiem i Galicji, 
wezwania do wsparcia ich przez 
państwo pruskie pieniędzmi, bro­
nią i amunicją w  ich walce z cie- 
ińiężycielami. W prasie raz po raz 
pojawiały się artykuły, przedsta­
wiające słuszne prawa Polaków 
do własnego kraju i niepodległo­
ści. Ale, jak się to rzekło, była to 
krótka chwila flir tu  niemczyzny z 
Polakami, tak jak w  reszcie Rze­
szy, tak samo i na Dolnym Ślą­
sku. Koniec kwietnia razem ze 
złamaniem umowy w  Poznań­
skiem przyniósł i we Wrocławiu 
zmianę kursu w stosunku do Po­
laków i zagadnienia polskiego

Zmiana nastrojów
I  tu zmieniają się teraz nastroje 

społeczeństwa i prasy w  stosunku 
do Polski i Polaków. Oskarża się 
ich obecnie o „strzelanie do spo-

kojnych obywateli niemieckich“ , 
broniących swego majątku; w 
gazetach ukazują się coraz czę­
ściej artykuły domagające się 
uznania przez Polaków niemiec­
kiej racji stanu, odrzucające 
wszystkie dawniejsze cesje tery­
torialne i narodowościowe. Choć 
jeszcze czasem, jak na ironię, gra 
się na koncertach obok innych 
pieśni rewolucyjnych (Braban­
çonne, Ca Ira) także i „Jeszcze 
Polska“ , choć prasa wrocławska 
notuje jeszcze w lipcu wiadomość 
o wyjeździe z Paryża legionu Mic­
kiewicza ze sztandarem, na któ­
rym byl wyhaftowany napis „Per 
la vestra e la nostra liberté“ , ale 
to już tylko resztki pozorów. 
Rząd i policja przystępują do lik  
widacji resztek propolskiego nie­
gdyś kursu we Wrocławiu i na 
Dolnym Śląsku. Powstanie chło­
pów polskich w  Loebau z lipca 
zostaje tedy krwawo stłumione, 
trzydziestu przywódców zakutych 
w kajdany zaprowadzonych do 
więzienia, przy czym odznaczał 
się szczególnie oddział 250 kira- 
sjerów pruskich. Setki emigran­
tów polskich z Krakowskiego i 
Poznańskiego, jak również z Pa­
ryża, przyjeżdżający przelać krew 
za sprawę polską, otrzymują te­
raz polecenie opuszczenia Śląska. 
W prasie, jeszcze niedawno do­
magającej się pomocy w  orężu i 
pieniądzach dla Polaków walczą­
cych o swą wolność, traktuje się 
teraz sprawę złączenia Śląska 
pruskiego z Poznańskiem jako 
zdradę stanu, a walki powstań­
ców wielkopolskich z wojskiem 
pruskim jako objawy buntu.

Akcja podziemna
Stąd sprawa polska we Wrocła­

wiu po krótkim  okresie jawności 
zstępuje do podziemia, przemie­
nia się w  akcję tajną, lub półtaj- 
ną, prześladowaną nieraz przez 
policję pruską i nie cieszącą się 

(Dokończenie na str. 6)

produkcyjny nowych sil i  talen­
tów, chcących się nauce poświę­
cić. Droga po temu prowadzi 
przez otwarcie drzwi i  dostępu do 
warsztatów pracy naukowej 
wszystkim talentom, szukającym 
wyżycia w naukowej pracy.

Trudno byłoby mówić o innym 
rodzaju upowszechnienia nauki, 
rozumianej jako naukowa twór­
czość. Twórczość naukowa musi 
pozostać funkcją elitarną, tak jak 
elitarną pozostać smisi produkcja 
obrabiarek I precyzyjnych narzę­
dzi optycznych. Natomiast

naukowa domaga się uspo­
łecznienia.

Pod uspołecznieniem nauki wie 
lu ludzi rozumie zmuszanie nau­
k i do zajmowania się zagadnie­
niami bezpośrednio użytecznymi. 
Jest w  tym poglądzie pewien pa­
radoks, Do nauki bowiem zwra­
camy się po rozstrzygnięcie, czy 
coś jest, czy nie jest pożyteczne. 
Dlatego nie zawsze można pou­
czać naukę o pożyteczności dróg, 
którymi ona chodzi. Trzeba i mo­
żna ' natomiast zastanawiać się 
n a d  pożytecznością w i e d z y .  
Istnieje trojakiego rodzaju wie­
dza: taka, która pożyteczna jest 
dla życia i dla nauki, taka, któ­
ra jest bezpożyteczna dla życia, 
ale pożyteczna dla nauki, wresz­
cie taka, która jest bezpożytecz­
na dla życia i dla nauki równo­
cześnie, Jedynie ta ostatnia uspra 
wiedliwia potępienie.

Gdy dkiw9 o uspołecznieni« 
nauki, mamy na myśli uspołecz­
nienie badaczy naukowych. Uspo­
łecznienie to pojmować można 
węziej lub szerzej. Uspołecznić 
uczonych, w  węższym tego słowa 
pojmowaniu, znaczy przekonać 
ich do metody zbiorowej f soli­
darnej pracy oraz do pracy pla­
nowej, na nadających się po temu 
odcinkach nauki. Taicie uspołecz. 
nienie leży bezpośrednio w  inte­
resie nauki i  jej rozwoju, pośre­
dnio zaś w  interesie społeczeń­
stwa, które z nauki korzysta. Jest 
ono do osiągnięcia przez ukazanie 
pracownikom nauki zysków i zdo 
byczy, jakie niesie metoda zbio­
rowej pracy.

Pod uspołecznieniem uczonego 
rozumiemy jednak jeszcze coś In­
nego a zarazem coś nierównie do. 
nioślejszego. Uspołecznienie jest 
nie tvlko metodą pracy, ale jest 
ono w swym szerszym znaczeniu 
przede wszystkim pewną prawdą 
moralną, która stanowi wytyczną 
współczesnego życia.

Prawdy moralne są od prawd 
naukowych niezależne. Idea uspo 
łecznienia naszej postawy niie jest 
pod tym względem wyjątkiem. 
Uczony, podobnie jak każdy inny 
człowiek, może ją uznać i  przyjąć 
za swoją, albo się od niej odwró­
cić. Pozyskiwanie dla tej idei lu ­
dzi jest zagadnieniem z zakresu 
moralności a nie nauki. Metoda 
naukowej analizy i  perswazji tu­
taj zawodzi. Prymat myśli przed 
działaniem obowiązuje bowiem 
tylko w  zagadnieniach typu nau­
kowego. W zagadnieniach typu 
moralnego obowiązuje prymat 
działania przed myślą. Istnieją 
tylko dwa sposoby lApołecznienia 
jednostek aspołecznych. Obydwa 
należą do kategorii czynu. Je­
dnym jest dobry przykład — spo­
sób skuteczny wobec ludzi dobrej 
woli. Drugim jest starcie się sR 
— sposób konieczny wobec ludzi 
woli zlej.

Czytelnikom, Sym patykom  
I W spółpracow nikom
serdeczne życzenia

Wesołych Świąt
p rz e s y ła ją

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“
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J a n  B a r m n i t w i c n Wieś nawiązuje kontakt ze światem

Radio dla wszystkich
dzie melodia, dźwięczeć będzie 
głos, opowiadaj ący aktualności.

Zagubiona wśród pagórków i 
kotlin mała podbeskidzka wioska 
Lipowiec pozbawiona gazet i ksią 
żek, nawiązała kontakt kultural­
ny te światem. A  wszystko dlate­
go, że je j mieszkańcy odczuli peł­
niej, niż inni, potrzebę korzysta­
nia ze zdobyczy techniki, potrze­
bę włączeni* się w wielkie postę­
powe społeczeństwo słuchaczy ra 
dia.

LESNA MA PRAWO DO DUMY
Samochód transmisyjny jest

— Uda się też i radiofonózacja 
©siedli — mówi. •—. Wyprzedziliś­
my sąsiednie wioski, Sienną i Brze 
ziny, w  elektryfikacji. Gdy zdo­
będziemy pieniądze, oświetlimy 
wieś lampami ulicznymi.

LUBRZA NA CZELE 
OPOLSZCZYZNY

Na dworze szaro, zimno i  dżdżysto. Zwyczajnie, jak wczesną wiosną. 
Nie chce się  nawet wtedy wyjść za próg izby...

C iemno -n ieb ieski samochód 
transmisyjny zboczy} z asfal 
towego szlaku i  wspina się 

na górską, nie bardzo wygodną 
drożynę. Zatrzymał się na placy­
ku przed restauracją i wnet z je­
go megafonów chlusnęła na wieś 
skoczna melodia góralska.

Mała lecz schludna wieś — to L i 
powlec u  podnóża Beskidu Ślą­
skiego. Domki rozbiegły się po pa 
górkach, przycupnęły w  kotlinach 
jak  stado kuropatw, Krępe lipy 
.i strzeliste jesiony rosną przy 
ścieżkach. Potoczek między nawi­
sami śnieżnymi przeciska się le­
niwie.

Melodia wywabia z domów 
mieszkańców. Przybliżają się, 
przysłuchują taktom. Dziewczęta 
przytupują nogami, zbiera 
w  nich ochota do tańca. N ie­
równy, kamienisty plac przed go­
spodą nie pozwala jednak na to.

Do wozu podchodzi sędziwy ga­
zda, dotyka palcami czapki i rzu­
ca stwierdzenie dość obcesowo:

— Dobrze, żeście dó nas przy­
jechali. Nareszcie wieś dowie się. 
kiedy będzie mieć muzykę w do­
mu.

Oczywiście chodzi o głośniki 
domowe. O ich zainstalowanie. 
Ciche wnętrze izb góralskich, któ 
re rzadko wypełnia pieśń, a bez 
przerwy troska i praca, zatęskniły 
za gwarem świata.

Gazda rozsnuwa przyczyny, 
które przekonały go do radia:

— Dawniej — wiecie — jak 
przyszła zima, stało się na boisku 
stodoły i waliło  cepami w posady, 
aż zboże odskakiwało. Zw lókł się 
miesiąc a nieraz i dwa, zanim 
człowiek upora! się z młócką. Z i­
mowe dni są krótkie. Rankiem 
późno słonko z pierzyn się pod­
nosi, wieczór razem z kuram i 
spać się kładzie. Robota dzień w 
dzień na mrozie robiła swoje. 
Człowiek w a lił się na łóżko i ćhra 
pał do rana. Dzisiaj rzeczy się 
zmieniły. Maszyna do młocki od­
robi robotę w  ciągu kilkudziesię­
ciu godzin. A potem rozpoczynają 
się długie zimowe wieczory. Czym 
się wtedy zająć, żeby nuda nie 
trzymała się węgłów domu? Je­
dynie radio może ratować od 
próżnowania.

Może ten argument by ł naj­
istotniejszym, może były jeszcze

inne równie ważne. Dość na tym, 
że, jak wieś długa i szeroka, wszy 
scy mieszkańcy wyrazili zgodę na 
posiadanie głośników radiowych 
w izbach. 80-ciu gospodarzy rów ­
nocześnie, jakby na skinienie, u i­
ściło opłaty instalacyjne w m iej­
scowym radiowęźle.

W ciągu miesiąca nad stołami 
izb w iejskich zawisną małe, kw a.

jak’ kapryśny a uparty wędro­
wiec. Wspina się od wioski do 
wioski, oznajmia się sygnałem 
zastygłym w  ciszy osiedlom, 
rozwesela pieśnią z megafonu. 
W czasie krótkiego postoju przed 
szkołą czy urzędem gminnym 
skupia kóło siebie ciekawych, bu­
dzi tęsknotę do radiowego łączni 
ctwa wsi z miastem. I  znowu to ­
czy się dalej po gładkich asfal­
towych szosach

W wędrówce swej dociera w 
Żywieckie, na granicę zasięgu 
administracyjnego Katowickiej 
Rozgłośni Polskiego Radia, przed 
dom sołtysa gromady Leśna, na­
leżącej do gminy Żabłocie. Jest 
niedzielne popołudnie. Głośnik, 
zawieszony w  ogródku sołtysa,

Z rozrzuconych grupam* peł­
nych górskiego uroku wsi Beski­
du Śląskiego przerzuca się samo­
chód transmisyjny na równą, na­
syconą poetyckim smętkiem Opól 
szczyznę.

Celem wyprawy jest Lubrza, 
wieś w  powiecie prudnickim  
wyróżniająca się wzorowością, o 
masywnych szerokich zabudowa­
niach, podobna raczej — jak zre­
sztą wszystkie wsie śląskie — do 
miasteczka niż do w iejskiej osa­
dy. Lubrza, to do niedawna Nowa 
Naprawa, córka Naprawy z oko­
lic Jordanowa, rozsławionej po­
wieścią Jalu Kurka. Jej nazwę 
przenieśli chłopi osadnicy z Pod 
beskidzia na Opolszczyznę jako 
okruch rodzimego sentymentu. 
Stara nazwa autochtoniczna w y­
mazała ją ze skorowidza nazw 
śląskich, aby stało się zadość poi. 
skim tradycjom Opolszczyzny. 
Mieszkańcy Lubrzy, to rodzimo w 
er, osadnicy i repatrianci. Wieś 
zacięła się radiofonizować sto­
sunkowo niedawno. Lecz do ra-

Dkigi okres nudnej rekonwalescencji szybciej przechodzi pacjentom 
szpitalnym, gdy głośnik radiowy przynosi im stale wieści ze śuńflt*• 

od którego odcięła ich choroba.

tym względem bardziej upośledzo 
na niż miasto.

PLAN OGÓLNOKRAJOWY
Plan radiofonizacji kraju na 

rok 1948 przewiduje zainstalowa­
nie 100.000 nowych głośników, co 
w zestawieniu z osiągnięciami z 
lat ubiegłych da cyfrę ponad 
300.000. W akcji tej wieś uczestni 
czyć będzie w 50 procentach, do 
liczby 2.600 dorzucając dalszy 
1.000 gromad.

Akcja radiofonizacji na Gór­
nym Śląsku obok wsi obejmuje 
szereg miast i osad robotniczych, 
w tym jedenaście kolonii domków 
fińskich.

Dotychczas radiofonizacja prze 
wodowa w okręgu śląskim Pol­
skiego Radia objęła 270 miejsco­
wości w tym 237 wsi, 240 szkół, 
200 świetlic, 30 szpitali i 90 za­
kładów pracy. Na 18.500 głośni­
ków 12.000 przypada na osiedle 
robot. 6.500 na wsie. Poszczę '„ólne 
zakłady pracy szły tutaj praco­
wnikom na rękę. Np. huta „Za­
wiercie“ dopomogła 88 członkom

załogi fabrycznej do zamstaloW®' 
nia głośników w domach. W akcJ! 
pomagało ofiarnie Wojsko, co fi*' 
leży podkreślić z uznaniem.

Trudno tu nie wspomnieć jesz­
cze o tak zwanym Społeczny!11 
Komitecie Radiofonizacji K ra j11 
— czynniku obywatelskim, któ' 
rego komórki, rozrzucone po ®e' 
lej Polsce, pomagają w radiofon1' 
zaeji przez propagandę, fundusze 
i robociznę. Komórek takich P0' 
wistowych i  gminnych jest już ^  
naszym województwie pokażn® 
ilość. Niektóre wykazują godn* 
wyróżnieniu aktywność, jak  nP- 
komitet w Głogówku, dysponu­
jący tysiącami gotówki oraz k«' 
m it et w  Prudniku, który, dzić^ 
wydatnej pomocy w  sprzęcie ak­
cję radiofonizacji posunął mocn® 
naprzód na terenie swej działa1' 
nośei.

W tej chwili Polska posiać* 
750.000 abonentów radiowy ej1.
Istnieją wszelkie dane, że z. koń' 
cem 1948 roku cyfra ta zaokrąS1 
się do jednego miliona, w pi®rł 
wszym rzędzie dzięki wzmożon0 
akcji radiofonizacyincj.

...za. to w kuchni tego domu, od czasu gdy na ścianie 
zawisła ■ mała, kwadratowa skrzynka głośnika, dzień 

m ija nie wiadom. o kiedy.
F o t. Cz. D a tka , „D z ie n n ik  Z a c h o d n i''

Ta  sam a kwadratowa skrzynka, umieszczona w je ­
dnej z sal wykładowych Liceum Pedagog cznego 
w Pszczynie, ułatw ia pracę profesorom i słucha­

czom.

Sprawa polska
na liolii ym SIiąskf(

dratówe skrzynki głośników, któ 
re opowiadać będą domownikom 
co słychać w  polityce i w  ro ln ic­
twie, w Polsce i na świecie. Będą 
uczyć, bawić, przekazywać chci­
wym rozrywki uszom muzykę. 
Można siedzieć na stoiku, słucha­
jąc, można położyć się na łóżku. 
W leniwe wieczory szarówek, 
przy n ik łym  płomyku lampy 
naftowej, bo wieś światła elek­
trycznego jeszcze nie ma, lub też 
po prostu po ciemku, dzwonić bę-

skupia koło siebie gromadę m ło­
dych mężczyzn i dziewcząt.

Ładna jest wieś Leśna. Właści­
wie nie jest to wieś, lecz raczej 
osada chłopsko-robotnicza. Tak 
nas in form uje aktywny, pełen 
in ic ja tyw y sołtys.

Domki stoją po obydwóch stro­
nach szerokiej, równej drogi, zbu 
dawanej w  ostatnich miesiącach 
wysiłkiem i pracą miejscowych 
obywateli. Droga stanowi dumę 
mieszkańców. Obok drogi inny 
powód do dumy: sieć elektrycz­
na,, której b u d o w ę  ukończono w 
obiesłym roku.

Osada liczy 267 domów. Domy 
sa, schludne, murowane, oknami 
zwrócone do szosy. Gospodarstwa 
rolne karłowate —. od pół do 
dwóch ha. Ledwo 5-ciu gospoda­
rzy posiada gospodarstwa 5-cio- 
hektarowe. . ,

Radiowęzeł w Pszczynie, w czasie obsługi swych odbiorców.

Po wybudowaniu drogi i sieci 
elektrycznej wraz % cementowym 
kioskiem transformatora, przy­
szła kolej na szkołę. Budowę je j 
ukończono w ostatnich tygod­
niach.

Równocześnie sołtys propaguje 
radiofonizację wioski. Na p ie rw ­
szy apel zgłosiło Się 60 domów. 
Zatem czwarta część wioski. 
Sołtys jest dobrej myśli. Sądzi, że 
w  okresie k ilk u  najbliższych 
miesięcy mieszkańcy Leśnej będą 
słuchać audycji radiowych z 
własnych głośników w  izbach. 
Wszystko, co zapoczątkował do­
tąd. udało sie.

diofonizacji przystąpiła zbiorowo. 
W ciągu pierwszych dwóch mie­
sięcy 120 domów wzbogaciło swój 
sprzęt domowy o głośniki radio­
we.

Jak w dziedzinie życia gospo­
darczego. tak też i w  radiofoniza­
c ji wieś Lubrza wysunęła się na 
czoło Opolszczyzny. Stanowi to 
w dużej mierze zasługę prudnic­
kiego starosty, któremu sprawa 
radiofonizacji wsi i osad robotni­
czych powiatu leży mocno na ser 
cu. Jest to następstwem również 
ambicji lubrzan, którzy lubią, by 
o nich pisano, ale. ,i zasługują na 
pochwały przez swój rzetelny 
wkład w gospodarcze i społeczne 
osiągnięcia wsi nowej. '

Oczywiście nie wszystkie wsie 
znajdujące się w zasięgu admini­
stracyjnym katowickiej rozgłośni, 
garną się w jednakowej mierze 
do radiofonizacji. U wielu z nich 
chęć posiadania własnego głośni­
ka w izbie rodzi się wolno. Mimo, 
że mają odpowiednie warunki 
jak np. sieć elektryczną, by w łą­
czyć się do wielkiej rodziny ra 
dia. dziwnej natury konserwa­
tyzm powstrzymuje je jeszcze

(Dokończenie ze str. 5) 
względami tutejszego społeczeń­
stwa niemieckiego. Poczynają się 
tedy spiski wśród rzemieślniczej 
młodzieży wrocławskiej, in ic jo ­
wane przez tutejszych studentów 
uniwersytetu, Polaków. W ta j­
nych fabryczkach wyrabia się 
bomby i granaty ręczne, które 
m iały iść do Krakowa i Poznań­
skiego, a których ujawnienie na­
pełniło trwogą cały po prusku 
myślący Wrocław. Coraz częściej 
przejeżdżają też. przez Wrocław, 
na co nawet dzienniki zwracają 
uwagę, co w ybitn ie jsi demokraci 
i rewolucjoniści. Bawi tu w  maju 
przejazdem rewolucjonista rosyj­
ski, Bakunin, około 9 maja prze­
jeżdża w drodze do Pragi Karol 
Libelt, przybywa z Paryża gene­
ra ł Henryk Dembiński,' z W ielko­
polski August Cieszkowski, Ro­
ger Raczyński, Kraszewski, z Ga­
lic ji Jerzy Lubomirski i Antoni 
Helcel obok w ielu innych,

W dniach 5— 8 maja odbywa sic; 
we Wrocławiu kongres przedsta­
w ic ie li stronnictw polskich z k ra ­
ju i emigracji. Choć czterodniowe 
obrady nie doprowadziły do żad­
nego rezultatu, poprzestając.jedy­
nie na ogłoszeniu szumnego a nic 
nie mówiącego manifestu, nie 
mniej w czasie obrad liczono się 
wielce z rolą Wrocławia, jaką 
miał w  programie uczestników 
zjazdu spełniać w  planach ogól­
nej organizacji powstańczej. Pla­
nowano tedy stworzenie tu „b iu ­
ra korespondencyjnego bez w ła ­
dzy w celu wejścia w  u k ła d y , k 
zagranicą o pożyczkę, w celu opa­
trzenia emigracji w Prusach bę­
dącej w fundusze i pokierowanie 
nią, gdzie potrzeba kra ju  nakaże". 
Niestety, razem z nieudaniem się 
samego zjazdu i rola Wrocławia 
została ostatecznie pogrzebana.

zjazd ten Śląsk w ysłał trzech d®' 
legatów, a jednym z nich był PrC’’ 
fesor uniwersytetu wrocławski®' 
go, znakomity fizjolog, szczer.? 
opiekun studentów polskich J 
Wrocławiu, Jan Ewangelista Pd3; 

-- - ■ • • m*kynie. Na kongresie praskim,
że sam Czech, mimo ż.e

profesorem pruskiego uniwersjd®' 
tu, zgłosił Purkynie swój ak®*  ̂
do narodowości polskiej, na ro'* 
ni z dwoma d rug im i przedsta^ 1 
cie lam i Śląska, Stalmachem i 
tulą. A w  Pradze, obok wielu 
nych, padały hasła połączę11 
śiąska pruskiego z Poznańskie 
Jak się wobec nich zachoW;tt 10'wrocławski profesor, na co * „

wiei*1!  
n®sował, nie wiadomo. Ale

doskonale, jaką burzę ściągną^ t
siebie Pupkynie po powróci • 
kongresu. Pieni się „Bresł®1 ^  
Zeitung" w swym numerze * 1 
żądając od pruskiego proł®®ie.
pruskiego uniwersytetu w y ia:śni®'
nia w interesie niemieckiej b l i ­
zny, czy rzeczywiście istniał .1 L, 
kolw iek Ślązak, k tóry by za ta
wnioskiem głosował, k tó ry  by 
czywiście podpisał taką hańb? 
Niemiec. Nie wiemy, jak  z® '¡ę. 
gowal Purkynie na to wezn® ^
ale zdaje się, że jeśli taki

istniał rzeczywiście i 
w iony był pod głosowanie. ł0J  £k
sek

W samochodowej wędrówce 
ekipa radiowa zahacza raczej o 
wsie śląskie, niż o miasta i osie­
dla robotnicze. Przyczyna leży w 
tym, że radiofonizacja wsi. od­
bywająca się w trudniejszych wa 
runkach jest tematycznie ciekaw 
sza niż radiofonizacja miast. Po­
za tym iak dotąd wieś była pod

Kongres praski
Sprawy polskie i słowiańskie 

przesuwały się tymczasem coraz 
wyraźniej , ku Pradze czeskiej, 
gdzie w  początkach czerwca ,1848 
zbierał się kongres delegatów 
wszystkich narodów słowiańskich 
w celu sprecj'zowania stanowiska 
wobec antysłowiańskiej po lityk i 
nowych rządów austriackich. Na

siał zyskać i glos znakomitej®
zjoioga wrocławskiego.

Pogrzebane nadzieje ł>G
Ale lipiec stanowi zarazeII'.s,^8 

daj kres zainteresowań s9 
polska na Dolnym Śląsku.
nie zresztą jak w  całych
czech. Jeszcze wznow ił* 'ląjjji* 
krótko debata polska w  B p liej~ 

-za*1 ^i Frankfurcie, jeszcze w  Pa* ż®

k ilk u  powiatach Dolnego 
trzecia cześć ludności m ó w  ' ip gt

n iku  1848 padały wzm ianka e fti
V ;

—  . jef
kiem  polskim , że konieczn1 ..¡¿W 
dia n ie j stworzenie semin“ 0daj 
nauczycielskich. A le  to ster0' 
wszystko. Prusy i N iemcy

r ° te po«w a ły  coraz s iln ie j z powi®vv a i j  c i a  o m u c j  z- r -  ,  , u'-
reakcji, przechodząc w krm  j w
rządam i B ism arcka do P.01 ';Lsry ®
które j nie mogło być ju * spra
jak ie jko lw iek cesji dla pfiK cesji n
polskiej na Śląsku, zwła- 
Śląsku Dolnym. „»«óskł

Karol M a K ^ "

/ ¿ * 3 Ą
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»Lecz żaden strach, tylko nie strach!«

j j , j . ' ca Krosnohorsico, wybitna, nie 
pr-fy, Poetka, której czeski
fe»n  ̂a<* ” Pano Tadeusza"  byl wiel 

sukcesem literackim  i w y­
dawniczym.. .

Foto a rch . Dz z a c h o d n ie g o 1'

'e£iy na początku X IX  w. ro­
mantyczni poeci polscy w dłu- 

?.ai • Podróżniczych płaszczach 
tilic ' u3li do PraS> h chodząc po 
ih0, C” ' Wsłuchiwali się w dźwięki 
zro/ y r-towiańśkiei, tak bliskiej i 
siĘ wiJałej, — odkrywali, jak im 

2 invalo, nową tajemnicę naro-

K

dów, tajemnicę braterstwa. Bo rze­
czywiście odkrywali zapomniany 
węzeł, który łączył i oddalał wiele 
dróg historii obu narodów, który 
na przestrzeni długich lat dziejów 
przyciągał co szlachetniejsze umy­
sły i serca dwóch pobratymców.

Wówczas to, przeszło sto lat te­
mu, przeżywa! naród czeski wiel­
kie dni swojego narodowego prze­
budzenia. Pilni uczeni czescy za­
głębiali się w księgach, a zakurze­
ni od pyłu bibliotecznego wybiega­
li na miasto, głosząc ludowi odkry­
te, a dawno zapomniane prawdy o 
suwerenności ducha czeskiego. Oni, 
Czesi i Słowacy, odkrywali wów- 
cz?‘ siebie, my z tym samym en­
tuzjazmem odkrywaliśmy ich, jako 
naród świadomy swej odrębności, i 
swego celu.

Wtedy także na nowo poczynała 
się świadomość wspólnego niebez­
pieczeństwa i konieczności wspól­
nej walki. Powie o owych, pilnych 
pracownikach naukowych, budzicie

lach czeskich, nasz Mickiewicz. 
...„przedstawiają nam cmi wzór łą­
czonych, jacy będą kiedyś, uczo­
nych skromnych, ubogich, pracowi­
tych, przypominających gorliwość
Ojców Kościoła, zamiłowanych w 
narodowości, jak tamci, śuuęci lu ­
dzie w re lig il, nie myślący o prza- 
daży swych nauk. Żeby oni tylko  
chcieli pisać po niemiecku, albo po 
francusku, mogliby pozyskać w ie l­
ką sławę u obcych; wolą (jednak) 
poprzestać na cichej zasłudze 4 pra. 
cować dla rodaków'.

Tyle Mickiewicz. Widzimy wy­
raźnie postacie owych uczonych — 
budzicieli, z pogardą rezygnują­
cych ze sławy świata, aby tylko 
móc służyć swoim. Chodziło wtedy 
bowiem o rzeczy wielkie — jak 
zresztą w ciągu cąlej historii Cze­
chów i Polaków — chodziło o po­
skromienie niemczyzny, zalewają­
cej zwłaszcza peryferie Słowiań­
szczyzny Zachodniej, chodziło o 
kontynuowanie odwiecznej walki

 ̂ w ie k u  n ie z n a n e j p ra c y  o ś w ia to w e j

G ó r n i k  $ í § m2EW£¿:

Justyn Strzyż, 63-letni górnik 
?aglebiowski, jest postacią nie 
Cz , _ wśród braci robotni- 

H- / 1 Zagłębia Dąbrowskiego. Od 
■imicdszych lat czul ogromny 

Sv';I3g do książek i nauki, a będąc 
hiiv m Jednego górnika, nie miał 

^żbości nie ty lko kształcenia 
" Ę. ale nawet ukończenia szkoły 
^^yszechnej. Analfabeta, zntu- 
k ic i ' »’ż w 13 roku życia do cięż 
tinv Pracy zarobkowej w cemen. 
Wg U' w Grodźcu, postanowił za 
taij-j1 . > cpnę zdobyć sztukę czy- 
Wj, ' Pisania Po roku w ytrw a- 
ł '®rt i!»|” '.(>lue,i pracy i ślęczenia

ambitny chłopak 
i poznawać

■ ~'yi sil,» **' dsillM
? '^ nn'b ‘ad'4ć sylaby

^kowanego ......... . w_
Pochłaniał książki tu.

S: czasZ:nami,
słowa. Od

,'ania. nie z ^ novvany żądzą czy 
^ v'aSi na tre<uCai nawet większej 
0 mu Wpad}„ py ta jąc  wszystko, 

Ui0 do ręki.
a a *n o n L

y  "«swiaiotfccm
lotnika "  Stówie młodego ro- 

?ai5ki, j)m, ^umiejącego wartość 
,k!-Wo m v-.tala nieśmiała począt 
'»oliote -
pienie
bibliaj^j.1. j1 »°s adania własnej 

riW .^ . yrient, uważając 
*a szkodliwy dla 

jrrn„ s’ każdy zaoszczę. 
. ^żek. p „' Ił’'zeznacza na kupno 
ł eg0 dorobek-0 ,1’ .lecz stale rośnie 
n°C2eśn:e „„  is :3żkowy, a rów- 
?yślowv' s t r SZerza si? horyzont oobrnu. P urzy / Wie, że droga do
«*i
"bęc nraf,„ , T Rozpoczyna
«vych tnu,. ISWladamiającą wśród 
?!’ czyf, , ,arzys?.y, zachęcając ich 
bibliotekę a' Pokainą już wtedy 
•lak o,«” '  * aWo,ią udostępnia takim 

Skrornam ,n i,ośnikom książki, 
'»olj D górnik staje się po. 
Stacis n=uagatorem oświaty, po- 

’ larną bardziej znaną i popu- 
kroczy • . a§lębiu. Samouk Strzyż 
re§u Z n-z teraz we wspólnym sze 
bii snnie latowcami i  działacza- 
stajp nymh 3 nazwisko lego
sze j ut n synonimem watki o lep- 
świate. ’ w ■ki Przez naukę i o.

\ v  rblh,'oie«e górnika
.® trż y jg °^ U" rodzinnym miejscuby JŁcl> Ł e -m . —I—- • ■
grlz

' lu szerokich mas prowa-frzez oświatę. Rozpoczyna

ły  ,,majątek“ górnika-emeryta, 
biblioteka zajmuje oddzielny po­
kój. Przy ścianach stoją uginają­
ce się pod ciężarem książek pół­
ki, od podłogi do sufitu

— Jest ich trzy tysiące — w y. 
aśnia Strzyż, obejmując m iło­

snym niemal spojrzeniem szeregi 
tomów.

Lektura sxkul.ua
— Jakich książek pan ma na j­

więcej?. — pytamy.
— Żeromski, Kraszewski, Sień. 

kiewicz, Mickiewicz, Prus, Kono­
pnicka, Rodziewiczówna, bo te są 
najwięcej czytane przez młodzież 
szkolną. Mam pełne wydania tych 
pisarzy, przy czym niektóre w  
dwóch lub trzech kompletach.

Strzyż z dumą pokazuje nowe, 
powojenne wydawnictwa, które 
stanowią oddzielną pozycję w  je ­
go księgozbiorze. Bo bibliotekę 
swą stale uzupełnia. Mimo swo. 
ich 63 la t pracuje w  Centr. Zw. 
Zaw. Górników, a część zarobio­
nych pieniędzy przeznacza na 
książki. ,

Pokazuje również swą praco­
wnię introligatorską i opowiada 
w ja k i sposób nauczył się opra­
wiać książki. Jedną z zakupio­
nych książek „rozebrał“  i dzięki 
temu poznał sekret zszywania .i 
klejenia. — Pracę tę muszę sam 
wykonywać, ponieważ nie stać 
mnie na oprawę u introligatora.

Obecnie zajęty jest Strzyż po­
rządkowaniem biblioteki i ,  no­
wym spisem.

— W czasie okupacji pięć razy 
odwiedzali mnie Niemcy — mówi 
dalej — dopytując o książki. Ale 
były dobrze u k r y t e .  Częścio­
wo na strychu, a część u czytelni­
ków w  Grodźcu. W domu pozo­

stały ty lko  te które, zdaniem mo­
im, nie budziły u wroga w ięk­
szych zastrzeżeń. -— Pokój b ib lio ­
teczny ozdobiłem obrazem, przed 
stawiającym Napoleona pod Mo­
skwą. Żandarmi z uśmiechem za­
dowolenia oglądali obraz i zrezy­
gnowali z poszukiwania książek.

— W ciągu całego mojego ży­
cia kupiłem pięć tysięcy różnych 
książek — dodaje — jednak część 
z nich uległa zniszczeniu, a około 
tysiąc zaginęło w czasie okupacji. 
Ale nie żałuję ich •— uzupełnia z 
uśmiechem — ho przypuszczam, 
że są czytane, a o to przecież cho 
dzi.

Niecodzienny Jubileusz
— A czy teraz czyta pan jeszcze 

dużo? — pytamy.
Zamiast odpowiedzi Strzyż 

śmieje się tylko.
— Codziennie przecież znosi 

książki — wtrąca się do rozmowy 
żona — i czyta, całymi wieczora­
mi. Każdą książkę musi przeczy­
tać, oprawić, a potem dopiero wy 
pożycza. Wie, co potem komu ma 
dać.

Jak widać Justyn Strzyż rozu­
mie dobrze posłannictwo książki. 
Nie da żadnego tomu w nieodpo­
wiednie ręce . . .

W roku bieżącym Strzyż obcho­
dzić będzie 50.1ethi jubileusz 
swej pracy oświatowej. Będzie to 
niewątpliwie jeden z najbardziej 
zasłużonych jubileuszów. Pól wie 
ku bezinteresownej służby upo­
wszechnienia książki to rekord 
niecodzienny i ze względu na wa 
runki, w  jakich powstał i został 
przeprowadzony — niepobity!

L. Wieczorek

2.9 rvV  • ' '  m ie js c u
nie ’ z« ma człowieka, który

*n.zie mi; ^ L g0 A . nie wiedział, 
^•ern jego'np3’ foíe? 2 odnalezie-llem je2n,«Kr’ , tez 2 odnalezie- 
S2e§o nie ma wiĘk

'̂‘óliotekA’ z’ acka. to ten co ma 
Pak w u ' ~  M iasm a miody chło

-iechać nhVi,Sklej czaPce- Pro- 
lc w n-- °,bok cmentarza i skrę 
Piaście. PT S2ą UliC!i na lewo.

chwil; hAm . na.jwiększe.
a rp w s k in i  C a A A 1 ^  Z a S ię u iu  u ą .
za*c2ną  Pra3l Ęty ; est właśnie pro 
,n;cy żyta acó wybierania z psze- 
A ®WiąteL  " zeby mąka na plac 
n^jsza" Ü ne üy!a lepsza i „zdar- 

W wyjaśnia.
'terów,, — 
oteki stanowi ca.

.. w  tej 
tębiu Dą.

, w . wyjaśnia.
ohni-11! »arterowym domku, 
0bok biblioteki stai

Justyn Strzyż, zasłużony działacz oświatowy Zagłębia, w swej 
bliotece, którą udostępnił wszystkim, miłośnikom książki. Korzysta 
z niej w pierwszym, rzędzie młodzież szkolna, znajdująca na pólkach 

biblioteki Strzyża potrzebną dla. siebie lekturę
F o t. Cz. D a tk a  „D z ie n n ik  Z a c h o d n i"

nad wazelką wątpliwość, opierając 
się na doświadczeniach historii, że 
tam, gdzie chwiało się porozumie­
nie między naszymi narodami, 
gdz e gasła zgoda, tam w rysę tę, 
w pęknięcie owo płynął od razu 
burzliwy i nieprzerwany strumień 
niemieckości,’ wichrzyeieleklej 'i zło 
wrogiej. Nie na darmo, w pierw­
szych latach swego przebudzenia 
narodowego modlą się; Czesi , i Sło­
wacy wierszem swego wspólnego 
poety, Słowaka t  urodzenia, Cze­
cha z wyboru, Słowianina z serca, 
Jana Kollara:

%

Tęslcnota za wspólną tarczą, 
wspólną linią obrony była wów­
czas jednak tęsknotą poetów i my­
ślicieli, artystów, wyobraźni nie­
skrępowanej i wolnej. Udziałem 
polityków tęsknota ta miała się 
stać dopiero w naszej epoce.

Tymczasem wróg . wykorzysty­
wał wszelkie drobne nieporozumie 
nia, sam je nieraz wywołując. Car

przeciw germańskości za ceni ży­
cia własnego narodu. Dlatego to 
walkę ceniono sobie bardziej m i 
Sławę, dlatego płynie podziw Mic­
kiewicza dla tej uczonej. skromno­
ści, dlatego odkrywana przez Po­
laków tajemnica braterstwa mą się 
stać wkrótce przykazaniem obu 
narodów.

Nie było. chyba momentu w hieto 
rii pobratymczych narodów cze­
skiego i polskiego, w którym ko­
nieczność budowania zapory prze_ 
ciw napierającemu z zachodu wro­
gowi nie byłaby koniecznością, ży­
cia. I dziś możemy stwierdzić-pó-

O, gdyby przy minie berło wloAzy było!
G dybym 'm ia ł ręką zawładnąć zwycięską!
Raz by się przecie na zawsze skończyło 
Sąsiedztwo, co nam- było klęską.
Od Adriatyku aż ku bagnom fińskim.,
Od Łaby po nurt Dunaju bystrego,
Nie żelaznymi słupami Chrobrego, —
Granice murem opasałbym chińskim 
Tą bym. ja tarczą od zguby ostatniej 
Zasłonił siebie, o narodzie bratni!
Któremu, więcej gdy nie ma en brać. —
Wydarłszy wszystko, wróg twój na ostatek 
Dziś się nie wzdraga z piersi twoich, matek.
Słowiańskie mleko twe ssać!

bieżącym. Zjechali się wówczas do 
Pragi przedstawiciele wszystkich 
narodów słowiańskich, radzić mie­
li nad losem własnym, nad progra­
mem na przyszłość.

Powiedziano: „Sposób ratunku 
leży jedynie w ścisłym połączeniu 
się ludów nawzajem". Było to już 
hasło prawie nowoczesne i jakkol­
wiek je podczas zjazdu owego In­
terpretowano, Jedno było jasne, 
że uwolnienie się od wroga zależy 
od zgody i porozumienia, od łącz­
ności duchowej i politycznej, od 

........... . wybaczenia sobie wzajemnego ma-

■ |  ¿.A łych win za cenę wielkiego szczę-
I  ’’ i ® ścia.
Ł .  W Obrady zjazdu niepokoiły rządy

zaborcze, połączone wspólnymi in­
teresami rodzinnymi, nad którymi 
panował interes pruski. Ulękły się 
rządy austriacki i niemiecki,' Wę­
grów i rarsko-rośyjski. Jeszcze nie 
przebrzmiała na ulicach Pragi 
pieśń zgody, jeszcze nie zakończy­
ły  się obrady kongresu, a już 12 
czerwca 1845 odezwały się groma­
dzone od tygodni w spokojnej zło­
tej Pradze armaty Wmdischgraetza, 
polała się na końskim targu krew 
entuzjastów słowiańskiej zgody. 
Wróg działał! Wkrótce potem, zno­
wu pod kontrolą armat, ustawio­
nych na Wyśzehradzie i okolicz­
nych . Wzgórzach, triumfowała w 
Pradze reakcja i tyrania, zaludniły 
się sale sądowe.

Pieśń pamięta to wszystko, choć 
politycy zapomnieli. Pieśń sławi 
walkę, której nie było końca I w 
którą uwikłani ’politycy z trudno­
ścią znajdowali opuszczoną wspól­
ną ścieżkę porozumienia.

Ze wzruszeniem zawsze przerzu­
cam karty czeskiego przekładu 
Mickiewiczowskiego „Pana Tadeu­
sza“ , przekładu dokonanego przez 
Eliszkę Krasnohorską. Mała książ- 
czyina, sfatygowana już od częstego 
przerzucania kart, świeci dziwmie 
bliskim i znanym blaskiem. Każde 
słowo tu  wyczytane znajduje zna­
jomy oddźwięk w naszej duszy. Na 
tym przekładzie dopiero pojąć moż 
na, jak bliskie jest pokrewieństwo 
języków, . jakie wspólne odczuwa-

Frantisżek. Hałas, współczesny poe­
ta czeski, przełożył na. swój język 
ojczysty ,.Dziady", „Grażynę" i. 
..Konrada Wallenroda". Za przy­
kłady te, które niedawno ukazały 
się w wydaniu książkowym, polski 
PEN-Klub przyznał Hałasowi, w 
marcu br. pierwszą powojenną na­
grodę za przekłady dzieł lite rac­

kich polskich na języki obce

la polityka niemiecka i sprzymie­
rzona z nią na wielu odcinkach 
polityka austro-węgierska dążyła 
do rozbicia, montowanego uparcie 
przez poetów, wspólnego bloku na­
rodów słowiańskich, ą zwłaszcza 
ich zachodniej rodziny. Wspomnieć 
się tu godzi Jeden zwłaszcza szcze­
gół historyczny, w ielki zjazd Sło­
wiański w Pradze, którego stule­
cie obchodzimy, uroczyście w roku nie.

L itvo í Má domovino! Tys jak  zdravi drahá!
Vżdyt‘ pozna, jak  tie cenił, zv i, co v tobie błaha, 
jen kdo tie 'z tra tti! —ć Dnestvou krásu v pinem lesku 

zrzim, op.evám zde v dali, po tobie pin stesku!
Ó, panno svatá, jeżto Czenstochovy bránisz 
Kdys przed lé ty v tiech polich, nad ruczeje tokem, 
stal v há ji na brzezovém chlumu nevysokém 
dvur szlechticky; by l z drzeva, ale podezdieny; 
r.ż 7 dŁlky sv itily  se '■ obtiene sbieny.

cji, gdy polska książka była zaka­
zana, dochodziły do żałosnej Gu- 
bernii tomy Jana Neruds^, świeżo 
w Pradze wydane, jeśli wiersze

niewołnyćh robotach w Niemczech,
nawet w’ konspiracji, która -próbo­
wała kontaktów politycznych. Czas 
było u nas na wydawnictwa, po­
święcone kulturze bratniego naro­
du. Cały naród polski dążył do zgo 
dy, do poznania się wzajemnego.

Aż wreszcie przyszedł czas, że 
można było powiedzieć słowami 
poety:

„Tak uymrskdn byl w tżmdni
Pruszak za hranice,

że ńedostal bys Niemce
ani v apatyce/“

A granice posunęły się nad Odrę 
i wspólny łańcuch sąsiedztwa po­
dzielił Karkonosze, góry, o których 
poeta śląski powiedział, że są ko­
smopolityczne, ale że będą znowu 
słowiańskie. Rok i  i  4 5 otworzył w 
dziejach polsko-czeskich epokę, ja ­
kiej jeszcze dotąd nie było,- jaka 
miała przynieść wymarzoną przez 
szerńkie warstwy, obu narodów 
zgodę i wymianę wartości. .

Stosunki kulturalne w tym no­
wym obrazie zachodnio-słowiań- 
skiego świata są zagadnieniem na­
czelnym. Mamy sobie wzajemnie 
wiele do pokazania; są u naszych 
pobratymców rzeczy, godne podzi­
wu, jak wydawnictwa książkowe, 
muzyka, film  1 teatry. Prze» ¡kultu 
ralne poznanie się do głębszej zgo­
dy; przez wymianę tego, co w na» 
najlepsze do ściślejszej współpra­
cy; przez współpracę do obrony 
wspólnych interesów, tak kultural­
nych, jak politycznych.

Nie karabin czeka na granicy 
dwóch naszych narodów, ale gra­
nice te przekraczają swobodnie to­
czeni naszych narodów, literaci i  
artyści, książki i dzieła sztuki. 
Spójrzmy, jaka jest: w  tej dziedzi­
nie wymowa cyfr. Czesi i Słowa­
cy przetłumaczyli z powojennej l i ­
teratury polskiej 18 książek. My z 
literatury czeskiej wydaliśmy do­
tąd po wojnie 5 książek, 8 dalszych 
jest w druku. Pisarze polscy od­
wiedzili Czechosłowację, czescy 1 
słowaccy bawili wielokroć już w 
Polsce. Ambasadorowie ducha er­
bu narodów przygotowują grunt 
pod wieczny pokój i wieczną ra­
dość.

Przeczytałem niedawno w mona­
chijskiej gazecie „Die Neue Zei- 
tung" następujące słowa; „Współ­
praca kulturalna Polski i  Czecho­
słowacji, rozw ija a.ę bardzo żywo. 
K ry je  się tu niewątpliw ie niebez­
pieczeństwo dla ■ ekspansji ducha 
niemieckiego, który w obu tych na­
rodach m iał zawsze pełne oparcie". 
Oto, jak wygląda powojenne kłam­
stwo niemieckie, zawarte w dru­
giej części zdania i — strach. Bo­
ją się naszego wspólnego frontu. 
Boją się wymiany naszych słowian 
skich kulturalnych wartości, Boją 
się owej całkowitej wygranej, 
która dokonała się także już w 
dziedzinie kulturalnej. Świadomość

(Dokończenie na str. 8)

Mają Czfe&i wspaniała, literaturę. 
Tworzyli ją i tworzą świadomi 
wszystkich przemian, jakie się w 
świecie w dziedzinie literatury do­
konują. Piśmiennictwo Słowaków, 
wyrosłe z ludowego pnia, może tak 
że czytelnikom polskim, z których 
wielu myśli jeszcze według ple- 
mienno-1 udowych wzorów, zaimpo­
nować.

Trudno tutaj, w krótkim felieto­
nie dawać przegląd tej literatury, 
skończyłoby się tylko na nazwi­
skach i tytułach książek. Trudno 
kreślić drogi czeskiej myśli literac­
kiej, trzeba by na to ksiąg całych. 
Ale jeśli w czasie minionej dkupa-

tam zawarte czytał na wsi młody 
nauczyciel młodym konspiratorom, 
ucząc ich smaku nowego brater- 
stwa  ̂ to znak, że czeska myśl lite­
racka szła drogami dziwnymi nie­
raz, ale jakże cennymi. Bo przez 
cały okres minionego czasu nie­
ludzkiego, przez całą okupacyjną 
noc nie ustawały kontakty kultu­
ralne polsko-czeskie. Zawierano 
nową, serdeczną zgodę na wspól­
nych szlakach tułaczki wojennej, 
uczono się nawzajem pieśni na

Jan Drda, wybitny pouueśctopłsa« 
czeski, autor wydanego po polski 
„Miasteczka na dłoni", który po lu ­
towej rewolucji ' > Czechosłowacji 
zajął wysokie i  odpowiedzialne sta­
nowisko w dziedzinie organizacji 

życia kulturalnego.

F o to  „D z ie n n ik a  Z a ch o d n ie g o '
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..DZIENNIKA ZACHODNIEGO".

Budapeszt, w  marcu.

D ziesięć lat temu grupa histo­
ryków radzieckich, porząd­
kując stare akta w  Akademii 

Białoruskiej w  Mińsku, znalazła 
dokumenty, które wzbudziły wiel 
kie zainteresowanie węgierskiej 
opinii publicznej. Były to rożka 
zy, instrukcje i archiwa carskie z 
okresu europejskiej Wiosny Lu­
dów.

Jedna z teczek nosiła tytuł:

„KAPITAN ARTYLERII ALEK­
SY GUjSIEW i TOWARZYSZE. 
SPRAWA KRYMINALNA. MAJ 

— SIERPIEŃ, 1840 ROK“ .

Jak wynika z aktów, Gusiew i 
pozostali współoskarżeni — 15 ofi­
cerów armii carskiej — nie chcie­
l i  wziąć udziału w ujarzmianiu 
Węgier, szerzyli w armii propa­
gandę przeciwko wszelkiej inter-. 
wencji rosyjskiej i  jawnie odmó­
w ili posłuszeństwa, „B yli oni w 
kontakcie z wrogami Jego Cesar­
skiej Wysokości i dopuścili się w 
ten sposób zdrady Ojczyzny."

W teczce nie było zeznań 16 
podsądnych. Ale zachowany alit 
oskarżenia i wyrok dają pełny 
obraz przebiegu owego tragiczne­
go procesu. Wyrok cytuje zezna­
nia Gusiewa, który oświadczył 
m. in.:

Wrogowie jego Cesarskiej Wysokości
Jak proroctwo brzmią słowa 

młodego kapitana o tym, że „th i- 
miąc walkę wolnościową jednego 
narodu, nie wolno mówić o wol­
ności dla innych ujarzmionych 
narodów“ . Stawa te dziś, gdy Gre­
cja, Indonezją i narody kolonial­
ne walczą o niepodległość, nie 
straciły swojej aktualności. Albo­
wiem „naród może być tylko 
wówczas wolny, jeśli nie uciska 
innych narodów'“ .

ś m ie r ć  n a  s z u b ie n ic y

Sąd wojskowy zdegradował 7 
oficerów i  skazał na powieszenie, 
9 zesłał na Sybir, przy czym naj­
niższy wymiar kary opiewał na 
lat 15.

Ale sędziowie uważali, że dla 
organizatora spisku, Gusiewa. wy­
rok jest zbyt łagodny. Kazali mu 
Więc przed powieszeniem być 
świadkiem egzekucji pozostałych 
kolegów w koszarach Preobra- 
żeńskiego pułku piechoty. Na wiel 
kim placu koszarowym odbył się

ten masowy mord w obecności i przed rewolucją, która może wy- 
specjalnego wysłannika cara, gu- buchnąć w Rosji pod wpływem 
bematora księcia Galicyna. Ani powstania węgierskiego. Sympa- 
o przebiegu procesu, ani o wyro- tie bowiem społeczeństwa rosyj- 
ku i jego wykonamu rodziny stra- skiego, a przede wszystkim jego
oonych me zostały powiadomi©- ------ J 6
ne .. .

„PRAGNĘ NASZEJ PORAŻKI"
Grupa Gusiewa nie była jedy­

na. Jest ona tylko epizodem w iel­
kiego prądu sympatii dla walk 
wolnościowych Wiosny Ludów, a 
w  szczególności dla walk narodu 
węgierskiego, który nurtował in­
teligencję rosyjską i szerokie ma­
sy ludowe. Wydana niedawno nie­
zmiernie ciekawa książka radziec­
kiego podpułkownika Beli Illesa 
i Beli Fogarassiego zawiera ta­
kich faktów wiele.

Godna uwagi jest również lisiąt 
ka profesora Uniwersytetu Mos­
kiewskiego, Awenbrucha, poświę­
cona dziejom interwencji rosyj­
skiej w r. 1849. Książka ta wytka- 

e ooawy caratu rosyjskiego

elementów postępowych, były wy 
raźnie po stronie Węgrów i coraz 
częstsze były protesty wobec in­
terwencji Mikołaja i. Dał temu 
wyraz jaskrawy w r. 1848 później­
szy przywódca rosyjskiej rewolu- 
cyjtnej inteligencji, Czemyszewski, 
oświadczając publicznie w  r. 1848:

„Jestem przyjacielem Węgier. 
Pragnę, by Rosjanie ponieśli tam 
porażkę.“

W 100 rocznicę wielkiego zry­
wu narodowego Węgrów warto te 
fakty przypomnieć. Świadczą one 
o tym, że idea oparcia się naszej 
republiki o przyjaźń ze Słowia­
nami, a przede wszystkim o Zwią­
zek Radziecki, nie jest ideą nową. 
Do przyjaźni tej dążyły najlepsze 
umysły w historii naszej, jak dą­
żyli do niej najlepsi synowie na­
rodu rosyjskiego i pilskiego.

Zupełnie nie rozumiem, dlaczego pan nie chce skorzystać * 
mojego stołu wielkanocnego? . . .

Rys. Gwidon Miklaszewski.

Gerczo G erczew

B a łk a ń s k i „ W u lk a n “  u ijjrz u c a ... c e m e n t

„Lecz żaden strach, tylko nie s M ! ‘‘

(KORESPONDENCJA WŁASNA 
DZIENNIKA ZACHODNIEGO“)

Sofja, w  marcu.

N
owe miasto powstaje w  Buł­
garii: będzie to pierwsze 
miasto młodej republiki, 

miasto młodzieży i  miasto odbu­
dowy, Zwać sję będzie „Dimi- 
trowgrad“ .

„Dlaczego mamy walczyć 
przeciwko Węgrom? Czy dla­
tego, że są oni wrogami habs­
burskiego cesarza? Nie widzi­
my W tym powodu do przele­
wania rosyjskiej krw i. Naród 
rosyjski nie ma żadnych przy­
czyn ku temu, by dobrze ży­
czyć Habsburgom, ma nato­
miast wszystkie przyczyny kn 
temu, by ich nienawidzieć, ja ­
ko tyranów i ciemiężycieli na­
rodów słowiańskich. Jeśli zdła­
wimy rewolucję węgierską,
Słowianie, żyjący w  niewoli! 
habsburskiej, nie uzyskają i wzniesienie szeregu limnych fa- 
przez to wolności. Węgrzy na- j bryk, które będą miaiły przeto- 
tomiast będą kolejną ofiarą; rnowe znaczenie dla uprzemysło- 
Niemców. A  WIĘC NIE PRZE-! k ra lll
CIW WĘGROM, A W ICH >
OBRONIE P O W I N N I Ś M Y 1 Na tym terenie już rozpoczęto 
WALCZYĆ. Jeżeli walka za- : budowę pierwszej w Bułgar'i fa­

bryk: nawozów sztucznych. Bę­
dzie ona produkowała 35.000 ton 
wapniaku roczne, 30.001 ton 
amoniaku 80,000 ton kwasu azo­
towego, 50.000 ton fosfatów i

„Dimirtrowgrad“ powstaje na 
terenie, k tó ry  obejmuje stację 
kolejową Rakowski, wieś M arij- 
no i największą fabrykę cementu 
na Bałkanach — „Wulkan“ . Ale 
to jeszcze nie jest wszystko. Plan 
rozbudowy przewiduje bowiem

kończy' się zwycięstwem, naród 
węgierski będzie dążył zawsze 
do przyjaźni z sąsiednimi na­
rodami słowiańskimi, o któ­
rych siłę oprze swoje nadzieje 
na zachowanie niepodległości.“

10.000 ton kwasu siarkowego. 
Tak więc, produkcja nowej fa­
bryki pozwoli r.ą zwiększenie 
wydajności zbiorów rolnych « 
25 proc.

Na terytorium nowego miasta 
powstaje także wielka elektrow­
nia o sile 50.000 KWM. Będzie 
ona podstawą pracy setek przed­
siębiorstw przemysłowych kraju,

W pobliżu wsi Marijino znaj­
duje się kopalnia węgla „M arj- 
ca“ , której wydobycie roczne wy 
nosi około 200.000 ton. Około 50 
proc. wydobycia pochłania elek­
trownia w Marijmo o sile 6.000 
KWM, która obecnie jest rozbu­
dowywana i  znacznie powię­
kszana.

Jeszcze niedawno wieś Marijno 
miała zaledwie 2.000 ludności. 
Dziś rośnie tu centrum przemy­
słowe. W chwili obecnej buduje 
się 150 domów dla robotników,

„Wulkan“ , położony na zachód 
od Maryno, zbudowany już 
przez młodą Republikę, ma także 
kopalnię węgla o tej samej na­
zwie, która w styczniu tego roku

przekroczyła plan o 10.850 ton. 
W r. 1947 plan gospodarczy prze­
znaczył na budowę .Wulkanu“ 
625 milionów lewów. Praca nad 
budową została zakończona w 
rekordowo szybkim czasie i dziś 
„Wulkan“  produkuje już 3Ó0 ton 
cementu dziennie. Ale roczna 
produkcja jego osiągnie już w  
1948 r. 300.000 tom.

Taić więc, jest to pierwszy gi­
gant przemysłowy, zbudowany 
wyłącznie przez państwo, bez po­
mocy kapitałów zagranicznych. 
Stanie suę on podstawą rozwoju 
przemysłu narodowego, przede 
wszystkimi — podstawą- odbudo­
wy. Będzae pierwszym krokiem 
\v drodze do powiększenia dobro­
bytu narodu bułgarskiego.

ONGIŚ MÓWIONO o  BAŁKA­
NACH, £E SĄ WULKANEM, 
NAZYWANO JE KOTŁEM. DZIŚ 
„WULKAN“ NIE WYRZUCA LA  
WY, NIE GROZI ZNISZCZE­
NIEM I  KLĘSKĄ. NIE RODZI 
KATAKLIZMÓW. RODZI — CE 
MENT. STAJE SlĘ SYMBOLEM 
NOWEJ BUŁGARII.

(Dokończeni1® ze ertr. 7)
tego wzmacnia jedynie nasze współ 
ne kroki. Wiemy, że nie ma w tej 
chwili nic gorszego dla Niemców 
na tym odcińku nad fakt, że Cze­
si czytać mogą w swoim języku o- 
powieść o straszliwej grozie oku­
pacji w Polsce, a Polacy w rodzi­
mym języku ponure sprawozdania 
z tragedii Lidie i pamiętnik wię­
zienny Fuczika. M y wymieniamy 
bowiem nie ty lko wartości ku ltu ­
ralne, ale wymieniamy 4 będziemy 
wymieniać także nasze doświad­
czenia historii, która była historią 
walki. I  tego Niemcy się boją.

Granice szerzej otwarta dla du­
cha kulturalnego naszych pobra­
tymczych narodów, oto właściwe 
hasło na dzień dzisiejszy. Dobrze 
to pojęły ludowe rządy obu repu­
blik, które obok gospodarczej, za­
warły umowę kulturalną. Chcemy 
bowiem, by usta nasze wymawiały 
wspólne słowa pieśni, by oczy na­
sze podziwiały wspólny nam wszy­
stkim zarys wież Pragi i Krakowa, 
zapamiętały ruiny Lidie i Warsza­
wy. Oczy poety widzą szerzej, oczy 
poety nawołują do zgody w czas 
trudny i niespokojny. Oto Franti-

isżek Halas, który niedawno ba’ 
w Polsce, przed wojną słusznie 
proroczo wołał:
Lecz żaden strach, ty lko  nie strach 
fug takich nie ułożył 
i  sam Sebastian Bach, 
jakie my tu zagramy, 
gdy przyjdzie czas.

My, teraz, po wojnie, na s ło^ 
te odpowiadamy wyciągnięcie^ 
ręki, zwiastującym braterską wie*1' 
ność. Ale i my, choć nie małowi®1’'  
ni, lecz ludzie ogromnej wiary, P°' 
słyszymy chorał, gdy będzie cZ,ar 
chorałów i znoju. I  to każe na01 
pisać o walce i pieśni, jako o P°' 
jęciach nierozerwalnych, wytycz8' 
jących bieg hfstorii obu narodów 
Walką j pieśnią bowiem, obro®8 
przed wrogiem z zachodu i twóf 
•czością kulturalną, stanęły naSz* 
narody na progu lepszej przyszł0'  
ści. Tu zaj, podając sobie dłoni* 
idą pogodnie naprzód, mając na u' 
stach stare, choć wciąż żywe b®' 
sła, wypowiedziane przez siwoW0' 
dego Edwarda Jelinka, wielkie# 
przyjaciela Polski i Polaków: ^

Poznejme se! M ilu jm e se! Na&e 
me se!

W ilhelm  Szewczyk'

Wszystkim klientom i W spółpracownik*!!1

«er<leczne źycz& m ia

W e é e i y e ñ  Ś w i ą t

składa Dyrekcja Brukami Mr 9 Spéífe W y d m . »C zyte ln i^
wtmm

A n i r t t m *  S i i f i v e s í e « *

»Przyśllśmy tu po śmierguście...«
Siedź i żur, symbole postu, zo­

stały już wyeliminowane z u- 
mysłów wiernych, przestrzega 

jących postu w chwili, gdy zaczę­
to się krzątać koło „święconego“ , 
u więc w Wielki Piątek, a nawet 
dzień wcześniej. Jednakże formal­
nym hasłem, zwiastującym koniec 
postu, było księżowskie „A lle lu­
ja “ , zaśpiewane na Rezurekcji 

Trudno po-wiedzieć, co było 
większą przyczyną radości, czy 
wspomnienie Zmartwychwstania 
Pańskiego, czy świadomość, że 
skończył się post, czy też nadzie­
ja  najedzenia się do syta najprze­
różniejszych smakołykó-w wielka­
nocnych. Radość wyrażano róż­
nie, zależnie od możliwości. Chło­
paki gospodarskie strzelali z ba­
tów, po rezydencjach wielkopań- 
skich walono z moździerzy.

Zwyczaj, powszechnie w Pol­
sce przestrzegany, każe święcić 
jadło wielkanocne. Oczywiście nie 
wszystko można było przynieść 
do kościoła. Każda gospodyni 
przynosiła więc w koszyku parę 
jajek, wian kiełbasy, bryłę szyn­
ki, babę, mazurek, chleb i chrzan.

„ŚWIĘCONE"
„Święcone“  w dawnej Polsce 

było zazwyczaj obfite, mimo że 
na ogół urządzano je w myśl za­
sady „wedle stawu grobla“ . Były, 
zwłaszcza wśród magnackich ro­
dów, święta tak wystawne, że p i­
sały o nich gazety ze wszystkimi 
szczegółami. „Kurier Warszaw- 
ski" pisze np. o święconym, wy­
prawionym przez Sapiehę w De- 
reczynie:

„Wojewoda Sapieha w Dere- 
czynie takie wyprawił Świę­
cone, na które zjechało się co 
n iem iara  panów. Na samym

środku był baranek, wyobra­
żający Agnus Dei z chorągiew­
ką, calutki z pistacjami. Ten 
specjał dawano ty lk o  damom, 
senatorom, dygnitarzom i  du­
chownym. Stało cztery prze­
ogromnych dzików, to jest ty ­
le, ile  części roku. Każdy dzik 
miał w sobie wieprzowinę, 
alias szynki, kiełbasy, prosiąt- 
ka. Kuchmistrz najcudowniej­
szą pokazał sztukę w upiecze­
niu tych odyńców. Stało tan­

dem dwanaście jeleni, także 
całkowicie pieczonych z złoci­
stymi rogami, całe do admiro- 
wania. Nadziane były rozmai­
tą zwierzyną alias zającami, 
cietrzewiami, dropami, pard- 
wami. Te jelenie wyrażały 
dwanaście miesięcy. Naokoło 
były ciasta sążniste, tyle ile 
tygodni w roku, to jest pięć­
dziesiąt dwa, całe cudne plac­
ki, mazury, żmudzkie pierogi, 
a wszystko wysadzane baka-

liq. Za nim i było trzysta sześć­
dziesiąt pięć babek, to jest tyle 
ile dni iv roku. Każda była 
adorowana inskrypcjami, flo ­
resami, że niejeden tylko czy­
tał, a nie jadł.

Co zaś do bibendy, było czte 
ry puchary, exemplum czte­
rech pór roku, napełnione w i­
nem jeszcze od czasów króla 
Stefana. Tandem dwanaście 
konewek srebrnych z winem 
po królu Zygmuncie. Te ko­
newki, exemplum dwunastu 
miesięcy. Tandem było pięć­
dziesiąt dwie baryłek także 
srebrnych in gratiam pięćdzie­
sięciu dwóch tygodni; było w 
nich wino cypryjskie, hiszpań­
skie i  włoskie. Dalej trzysta 
sześćdziesiąt pięć gąsiorków z 
winem węgierskim, alias tyle 
gąsiorków, ile dni w roku. A 
dla czeladzi dworskiej ośm ty­
sięcy, siedemset sześćdziesiąt 
kwart miodu, tó jest tyle, ile 
godzin w roku.“

Gdy sobie to przeliczymy na 
ilość ciężkiej pańszczyzny, trud­
no nam się tym bezwstydnym 
przepychem sapieżyńskiego „świę 
conego“ pokrzepiać.

„POLEWANY“ DZIEŃ 
O ile pierwszy dzień Wielka­

nocy spędzano na dogadzaniu wy­
poszczonemu ciału, o tyle w  dru­
gim dniu myślano już o rozrywce.

Podobno na pamiątkę rozpędza­
nia plotkujących niewiast jerozo­
limskich przez oblewanie ich 
przez mężów wodą, zadomowił się 
w  całej Polsce zwyczaj polewa­
nia wodą w drugie święto Wiel­
kanocy szczególnie dziewcząt. 
Jest to „dyngus“  albo „śmigus“ 
wzgl. „śmiergust“ . W rolniczych 
powiatach Śląska mówi się po 
prostu, że chłopcy chodzą „po si­
kaniu“ .

Trudno podać całe to bogactwo 
powiedzeń i pieśni, śpiewanych

przy tej sposobności. Od krótkie­
go wstępu:

„Przyszliśmy tu po śmierguście
Ino nos też nie opuście“  

przechodzą chłopcy do wygłasza­
nia rymowanych próśb szczegóło­
wych („Wyjdźcie na werek, zdej­
mijcie nam serek, wyjdźcie na 
faskę, zdejmijcie kiełbaskę“ ), a

czasem i żartobliwych pogróżek 
w rodzaju: „Opatrzcie, opatrzcie 
biednego pachołka, żeby wam też 
co nie zginęło z kołka“ .

W powiecie raciborskim np. wy­
głaszają taką śmiergustową epi­
stołę:
„Dej jeny dej jaką poszkrobaną, 
wilczymi pazurami, a dej jeny dej. 
Całą noc my nie spali, jyno ko­

łeczki zbierali, 
a pod kocieł przykłodali, a dej 

jeny dej.
Gospodarzu z gospodynią, nie

lękajcie się tam 
pod waszą pierzyną, 
a dejcie wasza Maryka okąpoć, 
aż je j nie będą błechy kąsać,

a dej jeny dej!"

Ta „poszkrobana wilczymi pa­
zurami“  — to „kraszanka“ , którą 
najczęściej chłopców obdarowy­
wano.

ZDOBIONE JAJA
„Kraszanki“ , po Śląsku „kroszon 

k i“ , w  niektórych okolicach Pol­
ski „pisanki“ , to jajka, specjalnie 
zdobione najwytrwalej pielęgno­
wany symbol świąt Zmartwych­
wstania. Powtarzają się też w  tym 
okresie w najróżniejszych waria­
cjach. Są jajka z czekolady, z cu­
kru, z jedwabiu, z drzewa, z por­
celany, a wszystkie w  oryginalny 
sposób zdobione, malowane, rzeź­
bione, wytłaczane. Najpiękniej­
szym jednak przejawem zdobni­
czej sztuki ludowej są „kraszan­
k i“ .

Jednym z zasadniczych walo­
rów tych ślicznych jajek wielka­
nocnych jest wielobarwność ry ­
sunku. Na ogół „kraszanki“  by­
wają jednobarwne. Dawniej go­
towano jajka w  wywarze cebuli, 
przez eo nabierały koloru brązo­
wego w różnych odcieniach. Te­
raz zanurza się je do roztworu 
specjalnego barwnika i  osiąga się 
wszystkie możliwe kolory. Daw­
niej wzór otrzymywano przy po­
mocy cienkiej warstwy wosku, na­
kładanej patykiem. Wosk nie do­
puszczał brązowego koloru ce­
buli do skorupy. Warstwę wosku 
zdejmowało się później i  uzyski­
wało żądany wzór. Teraz stosuje 
się przeważnie rozcieńczony kwas 
solny, którym się zbiera warstwę 
farby.

Zwyczaj malowania „krasza­
nek“ należy podtrzymywać i pro­
pagować w różnego rodzaju szko­
łach gospodarczych, jako jeden z 
bardzo ciekawych przejawów lu ­
dowej sztuki zdobniczej. Należy 
natomiast wyeliminować ozdabia­
nie jajek niemieckim sposobem 
odbijania wzoru z jakiegoś papier 
ka, wytwarzanego masowo i nie­
chlujnie w  wytwórniach, które o

prawdziwej sztuce ludowej 
mają pojęcia.

„ i*

„WODNE“ PRAWO 
Nie tylko mężczyźni mają 

w ilej polewania kobiet wodą- 
następny dzień, we wtorek ^g, 
Wielkanocy, mają równie# .v,y 
biety prawo skorzystać z tego ^vVy 
czaju. Prawdopodobnie z ® p}<? 
przed dalszym „odwetem* Łp 
silniejszej, nie korzystają Wf 
nie z tego prawa. ^iei

Kitowiez, pisząc - o dyń» 
mówi m. in.: tacł1^

„Po ulicach zaś w m i p ł c i  
wsiach, młodzież oboje? ^  
czatowała z sikawkami ‘  j a ­
kami z wodą na przech ^  
cych; i  nieraz chcąc <*-zi aiba 
oblać jakiego gargasfl, . ¡ji- 
chłopiec dziewczynę, ot)l. 
ną jaką osobę słuszną 
znajomą, czasem księd20’ bab4' 
ca poważnego lub starą ^ ż '  
Kobiety, wiedzące, że tm gfr  
czy ¿ni mogą sto razy LtW  
dać, nigdy dyngusa V,ie :e 
nały i  rade były, 0“ ^ „acże‘ 
niego obejść mogły, a - gi0‘ 
pione od mężczyzn, P° “  . n 
żności oddawały za su>

Okres Wielkanocy, 10
V *  0

nadchodzącej wiosny. Z®'
się praca na roli. Nie cz5 f t0nyc** 
bawy ludowe. Aż do z n . ^ e -  
Świąt nie spotykamy « cy­
niach ludowych żadnych 
pu obchodów.
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Stesnisław P iasko w ski
wojewoda dolnośląski

onieczność upowszechnienia i 
udostępnienia ku ltu ry  dla 

tz nf i szerszych mas> nabiera 
Dnir?g° -g0 aspektu na terenie 
tekr f °- S1̂ ska> którego ludność 
osad - 36 Się z r óżnego elementu 
tówarncze2°, zarówno z repatrian 

, zza Buga, jak  i em igracji z 
Priii? . u oraz przesiedleńców z 
grur, ’ centralnej. Każda z tych 
czai przyw i°zła swoje przyzwy- 
Swr c la’ upodobania i nawyki, 
różn^ odrębną kulturę. Z tego 
St-W7n° ra^ 'eg0 elementu należy 
*an rzyc monolit narodowy, zwią 
t „ r , uczuciowo, rozumowo i ku l- 

Á' n,c z Ziemiami Zachodnimi. 
to ® ensywa ku ltura lna, zainaugu- 
ta i!0? Przez Prezydenta B ieru- 
z i ,  Hle możność scementowania 
hieni Urą polsk^ osiadłego tu  ele­
cta» i ’- o fensywa ta w  w oj. w ro- 
llv^ 'skim  pomyślana jest na róż­
ni . odcinkach życia ku ltu ra lno- 
0sWiatowego.

Powszechnienie książki
.^ c ś li chodzi o poparcie rozwoju 

ytelnictwa, rdzeń akcji b ib lio - 
\vC2nej na Dolnym Śląsku stano- 

lEl Powiatowe bib lio teki publicz- 
z,najdujące się w  każdym po- 

niiec}e. Zadaniem tych bibliotek 
czvf3eSt ° bsiuga indywidualnego 
lan- ln ika- 3ecz ^ to ro w e  wysy­
py*®. książek do najdalej nawet 
Winionych osiedli m iejskich i 
hj.ierz ÍC-h dane§° powiatu. Za- 

roz\v.oju czytelnictwa i 
stalych ;'a Sćstej sieci b ib lio tek 
runku 2 ruckomych idą w  kie>- 
, ycl> „Kn^uaniz°ryania społecz­
n e  by w 1)w bibliotecznych“ , 
«T ’ p°w iat0,?,Parciu o wojewódz- 
i ar»'Jowę " e„  1 miejskie Rady 
s',:’ sk«P ksiażekPr° Wadzity maso-
bI?nf‘t Cią stalv0h0«raz pokry ły  ger bhotck wszvJlí-* ruchomych b i- 

«iztwa. yf t 'Ue gm iny woje-kw alif jkac..c-elem podwyższenia
®So b ib lio t i l? SOnelu> obsługują- 

/Organizowan-1’ Pionowane jest 
Orskich. 5 kursów bib lio te-

? ~  *  szk®!e!
Z°stanie na a^ lsk pracy położony
p°Wszec^  dcmek szkolnictwa
l U.d°Wy szk£  Zagadnienie od- 

jest za„aHw. w °i- w roclaw - 
k ilennym yudniemem nieco od-lennym “ .̂ “ unieniem_______
'5°wskim w  W°i- śląsko - dą- 
Zczeń w n ^ ^ k u te k  ogromu zni-

Ty ° l budm nyCh’ nie ma tu  mo- 
! Zczeń szL-n l 16, nowych pomie- 
?Zyrn r-/Łd \nycL  trzeba w  p ierw -

bpt, ~ *ł Di^czeń 
wy o

Zeń szi
■‘ yrn rzeriv- ‘J l r z e P a  w  p ierw - 
■)?Ce sie ¿Z t  remontować nada­
n i u  ¡¡¡I? teg9 budynki. W tej 
i bei«nuie „  Sz3i" ł powszechnych 
’H,dynk(k, a ! łoInyin Śląsku 1639 
* którv .,, szkoł Powszechnych, 
;ys- dzień: uczęszcza ponad 180 
Hasło- a ^  wicku szkolnym. — 
Szkołą«”V;n' jednego dziecka poza 
‘kowane , zie w  tym  roku rea- 

Zarnien konsekwentnie.
funku ?0lV l la dalszo idą w  kie­
r a t ó w  ganiz°w ama burs i in - 
•ych na ter« di ieci’ zamieszka- 
leszC2e S2k I.enach> gdzie nie ma 
Jbr nauki n ’ celem umożliwienia 
t?nia- d P,° a:m,ei scem zamiesz- 
!0W bezszkn^3 hkwidacjj punk. 
s*enia ^ ych oraz podwyż- 
?twa- To S  bae3i nauczyciel- 
> czególnie ,n'^ ła d n ie n ie  jest 
y®chodnich l ! f zne na Ziemiach 
^ i s M Z,e na 5-388 nan- 

*nacznv od^ ł P̂ Wszcchnych> dość 
^  k w a f f i k  nie posiada peł-

SzkoSRic!wo
wJjowe i ogólnokształcące

n azniejszPe ’ kt°re objęłoby naj- 
«Ffr^mysłu osrńdki, szczególnie 
i^kól teg0 , ' Wachlarz czynnych 

ytp Śląsk yp9. j est już na Dol- 
‘ dość bogaty. Na ogól-

O fensyw a ku ltu ra ln a
ną ilość 98 szkól zawodowych, 
mamy 44 państwowe, 39 publicz­
nych oraz 13 prywatnych. W bie­
żącym roku szkolnym ilość kształ­
cącej się młodzieży, w porówna­
niu do roku ub. wzrosła o 100 
proc. Przy szkołach zawodowych 
czynnych jest 29 internatów, w 
których mieszka 1.200 młodzieży, 
na ogólną ilość ok. 13 tys. Pomyśl 
nym objawem jest znaczny na­
pływ do szkół zawodowych nau­
czycieli o pełnych kwalifikacjach.

Celem zbliżenia sztuki tea tra l­
nej i muzyki do robotnika i chło­
pa, należy główny nacisk położyć 
na rozwój, w  najszerszym tego 
słovca znaczeniu, ochotniczych ze­
społów teatralnych, orkiestra l- 
nych, chóralnych i muzycznych, 
zarówno w ośrodkach miejskich 
ja k  i wiejskich. Akcję powyższą 
realizuje na szerokiej p latform ie 
OKZZ przez prace świetlicowej 
podobnie jak „Samopomoc Chłop 
ska“  w  ośrodkach w iejskich, T.

Całej pracującej ludności województwa, studiu­
jącej i  uczącej się młodzieży oraz kochanej 

dziatwie składam tą drogą

z okazji Świąt W ielkanocy
najlepsze życzenia pomyślności w życiu, nauce 

i w pracy dla Polski Ludowej.

WOJEWOSA ŚLĄSKO-DĄBROWSKI
G e n e r a ł  d r / « .  / I f e f c s n n d e r  j ta * v a r J x h e

Stanowią oni ok. 80 proc. ogól­
nych sił pedagogicznych.

W r. 1948 powiększona zostanie 
ilość szkół zawodowych do 109 
przez otwarcie 9 publicznych śred 
nich szkół różnego typu oraz 2 
szkół przemysłowych.

W ciągu ostatniego roku posu­
nęła się naprzód sprawa zaopa­
trzenia szkół w  urządzenia w ar­
sztatowe i pomoce naukowe. Stan 
obecny wymaga jednak jeszcze 
dalszych wkładów oraz pomocy 
ze strony odpowiednich czynni­
ków. Duże braki odczuwają szko­
ły, jeśli chodzi o biblioteki, któ­
rych liczba wynosi 18, ilością 6 
tys. książek. Te rażące dyspro­
porcje będą usuwane w miarę 
zdobycia środków finansowych.

W dziale szkolnictwa średnie­
go, ogólnokształcącego, wysiłek 
skierowany zostanie na podwyż­
szenie procentowego udziału mło­
dzieży wiejskiej i robotniczej, zor­
ganizowanie gęstej sieci interna­
tów, półinternatów i burs, roz­
szerzenie akcji stypendialnej, co 
um ożliw iłoby zdolnej a niezamoż­
nej młodzieży dostęp do nauki. W 
związku z katastrofalnym  stanem 
zdrowia wśród młodzieży organi­
zuje się specjalne gimnazja i in ­
ternaty klimatyczne w Szklarskiej 
Porębie i Lądku Zdroju. Przewi­
dziane jest dalsze, dokształcanie 
nauczycieli, przestawienie ich 
mentalności w  k ierunku zrozu­
mienia nowych programów w  o- 
parciu o solidne wiadomości o 
Polsce współczesnej, podniesienie 
poziomu naukowego przez dobrze 
zorganizowaną pracę dydaktycz­
ną, pogłębienie planowej pracy 
wychowawczej w  oparciu o sa­
morząd szkoły i organizacje w y­
chowawcze oraz ideowo -  po li­
tyczne. W roku bieżącym zwięk­
szy się znacznie ilość młodzieży 
w średnich szkołach ogólnokształ­
cących.

Scena i estrada dla mas
„Teatr dla mas“  — oto hasło 

dzisiejszej rzeczywistości. Twór­
czość teatralna nie jest już zam­
knięta jedynie dla garstki^ w y­
brańców losu. Sale teatralne'mu­
si zapełnić chłop i robotnik. Te­
go nowego widza należy jednak 
przygotować i wzbudzić w  nim 
zainteresowanie do problematyki 
żywego słowa.

W problemie umasowienia tea­
tru  występuje jako naczelne za­
danie — zagadnienie doboru re­
pertuaru, wykonanie na najwyż­
szym poziomie artystycznym oraz 
organizacja w idowni. Niestety, na 
wszystkich tych odcinkach osią­
gnięcia nasze szwankują. B rak 
odpowiedniego repertuaru zmu­
sza teatry amatorskie do korzy­
stania z ogranych „szm ir“ , pozba­
wionych głębszej 1 problematyki. 
Organizacja w idowni również na­
potyka na duże trudności, ponie­
waż jak  dotychczas, wszystkie 
niemal tzw. „re fe ra ty ku ltura lno- 
oświatowe“ koncentrują swoją 
akcję na organizowaniu „potań­
cówek“ .

U. R., T. U. L., Kuratorium , a 
ostatnio Dolnośląskie Tow. M u­
zyczne.

Dużą rolę w  dziedzinie umaso­
wienia teatru odgrywa OKZZ, 
wprowadzając znaczne u lg i w  ce­
nach biletów tzw. „zamkniętych

przedstawień“ , przeznaczonych 
dla poszczególnych zakładów pra 
cy. Akcją  upowszechnienia kon­
certów filharmonicznych zajmuje 
się Tow. Przyjaciół Filharmonii 
i Opery Dolnośląskiej, które w 
stadium ohecnym przygotowuje 
się do organizacji objazdowych 
koncertów orkiestry Filharmonii 
wrocławskiej.

Rozwój ra io fo n ii przewodowej
Radiofonizacja Dolnego Śląska 

przy pomocy radiofonii przewo­
dowej, ma w  r. 1948 zwiększyć 
obecną ilość 6 tys. głośników do 
14 tys. Przyrost ten zostanie po­
dzielony w  równych częściach na 
wieś i miasto tak, że obecny stos. 
głośników w  miastach i na wsi 
dolnośląskiej, wynoszący 7:3, zmie 
n i się na korzyść wsi i wyniesie 
w  końcu roku bież. ok. 3:2. W ra­
zie zwiększenia środków finanso­
wania dodatkowych inwestycji w 
rad io fon ii przewodowej, w  szcze­
gólności dla budowy wiejskich 
urządzeń zbiorowego słuchania, 
radiofonizacja woj. wrocławskie­
go objęłaby pod koniec rok11 ok. 
200 miejscowości, w  tym  150 wsi 
i osiedli, z ogólną ilością ok. 20 
tys. głośników mieszkaniowych. 
Żbiiżyłoby to Dolny Śląsk do sta­
nu radiofonii województw cen­
tralnych. Dużą przeszkodą w ra- 
diofonizacji woj. wrocławskiego 
jest odczuwany silnie brak kw a li­
fikowanego personelu do obsługi 
radiowęzłów.

Do chw ili obecnej radiostacja 
wrocławska ogranicza się w  au­
dycjach własnych raczej do kon­
certów życzeń i koncertów rekla­
mowych, które może stanowią do­
datnią pozycję budżetową, nie 
przyczyniają się jednak do stwo­
rzenia własnego, regionalnego 
oblicza. Zdobycie dla radiostacji 
wrocławskiej należytego miejsca 
w radiofonii ogólnopolskiej — po­
winno się stać w  roku bieżącym 
głównym zadaniem dyrekcji r .  R. 
we W rocławiu.

Walka z analfabetyzmem
W ielką troską jest ja k  najener- 

giczniejsza walka z analfabety­
zmem. Kura torium  zarejestrowa­
ło 18 tys. analfabetów zupełnych 
i powrotnych. Na odcinku w a lk i 
z tą plagą społeczną, rezultatem 
zaniedbań smutnej przeszłości, 
przewiduje się zorganizowanie,: z 
udziałem całego społeczeństwa, 
ścisłej akcji rejestracyjnej, maso- 
we nauczanie na najniższych 
szczeblach organizacyjnych sa­
morządu terytorialnego, organi­
zowanie kursów dla analfabetów 
w  najodleglejszych zakątkach 
województwa, przy współudziale 
TUR-u, jeśli chodzi o skupiska 
miejskie oraz T U L-u  w  skupi­
skach wiejskich.

Repolonizacja
Ofensywa ku ltu ra lna  na Zie­

miach Odzyskanych ma jeszcze

jeden aspekt — repolonizacyjny. 
W związku z tym  prowadzone są 
przez Polski Związek Zachodni 
i Kuratorium  specjalne kursy ję ­
zyka polskiego i h is to rii Polski. 
Akcją tą objęte zostaną w  tym  
roku wszystkie miejscowości, w  
których grupuje się ludność ro ­
dzima. Specjalnie prowadzona 
jest ta akcja wśród ludności star­
szej, nie objętej już obowiązkiem 
szkolnym, gdyż młodzież, uczę­
szczająca do szkól, szybko nadra­
bia i wyrównuje zaległości.

W k ilku  powiatach prowadzone 
są Domy Społeczne. Rozszerzenie 
ich działalności na resztę powia­
tów — oto zadanie na najbliższą 
przyszłość. '

Słowo drukowane, dzięki do­
godnym połączeniom komunika­
cyjnym oraz dzięki umiejętnie 
zorganizowanemu .kolportażowi, 
dociera do najdalszych zakątków. 
W akcji upowszechnienia ku ltu ry  
prasa polska znajdzie olbrzymie 
pole do działania i stanie się bez­
cennym środkiem realizacji w y­
tycznych planów.

Podkreślam z zadowoleniem, że 
„Dziennik Zachodni“ , jedno z 
czołowych pism nie ty lko  na Zie­
miach Zachodnich, lecz również 
w  całej Polsce, pismo o tak w ie l­
k im  nakładzie, zagadnieniom 
ofensywy ku ltu ra lne j poświęca 
zawsze szczególną uwagę.

My, praktycy, najlepiej w idz i­
my, jak w ie lk ie  ma1 znaczenie w  
realizacji . naszych planów taka 
postawa prasy.

K ilia n  H&ągimjnski (R e p o rta i własny „D z ien n ika  Zachodniego“ )

jP©wrét do mowy praojców
Ci wszyscy młodzi ludzie, z k tó - , Trwało to całe lata. Rodzice ich 

ryro i się stykamy, przeznaczeni by li z dziada pradziada Polakami, 
b y li na zgermandzowanie. Wcie- bardzo często czynnymi bojowni- 
lono ich przymusem do szkół nie- j kam i sprawy polskiej na ciemię-

raz bardziej zapominały mowy i 
obyczajów praojców. Starzy w ie­
rzyli, że w ybije  godzina sprawie­
dliwości dziejowej i  w idz ie li ją  
zbliżającą się coraz bardziej. Na­
rastała w  nich troska o przyszłość 
zniemczonych dzieci. Co z n im i 
pocznie Polska, jeśli one już mo­
w y zapomniały, jeśli w  ich du­
szach już ty lko  iskierka polsko­
ści się tli, podsycana i chroniona 
przed wygaśnięciem przez lata j 
całe.

Nadeszło wyzwolenie. Opolsz-1 
czyzna odetchnęła po wiekowym 
ucisku. Odetchnęła tym  swobod-

ży jest w ie lk i, zbyt w ie lk i na moż 
liwości te j kuźni polskości.

W jednym z pałacowych pokoi 
oczom naszym przedstawia się 
fantastyczny widok. O ściany po­
dpierane na długich tyczkach ja ­
kieś la lk i, jakieś poczwary kos­
mate . i ptaszyska szerokoskrzydłe, 
a przy Stole pośród porozrzuca­
nych narzędzi, starych gazet, na­
czyń z klejem i  sterty różnokolo­
rowych gałgamów siedzą dziew­
częta i  młodzieńcy zajęci m ajstro­
waniem kukiełek.

— Przygotowujemy :się do przed 
stawienia kukiełkowego — obja­

Pałac hrabiów Posadowskich w Błotnicy, w którym  mieści s!ę Pni- 
wersytet Ludowy im. ks. Wajdy

mieckich, zmuszono do zaciągnię­
cia się w  szeregi hitlerowskich 
organizacji młodzieżowych, tępio­
no każde polskie słowo, każdy 
polski odruch.

żonej od wieków Ziemi Opolskiej. 
Odcięci od macierzystego pnia, 
styranizowani i bezbronni, patrzyć 
musieli z trwogą i bólem na ger­
manizację swych dzieci, które co-

Grupa uczniów Państwowego Gimnazjum Koedukacyjnego dla doro­
słych w Opolu (od lewej ku prawej): W iktor ŚmieszkoI, Teresa Siej- 
ca, Rafał Zając, i W ilhelm  Włóczek, wybijająca się doskonałymi postę­

pami w nauce mowy ojczystej

Słuchacze Uniwersytetu Ludowego w B łotn icy przy pracy 
nad kukiełkam i

niej, kiedy zajęto się sprawą re- 
polonizacji młodzieży.

Istnieją dziś na Opolszczyźnie 
dwa ośrodki repolonizacyjne, a 
mianowicie Uniwersytet Ludowy 
w  B łotnicy pod Strzelcami i Pań­
stwowe Gimnazjum Koedukacyj­
ne w  Opolu.

UNIWERSYTET LUDOWY 
W PAŁACU

Dawny pałac hrabiów Posadow- 
skich w Błotnicy, zrujnowany czę 
ściowo na skutek działań wojen­
nych, mieści dziś Uniwersytet L u ­
dowy im. ks. Jana Wajdy, w ie l­
kiego działacza narodowego. Tu 
odbywają się 5-miesdęczne kursy 
repolonizacyjne dla autochtonicz­
nej młodzieży z całej Opolszczy­
zny. Uniwersytet podjął swą dzia­
łalność jeszcze w  r. 1946, pod ofiar 
nym kierownictwem dyr. W łady­
sława Domkowa. Napływ młodzie

śnią nauczycielka Helena M arty - 
ka -r- i wszystkich „aktorów “  spo­
rządzamy sobie sami.

— Czy to jest wszystko, czym 
zajmuje się młodzież na uniwer­
sytecie? — pytamy sceptycznie.
. —■ A le skąd — odpowiadat, 
śmiejąc się nauczycielka.—  To, 
co tu ta j się robi, to ty lko  przy­
jemne spędzanie czasu po nauce. 
Zasadniczo młodzież u nas uczy 
się dużo i chętnie. Nauka odbywa 
się rano, po południu a nawet 
wieczorem. Mamy obecnie na ku r­
sie 35 osób, ale zgłoszeń napłynę­
ło na ten czwarty już z kolei kurs 
aż 138. Niestety mogliśmy przy­
jąć ty lko część ze względu na 
brak miejsca.

— A  w yn ik i nauki?
— Nadzwyczajne. Młodzież uczy 

się p iln ie i chłonie mowę ojczy­
stą, przyswaja sobie chciwie

(Ciąg dalszy na stronie 10)



Strona 10 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Wydatnie świąteczni

L Ł e y n i s LISTY LOnrOYli/SKIE

Przedstawienie wyborcze
(KORESPONDENCJA WŁASNA 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ )

Londyn, w  marcu.
Mimo naprężonej sytuacji mię. 

dzynarodowej W. Brytania miała o- 
statnio swoje lokalne uciechy. Nale­
żała do nich między innymi kam­
pania przedwyborcza w Croydon, 
gdy ppseł konserwatywny, były mi' 
nister, zrezygnował z mandatu, na­
leżało wybrać nowego.

R A V E S  g H D
é Z S JZ .

„Pan mnie nie nabierze" — pi- 
tala prasa Labour Party podcżas 
wyborów w Gravesend. Ale poli­
tyka Berlina pcha dziś wyborcę w 
objęcia Churchilla.

Rozpoczęła się typowa, prowin­
cjonalna kampania przedwyborcza. 
Nowi kandydaci, zgodnie ze zwycza­
jem, obchodzili prawie wszystkie 
domy. swoich wyborców, składając 
prywatne przyrzeczenia. Występo­
wali na wiecach publicznych. Pili 
z ludem piwo w najbliższej restau­
racji, zwanej pubem, słowem, za­
lecali się jak tylko można.

Labour Party miała..nadzieję, ; że 
Zdobędzie w tym okręgu mandat1- -

Wierzono tak dalece w zwycię­
stwo, że hie liczono się nawet ź tym, 
iakieąo wystawić kandydata. Na 
uscić 'amatorów znalazł śię syn mar 
hotrawny, były,dyplomata,, dzienni­

karz, literat, członek dawnego 
stronnictwa Mac Donalda, związany 
uczuciowo z konserwatystami. Nie 
zastanawiając się długo, postanowio 
no wystawić kandydaturę Harolda 
Nicholsena.

„Mocny“ kan d yd at
Już sam wybór kandydata musiał 

zadecydować o stosunku robotników 
do wyborów. Nicholson przez cały 
czas wojny, a nawet i później, zna­
ny był ze swej admiracji wobec 
Churchilla. Dawał temu wyraz w 
artykułach, przemówieniach, w au­
dycjach radiowych. Wiadomo było, 
że pamiętniki, spisywane przez 
Churchilla, oglądał tylko przyjaciel 
jego Nicholson. W przeddzień wy­
dania pamiętników i w wigilię wy­
borów, w amerykańskim piśmie 
Life" ukazała się recenzja Nichol­

sena — hymn, na cześć Churchilla!
Wybory organizowano sielsko i 

idyllicznie. Trzej kandydaci, a mia­
nowicie przedstawiciel konserwa­
tystów Harris, przedstawiciel La­
bour Party — Nicholson i przed­
stawiciel liberałów, wicemarszałek 
Bennet zgłosili się do mera, który 
przywitał wszystkich razem ser­
decznie. Kandydaci uścisnęli sobie 
nawzajem dłonie i  jeden drugiemu 
życzył powodzenia.

Nicholson był pewny zwycięstwa.

Zasady i . . .  posady
Lotnik Bennet wierzył również, 

że wygra wybory na skutek poróż­
nienia się z rządem. As lotnictwa 
otrzymał dość dobrą posadę w f ir ­
mie lotniczej, eksploatującej linie 
południowo-amerykańskie. Lecz po­
kłócił się z zarządem; dał rewela­
cyjny wywiad przeciwko towarzy­
stwu i rządowi i wyleciał z posa­
dy. To było tytułem do „bohater­
stwa", to miało mu dać okazję do 
zyskania mandatu.

Bohaterstwo zostało jednak okry­
te pewnym cieniem . . .  Wprawdzie 
został wydalony z posady, ale otrzy­
mał odszkodowanie w postaci 9.000 
funtów. Poza tym miał już zapew­
nioną nową posadę . . .

Zastępca  
przede wszystkim

Toteż konkurent konserwatywny, 
Harris, tłumaczył podczas wyborów, 
że za odwagę swoją p. Bennet o- 
trzymał już nagrodę i nie ma po­
trzeby ubiegać się o mandat. Sam 
zaś p. Harris zalecał się do wybor-

ców swoją pozycją socjalną. Jego 
agent wyborczy opowiadał krótko, 
że wprawdzie Harris jest bogaty, 
ma nawet stajnię wyścigową, ale 
jest bardzo dobry i daje większe 
napiwki, gdy koń dobiega w porę 
do mety.

Harold Nicholson *ie używał żad­
nych lokalnych argumentów. Był to 
kandydat przysłany z „centrali“ . 
Mówił wiele o polityce zagranicz­
nej. Przeciwnicy natomiast mówili 
wiele o jego przeszłości politycznej. 
Nie umiał odpowiadać na dowcipy, 
rzucane mu z miejsca, a sztuka re­
plikowania z zachowaniem humoru 
obowiązuje kandydata do parlamen­
tu. Jeśli nie umie sam przemawiać, 
powinien od razu zaopatrzyć się w 
dobrego zastępcę.

Tak np. Lloyd George w wielu 
wypadkach posługiwał się zastępcą

Pozornie patrzą w 
różne strony. W 
istocie kryją te sa­
me idee pod wspól­
nym kapeluszem...

w Walii. Istniał bowiem walijski 
zwyczaj, że kandydat na posła musi 
jeździć konno i przezwyciężyć wszy­
stkie przeszkody. Kontr-kandydat 
jego, Conan Doyle, nie wywiązał 
się należycie z zadania, przewrócił 
się kilkakrotnie i przepadł przy wy­
borach. Natomiast zastępca Lloyd 
George‘a świetnie jeździł.

Nadomiar wszystkiego złego na 
kilka dni przed głosowaniem rząd 
ogłosił sprawozdanie gospodarczej 
widokami ticl Tok 1948. PTZBclwnicy 
nie mieli wobec tego żadnych kło­
potów. Operowali Białą Księgą rzą­
dową przeciwko kandydatowi rzą­
dowemu.

Nieoczekiw ana k lęska
Zjawił się osobiście Churchill. 

Zorganizował przedstawienie i cyrk. 
Kłaniał się wyborcom, trzymając 
cygaro w ustach, składał dwa palce 
jako znak „V“ . Kręcił kapelusikiem, 
śpiewał do tłumu.

Rezultat wyborów jest znany. 
Konserwatyści odzyskali swój man­
dat. Nie jest to rzeczą najistotniej­
szą., Labour Party może w dalszym 
ciągu twierdzić, że w wyborach u- 
zupełniających nie straciła jeszcze 
żadnych mandatów.

Powrót do mowy praojców
(Dokończenie ze str. 9)

wszystkie wiadomości o Polsce, 
która była jej niegdyś tak daleką.

Widzimy potem na lekcji mło­
dzież tę pochyloną nad zeszytami 
i  zasłuchaną w  czasie wykładu 
historia. Rozmawiamy z tymi, 
którzy przychodząc na Uniwersy­
tet bardzo słabo mówili po polsku. 
Dziś mowa polska brzmi w  ich 
ustach jeszcze czasem trochę twar 
do, ale jest czysta i  nie skażona 
germanizmami.

— Będą z nich ludzie i  dobrzy 
Polacy — mówi kierownik Józef 
Adamczyk — my wszyscy dajemy 
z siebie co możemy, aby tej mło­
dzieży jak najbardziej ułatwić 
powrót do mowy ojczystej i  do 
wszystkiego co polskie. Jak dotąd 
praca nasza daje doskonałe rezul­
taty. Jasne jest, że w  ciągu pię­
ciu miesięcy nauki nie możemy 
człowieka z gruntu przerobić, ale 
dajemy mu podstawę do dalsze­
go kształcenia się, rozbudzając w 
nim zamiłowanie do mowy, oby­
czajów i dziejów ojczystych. Pra­
cujemy od rana do nocy i wal­
czymy stale z trudnościami ma­
terialnymi, ale nie zrażamy się, 
bo wiemy, że tu na Ziemi Opol­
skiej jesteśmy poto, by walczyć 
o każdą polską młodą duszę.

DWA BASTIONY
Po obu stronach Odry w  Opolu 

wznoszą się dwa bastiony. Jeden 
— to stara piastowska wieża, o- 
statnia pozostałość po siedzibie 
polskich panów tego miasta i  zie­
mi. Drugi bastion, położony na 
przeciwnym brzegu — to szary 
gmach Państwowego Gimnazjum 
Koedukacyjnego dla dorosłych, w  
którym panuje młoda Polska. 
Upaństwowione w dniu 1 lutego 
1947 r. gimnazjum liczy obecnie 
320 uczniów, z czego 190 mieszka 
w internacie. Ucząca się młodzież

składa się w  połowie z autochto­
nów, a w  połowie z elementu na­
pływowego.

— Ze względu na taki układ 
sił — mówi dyrektorka dr Stefa­
n ia , Mazurkówna — trafialiśmy 
początkowo na pewne opory przy 
zespalaniu młodzieży miejscowej 
z repatriancką. Autochtoni mieli 
kompleks niższości ze względu na 
braki językowe, synowie repatrian 
tów patrzyli na nich z góry, uwa­
żając ich za Niemców. Dziś róż­
nice między tym i dwoma elemen­
tami są już zatarte. Pomogli do 
tego sami autochtoni, którzy re~ 
polonizują się błyskawicznie dzię­
k i opiece, jaką nad nim i rozta­
czamy i  dzięki tej atmosferze, jak 
u ñas panuje. Jest to młodzież ze 
sfer robotniczych i chłopskich — 
dzieci dawnych powstańców i dzia 
łączy narodowych. Pilnością w 
nauce wynagradzają braki języ­
kowe i zdobywają sobie szacunek 
wśród uczniów napływowych, z 
którym i łączy ich wspólnota w 
nauce, w  kółkach naukowych i  
samorządzie szkolnym, w  świetli­
cy i  w  internacie. Start do kształ­
cenia się umożliwia im to, że 
przez rok nie potrzebują zdawać 
żadnych egzaminów, poświęcając 
ten okres na opanowanie języka 
polskiego. I  okres ten wystarcza, 
a postępy są zdumiewające.

— A  jak jest z ośrodkiem re- 
polonizacy j nym ?

— Ośrodek ten istnieje dla tych, 
którzy mają za sobą ukończoną 
niemiecką szkołę średnią i  chcą 
się nostryfikować. Ośmiu takich 
znostryfikowanych u nas uczniów 
kształci się już na Uniwersytecie 
Wrocławskim. Za nim i pójdą 
wkrótce inni i  będzie ich coraz 
więcej. Repolonizacja daje wspa­
niałe w ynik i i  to jest nagrodą za 
nasze wysiłki.

Dr Stefania Mazurkówna uśmie 
cha się z dumą. Sama jest auto-

chtonką z Opolszczyzny i  od po­
czątku istnienia gimnazjum i  o- 
środka poświęca się z entuzjaz­
mem pracy repolonizacyjnej, w 
czym sekundują je j dzielnie jej 
koleżanki i koledzy —.nauczyciele.

TRZEBA OBUDZIĆ DUSZĘ
— Nie ograniczamy się do tego 

•— mówi dalej — aby nauczyć po­
wierzoną nam młodzież czystej 
polskiej mowy. Sięgamy głębiej 
do dusz młodzieży. Uwalniamy je 
od wpojonego przez Niemców kom 
pleksu niższości, budzimy w  niej 
struny, przytłumione brutalnymi 
metodami wychowawczymi wroga. 
Otwieramy im  oczy na Polskę 
— na jej przeszłość, teraźniej­
szość i  przyszłość. Budzimy w 
nich dumę narodową. Kształtuje­
my zarówno ich naukę, jak i za­
jęcia w  ten sposób, aby stale żyli 
W polskiej atmosferze. I  w  tej 
atmosferze, wydarci po latach 
spod niemieckich wpływów, od­
radzają się zupełnie. Dziś są to 
już inni ludzie, niż ci, którzy do 
nas przyszli..

Przechodzimy przez gimnazjum. 
Z jednej z sal dobiega tupot nóg 
i  skoczne dźwięki trojaka. Odby­
wa się próba do widowiska p. t. 
„Śląsk w., tańcu i  pieśni“ , z któ­
rym młodzież ma zamiar objechać 
większe miasta Polski i dotrzeć 
aż do Czechosłowacji. W innej sali 
odbywa się kurs ludoznawczy, na 
którym wygłasza prelekcję znany 
zbieracz pieśni śląskich, dyr. 
Walis.

W murach gimnazjum i w  in­
ternacie rozbrzmiewa czysta pol­
ska mowa, której tu nie słyszano 
przez wieki.

Na przeciw bastionu świetności 
Piastów opolskich stoi drugi ba­
stion młodej Polski, która władać 
będzie tą ziemią po wieczne cza­
sy. K ilian Bytomski.

Różnica głosów jest jednak druz­
gocąca. Jeśli w poprzednich wybo­
rach konserwatyści zwyciężyli wię­
kszością 600 głosów, to obecnie zdo­
byli większość blisko 12 tysięcy gło­
sów. Liberał Bennet uzyskał tylko 
ponad 6 tysięcy głosów, a więc o 
4.000 głosów mniej, niż przy poprzed 
nich wyborach. Świadczy to, że 
stronnictwo jego schodzi całkowicie 
ze sceny.

Co przyczyniło się do klęski? Czy 
tylko wzrost nastrojów antyrządo­
wych wśród mieszczaństwa, czy o- 
bojętność klasy robotniczej wobec 
tego właśnie kandydata? Jak widać 
z wyborów, klasa robotnicza głoso­
wała przeważnie jednak na Labour 
Party. Nie ma ona wyboru. Kontr­
kandydatem był bowiem Harris. 
Propagował on zniesienie wszyst­
kich ograniczeń i kontroli cen. Nie 
było jednak żadnej różnicy między 
kandydatami to sprawie polityki za­
granicznej. O niej najwięcej mówił 
Nicholson i mógł zniechęcić wielu. 
Ci, którzy szukali różnicy między 
Nicholsonem a Harrisem, nie mogli 
znaleźć niczego w przemówieniach 
Nicholsona, które odchylałyby się 
od oświadczeń Churchilla.

lo n tą /d fm Ą s e i
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Wybory uzupełniające są na ogół 
lokalną zabawą. Przyjeżdżają przy­
wódcy partyjni, sprowadza się najr 
lepsze orkiestry, odbywają się her­
batki i rozmówki w pubach i nie­
licznych klubach miejscowych. Mi­
mo to wynik wyborów zaniepokoił 
Labour Party. Przeważająca wię­
kszość przeciwnika dała wiele do 
myślenia.

Gdy pytano posła Acklanda, w ja­
ki sposób zdobył mandat przy wy­
borach uzupełniających z ramienia

Labour Party, odpowiedział: ,,BV  
łem radykalniejszy od mego kandV" 
data. Jestem na lewym skrzyp  
Labour Party." Nicholson nie by* 
radykalniejszy i na lawach Posel'  
skich nie mógłby siedzieć na tj/W®* 
wraz z lewicową opozycją.

„Angielskie „przedstawienia' tyJ  
borcze“ , mimo całego humoru i3*51 
wywołują — są jednak znakien> 
czasu, mówiącym, iż w masach W? 
dowych W. Brytanii następ*1“  
zwrot.

C i a u d i  C o c k b u m (Korespondencja własna „Dziennika Zachodniego“)

Standaryzacja Zachodu
Londyn, w  marcu

Działalność Jednej z najpotężniejszych organizacji świata zacho­
dniego otacza stale dyskretna cisza.

N ikt nie wybierał je j członków. N ikt nie zna Jej uchwał, które 
są trzymane w ścisłej tajemnicy.

Instytucja, o której mowa, jest Komitetem Połączonych Szta­
bów, który zasiada w Waszyngtonie.

Utworzony on został w  czasie 
wojny jako ciało koordynacyjne 
dla anglo-amerykańskiej strategii 
wojennej. Była to instytucja, któ 
ra przez długie miesiące nie do­
puszczała do otwarcia drugiego1 
frontu w  zachodniej Europie. By 
la to instytucja, która miesiąc za 
miesiącem wysłuchiwała z naj­
lepszą wiarą sprawozdań „eksper 
tów“ , „udowadniających“ , że Zwią 
zek Radziecki jest za słaby, aby 
pokonać Niemcy hitlerowskie. 
Tym niemniej istnienie podobnej 
organizacji było uzasadnione. Jej 
celem było koordynowanie prac 
dwóch sztabów — amerykańskie­
go i  brytyjskiego.

Można było słusznie przypusz­
czać, że po zakończeniu wojny Ko 
mitet Połączonych Sztabów prze­
stał istnieć. TYMCZASEM KO­
MITET ISTNIEJE NADAL I  ZAJ 
MUJE SIĘ PLANEM MARSHAL­
LA, OPANOWANIEM POLITY­
CZNYM I  GOSPODARCZYM 
PAŃSTW EUROPY ZACHO­
DNIEJ. W MOZGACH „EKS. 
PERTÓW" Z KOMITETU ZRO­
DZIŁA SIĘ MYŚL W ALK W CHI 
NACH. GRECJI I  INDONEZJI. 
NIEDAWNO PRZYGOTOWALI 
KONFERENCJĘ W BRUKSELI, 
KTÓRA PRZYNAJMNIEJ CZĘ­
ŚCIOWO D E M A S K U J E  ICH 
PLAN.

Na amerykański obraz 
i podobieństwo

W czasie wojny brytyjscy człon 
kowie Komitetu posiadali głos 
mniej lub więcej proporcjonalny 
do swej ilości. Nazwa „połączo­
nych“ sztabów była uzasadniona. 
Wtedy bowiem armia brytyjska i 
flota brytyjska były czynnikami 
częściowo niezależnymi. Po za­
kończeniu wojny wszystko to się 
zmieniło. Komitet stał się w  isto 
cie organizacją, która tłumaczy na 
język planów i dyrektyw strate­
gicznych plany imperialistów a- 
merykańskich. Obecność wyso­
kich oficerów Brytyjskiego Sztabu 
Generalnego w Komitecie służyła 
jedynie za środek do zobowiąza­
nia od samego początku Wielkiej 
Brytanii jedynie wykonywania 
planów amerykańskich, a także, 
do zamaskowania inicjatywy a- 
merykańskiaj w  całej tej działal­
ności.

W łonie tegoż Komitetu pow­
stał projekt umowy, na zasadzie 
której broń Wielkiej Brytanii by. 
łaby „standaryzowana“ na wzór 
amerykański. Wszystkie modele 
broni palnej zostaną zmienione 
zgodnie z powyższą umową. Lot­
niska i samoloty będą w podobny 
sposób przystosowane i  cały roz­
wój flo ty brytyjskiej zostanie 
podporządkowany wymaganiom 
amerykańskim.

Projekt ten daje USA podwój­
ną korzyść. Cel jest zrozumiały

ze względu na konstytucyjną i  
polityczną- Sytuację Stanów Zje­
dnoczonych. Polityczni przywód­
cy amerykańscy oraz dowódcy 
wojskowi USA domagają się sy­
stemu sojuszów polityczno-woj. 
skowych, áje" zamierzenia ich ha. 
mowane gą przez konstytucję, 
która przewidu je konieczność prze 
prowadzenia debaty w  Kongresie 
nad tymi sprawami, oraz dysku­
sji publicznej. Szukają więc oni 
stale sposobów, aby osiągnąć mo-ż 
ność wprowadzenia takich soju. 
szów be/, konieczności ogłaszania 
ich formalnie.

Gdy tylko porozumienie zostało 
zawarte, Komitet Sztabów zaczął 
posługiiwąć śię nim wobec b ry ty j­
skiego rządu Labour Party Jako 
rodzajem „pasa transmisyjnego“  
w  celu rozszerzenia kontroli 1 
wpływów Stanów Zjednoczonych 
na całą Europę zachodnią.

Byio to głównym celem żarów, 
no planu Marshalla, jak i  planu 
Unii Zachodniej. Aby go osiągnąć

należało oczywiście, znaleźć V°.‘ 
słuszne narzędzia w  Londyn1® 
Znalazły się one w postaci mi»*' 
stra Bevina i  jego przyjaciół.

Pomoc dla... koncernów
Dążenie Ameryki do zawarć*3 

Unii Zachodniej w  jak najszyb­
szym czasie oparte było g łó^' 
nie na przesłance, iż w  ten sposo0 
za pośrednictwem Wielkiej B fif' 
tanii — cała Europa zachodni® 
szybko Się ustandaryzuje.

Amerykanie w  ogóle urńie’1 
konsekwentnie dążyć do celu. Pó® 
dymną zasłoną wszystkich histe­
rycznych wrzasków o wojnie eh" 
dzi im  o sprawy o wiele bliżs? 
ich sercu. Uczynią oni rżądy VVje 
kiej Brytanii, Francji i  Belgii1 cf* 
kowicie niezdolnymi do pwJjfc8*“ 
jakiejś poważniejszej akcji obr**? 
nej wobec wtargnięcia sil USA jg 
ich imperialne dominia w  AtiTT 
i  innych częściach świata. I  
DNOCZESNIE PODŁOŻĄ rOV, 
W ALIN Y POD OGROMNY I  NJr 
SŁYCHANIE ZYSKOWNY 
NEK ZBYTU NA PRODUK^i 
WIELKICH AM ER Y KAŃ SK I^ 
KRÓLÓW PRZEMYSŁU, 
KTÓRYCH HISTERIA WOJE£„ 
NA JEST GWARANCJĄ 
PRAWDĘ SZCZĘŚLIWEJ I  V 
MYŚLNEJ EGZYSTENCJI.

Jn± w po#oe«/ip kwietnia hf0*
zacznie wychodzić

n o w e  p i s m o

M A G A Z Y N
ilustrowany

Pismo tygodniowe dla wszystkich 
ZAINTERESUJE KAŻDEGO

robotnika, urzędnika, profesora, adwokata, lekarza, inżyrńer3' 
studenta, ucznia.

Zainteresuje też każdą kobietę.
PRZYNOSIĆ BĘDZIE

dużo aktualnych fotografii
interesujący materiał rysunkowy
oryginalne reportaże z kraju i świata
opisy zdarzeń o historycznym znaczeniu .
naświetlenia zdobyczy naukowych i osiągnięć technlC
ciekawe nowelki i felietony
powieść w  odcinku z ilustracjami
ciekawostki ze sportu, filmu, mody
i codziennej pracy ludzi różnych zawodów

„MAGAZYN“ będzie

informować, uczyć i bawić
, „MAGAZYN“ stanie się 

, przyjacielem każdego, kogo interesuje 

św ia t, życie, nauka, postęp
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M a r s h a l l  d o

T R U M A N Ą r

— Ja bym wolał 
nie dziel ć się z n i­
kim tym ja jkiem !...

R ys. G w id o n  M ik la ­
szew ski

/ l®  A k t f r o n o w s k i (Reportaż z dziwnego przybytku nauki)

Chłopskie oko krowę tuczy
Napis na brązowym pomniku 

brzmi bardzo uroczyście:
„ . . .T u  żyła i poświęciła się 

służbie dla ludzkości Seghis 
Prospect. Zasłużyła na naj­
wyższą chwalę!.. •

Nie ma większego szczęścia, 
niż świadomość, że istotnie od­
dałeś się służbie dla społeczeń 
stwa, że praca twoja tak bar­
dzo ceniona jest przez ludz­
kość. Przechodniu, gdy m i­
niesz ten pomnik, obnaż gło­
wę i oddaj hołd wielkiej pa­
mięci Seghis Prospect! A  za 
każdego je j potomka zapłać 
bez targu 100 tys. dolarów!

Płać, nie zastanawiając się: 
jest wielka okazja do zrobie­
nia dobrego interesu!“

O co chodzi?
Seghis Prospect, której poświę­

cony jest ten pomnik, j est . . .  kro 
wą. Najprawdziwszą, rogatą kro­
wą. To ona poświęciła się służbie 
ludzkości, to je j potomstwo sprze

daje się za tak wysoką cenę, je j 
zasługi czci pomnik jako wielki 
apel do wszystkich Am erykanów: 
zróbcie i w y tyle, co Seghis Pro­
spect, dla amerykańskiego pro­
sperity . . .

* # *
A  przecież sława Seghis Pro­

spect dawno już należy do prze­
szłości . . .

Ale opowiedzmy; wszystko po 
kolei. Brzmi to jak powieść, i po­
wieść fantastyczna.

21 la t temu Stanisław Steimann, 
chłop, urodzony w  biednej wsi na 
Łotwie, w  Wajkulanach, zaczął 
pracować jako robotnik w  gospo­
darstwie w ie jskim  w  Kostromie. 
Był człowiekiem bez żadnego 
„oficjalnego“  wykształcenia. Chó 
dził do szkoły zaledwie jedną zi­
mę. B y ł już zresztą wtedy człowie

Winietę tytułową wykonał 
numer zdobił Janusz Łom «ki

.ty,d . blurkach urzędników Woj. 
¿i ? „ n  Odbudowy piętrzą się tęcz 
tu zwykłe arkusze papie-
UwE„  P^niają długie kolumny cyfr 
»-■ s’ zestawień, wykazów. Zdawa-

p o im  ją c e  c y f r y  o d b u d o w y
biurkach 
du Odbuc

r-u 2anĉ f^ l i ; Zwykłe arkusze papie-

łob7
St-r 1,115 ~  PaPierowa robota. Wy- 
er° C2y jednak wmyślić się w to "co 
óbr a3tawiaH te cyfry, a zobaczymy 

az najprawdziwszego życia i tego 
. Po wojnie najważniejsze — od- 
°**GOWy„

Pr z e r a ż a j ą c e  o b l ic z e n ia

.Najtrudniejszy jest — jak mówi 
, ‘"zyslowie — początel:. Wiadomo 
„ y‘0,,że zniszczenia wojenne są du- 

.■ Od czego zacząć? Od najzwyklej­
s i  rzeczy, t. zn. od obliczenia 
?2ystkich szkód. Od wsi do wsi, 

Piasta do miasta jeździły komi-

> t oäci«ot c‘

Wyg},0\v
‘‘onkreti

materiał rozprowadzano potrzebu­
jącym po cenach sztywnych, Teraz 
jest już wszystkiego coraz więcej i 
reglamentacji podlegają jedynie 
blacha cynkowa, gwoździe, mat. że­
lazne, lepik i niektóre gatunki drze­
wa. Pomoc państwa objęła przede 
wszystkim chłopów,- którzy w  p ie r­
wszym roku otrzymali drzewo bez­
płatnie, a ci, którzy korzystają z po­
życzki, mogą obecnie nabyć mate­
ria ł po cenach sztywnych. Wydział 
rozprowadził także dziesiątki ton 
szkła okiennego.

WAŁKA Ó WÓDĘ ■
Niepoślednie miejsce w dzielę od­

budowy przypadła - zakładom -uży­
teczności publicznej, - wiele pracy 
poświęcono wodociągom. Zbudowa­
no lub odremontowano je w Nito- 
ce, Strzemieszycach, Zagórzu, Żo­
rach, Cieszynie, Gogolinie i  w in ­
nych miejscowościach. Problem do­
starczenia mieszkańcom dostatecz­
nej ilości czystej wody, jest na Ślą­
sku z uwagi na podkopy kopalnia­
ne i odpływy hutnicze niezwykle 
trudny do rozwiązania, i w tym kie­
runku musi Być podjęta wielką ak­
cja, na którą kredyty już przyznano.

Godnym pochwały czynem było 
wy remontów anie szeregu boisk spor 
towych (Mysłowice, W yry, Zabrze,

. _____Siemianowice), ogródków ćziałko-
razem z rozwojem prze- wych { zakładów oczyszczania mia-

szacowały, liczyły. Okazało się, 
»zkó^' ^Sko-dąbrowskie ma tych 
zobra C0 n’emiara- Wystarczająco 
^thoało^ *e cytry: w miastach znaj

tj* gruzach 19.424 nieru- 

4o iL U’siack zostało zniszczo-
‘■-c-»s.ooo 4

0 kubaturze 34.938.200 ms, 
6o-458.000 przedwojennych

90% poświęcone zostanie na budo­
wę mieszkań dla świata pracy, tym 
samym chociaż częściowo rozwiąże 
się problem głodu mieszkaniowego.

Wszystkich projektów nie da się 
wyliczyć. Ograniczymy się do cie­
kawszych. Powstaną szpitale w Żo­
rach, Będzinie i  Bytomiu, zostanie 
wykończony Instytu t Przeciwrako- 
w y w Gliwicach, Akademia Lekar­
ska i  Państwowe Zakłady Pomocy 
Szkolnych w Bytomiu itd. iid .

Podane w pobieżnym skrócie cy­
fry  i fakty nie zobrazują w całości 
dzieła odbudowy w województwie 
śląsko-dąbrowskim. Mimo jednak, 
że potrzeby są jeszcze wielkie, mó­
wią one same za 'siebie i gdy w i­
dzimy stosy cegieł na ulicy, słyszy­
my nawoływania robotników i ude­
rzenia kielni o mur wiemy, że cięż­
kie rany zadane wojną zabliźniają 
się, że za parę lat nie zostanie z 
nich śladu. R. Leszczyński

Zl. ZaQT6d wartości —

M c y  b il a n s
’» » » o ,

*■ *.d
,CĄ hSUwania °dbud°wą zaczyna się 
danie w ®ru*ów. Takie było za- 

rygi roi; rD SZym ro‘iu  Po wojnie.
Pomoc;niczych przyniósł- już Sta.

WIEŚ STAJE SIĘ BOGATĄ
D v «ę law i,,; la?y- Nie przerażaj- 
?,y rzucić na | -Cyir’ Warto chociaż-

*f°*Umieć W CZĘ" ■ Wielka część wspaniałych zabyt-
Ico»V u Oto n i-6 " .w?°?ony f  Ików polskości Śląska została ju t od

remontowana. Wymienić trzeba ko­
ścioły: św. Jakuba i  św. Barbary w  
Nysie, św. Jakuba i  Najśw. M arii 
Panny w Raciborzu, kościoły w Żo­
rach i  Rudzie, rotundy w Cieszynie 
i  domy zabytkowe w Nysie i  okolicy.

Szybko postępuję odbudowa wsi-. 
Udzielono dotąd 1469 długotermino­
wych pożyczek, czyli, że powstała 
taka sama ilość nowych zagród. 
W Wojkowicach Komornych (pinu. 
głubczycki) zbudowano 36 nowych 
zagród i oddano je bezpłatnie na 
użytek osadników.

ZWIĘKSZA SIĘ 
PRYWATNE BUDOWNICTWO
Zakłady przemysłowe i inicjaty­

wą--prywatna inwestują budownic­
t w o w e  .-.własnym zakresie. Wydział 
odbudowy ogranicza się jodynie do 
zatwierdzania planów i do nadzo­
ru budowlanego. Większych budo­
w li w ub. roku wykonał przemysł 
86. Prywatnych, dużych obiektów 
po wstało 40. Danych z tych dziedzin 
nie da się ściśle ująć w cyfry, są' 
jednak widoki, że tak przemysł, jak 
i budownictwo prywatne w ciągu 
bieżącego sezonu w ó wiele więk­
szym stopniu rozwiną .nowe budow­
nictwo.

SKOK NAPRZÓD
W porównaniu z rokiem ubiegłym, 

w roku bieżącym wydatki na bu­
downictwo wzrosną ó 210%, a trzeba 
wiedzieć, że woj. śląsko-dąbrow­
skie; otrzymało 53%. kredytów ca- 

i łego budowlanego plaLnu inwesty­
cyjnego i Wydz. Odbiid.: otrzyma 'do; 
dyspozj^cji na samo tylko budownic­
two mieszkaniowe z ..górą, 9 m ilia r­
dów żł. Gros tej- sumy, czyli około

0,*ea .5 ^ °  najważniejsze: do
s';ich i m ■ Wybudowano 2300 f i l i -  
^ y o h  o  f r WanVCh domk™  robot- 
k°w  'niiesti,eiJlontowano MO budyn-
F?ńio ntow i a inyck- G runtow nem u  
y  Poddana w n S, t0 Z zuPelnei  ru i-  
^ Zechnych 7, budynfcó“  s' kó1 P°- 
J  "zkół ś r J n J i ,SZk6i za™ °dowych, 
dońłów ,iicn ’ 19 in te rna tów , 28 
S* e re 0 bud\P' Ĉ a-’ 3 w yższych szkół i  
?h iracu?„??nu OW h a l n y c h ,  adm i- 
itp . D z ip „ i „ sa-d°w ych, w ie jsk ich  
%ono nr ,  *ik l budynków  zabezpie- 
%a odh,,,,!“  dalEzyra zniszczeniem. 
3,3 m lasł wydano blisko
130 railionówł°tl>Ch’ m  WSie ponad

Ea VSTKO ROBI SIĘ p l ANOWO 
° d p lanu ' w  Urzędzie 

c b °W cy  0Pracowują g0 fa -
g0 1 PrzekaamaCh Planu Tr?-y‘etme-
' hwaleniu d° CUP' U' Po u'
p U p  Wyzn„ kudzt tu  na dany rok  
być o d b u d o J3 0b.ie k ty ’ htóre m ają 
^niszczonych 1 dal3zym i losami 
f  ydziar ^ bbuudynków  za jm uje  się
*st tu  snrtr 0Wy- Jedna rzecz 

h h d o w i o ^ 1Podkreślenia.’ O od- 
"^c ie l, aIe aktp decyduje nie w ła -  
V y k <>nanie PzytkoW nik, - hp. szkoła. 
Państwowym b0t P°w ie rza się albo
.fowłany^f h Przedsiębiorstwom bu-

argi. W ktńr i teŻ ogiasza Prze kt°rych udzia ł bior:

Zabrakło pracy w „ Zielonej Dolinie", na próżno stoją góm.cy 
na drodze do kopalni...

(Scena z f i lm u  a m e ry k a ń s k ie j p ro d u k c ji  p t.  „Z ie lo n a  D o lin a “ .

/¿ ir lo m i D o lin a ’*

stw,
Prz,owe.

' . y sprlw uifT  ¿. Wydzia! odhudo-
■ ble Przez ,3rch'!k,Ze nadzór w tere- 
Viydzi£łów.,r hltektow Powiatowych

z ‘CVrERlAŁU JEST DOSYĆ
r ier^ y m ^ eM budow lanym  w  
° ci^ k o .  °5 resie Powojennym  b y - 

■̂ razu reglamentowany

Prywatne
ą pan- 

spółdzielcze

B a rd z o  c ie k a w y m  f i lm e m  a m e ry k a ń s k im  je s t ,rZ ie lo n a  D o lin a  '. 
O b ra z u je  on epopeę g ó rn ic z e j ro d z in y  w a l i js k ie j  w  w a ru n k a c h  z b li ­
ża n y c h  do  zn an e j nam  ju ż  cze sk ie j , S y re n y “ . P o d o b ie ń s tw o  je s t tu  
je d n a k  czys to  w z ro k o w e , fa k tu ra ln e . N a to m ia s t a r ty s ty c z n y  w y ra z  
„Z ie lo n e j d o l in y “  posiada znaczn ie  w ię c e j g łę b i, je s t boga tszy . 
W sp a n ia łe  są w  sw e j w e w n ę trz n e j, s u ro w e j p ra w d z ie  postac ie  o jca. 
g ó rn ik a  i  je g o  cz te re ch  sy n ó w . M o c n y m i a kc e n ta m i k ra jo b ra z u  i a r ­
c h ite k tu ry  u z y s k u je  tu  re żyse r c h m u rn o ś ć  w a lijs k ie g o  ż yc ia . W śród  
ty c h  p ro s ty c h  lu d z i n ie w ie le  je s t m ie jsca  na radość czy  śm iech . 
Z y c ie  ic h  k rę c i się  w ra z  z k o łe m  w y c ią g o w e j w ie ż y  k o p a ln ia n e j g d y  
je d n a k  p ra c y  d la  n ic h  w  te j k o p a ln i b ra k n ie , cóż pozosta je  d a le j?  
P a s to r i  c h ó r  g ó rn ik ó w , ś p ie w a ją c y  p rzed  w s p a n ia ły m  ob licze m  
k ró lo w e j W ik to r i i .  C zy n a p ra w d ę  m oże to  śp ie w a n ie  zas tąp ić  im  tc). 
co s t ra c i l i  w ra z  z p racą  w  k o p a ln i?  — N a le ż y  w ą tp ić . Z re sz tą  w i ­
d z ie liś m y : n ie  m a p ra c y , n ie  m a i  śp ie w u . M oże d la te g o  w  ty m  
m ie js c u , m o c n y  d o tych czas  i w y ra ź n ie  o b ry s o w a n y  k o n tu r  id e o lo ­
g ic z n y  f i lm u  zaczyna się zam azyw ać, t ra c i na o s tro śc i. O s ta tn ie  sce­
n y  tego c ie ka w e g o  obrazu  n ie  o d p o w ia d a ją  n a p ię c iu  scen p o p rz e d ­
n ic h . T rze b a  ode jść  z „Z ie lo n e j d o l in y “ , m im o , że w ę g lo w y  p y ł je j  
k o p a ln i w g ry z ł  się  ju ż  na zawsze w  skó rę  syn ó w  te j d o lin y . O na ic h  
n ie  o c h ro n i. K o n s e k w e n c ji spo łe czn ych  n ie  m a. K o ń c z y  się w szys tko  
p e s y m is ty c z n y m  w y d ź w ię k ie m , co m a c h a ra k te r  czys to  a rty s ty c z n y , 
n ie  zaś re a ln y .

„ K a iic z y c ie lk a  w ie jska *4
B a rd z o  n a to m ia s t p rz y je m n y , w ła ś n ie  w  sensie tr iu m fu ją c e g o  

o p ty m iz m u  je s t f i jm ,  p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j ,pt. „N a u c z y c ie lk a  w ie j ­
s k a “ . O b ra z  te n  u k a z u je  n am  w  s y n te ty c z n y m  sk ró c ie , b a rd zo  zresztą  
szczę ś liw ie  ro z w ią z a n y m  pod  w zg lę d em  a r ty s ty c z n y m , d z ie je  t r u d ­
nego i  pe łn e go  b o h a te rsk ie g o  sam ozapa rc ia  — ży c ia  s k ro m n e j n a ­
u c z y c ie lk i,  k tó ra  p rz e ło ż y ła  p racę  w  o d le g łe j, s y b irs k ie j w iosce , nad 
k a r ie rę  czeka jącą  ją  w  w ie ik im  m ieśc ie . P o s ła n n ic tw u  sw em u  zo­
s ta je  w ie rn a  do  końca . D oczeka ła  się w reszc ie  czasów , k ie d y  je j  
u c z n io w ie  p rzynoszą  za w s z y s tik c h  f ro n tó w  o s ta tn ie j w o jn y  p o z d ro ­
w ie n ie  d la  Swej w y c h o w a w c z y n i. N ie  p o trz e b u je  w ię c  ża ło w a ć  m i­
n io n y c h  la t ,  u t r a ty  m ęża. W łasnej m łod o śc i, bo  o to  m łodość  je j  
w łasna  o dżyw a  p rzed  n ią  w  szczęś liw e j m ło d o ś c i je j  w y c h o w a n k ó w .

,!\leb ó  e*y  p iekl© *
F ra n c u s k i f i lm  „N ie b o  czy  p ie k ło “ , je s t u d a n y m  obrazem , p rz e d ­

s ta w ia ją c y m  zabaw ną  h is to r ię  a n io ła  i  d ia b ła  toczą cych  na z ie m i 
je d e n  ze sw y c h  O dw iecznych  p o je d y n k ó w  o duszę cz łow ieczą . K o ń ­
c z y  się ta  h is to r ia  dość n ie sp o d z ie w a n ie : z w y c ię ż a ją  lu d z ie .

F i lm  s ta ra n n ie  o p ra c o w a n y  i  g o d n y  o b e jrz e n ia .
A L L A N

kiem 40-letnim. A jednak miał je­
szcze życie przed sobą i to życie 
bardzo ciekawe: zrobi! karierę, o 
której się tylko w bajkach ongiś 
czytało i dziś jest naukowcem c 
światowej sławie, twórcą własnej, 
przełomowej teorii, która w bar­
dzo ważnej dziedzinie gospodarki 
narodowej stanowiła rewolucję!

Jak to się stało?
21 la t temu, gdy. Stanisław 

Steimann rozpoczął pracę w  go­
spodarstwie „Karawajewo“ , zaj­
mującym się hodowlą bydła, za­
stał stan przeraźliwy: 50 procent 
bydła padało...

Próbbwał wszelkich środków — 
bez skutku... Ręce opadały, ludzie 
się załamywali, dyscyplina pracy 
rozprzęgła sie. Oto znów zawie­
ruszyła się gdzieś w  lesie krowa, 
która miała się ocielić! I  on, Stei­
mann, przede wszystkim będzie 
za to odpowiadał...

Szukał 2 tygodnie. Bez rezulta­
tu, aż raz w  lesie-- usłyszał trzask 
gałęzi. Poszedł w  tym  kierunku. 
I  nagle u jrza ł: młode cielę skacze 
po polanie, na boku obserwuje to
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dów, a „Szango“ ma 5 lat i waży 
73 pudy...

Steimann w sposób rewolu­
cyjny przekreśli! wszystkie do- 

, . , , , . , - ; tychczasowe opinie o wieku zwie
!  -  k r™:a’ rząt, przedłużył im życie. I  osią-

ktora uciekła. Ocieliła się w  lesie. gnął ten sukces we wsi, wśród nie
A wokół śnieg, śnieg, śnieg...

I  Stanisław Steimann zapomina 
o radości 7. tego, że zguba się zna­
lazła; Staje oszołomiony wobec 
niewytłumaczalnego z j a w  is k  a: 
tam, w oborze wszystko ginęło, 
wszystko nowourodzone żyło ma­
ksymalnie 3 dni. A tu na mrozie... 
przecież i jemu, mimo ciepłego 
ubrania, jest zimno.

Być może, mróz jest pożytecz­
ny? Być może nawet —■ koniecz­
ny?...

* * *
Tak zrodziła się idea, a następ­

nie szkoda naukowa, która dziś 
znaną jest zoologom pod nazwą: 
„Metody zimnego wychowania“ .

Kiedy M iczurinowi, w ielkiemu 
uczonemu, ojcu nowoczesnej eks­
perymentalnej nauki, opowiedzia­
no o tym  wypadku, napisał na­
tychmiast entuzjastyczny lis t do 
Steimanna. Przecież właśnie M i­
czurin odkrył fakt, że cechy odzie 
dziczonc nie są czymś metafi­
zycznym, niezależnym od organiz­
mu i warunków życia. Można re* 
gulować i kierować dziedziczno­
ścią. tworzyć nowe rośliny i pło­
dy. stawiające opór najsurow­
szym warunkom klimatu i gleby

Czy wiedział o tym  Steimann? 
Nie, nic nie wiedział. — Ale ten 
chłop, pastuch łotewski, miał 
przyrodzony umysł be dacza i du­
szę wynalazcy. I  po k ilku  dniach 
rozpoczął badania w  warunkach 
„laboratoryjnych“ .

Pierwsza „dziecko“ , urodzone w 
tym  „laboratorium “ , nazwane zo­
stało po rosyjsku „Schemą“ . Po­
ród odbył się przy mrozie 22 sto­
pniowym, ściany „k l in ik i“ pokry­
te by ły  szronem, ą „lekarze“ mar­
z li fatalnie. Niespotykany, rewe­
lacyjny eksperyment!

rasowych, niepokaźnych krówr 
Kostromy. I  w  rezultacie 15 lat 
żmudnej pracy selekcyjnej, sta­
rannej hodowli i doboru, stwo­
rzy ł najlepsze na świecie stado: 
bowiem Seghis Prospect w  ciągu 
dwóch la t dała 15.600 litró w  mle­
ka, a steimanńowska „Posłuszna 
druga“  dała 16.262 litry , a do­
tychczasowy rekord życiowy k i l­
kudziesięciu jego krów  dochodzi 
do 100 tys. litrów . I  wszystkie one 
długo jeszcze będą „służyć ludz­
kości“ ...

Byłem w  gospodarstwie Stei­
manna. I  — byłem zaskoczony 
Przepraszam — przecież to jest 
instytut naukowy! Przecież tam 
nie wolno wejść bez przepustki! 
Stanisław Steimann nie pozwala 
tam nawet rozmawiać głośno — 
„k row y tego nie dubią, stają się

Dziś Schema ma 16 lat. Dała 
już dotychczas 86 tys. litró w  mle­
ka, które zawierało . 4,67 procent 
tłuszczu. Jest bezsprzecznie je­
dną ze światowych rekordzistek. 
Potomstwo je j wynosi 69 „sy­
nów“ , „córek“ , „w nuków “  i „p ra­
wnuków“ . Wszystko urodzone na 
mrozie...

A w ciągu 15 la t w  gospodar­
stwie „Karawajewo“  nie padło 
ani jedno cielę, nie było ani jedne 
go wypadku chorób zakaźnych.

* * *
Przewrót! Piewolucja!
I  więcej: uważa się zazwyczaj, 

że krowa żyje 13, 14 lat, ale stei- 
mannówska „Doświadczalna“ ma 
18 lat. Wkrótce odbędzie się je j 
15 poród. W tym  roku przekracza 
ona cyfrę 100 tys. litró w  udoju. A 
rekordzistka „B ie łka“  ma 20' lat.

.W . gospodarstwie . Stanisława 
Steimanna nie ma ani jednej kro­
wy, która ważyłaby mniej niż 30 
pudów, a „S to jka“ waży 55 pu-
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nerwowe, dają mniej mleka“ ... 
Chciałem pogłaskać cielę, ale w y­
czytałem przerażenie na twarzy 
Stanisława Steimanna i — szyb­
ko cofnąłem rękę...

—- To jest „N itka “  — pokazy­
wał m i Steimann — daje dziennie 
60 litrów  mleka. To jest „Sympa­
tia “ : 8 córek, 12 wnuczek, 59 pra­
wnuczek, średni udój je j potom­
stwa wynosi 6.649 litró w  rocznie. 
Rekord. Mleko zawiera 4 procent 
tłuszczu. Także rekord...

Byliśmy u Steimanna w zwią­
zku z tym, że akademik Łysenko 
przeforsował uchwałę o przeka­
zaniu 33 sztuk bydła z Karawaje- 
wa Akademii Nauk Rolniczych. 
Akademik Łysenko ma zamiar 
zorganizować pod Moskwą coś w  
rodzaju f i l i i  gospodarki Steiman­
na. W ciągu 2 miesięcy pracow­
nicy akademii, uczeni, lekarze, 
laboranci pracowali pod kierow­
nictwem Steimanna, 60-letniego 
chłopa, byłego pastucha.

W ten sposób Akademia Nauk 
Rolniczych i  nauka radziecka 
oświadczyły, że pragną uczyć się 
u chłopa Steimanna. I  to jest po­
mnik, poświęcony służbie dla 
ludzkości.

I  oczywiście p o m n i k  czło­
wieka, a nie —- krowy...

(Tłumaczenie — ze znacznymi 
skrótami — z tygodnika radziec­
kiego „Ogoniok“ ).

Miłość nie może być p eitłem!
Z w ielkie j dyskusji

o sztuce p o życ ia  
m a łże ń s k ie g o

na lamach 9 1252

, J o d y  i Życia 
Praktycznego u
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Przem ów ienie m in. Grosza na kon ferenc ji genewskiej

O  p ra w d z iw ą  w o ln o ś ć  s ło w a
G e n e w a ,  (PAP) Po ukonsty­

tuowaniu się i wyborze przewod­
niczących i wiceprzewodniczących, 
wszystkie 4 komisje konferencji 
w sprawie wolności informacji 
przystąpiły w  czwartek do pracy.

Na komisji I, mającej charakter 
ogólny i kierowniczy dla pozosta­
łych komisji, wystąpił z przemó­
wieniem przewodniczący delegacji 
amerykańskiej Benton. Po ogólni­
kowych słowach o wolności prasy 
i  informacji, Benton przeszedł do 
omawiania „smutnych wypadków 
30 ostatnich lat, na których wy­
stąpiło piętno kontroli słowa i po­
glądów“ . Terńu stanowi mówca 
przeciwstawił wolność prasy i 
informacji, istniejącą rzekomo w 
Ameryce. Przyznał on jednakże 
przy tym, że wolność prasy jest 
wykorzystywana w USA przez e- 
lementy nieodpowiedzialne.

Benton nie Szczędził oszczerstw 
pod adresem państw wschodniej 
Europy, przeciwstawiając jej rze­
komą wolność prasy na zachodzie. 
Swoje pełne inwektyw przemó­
wienie delegat amerykański za­
kończył brutalnym atakiem na Re 
publikę Czechosłowacką.

Następnie przemawiali przedsta 
wiciełe innych państw, a jako o- 
statni zabrał głos delegat Polski, 
minister Grosz. Przemówienia je ­
go wysłuchano z nie słabnącym 
zainteresowaniem i nagrodzono 
burzliwymi oklaskami.

Minister Grosz rozwinął w  ja ­
sny i  logiczny sposób zasadniczą 
linię swego przemówienia, prze­
pojonego troską o faktyczną obro­
nę wolności słowa i myśli.

Mówca dał na wstępie zwięzłą 
charakterystykę stosunków panu­
jących w Polsce, zajętej przede 
wszystkim odbudową zniszczeń 
wojennych. Minister podkreślił, 
że Polska nic zaniedbuje jednak 
żadnej okazji umocnienia współ­
pracy międzynarodowej, na któ­
rej może się oprzeć trwały i  de­
mokratyczny pokój,

P rasH  p o lska  
zw a lcza  re a k c ję

.^Przechodząc do spraw praso­
wych, minister Grosz przedstawił 
na podstawie faktów i cyfr isto­
tny obraz stanu wolności prasy 
w  Polsce powojennej. W Polsce 
publikuje się obecnie 735 gazet i 
periodyków wszelkiego rodzaju,

P r a s a  s ie ją c a  n ie n a w iś ć  
w in n a  być w y ję ta  spod p r a w a
w tym 58 czasopism, wydawa­
nych przez kościół katolicki i or­
ganizacje religijne. Minister za­
znaczył, że ma się tu do czynienia 
nie tylko je  wzrostem ilościo­
wych, lecz również i  jakościo­
wym. Prasa polska jest dzisiaj 
skutecznym narzędziem zwalcza­
nia reakcji, otwierając szeroko 
swoje lamy dla ideałów postępu, 
wolności i pokoju, nie użyczając 
natomiast miejsca dla zagranicz­
nych podżegaczy wojennych oraz 
ich agentów w Polsce.

,,Granica wolności prasy — 
Podkreślił delegat polski — jest 
bezpieczeństwo i  dobro narodu. 
Jeśli w  żadnym kulturalnym kra 
ju  nie toleruje się nawoływani» 
do morderstwa, kradzieży i gwal 
tu, to tymbardziej uzasadniony 
jest zakaz rozpowszechniania ha­
seł wojennych i  podżegania do 
wojny, ale w  wielu krajach, pod 
płaszczykiem rzekomej wolności 
prasy, kryje się tylko swoboda 
dla je j właścicieli, faworyzują­
cych poglądy wygodne dla oso­
bistych interesów“ . ,

Mówca zacytował w  tym miej» 
scu słowa rzeczoznawcy prasy 
amerykańskiej Morrisa Ernesta, 
który powiedział, że dla przyczy­
nienia się do zbudowania podwa­
lin  porozumienia między naroda­
mi należy przede wszystkim oczy­
ścić prasę amerykańską.

„Nasza demokracja — stwierdza 
dosłownie Morris — została w y­
jałowiona przez kilkudziesięciu 
właścicieli radia, wytwórni filmo­
wych i prasy."

H a d u iy w a n le
w olności

Ta prasa prywatnych monopoli 
nadużywa swojej wolności, szcze­
gólnie w stosunku do Polski, któ­
ra jest obecnie zaniepokojona re­
alizowaniem polityki odbudowy 
Niemiec i jednostronnych roz­
strzygnięć, naruszając układ w 
Poczdamie.

Sprawa należytego informowa­
nia prasy pewnych krajów o sa­
mej Polsce pozostawia wiele do 
życzenia. Jakkolwiek n ik t nie sta­
wia przeszkód zagranicznym ko­
respondentom w zwiedzaniu Pol­

ski i  zbieraniu wszelkich informa­
cji o naszym życiu i  odbudowie 
różni informatorzy zniekształcają 
rzeczywistość, rozpowszechniając 
o Polsce kłamliwe wieści.

P ro p a g a n d a
o s z c z e r s t w

Mówca przytoczył jako przykład 
kongresrnama Gerdena oraz szwaj 
carskiego dziennikarza Gysima. 
Minister zwrócił specjalną uwagę 
na działalność osławionej radio­
stacji USA „Głos Ameryki“ , któ­
ra obrała sobie za cel informowa­
nie Polaków nie o Ameryce, lecz 
o Polsce, posługując się przy tym 
humorystycznymi i  notorycznymi 
kłamstwami o naszym kra ją

—  Nic dziwnego — oświadczył 
minister Grosz •— że na podstawie 
tych oszczerstw trudno sobie wy­
robić prawdziwy obraz dzisiejszej 
Polski Moy na by te sprawy inge
rować, ale delegacja polska przy­
była na konferencję genewską z 
głęboką nadzieją, że uda się do­
prowadzić dó tego, aby prasa świa

Przykrfe rozczarowanie
duńskich socja 1-demokratów

towa przyczyniła się do stworze­
nia dobrych stosunków międzyna 
rodowych, aby była czynnikiem 
łagodzącym tarcia, a nie prowo­
kującym nowe“ .

Delegat Polski zaproponował 
przeto uchwalenie tekstu zasad, 
któreby —• nie naruszając suwe­
renności państw należących do 
ONZ — zapewniły wolność prasy, 
przedstawiającej interesy naro­
dów. Tekst ten uniemożliwiałby 
korzystanie z wolności prasy pod 
żegaczom wojennnym i reakcyj­
nym niedobitkom faszyzmu oraz 
rozpowszechnianie wiadomości 
kłamliwych. Wreszcie tekst zasad 
zalecałby członkom ONZ zwal­
czanie na swoim terenie prasy, 
siejącej waśnie między państwa­
mi, narodami, rasami, sektami re­
ligijnym i oraz zalecałby wprowa­
dzenie takich ustaw, które umożli 
w iłyby surowe karanie wymie­
nionych nadużyć.

W zakończeniu przemówienia 
minister Grosz podkreślił, że na­
leży wysunąć na pierwszy plan 
to co nas łączy a' nie dzieli, i 
przypomniał, że uchwała sesji- 
ogólnej ONZ, potępiająca podże­
gaczy wojennych, wzięła za pod­
stawę właśnie takie rńyśłi uczu­
cia.

Kopenhaga. (API) Czechosłowac­
ka agencja prasowa komunikuje o 
niezwykłym zajściu, jakie miało 
miejsce na amtyczechosłowaekim 
wiecu, zorganizowanym przez m~ 
cjal-demokratów duńskich.

Na zakończenie wiecu jeden z 
wybitnych artystów dramatycz­
nych, Ebbe Rotha miał wygłosić 
wiersz faszyzującego poety norwe­
skiego przeciwko komunizmowi. 
Rotha zgotował jednak przykrą 
niespodziankę uczestnikom wiecu, 
bowiem zamiast zapowiedzianej 
recytacji wygłosił płomienne prze-

Targ i Gdańskie
w przyszłym roku
Warszawa (PAP) W bieżącym 

roku Międzynarodowe Targi na 
Wybrzeżu nie odbędą się. Prze­
widuje sję natomiast że Targi 
te odbędą się w  przyszłym roku 
jesienią, zaś stoiska mieścić się 
będą jedynje na wyspie Holm w 
Gdańsku, a nie jak w  ubiegłym 
roku w  Gdyni i  Gdańsku.

Targi te, poświęcone będą spe­
cjalnie sprawom morskim tj. wy 
twórczości związanej z zagadnie 
mami morśkimj oraz naszym 
możliwościom eksportowym.

mówienie ostrzegające naród duń­
ski przed polityką sprzedajny^ 
polityków wobec państw demokr£!'  
cji ludowej.

Rotha poruszył w swym prze®“'  
wieniu sprawę profesora uniwer­
sytetu kopenhaskiego, komunisty 
Mogensa Foga, jednego z czoło' 
wych przywódców ruchu oporu 
okresu okupacji. Fog stał s'Ę ° ' 
statnio obiektem napaści ze str0'  
ny reakcji.

Rotha stwierdził, że rząd duński 
odpowiedzialny jest za szereg P10" 
wakacyjnych ataków ze strony 
szystowskiefh bojówek, pozostają' 
cych na żołdzie kaptalistów.

„Odważne wystąpienie wybitne* 
go artysty duńskiego, łubianego 
przez duńską publiczność teatralni 
wywołało w Kopenhadze wielki 
sensację. Rotha otrzymał setki k ' 
stów od swych sympatyków zar<>'f 
no ze sfer prawicowych, jak ’eto" 
cy. Wszyscy oni wyrażają gotącS 
aprobatę dla jego stanowiska.

KCZZ w walce z alkoholizmem
Młodzież w pierwszym szeregu propagandy trzeźwości

W » r * ! » w » .  (PAP) Na czoło obrad ostatniego posiedzenia pre­
zydium KCZZ wysunęło się zagadnienie walki z alkoholizmem. Pre­
zydium uchwaliło wystąpić z inicjatywą stworzenia społecznego ko­
mitetu, który by podjął walkę z alkoholizmem.

.Życie“ , ZNSM, Zw. Nauczydel-

W p n i k i  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o
lepsze od p rzew id yw an ych

W a r s z a w a .  (API) W lutym 
br. ‘przemysł paliw płynnych w y­
dobył: 10.580 ton ropy, przekra­
czając miesięczny plan wydobycia

Anders przekuł 
szabeike na pióro...
Nowy Jork. Dwutygodnik „Po­

lish Review“ , wydawany przez 
spółkę akcyjną, której udziałow­
cem jest również Bliss Ląne, dono 
si, że w najbliższym czasie ukaże 
się tom pamiętników Andersa. Pa­
miętniki zostaną wydane w języ­
ku polskim, francuskim, angiel­
skim i hiszpańskim. '

o 6%, 727 ton gazolmy surowej i 
15.265 metrów sześciennych gazu 
ziemnego.

W tym samym czasie rafinerie 
wytworzyły łącznie 5.777 ton ben­
zyny (109% planu), 2.853 ton nafty 
(118% planu), 2.1121 ton oleju ga­
zowego (62% planu), 2.599 ton ole­
jów smarowych (110% planu), 207 
ton parafiny (90% planu) i  1.511 
ton asfaltu (167%planu).

Mimo pewnych niedociągnięć 
(niewykonanie planu wydobycia 
gazu ziemnego oraz miesięcznego 
planu produkcji oleju gazowego i 
parafiny) przemysł naftowy zdo­
ła ł w najważniejszych dziedzinach 
swojej produkcji osiągnąć wyniki 
wyższe od oczekiwanych.

Prezydium powzięło w  tej spra­
wie specjalną uchwałę, która pod­
kreślała, że zjawisko alkoholizmu 
wystąpiło szczególnie silnie w  cza­
sie ostatniej wojny w  wyniku 
świadomej polityki okupanta — 
polityki rozpijania narodu, depra­
wowania go i osłabiania jego tę­
żyzny fizycznej i  duchowej.

„Alkoholizm — czytamy w  po­
wziętej uchwale — szerzy się za­
równo wśród starszych, jak i  mło­
dzieży, od której wartości moral­
nych i  sił fizyczynych zależy przy­
szłość narodu. Alkoholizm, czyniąc 
w  szeregach młodzieży wielkie 
spustoszenia, stanowi tym samym 
poważną groźbę dla całego naro­
du.“

Prezydium uważa za koniecz­
ne zainicjowanie powstania komi­
tetu społecznego do wałki z al­
koholizmem, złożonego z przed­
stawicieli następujących organi­
zacji: KCZZ, Lig i Kobiet, Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej, OM TUR, 
ZWM, „W ici“ , ZHP, Z MD, AZWM

stwa Polskiego oraz TUR i  TUL.
Prezydium postanowiło zwró­

cić się do v,ryżej wymienionych 
organizacji z propozycją odbycia 
wspólnego zebrania, na którym 
wyłonionoby wspólny komitet spo 
łeczny do walki z alkoholizmem.

W czasie obrad omówiono rów- 
oświatowej, prowadzonej przez ruch

nież zagadnienia pracy kulturałno- 
zawodowy. Wskazano przy tym na 
konieczność wzmożenia pracy kul­
turalno-oświatowej przez zarządy 
główne poszczególnych związków.

Omawiając zagadnienia ekono­
miczne, prezydium stwierdziło, że 
rząd realizuje postulaty KCZZ, za­
warte w uchwałach listopadowego 
plenum. Dowodem tego jest m. in. 
dekret o ulgach podatkowych dla 
przodowników pracy i projektowa­
na obniżka stopy podatkowej od u- 
posażeń.

P olska p ro d u kc ja  cu kru
usf p ie rw szym  m ie jscu  w  E u ro p ie

WARSZAWA. (API). Polska zajmuje obecni« pierwsze miejsce 
w Europie pod względem produkcji cukru. Na terenach naszych 
znajduje się 78 cukrowni, z tego 26 na Ziemiach Odzyskanych.

Produkcja w  roku 1947 wynosiła 590.000 ton cukru, a więc osią­
gnęła stan z roku 1939. 370-090 ton zużyto dla potrzeb wewnę­
trznych kraju, osiągając średnie spożycie 14,3 kg na głowę mieszkań 
ca (w roku 1939 obliczono 12 kg na głowę). 130,000 ton Cukru zo­
stało wyeksportowanych.

W ten sposób Polska zajmuje po Czechosłowacji drugie miejsce 
w Europie jako eksporter cukru. Przemysł cukrowniczy zatrudnia 
75-000 robotników sezonowych oraz 35.000 stałych.

Nowa prowokacja 
władz amerykańskich 

w Berlinie
Berlin (API). Amerykan!8 

dokonali nowego poważnego 
naruszenia obowiązujących 
przepisów na temat współ' 
nej administracji Berlin3 
przez cztery mocarstwa.

Komendant sektoru ame­
rykańskiego w Berlinie 
Howley wydał wczoraj z3'  
rządzenie stwierdzające, 
policja niemiecka w okup0'  
wanej przez Amerykanów 
części Berlina nie będzie W 
przyszłości podlegała sojusz' 
niczej komendantruze, l°cZ 
będzie otrzymywała rozkazy 
wyłącznie od władz amery­
kańskich.

Wedłu obowiązujących 
dotąd umów o wspólnej ad' 
ministracji B e r l i n a  przfz 
cztery mocarstwa policja nie 
miecka posiadała w łasne j 
prezydenta, który z kole* 
podlegał sojuszniczej korne0'  
danturze Berlina, a więc or­
ganowi kontroli w s z y s tk ie * 1 
czterech mocarstw.

Nowe zarządzenie aińerj' 
kańskie stanowi dalszy wy­
łom w wykonywaniu wsp0lrf 
nej kontroli sojuszniczej 
Berlinie.

Od współpracy do wspólnoty gospodarcze)
Czechosłowacka opinia publiczna docenia znaczenie sojuszu z Falską

Praga (API) Wczorajsze wyda­
nia wszystkich praskich dzienni­
ków przynoszą na- czołowych m ej 
scach wiadomości o zakończeniu 
obrad polsko - czechosłowackiej 
Rady Gospodarczej, jak również

USA wyśle; wojsko do Palestyny
dla przeforsow ania p o tu i e ru i cl ma O N Z

W a s z y n g t o n .  (PAP) Na od­
bytej w  dniu wczorajszym kon­
ferencji w  Białym Domu prezy­
dent Truman przedstawił stano­
wisko rządu amerykańskiego w 
sprawie Palestyny.

Prezydent potwierdził, iż Sta­
ny Zjednoczone wypowiadają się 
obecnie za oddaniem Palestyny 
pod powiernictwo ONZ,

Licząc się z ujemną reakcją, 
jaką zmiana stanowiska USA w 
sprawie Palestyny wywołała 
wśród Żydów amerykańskich, pre 
zydent stwierdził, że rozciągnięcie 
powiernictwa ONZ nad Palestyną 
nie oznacza zarzucenia planu po­
działu tego kraju 

Truman zapewnił jednocześnie 
Radę Bezpieczeństwa, że „Stany 
Zjednoczone gotowe są poprzeć 
decyzję w  sprawie oddania Pale­
styny pod powiernictwo ONZ 
wszelkimi będącymi w ich dyspo- 
eycji środkami, nie wyłączając na­

wet wysyłki sił zbrojnych do te­
go kraju“ . ,

Przedwyborcze tricki
N o w y  J o rk  (P A P ). B . m in is te r  

s p ra w  w e w n ę trz n y c h  U S A , je d e n  z
n a jb liż s z y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w - R o- 

óseve !ta  — Icke s , w  a r ty k u le  za­
m ieszczonym  na ła m a ch  „N e w  Y o rk  
P ost“  s tw ie rd z a , że T ru m a n  sz tucz­
n ie  w y w o łu je  „ k r y z y s y “  a b y  w zm o c­
n ić  swą o s łab ioną  p o z y c ję  w  k a m ­
p a n ii w y b o rc z e j..

C zyn ią c  iro n ic z n ą  uw agę , iż  rzą d  
a m e ry k a ń s k i „d z ia ia  w e d łu g  zasad 
s i ln ik a  o d rz u to w e g o “ , Icke s  p o d k re l 
ś la , że T ru m a n  zgodn ie  ze * s w y m i 
p la n a m i p o li ty c z n y m i w  re g u la rn y c h  
odstępach  czasu „p o ja w ia  się  p rzed  
K o n g re se m  z o k rz y k ie m : „P o ż a r ! " .  
T a ką  w ła ś n ie  p ropagandą  „ k ry z y s o ­
w ą “  T ru m a n  s k ła n lt w  ro k u  u b ie g ły m  
K o n g re s  d o  w y a s y g n o w a n ia  k re d y ­
tó w , d la  G re c ji  i T u r c j i .

„W  d z ie ń  św . P a try k a  — p isze d a le i 
Ic k e s  — T ru m a n  o d k r y ł  nag le , że 
k r a j  z n a la z ł się  w  o b liczu  now ego  k r y  
zysu . M ożna  oczek iw ać , że T ru m a n  
będ z ie  „p re p a ro w a ć "  k ry z y s  za k r y ­
zysem  aż do  d n ia  wyborów, by móc

p rz e p ro w a d z ić  k a m p a n ię  w yborcze,, 
pod  has iam : „ N ie  z m ie n ia jc ie  p re ­
zy d e n ta  w  o k re s ie  k ry z y s u “ .

K r e d y t ; )

„zabezpieczające pokój“
Waszyngton (PAP) Minister o- 

brony James Forrestal, przema­
wiając na posiedzeniu komisji 
spraw wojskowych Senatu, zażą­
dał wyasygnowania dodatkowych 
kredytów w wysokości 3 m iliar­
dów dolarów. Suma ta ma być 
zużyta na pokrycie wydatków 
związanych z dodatkowymi zacią­
giem armii regularnej.

Forrestal poparł również zgło­
szony przez prezydenta Trumana 
projekt ustawy o powszechnym 
przeszkoleniu wojskowym. Zda­
niem amerykańskiego ministra o- 
brony, wszystkie te kroki mają 
na celu „zabezpieczenie pokoju 
na świecie“ .

streszczenie przemówień min. 
Minca i  min. Gregora.

Cała prasa podkreśla zgodnie, 
iż wyniki obrad wskazują, że Poi 
ska i  Czechosłowacja wkraczają 
obecnie w okres ścisłego sojuszu 
gospodarczego.

„Jesteśmy na drodze od współ­
pracy gospodarczej do wspólnoty 
gospodarczej“  •— piszą „Svobodae 
Noviny“ . Pismo podkreśla szcze­
gólnie znaczenie wytycznych, ja ­
kie sformułował min. Minc w 
swym przemówieniu i wyraża ra­
dość z zapewnienia, iż polskie 
wybrzeże, stanie się w  najbliż­
szym czasie również i  czechosło­
wackim wybrzeżem.

„Możemy być szczęśliwi — 
stwierdza publicysta „Svobodne- 
go Slova“ — że po okresie niepo­
trzebnych i bezmyślnych sporów 
znaleźliśmy z Polską wspólną 
drogę prowadzącą oba kraje do 
socjalizmu“ .

Komunistyczne „Rude Pravo“ 
zamieszcza, obszerny artykuł pol­
skiego wiceministra przemysłu 
Szyra i publikuje ponadto szereg

artykułów i  wypowiedzi związa­
nych ż obradami polsko-czecho­
słowackiej Rady Gospodarczej.

„Mlada Fronta ‘ stwierdza — iż 
polsko-czechosłowacki sojusz go­
spodarczy stanie się podstawą do 
brobytu narodu polskiego, czeskie 
go i słowackiego.

Ogólny wydźwięk zamieszczo­
nych przez prasę wiadomości jest 
dowodem pełnego zrozumienia 
przez czechosłowacką opinię pu­
bliczną znaczenia ścisłego sojuszu 
gospodarczego z Polską. Podkre­
śla się tu powszechnie, że w  chwi 
ł i  kiedy imperializm amerykań­
ski odbudowuje Niemcy jako ba- ^ambasadorem 
zę militarną, Polska i  Czechosło- ‘ 
wacja wchodzą w drogę ścisłej

gospodarczej której!
iże°*!współpracy ------------------ ,

celem jest prawdziwe 
między narodami i  prawą - 
służba dla umocnienia pok°l ’

Praga. (PAP) — Z okazji
ferencji Polsko-Czechosłowa ■
Rady Gospodarczej, ambasad®jał 
w Pradze Józef Olszewski 
przyjęcie na cześć ministra 
myslu i Handlu Hilarego jjJ- 
.W przyjęciu wzięli udział ¿łto 
wicepremier Zapotocky i isze„ ccc’,i’ 
bu generalnego, generał 
przedstawiciele korpusu- dyl* 
tycznego z dziekanem^ korP^jjioJ

U S A  S t e t o h ^ c j t

na czele oraz członkowie 
polskiej.

lang-Tse-Kiaig przekroczona
przez chinside wojska ludowe

Bctbłeem — USA. (obsł. w!.) W 
wielkich zakładach metalurgicz­
nych w Bethleem w stanie Pen­
sylwania nastąpił wybuch wiel­
kiego pieca w czasie wytapiania 
surówki. Czterech robotników zo­
stało spalonych żywcem a trzy­
nastu odniosło rany, dwóch bardzo 
ciężkie.

Moskwa (PAP). Agencja TASS 
donosi z Szanghaju, że chińskie 
wojska ludowe sforsowały w dniu 
22 bm. rzekę Jang-Tsc-Kiang mię 
dzy Szanghajem a Nankinem i za­
jęły bazę morską Tsianin w odle­
głości 96 km na wschód od Nan- 
kinu.

W prowincji Kiang-Su wojska 
ludowe zajęły miasta Jojlin  i Fou- 
nin w odległości około 200 km na 
północny wschód od Nankinu.

Sforsowanie Jaug-Tse - Kiangu

gK*,w*»ł
pod Tsianinem przecina ¿ o(jg0"
-. . - .. — --— chin »* „.,i"linie komunikacyjne V0J f-i(i 
wych między najwięks i  gto>* 
tern chińskim Szanghaju , 
eą chińską Nankinem » '  prZe 
z największych ośroa 
myślowych Hankanem. , rów 

Prasa szanghaj*ska d np:n si’ 
nież o nowej, wielkie) . vV po  ̂
chińskich wojsk ludowy Ca8b*J 
nocnych prowinąaęh. j fc,vł.t,j pe 
Szan-si wzdłuż luw  *v 
kin - Sijuan.

oU

'O
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Sygna!8?2”^. L spowiedź stac.1l, 8.00styka. «]« a f t  ranne", 6.05 Gimna-
ka nwzycziS1 a‘S 10l cl- 6 M "ZeS*rynSnal 6,50 Program, 7.00 Sy-
ka ¿ " J  dziennik. 7.15 „Zegaryn 

8 20 Informacje 8.25 
scl. 8 5.. a» fCK' 8 35 Fragment powie- 
Sygnai i *5?^? ’ 9,00 Program, 11.57 
Arie i niol1«;11!3,1, 13,04 Dziennik, 12.25 M.OO pp, “nl klasyczne, 12.50 Muzyka, 
^Uzyta "lendelssohn — Sonata, 14.30 
Armacie K°munnlkaty, 15.00 In- 
„Scena i  , s Ąrtykuł aktualny, 15.25 
17.00 D»io«i.ian • 15,30 „Wielkanoc". 
Sa p r o - * »  16,30 „Wielka sztuka Jo", is"'!anci i ’ °zyli wystawy wędrow 
Koncert 0,ie°:gadanka sportowa, 16.45 
2? Wawel,? 6 Rezurekcja z katedry 
Jiunta“ isin w lci^m dzwonu „zyg- 
2afiżuminr,;;M ..M ,?/ka’ 10«  „Ojciec
"Na muzwziot ?°;9° Dziennik, 20.15 
Etalem Di^rJ1 3 ..faU > 20,45 „Jak z°- rz® c L S r “ " 1 -  felieton Kazimie­
rz nasz^TYf 5 ego’ 21,00 Koncert, 21.15 
Saehmanir,^adlostac:!1‘‘' 22,00 Sergiusz 
pla«y ™ "Si7 ~  ?ulta na dwa forte- Wana i jY^konaniu Władysława Szpil 
pik. 2315 d 6®0 Lefelda. 23.00 Dzien- - ^.Program, 23.20 Muzyka lek-

Prawie 73 miliony zł na cele społeczne
ofiarował Śląsko-Dąbrowski Komitet Pomocy Zimowej

V- ‘-’t-t
24.00 aymn ł koniec audycyj

?ezprekcfa 3rfi1 ^Powiedź stacpi. 8.00 
kościoła s-,® 3 Polaków za granicą z 8.20 Pro»?.™niz°nowego. 7.30 Muzyka. 
Janka y „ ai"- ,8,30 Muzyka. 8.50 Poga- 
iJUzyka"' a Rodzin Radiów. 9.00
Koncen i?,’,50 Jelieton literacki. 10.05 
kościoła e,?,czf ń- 11,00 Nabożeństwo z 0jr Brzeirt Krzyża. 12.30 „Wielkanoc

niedziela , (Wielkano c )

13., .„U li ••»«.jvauj
,"£eUçan°cna pana

13.30 
Paska'

13.23 K î ? ka’ 14-25 „Pan Jowialski" 
^zP,rialski„,i'. loJteP.ian°wy Stanisława
Sen. 15,45 Wspomnienie
?yita. i« 25u Świerczewskim. I6.r
«rowr 40

:1ęgO. 15.45 O
.00 Mu

Katowice. Na odbytych ostatnio 
pod przewodnictwem wicewoje­
wody pik. J. Ziętka posiedzeniach 
Wojewódzkiego Komitetu Wyko­
nawczego Pomocy Zimowej, Ko­
mitet ten przyznał i rozdzielił w 
ramach swego budżetu następu­
jące dotacje i zasiłki:

Na akcję dożywiania w  kuch­
niach społecznych 25 milionów 
zł. Z kredytów na akcje specjal­
ne 5.000 000 zł, na placówki Opie­
k i nad Matką i  Dzieckiem oraz 
3.000.000 zł na uruchomienie i 
wyposażenie „Domu dla Kobiet 
ciężarnych“  w  Bielsku.

W zasiłkach dalszych przyzna­
no: Bratniej Pomocy Studentów 
Politechniki Śląskiej w  Gliwicach 
na zwalczanie gruźlicy 400-000 zl, 
PCK Katowice dla Sanatorium w 
Rabce 200.000 zl, Towarzystwu 
Przygotowawczych Kursów Uni­
wersyteckich przy Wyższym Stu­
dium w Katowicach 500.000 zl na 
dożywianie } pomoc młodzieży, 
Związkowi Inwalidów Wojen­
nych 500.000 zł na zasiłki dla 
członków w  związku z Akcją Ty­
godnia, Komitetowi Pomocy dla 
Politechniki Śląskiej 2.000-000 zł 
na jednorazowe zapomogi dla naj­
uboższych do rozdziału przez sta­
rostów i  prezydentów miast

"'■orveeV. -r „Wiosenne wędrówki cu- 3.000.000 Zł, Wojewódzkiemu Ko- 
,’?°flwieezorovlka'' (dl,a dzieci). 17.00 mitetowi Opieki Społeczne ‘

P«n?_ Dziecka 600.000 zł,
Opieki Społecznej na

'■'wrow — — *<*uj>u • — auaycja roz- - ---- ecka 600.000 zl, oraz
księyyY6, 18,40 Muzyka. 19.45 . Nowe 124.000 zł na remonty i inwenta- 
on—  • 20.on „Melodie filmowe i rze dla pięciu kuchni powszech-

po 100.000 zł Zarządowi
°9eret>' 20,00
- t  « C e « ' nych-

letn«k. 23.
°ycv®eczna- 34-'- ..........  Hymn i koni^ fu- budowę Ogrodu Jordanowskiego

i i  Kuratorium Okręgu Szkolnego

dla Ogrodów Jordanowskich w  1 asygnowano 4.336.000 zł na kup- 
Tarnowskich Górach, Publicznej no kapusty, marmolady i P°w l* 
szkole powszechnej im. Jotejki w  deł dla kuchni oraz kolonii let- 
Katowicach na odzież dla naju- nich; Wojewódzkiemu Komiteto- 
boższych oraz Zw. Młodzieży i w i Opieki Społecznej w Katowi- 
Wiejskiej WICI na dożywianie j cach udzielono 2.500.000 zł bez- 
kursantów, tudzież 175.000 zł na procentowej pożyczki zwrotnej w
zakup łóżek dla Zakładu Specjal­
nego dla dzieci umysłowo upo­
śledzonych w Kochłowicach.

Po-za tym rozdzielono poza u- 
przednimi 3.200 parami obuwia 
dla młodzieży, z miesiąca grudnia 
ub. roku — dalszych 2.500 par 
obuwia, zakupionych obecnie; wy

ciągu 6-ciu miesięcy na zakup 
przędzy dla Pracowni K ilimkar­
skiej w Kędzierzynie oraz ̂ zwięk­
szono w drodze „virement“ z po­
zycji budżetu na dożywianie w 
kwocie 28.000 000 zł kredyt na 
akcje specjalne o kwotę 2.000.000 
zł do 22 milionów.

°yj.

S 5̂ ON7EDZIAŁEK, 38 MARCA
4 zapowiedź stacji. 7.00 

5,00 Dw --Kiedy ranne“ , 7.05 Muzyka. , 
2yita oSmlk- 8.10 Program. 8.20 Mu- I 

j Nabożeństwo. 10.00 „Między 
* Gdańskiem“ . 11.00 Koncert ! 
11.40 Koncert reklamowy. 11.57 

p°Swi* CZasu i hejnał. 12.04 Koncert

P T T  p r z e d  n o i n p m i  p r a c a m i
Jelenia Góra (js). Ub. soboty | to Koło w  Jeleniej Górze czynić 

odbyło się walne zgromadzenie j będzie starania o uzyskanie ty- 
SoS>c°ny twórczości' Karola 's zy ic i czlłonków Polskiego Towarzy- i tulu własności schronisk i  dwor- 
13.20 ns?;,w pr?erwiei Raóiokrontka. stwa Tatrzańskiego D-Śl. Od-1 ców turystycznych dla PTT oraz 
««!! ’’’Snu^fT'dyngus“!^ ."?  "w  ^kul działu w  Jeleniej Górze. Po od- i rozbudowę Kół PTT w innych 
& W 7Studiów? m .mT o “ tosno^to czytaniu sprawozdań i uchwale-1 miejscowościach powliatu i przej 

słuchowisko. 15.25 Po- niiu absolutorium dla ustępują- i mowarne w zwiiązku z tym  no- 
3 & S 5 T K  8sk« r „ eu ^ -45i8 ^  cych władz, wybrano nowy Za- jwych obiektów.

<i7.051>;,po“  raąd przy jednoczesnym dokoop- 
•jto]ri60rek P rzy  m ik ro fo n ie ‘ ‘ . 18.20 „D o  
f w lata“ 0dliz le d z in y “ ’ 18.40 „M e lo d ie  
k ^ s ń a t ’ 9,10 „T w ó rc z o ś ć  B o le s ła w a  
’«'¡uuT' aU d v il 25 „Ś w ię c o n e  u  K a r l i -  ł' ,v ^  regionalna w opraco-

00 “
21,0

22
h lk .  23 or.. tta laitccŁUd.
nec2na.‘°24 oor°Jram ? 23.00 Dzień

74 tysiące zwiedzających
na objazdowej wystawie przeciwwenerycznej

W rocławiu celem uruchomienia 
pokazu na terenie województwa 
wrocławskiego, gdzie również sze 
rzą się choroby weneryczne. _

Z  dotychczasowych doświad­
czeń stwierdzić można, że ten 
rodzaj propagandy dla w alk i z 
klęską chorób wenerycznych w 
form ie ruchomej, objazdowej 
wystawy osiąga zamierzony cel. 
Wystawa, docierająca do najdai 
szych zakątków . województwa, 
umożliw iała wszystkim sferom i 
grupom społeczeństwa zapozna­
nie się z rodzajami i drogami za. 
każenia chorób wenerycznych, ich 
objawami k lin icznym i i  przebie­
giem.

Duży nacisk połażono na stronę 
społeczną zagadnienia, przedsta­
wiając w prelekcjach, wygłasza^ 
nych przez absolwentów medycy­
ny, w oparciu o materiał poglą­
dowy w postaci tablic, wykresów, 
fotografii i preparatów anatomicz 
nych, następstwa chorób wene­
rycznych niedbale i źle leczonych 
wzgl. nie. leczonych wcale dla 
rodziny i narodu.

O zainteresowaniu społeczeńst­
wa śląskiego wystawą świadczy 
fakt, że zwiedziło ją w ciągu r. 
1947 z górą 74.000 osób, w  tym 
wiele wycieczek starszej młodzie­
ży szkolnej i  zakładów pracy.

Katowice. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych uruchomił w stycz­
niu ub. roku objazdowy pokaz 
eksponatów przeciwwenerycz. 
nych, połączony z wykładami pro 
pagandowymi z zakresu chorób 
wenerycznych. Pokaz był czynny 
przez okres roku w 53 miejsco­
wościach z okręgu działalności 
Ubezpieczalni Społecznej Woje­
wództwa śląsko-dąbrowskiego, a 
więc na najbardziej uprzemysło­
wionych terenach Polski, gdzie 
wśród miejscowej ludności prze­
ważają rzesze ubezpieczonych.

Eksponaty wystawy przeciw, 
wenerycznej przekazane zostały 
przez Oddział chorzowski ZUS, 
w którego zakresie działania i 
administracji był czynny w  roku 
1947 pokaz, Oddziałowi ZUS we

W związku z okresem Świąt 
Wielkanocnych, poza rozdzielo­
nym obuwiem dla młodzieży, prze 
kazano kwotę 3 milionów zł dla 
dziatwy i Domów Dziecka.

Jednocześnie Komitet Wyko­
nawczy w związku z przekształ­
ceniem Pomocy Zimowej na Po­
moc Społeczną okresu letniego, 
obniżył składki na Pomoc Spo­
łeczną na okres od 1 kw ietna do 
30 września br. do połowy wyso­
kości składek okresu zimowego.

Komitet Wojewódzki z uwagi 
na utrzymanie ciągłości opieki, a 
zwiaszcza dla umożliwienia dzie­
ciom i młodzieży korzy stan a z 
kolonii letnich, których organi­
zowanie pochłania znaczne fundu 
sze, apeluje do wszystkich dotych 
czasowych ofiarodawców, którym 
zdrowie i przyszłość naszej mło­
dzieży łeży na sercu, o dalszą po­
moc w formie składek.
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Jelenia Gira przoduje w ofiarności
Jelenia Góra (js). Jelenia Góra 

jest miastem na terenie Dolnego 
Śląska, które stanęło pierwsze z 
datkami na akcję Pomocy Zimo­
wej i  w  swej ofiarności, zajęło 
pierwsze miejsce wśród wszyst 
kich miast woj. wor oławskie go.

Ogólna suma zebranych kwot 
,przekroczyła 2.350.000 zł., z cze­
go kupiectwo z miasto złożyło 
na tan cel 493.000 z ^  o fia ry !uź' 
ne i  zbiórki dały 189.000 zł. roz- 
sprzedaż maczków y nalepek 
przyniosła 172.0zz zł. resztę ofia 
iw a }  świat pracy ze Związkami 
Zawodowymi na czele.

Wydatkowanie tych sum było 
nad wyraz pożyteczne. Komitet 
wziął sobie za zadami® przyjść 
w  pierwszym rzędzie z pomocą 
najtfjediniiejszej dziatwie miasta 
i  w  dwóch etapach obdarował

towaniu trzech członków w  oso­
bach: dyr. YMCA Barana, dyr. 
Zagajewskiego i  przedstawiciela 
Zw. Zaw, Rudawskiego. Preze­
sem został w ł. Kukjer, wicepr. — 
Jakubik i  dr. Osiedkd. czîonka-
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Pian działalności P. T. T. na 
rok bież. w  pierwszym rzędzie 
obejmować będzie przeprowa­
dzenie remontu schronisk, poro­
zumienie się z czechosłowackimi, 
pokrewnymi towarzystwami, ce­
lem ożywienia ruchu turystycz­
nego, poczynienia starań w  spra 
wie stoiska na Wystawie Ziem 
Odzyskanych we Wrocławiu, ze­
lektryfikowanie zamku Kynast, 
i zorganizowanie kursu dla prze­
wodników po Karkonoszach. Nad

TRAWIENIE reg„ u Ją P LCEłOLEIIH AZA“ Hr 1,2 i 3 
N I E M G J E W S K I E G O

S p rzed , w  a p te k , i 
s k ł. a p t. L a b . F iz jo l . -  
Chem. „Cholekinaza“ 
W arszaw a , Mokotow­
ska  50. 1339

Przygotowania do Tygodnia Ziem Zachodnich
—  potężnej manifestacji narodowej

Katowice (ri). W związku ze 
zbliżającym się terminem obcho 
du Tygodnia Ziem Zachodnich, 
odbyła się tu 25 bm. w  siedzibie 
Zarządu Okręgowego Polskiego 
Związku Zachodniego, pod prze­
wodnictwem kierownika Okręgu 
P Z. Z, dr. Izdebskiego, konfe­
rencja w  sprawie zorganizowania 
obchodu tego Tygodnia. Oprócz

konika Dolnego Śląska
i'.- Kasy ŝar) Stowarzysze-I,, *>-asy '— ’ »“ » “ ‘ j
V6*  konri1n mopomocy Pracowni- 
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Wi6,«tor,

szpilkę. Dlaczego zaś w Kłodzku w 
dzień płoną na ulicach i placach 
latarnie gazowe i elektryczne, a w 
nocy jest ciemno „choć oko wy­
kol“ , pozostaje do dziś tajemnicą, A 
może by tak 1 Kłodzko poszło za 
przykładem Nowej Rudy, aby cho­
ciaż głównymi arteriami miasta 
mieszkańcy mogli powracać do 
swych domów w jakim takim po­
czuciu bezpieczeństwa, nie będąc 
narażeni na wybicie zębów czy 
połamanie nóg.

KŁODZKO, (bro) Pod przewod­
nictwem przewodniczącego PRN 
E. Paleja, w obecności wice-prze- 
wodniczącego WRN, odbyło się w 
Kłodzku walne zebranie przedsta­
wicieli związków samorządowych 
powiatu, na którym omówiono naj- 
w/ażniejsze zagadnienie tegorocznej 
akcji siewnej pod kątem daleko

na białym“ ogromny napis: „Ober- 
schlesisehe Steinkohlen - Nieder­
lage“ . Napisu tego — rzecz dziwna 
— n ik t ' dotychczas nie próbował 
usunąć.

Akcja usuwania szyldów i napi­
sów niemieckich przypadła w ze­
szłym roku na miesiące letnie. Ko­
misja Zdrojowa przeprowadziła ją 
w Zdroju dość sumiennie, Zarząd 
Miejski natomiast — żałuje widać 
tak pięknie wykonanego szyldu.

Sobięcin (sar). W dniu 22 bm. 
w  god; mach wieczornych Syl­
wester Zwierz z Sobięcina, jadą­
cy ciężarowym autem ul. 1 Maja 
do Wałbrzycha, mając bardzo 
słabe światła, najechał na moto­
cykl prowadzony przez Stanisła 
wa Adaszyńskiego. W wyniku

członków zarządu Okręgowego i mieniu z PZZ zakres wspmnia-

idącej pomocy sąsiedzkiej. Pomoc ' zderzenia Stanisław Adaszyńsk: 
sąsiedzka będzie gwarancją, że sie- zostaj lekko ranny, a jego pasa- 
wy wiosenne przeprowadzone zosta żerka Bronisława Nowak dozna­
ną w sposób planowy, przy jedna­
kowej wydajności pracy wszyst­
kich rolników.

LĄDEK-ZDRÓJ. (bro) Lądek jest 
jednym z celów licznych wycieczek 
turystycznych organizowanych ró­
wnież przez naszych czechosłowac­
kich sąsiadów. Na nieszczęście 
Czesi, przyjeżdżając do Lądka od 
strony Kłodzka napotykają na ścia­
nie jednego z budynków „czarno

ła ciężkich potłuczeń i  wstrząsu 
mózgu.

Wrocław (st). W wyniku ener­
gicznego śledztwa, został ujęty 
przez funkcjonariuszy M. O. Jan 
Król, zam. we Wrócławiu-Leśni- 
cy przy A lei Dębowej 15, podej­
rzany o kradzież większej ilości 
sody w  fabryce chemicznej w 
Leśnicy.

P. Z. Z „  wzięli w  niej udział 
przedstawiciele wojewódzkich 
komjtetów partyj politycznych, 
organizacyj społecznych, tasty- 
tucyj i  urzędów.

„,Tydzień Ziem Zachodnich", 
który odbędzie się w  okresie od 
11 do 18 lewietnia br. jest pomy­
ślany jako impreza o charakte­
rze międzyorganizacyjnym, or­
ganizowana na skalę ogólnopol­
ską, pod hasłem naczelnym:- 
„Ziemie Zachodnie, to eiła i do­
brobyt polskj ~  Polskie Ziemie 
Zachodnie, to umocnienie poko­
ju  świata“ .

Obchody, które odbędą się W 
poszczególnych miastach i  m iej­
scowościach w  czasie tego Ty- 
<Ini i, będą manafosincją naszej 
w oli pozostania na tych staro- 
piastowskich terenach j  gotowo­
ści przeciwstawienia się wszyst­
k im i stojącym? do naszej dyspo­
zycji środkami, tym, którzy chcie 
tiby naruszyć nasz stan posia­
dania na tych ziemiach.

Na konferencji omówiono na 
tle całokształtu działalności pro 
gramowej P, Z. z. i  organizacji 
Tygodnia wszystkie specjalne za 
ładnienia likw idacji śladów 
niemczyzny oraz zespolenia na­
rodowego zamieszkującej te te­
reny ludności polskiej z macie­
rzą. Zagadnienia te uznaje się 
za najbardziej aktualne na okres 
najbliższy.

Przedstawiciel prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej O- 
dorkiewiioz poinformować że Woj. 
Rada Narodowa wyznaczyła na 
wszystkich szczeblach Rad Nnro 
dowych w  terenie specjalnych 
delegatów, obejmujących swą 
działalnością w  ścisłym porozu-

nych zagadnień. Poza tym poste 
nowjono, że wojewódzkie korni* 
fe ty  p a riy j poliitycpnych ii 
zarządy okręgowe organizacyj 
społecznych ustalą również w 
czasie najbliższym analogiczne, 
względnie .podobne formy współ 
pracy z p. Z. Z. na odcinku tych 
problemów.

Uczestnicy konferencji zapew­
n ili jednogłośnie, że współdziała 
nie organizacyj społecznych, par 
ty j politycznych, jnstytucyj i  u- 
rzędów z P. Z. Z. w  przeprowa­
dzeniu Tygodnia Ziem Zacho­
dnich podkreśli reprezentacyjny 
charakter tej imprezy. Ze wzglę­
du na ogólnopaństwową donio­
słość zagadnień, dla których Ty­
dzień ten jest organizowany, w l 
nien on stać się manifestacją wo 
l i  całego narodu trwania na tych 
ziemiach.

363 dzieci- ze szkół powszechnych 
Nr. Nr, 1, 2 i  4 - 372 parami obu 
Wia, pończochami wartości 16.000 
zł. oraz 243 kompletami ubranek 
w fornale mundurków harcer­
skich.

Na dożywianie sierot i  półsje- 
rot wydatkowano w  ciągu 6- 
miesl ęoznego okresu afcejli Porno 
cy Zimowej około 100.000 zł-, za 
pomóg gotówkowych doraźnych, 
rozdano na sumę 37.000 zł., na 
zapomogj żywnościowe 17.000 z}.

Jedną z największych zapo­
móg _ była dotacja w  kwocie
200.000 źł. na nowo organizujący 
się Dom Dziecka, oraz 15 ton wę 
gla 1 50 kg kawy. Z sum wydat­
kowanych 184.000 zł, odesłano 
teko 10 proc, do wojewódzkiego 
Komitetu Pomocy Zimowej oraz 
kwotę nie,przekraczającą 100.000 
zł. pochłonęły koszty administra 
cyjne.

W dniu 24 bm. w  sali gimna­
stycznej Polskiej YMCA odbyła 
się końcowa akcja Pomocy Zimo 
wej dla najbiedniejszych dzieci 
szkolnych a mianowicie rozdaw­
nictwo obuwia 1 ubranek. Na 
zebranie w  związku z zakończę 
oism akcji p rzybyli wioesitano- 
sta, .prezydent miasta, inspektor 
szkolny, przewodu. Komitetu Po­
mocy Zimowej, delegat M.R.N. 
nauczycielstwo i  przedst Kół Ro 
dzicietlskjch.

&
Wałbrzych. Mgr. Stefan Kozłow­

ski, wicestarosta powiatu wałbrzy­
skiego, przewodniczący Powiatowe­
go Komitetu Pomocy Zimowej — 
zamiast życzeń świątecznych dla 
przyjaciół, kolegów i znajomych 
— wpłacił zł 1.000 na akcję Pomocy 
Zimowej.

KŁODZKO, (bro) Zw. Zaw. Trans 
portowców oddz. w Kłodzku podjął 
z własnej inicjatywy wyścig pracy 
obejmujący główne „konkurencje“  
mechaników samochodowych i kie­
rowców. Podstawą do klasyfikacji 
tych pierwszych będzie najlepiej 
wykonany remont oddanych im pod 
opiekę maszyn, zaś kierowców — 
utrzymanie we wzorowym stanie wo 
zów i najdłuższe trasy jazdy odby­
tej bez wypadków.

Pierwszy okres wyścigu pracy o- 
bęjmuje czas od 15. H. do 15. V. br. 
i 300 członków Związku.

Dodatkowe kredyty inwestycyjne
dla Górnego Śląska

Katowice. Sejm uchwalił pod­
niesienie kredytów inwestycyj­
nych, przeznaczonych na potrze­
by Górnego Śląska. Olbrzymi —
1.901.603.000 zł — kredyt inwe­
stycyjny, przewidziany planem 
na potrzeby Zjednoczenia Ener­
getycznego Zagłębia Węglowego, 
został podniesiony o dodatkowe
32.994.000 zł.

W związku z planowanym uru­
chomieniem produkcji matryc w 
zakładach optyczno - mechanicz- 
przyznane początkowe skromne 
kredyty inwestycyjne (3.762.000 
złotych), zostały powiększone o 
28 900 mil. zł.

Jako nowa pozycja została na 
podstawie Uchwał Sejmowych 
wstawiona do Państwowego Pla­

nu Inwestycyjnego suma 1.500.000
złotych, przeznaczonych na bu­
dowę Zakładów Litograficznych 
w Bielsku.

Peres prosi o ułaskawienie 
W a ł b r z y c h ,  (sar). Wasyl 

Perec zastępca komendanta u- 
kralńtkie j policji pomocniczej w 
Borysławiu, winny śmierci okoio 
13 000 Żydów borysławskleh ska 
zany przez Sąd Okięgowy w Wał 
torz, rhu na karę śm erci. zwrócił 
się do prezydenta R.p % prośbą o 
ułaskawienie. Perec wniósł po­
przednio o kasację do Sądu Naj­
wyższego, jednak kasacja została 
odrzucona.
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S P O R T  i ffísírz swiafa znokanfowany
J a c k ie  P a te rs o n  u t r a c i ł  ty tu ł

Belfast, (obsj. wŁ) We wtorek w 
„Kings Hall“  w  Belfaście (Północ- 
aa Irlandia) odbyła się z wielkim

Dwaj Polacy sędziują 
na Olimpiadzie

Warszawa. Na 
zapytanie Mię­
dzynarodowego 
Zw. P iłk i Noż­
nej, Polski Zw. 
P iłk i Nożnej po 
dal kandydatu­
ry 2 sędziów 
międzynarodo­
wych piłkar­
skich do pro­
wadzenia zawo 

dów w turnieju olimpijskim w 
Londynie.

Są to sędziowie Bergtał i  M i­
chalik.

Ten ostatni, będący równocze­
śnie międzynarodowym sędzią ho 
Lejowym, prowadził już zawody 
na Olimpiadzie Zimowej, zysku­
jąc sobie ogólny aplauz.

zainteresowaniem oczekiwana wal 
ka pięściarska o mistrzostwo świa 
ta w  wadze muszej, pomiędzy cio­
ty c h czasowym mistrzem Jackie 
Patersonem i  Irlandczykiem Rin- 
ty Monaghanem. Spotkanie to 
zgromadziło ponad 10 tysięcy w i­
dzów, a zakłady stały 10:3 dla Pa- 
tersona.

Bokser brytyjski zawiódł swych 
zwolenników, gdyż przegrał walkę 
przez nokaut w siódmej rundzie 
Do spotkania tego przygotowywał 
się on bardzo starannie, lecz 
pretendent do tytu łu Monaghan 
nie próżnował i  ostatnio miał na 
swoim koncie doskonałe wyniki.

IKS wrocławski może się po­
chwalić najmłodszą drużyną, wa- 
terpolową w Polsce. Przeciętny 
wiek jej zawodników wynos: 15 
lat. Pierwszy swój mecz rozegrali 
oni z krakowską Wisłą, ulegając 
po zaciętej walce starszym i bar­
dziej doświadczonym krakowianom 
w st. 1:4.

Pierwsze trzy rundy były wy­
równane. Już od 4 rundy uwidocz 
niła się znaczna przewaga Irland­
czyka, który b ił swego przeciwni­
ka bez przerwy. Paterson w dru­
giej minucie siódmej rundy został 
wyliczony. Tym samym Irland­
czyk zdobył ty tu ł mistrza świata.

Kolarze na igrzyskach 
Bałkańskich

Warszawa. Komisja Sportowa 
P.Z-Kol. zgłosiła do GUKF na 
Igrzyska Bałkańskie 5 torowców 
i 6 szosowców.

Zawody na torze, które odbędą 
się w  dniach 18, 19 i 20 czerwca, 
obejmują sprint, 1000 m, ze star­
tu zatrzymanego, 4 tys. m., droży 
nowe i 25 km z dziesięcioma fin i­
szami. Nieoficjalnie odbędzie się 
wyścig amerykański na 50 km. ©- 
raz wyścig za motorami.

Osiem rekordów światowych
dzierżą lekkoatleci ZSRR

sowieckich

Moskwa .(ob. 
wł.) Komitet do 
spraw kultury  
fizycznej i spor 
tu ZSRR powia 
domiony został 
o oficjalnej re­
jestracji rekor­
dów świato­
wych ustano­
wionych przez 

ciężkoatletów.

Tabela rekordów światowych 
w podnoszeniu ciężarów, zestawi« 
na przez Międzynarodową Federa 
cję w  Paryżu wykazuje, iż Zwią­
zek Radziecki dzierży 8 rekor­
dów, Austria 7, Niemcy 6, Egipt 
5, Stany Zjednoczone 5, Francja 
3, Japonia 2 i  Szwecja 1 rekord.

Tym sposobem Związek Ra­
dziecki znalazł się na pierwszym 
miejscu w  święcie w  konkurencji 
podnoszenia ciężarów. (WK)

Święta pod znakiem imprez:
w kraju

WARSZAWA: I  święto: Polska Czechosłowacja w koszykówce 
pań, mecz piłkarski Polonia — Nusle Praga. I I  święto: mecz 
koszykówki pań Praga — Warszawa, Legia — Nusle Praga.

NA ŚLĄSKU: I  święto: w  Chorzowie — Ruch — SK Żiliiia, 
w Będzinie Sarmacja — Haladas Budapeszt; w Gliwicach: 
Piast — Polonia Bytom; w Rybniku: Rymer — Gedania 
Gdańsk. I I  święto: w  Chorzowie: AKS — Haladas Buda­
peszt; w Bytomiu: Polonia — Pafawag Wrocław; w Chorzo- 
wie-Batorym: Ruch — Piast Gliwice.

W KRAKOW IE: I  święto: Cracovia — Slezska Ostrava, meca 
koszykówki AZS Kraików — AZS Warszawa.

W  POZNANIU: I  święto: Warta — Cechie Karlin. I I  święto: 
Warta — Cechie Karlin; bieg na przełaj

W ŁO DZI: I  święto: mecz piłkarski IKS — SK Tmava; mecz 
koszykowsfei YMĆA Łódź — Znicz Pruszków. XI święto: 
mecz koszykówki TUR Łódź — Znicz Pruszków.

W KIELCACH: I  święto: Partyzant Kielce —- Radomiak.
NA DOLNYM SLĄSKU: I  święto: w  Świdnicy: Polonia —• 

CAFK Praga. I I  święto: we Wrocławiu: Polonia Świdnica
— CAFK Praga, ZZK Katowice — Odra Wrocław (boks).

za granicą
BERNO: Finał piłkarski o puchar Szwajcarii Cham: de Fd».

— Grenchen.
LONDYN: Turniej piłkarski reprezentacji Anglii, Holandii, 

i Luksemburga.
NICEA: Międzynarodowy turniej tenisowy.
PRAGA: Praga — Bruksela (boks).

T ris tan  B ern ard

S p o t ‘ ¿ o s c / t  e c r
A rtu r A rtur cl a poznałem u 

Wspólnych przyjaciół. Rozmawiali­
śmy o sporcie. Zapał, z jakim mó­
w ił o samochodach, o jeździe kon­
nej, tenisie i bilardzie ten mały, 
krępy chłopak, zrobił na mnie wra 
zenie.

— Tak więc, uważa pan, panie 
Arturel, bilard za sport?

— Oczywiście. Uważam nawet, 
że jest to jeden z najpiękniejszych 
i  najszlachetniejszych sportów!

Zaprosiłem Arturela na dwa dni 
do mnie, na wieś: niedawno bo­
wiem kupiłem obszerny i  bardzo 
dobrze urządzony majątek. A rtu- 
rel natychmiast przyjął zaprosze­
nie. Już pierwszego lipca, zaledwie 
w 8 dni po moim przeniesieniu się 
na wieś, spostrzegłem przez okno, 
że przyjechał.

— O, to rzeczywiście doskonały 
pomysł. Mam nadzieję, że zabawi 
pan przA  cały tydzie?

— Dwa! — odpowiedział Arturel 
w świetnym humorze.

Miałem kilka drobnych spraw do 
załatwienia i prosiłem gościa, aby 
poczekał na mnie w ogrodzie. Naj­
wyżej za pół godziny będę gotów.

— Tenis? — zapytałem.
— Tenis.
— Za 20 minut będę.
Po, 20 minutach spotkaliśmy się 

na korcie tenisowym. Arturel zdjął 
tylko marynarkę i kamizelkę. Po­
został w podkutych butach i szalał 
w nich po moim, świeżo doprowa­
dzonym do porządku korcie. A do­
piero wczoraj zapłaciłem 2.000 fran 
ków za roboty.

*  *  *

Nie zwróciłem mu na to uwagi. 
Nie wypadało. Sądziłem, że w i­
docznie nie przywiózł pantofli te­
nisowych i, że ja ich mu nie mogę 
pożyczyć. Miałem nadzieję, że — 
ponieważ miał lepsze miejsce — 
nie. będziemy się zmieniali i w  ten 
sposób uniknę zniszczenia całego 
kortu. Ale on uważał, że to jest 
nieodzowne po każdych trzech se­
tach, jak głoszą przepisy.

Nieco zmieszany, pozwoliłem mu 
wygrać, aczkolwiek wątpliwa przy­
jemność stanowiła oglądanie, jak 
on triumfuje. Następnie, aby się 
zrewanżować, zaprowadziłem go do 
bilardu i szybko stwierdziłem, że 
jest zupełnie przeciętnym graczem.

Ale ponieważ zależało mu w i­
docznie na tym, aby pokazać się z 
jak najlepszej strony, ryzykował 
najbardziej skomplikowane „szto­
sy“ . Przy jednej z takich prób u- 
dało hm się zrobić znaczną dziurę 
w suknie.
.Muszę dodać, że przed tygodniem 

zastąpiłem zużyte stare sukno 
przez nowe i bardzo piękne. Kosz­
towało to drogo, ale za to jakość 
była pierwszorzędna.
. — To mi się zdarza po raz pierw­
s z y — oświadczył.

W tej .chwili właśnie wywołano 
mnie, bo przyszedł jakiś intere­
sant. Przeprosiłam Arturela i u- 
przedziłem gó, że potrwa niedługo. 
W czasie rozmowy z moim intere­
santem nagle usłyszałem przeraźli­
wy szczęk broni, który rozlegał się 
w moim pokoju dla szermierki, 
położonym pod gabinetem. Ktoś 
s:ę pojedynkował.

— Co tam się stało? — zapyta­
łem przez okno ogrodnika.

— Ten pan, co przyjechał, po­
jedynkuje się ze służącym.

Po chwili hałas się skończył. 
Spotkałem Arturela w ogrodzie.

— Już po rundzie?
— Byłem zmuszany. — odpowie­

dział. Złamałem wszystkie pańskie 
szpady. Bo ja, proszę pana, mam 
niezwykle mocne ciosy. Żałuję bar­
dzo, że nie ma pan więcej szpad, 
pokazałbym panu, jak się u nas 
walczy!

Przy obiedzie uprzedziłem Artu­
rela, że w związku z rozmową, 
którą odbyłem, będę musiał wyje­
chać. Wrócę bardzo szybko. Prze­
prosiłem mego gościa.

— Ależ, — powiedział — niech 
pan sobie nie przeszkadza. Jakoś 
się zabawię.

— I dodał:
— Może pan być zupełnie spokoj­

ny o to...
*  ąj *

No, tak zupełnie znowu spokojny 
nie byłem. Pojechałem moim ma­
łym wozem i starałem się wrócić 
jak najszybciej. Była już godzina 
czwarta. Nagle ujrzałem, że na 
widnokręgu wyłania się koń, pro­
wadzony przez jeźdźca za cugle. 
Stopniowo grupa ta się zbliżała i 
równie stopniowo wzrastał mój 
niepokój. 500 metrów, 400, 200...
Nie ulega wątpliwości: To oni: 
Zeus, mój arab pełnej krwi, i pan 
Arturel.

Zeus utykał. Pan Arturel był 
mocno zakurzony.

— Prawie nic mu się nie stało — 
zawołał do mnie Arturel. — Nie 
ma o czym gadać. Zimne okłady 
— i ani śladu nie będzie. Okłady i 
kąpiele — przede wszystkim ką­
piele... Bo ja, nie wiem, czy wie

■■

IIMEWAZWEMF
Unieważniamy zagubione bloki inkasowe: 

Nr Nr 303201 — 303250/1 (50 rach.)
22401 — 22500/1 (100 „ )
42220 — 42300/ (80 „  )

ak również bloki za zaległą opłatę energii 
iektrycznej Nr 2101 — 2200 i  plombownicę 

Nr 50/48 skradzionych w Świdnicy dnia 17. 
•II. S4 r. mgr Krasickiemu i kontrolerowi Ko­
walowi.

Przestrzega się odbiorców energii elektrycz­
nej przed uiszczaniem w płat na wyżej w y­
mienione b loki i lis ty  inkasowe, gdyż wpłaty 
le nie będą przez Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Dolnośląskiego Podokręgu. Wałbrzych 
uznawane. 1271

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Kom ornik Sądu Grodzkiego w  Olkuszu, P io tr 

Słota, mający kancelarię w  Olkuszu, ul. 3 Maja 
na 61, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 13 kwietnia 1948 r. 
o godz. 10 w Fabryce Naczyń Emaliowanych 
„Olkusz“  w Olkuszu odbędzie się pierwsza licy­
tacja ruchomości, należących do tejże Fabryki, 
składających się z 2 koni, oszacowanych na łącz­
ną sumę 200.000 złotych.

Ruchomości można oglądać w  dniu licy tac ji w  
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 22 marca 1948 r.
1276 Komornik: (—) P. Słota

POMORSKI PRZEMYSŁ RYBNY
S p ó łd z ie ln ia  z o. u .

C e n tra la : S Z C Z E C IN , św . W o jc ie c h a  1. T e l. 23-8? 
S k le p  i  M agazyn , u l.  B og us ła w a  8

O d d z ia ły  S p rzedaży i  P la c ó w k i S k u p u :
K O S Z A L IN , u l.  G ro ttg e ra  5, te l. 231 
S Z C Z E C IN E K , u l.  M a rsz . Ż u k o w a  72. te l.  273 
Ś W IN O U JŚ C IE , u l.  P o m o rska  10, te l. 826 
W O L IN , u l.  A r m i i  C z e rw o n e j 36 
S T O B N IC A , u l.  P o m o rska  4 
M IĘ D Z Y Z D R O J E , s k le p  i  k io s k  
T R Z E B IE Ż  
L E B IN

p o l e c a :  p o  cenach  k o n k u re n c y jn y c h :
R y b y  m o rs k ie  i  s ło d ko w o d n e  św ieże, w ędzone  
i  so lone — w  n a jle p s z y m  g a tu n k u .

W ła sne  w ę d z a rn ie , s o la rn ie  i  p rz e tw ó rn ie .
H U R T  (1251 D E T A L

KUPIĘ KAŻDĄ ILOŚĆ 1250

ta rc icy  dębow ej 2 5 ra|m
WYTWÓRNIA PARKIETÓW BABICZ i S-ka 
Kraków, Fabryczna 4 — Tel. 508-60 i 508-77

WAŻNE D LA  PRZEM. i  H AN DLU  PAŃ­
STWOWEGO, SPÓŁDZ., PRYWATNEGO 

WKRÓTCE UKAŻE SIĘ DRUKIEM
z dawna oczekiwany przez księgowych- 
praktyków  oraz najnowocześniejszy i na j­
obszerniejszy podręcznik Mgr. E. Wojcie­
chowskiego 0  0

KSIĘGOWOŚĆ 
i KALKULACJA

(w oparciu o Jednolity Plan Kont).
Wy d a w n ic t w o  w . n a g ł o w s k i  i  s-k a

C z ę s t o c h o w a  (1256)

pan o tym — jestem prawie wete­
rynarzem. Pokażę pańskim lu ­
dziom, jaik oni to mają robić.

Wysiedliśmy wraz z szoferem i 
obejrzeliśmy Zeusa. Potem poleci­
łem szoferowi, aby odprowadził 
konia. Zwróciłem się do Arturela 
z propozycją, by wrócił ze mną sa­
mochodem.

Ale on już siedział przy kierow­
nicy.

— Tak więc — oświadczył — u- 
ważam, że na świecie istnieje je­
den tylko prawdziwy sport: samo­
chodowy. Tylko samochodowy. Ja 
— wolę większe, ale pański mały 
wóz jest bardzo ładny. To musiało 
pana kosztować ze 6.000.

— 8.500.
Wydaje mi się, że był dobrym 

kierowcą, chciał jednak jechać 
znakomicie, wyśmiemice, rekordo­
wo. Gdyśmy podjechali do bramy,

zakręcił rzeczywiście w  sposób 
karkołomny — i uderzyliśmy w 
prawy słup.

Siła uderzenia wyrzuciła mnie z 
wozu. Wylądowałem na ziemi z 
porządnym guzem na czole. Wsta­
łem jednak natychmiast, by stwier 
dzić, co się stało.

Arturel był zdrowy i , wesoły. 
Siedział za kierownicą... Ale chłód 
nica była wgnieciona i jeden błot­
nik wisiał w powietrzu.

Arturel oglądał moje czoło.
— Prawie że nie widać — zapew­

niał nonie —‘prawie nic.
Przeprosiłem go jednakże, bo 

musiałem się położyć do łóżka. 
Zdołałem się zaledwie rozebrać, 
gdy wszedł Arturel. Był ubrany do 
podróży.

— Widzi pan, mój drogi, muszę 
z panem pomówić otwarcie. Na 
pańskim korcie tenisowym są dziu-

ry. B ilard i  samochód będą w maj* 
bliższym czasie w naprawie. Koń 
jest teraz nie do użytku: Szpad 
także nie ma pan więcej. Pan -" 
mam nadzieję — wyzdrowieje szyb' 
bo, ale ja?... Powiem otwarcie: 
tych warunikach pobyt u pana dla 
takiego sportowca, jak ja, staje 
nieznośny. Będę się czuł, jak <W' 
sza umęczona, i najwyżej będę pa- 
nu przeszkadzał!

— O, przepraszam bardzo, był' 
bym zapomniał: Wziąłem eobie o® 
drogę książkę z pańskiej bibliote' 
ki...

Nazajutrz z rana stwierdziło*' 
że zabrał z mojej biblioteki oprą' 
wioną niezwykle Kosztownie, zao­
patrzoną w herb i  ekslibris znako­
mitego bibliofila, bezcenną książki 
— najpiękniejszy i  najhardziej 
rzadki egzemplarz „Manon Les- 
caut“ .

W SZYSTKIM SWOIM P. 1T. KLIENTO M

W e s o ł y c h  Ś w i ą t
ż y c z y  F i r m a

Witold! H rą ś la h
KATOWICE, UL. DASZYŃSKIEGO 3 , TELEFON 3 1 7 -6 0
M ATER IAŁY  W EŁNIANE 
A R T Y K U Ł Y  MĘSKIE 1245

CZYTELNICY SAMI PISZA RECENZJE
o powieściach

W . T . C h r ls in e  „W a z a  z e p o k i M łn g « w y d .
„D o m  c ic h e j ś m ie rc i *

K. T. Wand „Droga powrotna Płowego Jima“
Liczne nagrody po:

20000 z ł —  i 0000 z ł —  5000 z ł  —  2000 zł
oraz premie książkowe.

Szczegóły we wszystkich księgarniach l 275

S K R A D Z IO N O  tym cza so w . 
zaśw iadczen ie  o b y w a te l­
s tw a  i  k a r tę  ro w e ro w ą  Z ie  
leźna  E m ilia , R a d lin , pow . 
R y b n ik .  3443g

Z G U B IŁ E M  zaśw iadczen ie  
o b y w a te ls tw a  p o ls k ie g o  M l 
c h a lik  A lo jz y ,  R y b n ik , u l.  
S ta lin a  16. 3445g

ES--------------------------------------------------
Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  R K U  na n azw isko  
K o tu ls k i  H e n ry k , W ło sz ­
czow a, P o ln a  6. 1898d

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
Z w ią z k u  Za w od o w eg o , d o ­
w ód  w y m e ld o w a n ia , p rz y ­
d z ia ł m ie s z k a n io w y  na n a ­
z w is k o  P rz y tu la  S ta n is ła w  
J e le n ia  G ó ra . 3496g

S K R A D Z IO N O  W p oc iągu  
P oznań — J e le n ia  G ó ra  to ­
re bkę  cze rw o n ą , dow ód  
o sob isy  P K P  n r  267978 na 
n a zw isko  K o n ie czn a  M a ty l­
da, ks iążeczkę  b ile to w ą  n r  
013151 w y s ta w io n e  p rzez 
D y re k c ję  W ro c ła w . U p ra ­
sza s ię  z w ró c ić  d o k u m e n ty .

, 1905d

Z A G U B IO N O  tym czasow e  
zaśw iadczen ie  o b y w a te ls tw a  
p o lsk ie go . K o z io łe k  F ra n c i­
szka, G os tom ia , p o w . P ru ­
d n ik . 1907d

Z A G U B IO N O  tym czasow e  
zaśw iadczen ie  o b y w a te ls tw a  
p o lsk ie go . M u r, d rż y  k  M a rta  
N o w y  D w ó r  P ru d n ic k i,  po ­
w ia t P ru d n ik .  1908d

Z A G U B IO N O  tym czasow e  
za św iadczen ie  o b y w a te ls tw a  
p o lsk ie go , H a rn o t E lżb ie ta , 
G ło gó w e k , p o w . P ru d n ik .

1909d

Z A G U B IO N O  tym czasow e  
zaśw iadczen ie  o b y w a te ls tw a  
p o lsk ie go . S e id e l A n n a , Z a ­
w ada , p ow . P ru d n ik .  1910d

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
re je s tra c j i  R K U  S osnow iec 
W ę g rz y n  A d a m  M y s z k ó w .

3485g

S K R A D Z IO N O  ks iążeczkę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rzez  
R . K .  U . G liw ic e , cze rw o n e  
p ra w o  ja z d y  sa m och o d ow e j 
N r  2429/144C0, o ra z  in n e  do 
k u m e n ty , w y d a n e  na  n a ­
z w is k o  Ć w io ro  R om an , B y  
to m , G en . Z a w a d zk ie g o  59.

S469g

Z G U B IO N O  o d c in e k  w y ­
m e ld o w a n ia  w y d a n y  przez 
Z a rzą d  G m in n y  w  M a lc z y ­
cach, p o w . Ś roda  Ś ląska 
na nazw isko - L ic h o g ra j A le ­
k sa nd e r, zam . w  S ędzis la - 
w iu  31. 1902d

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
o b y w a te ls tw a  p o ls k ie g o  N r  
44851 w y d a n e  na n azw isko  
K la c z k a  A n to n i,  W ieszow a, 
B y to m s k a  91, 3472g

Z G U B IO N O  tym cza so w e  za 
św ia d cze n ie  o b y w a te ls tw a  
p o ls k ie g o  L a k o ta  G e rtru d a  
K a to w ic e , H e n ry k a  P a k u ­
ł y  5/10. 3479g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s łużbow ą  p ań s tw o w eg o  U - 
rzę du  R e p a tr ia c y jn e g o  na 
n a z w is k o  Z im o w s k i Je rz y .

Z G U B IO N O  d ow ó d  o so b is ty  
i  zaśw iadczen ie  z R K U  n r  
02795 na  n a z w is k o  D ą b ro w ­
s k i S zym o n. 3503g

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
z R K U  w y d a n e  w  G l iw i­
cach na  n a z w is k o  G ó rka  
E d w a rd . 35Ó4g

Z G U B IŁ A M  zaśw iadczen ie  
o b y w a t. p o ls k ie g o  K re b u s  
H e lena  G rze g o żow ice  p ow . 
R ac ib ó rz . 1943d

S K R A D Z IO N O  k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  P U R  G dańsk, w y  
daną  22 p a ź d z ie rn ik a  1947, 
n a z w is k o  J e rz y  K u rc y u s z .

3517g

Z G U B IO N O  d o w ó d  k o le jo ­
w y  N r  366537 B a r tu s ia k  W ła  
d ys ła w a  S osnow iec , K o łłą ­
ta ja  6. 3522g

S K R A D Z IO N O  p o r t fe l  w ra z  
z w s z y s tk im i d o w o d a m i o- 
s o b is ty m i w y d a n y m i na na 
z w is k o  R assek R yszard , 
zam . K a rb , u l.  Tom asza 7a.

3525g

Z G U B IO N O  tym cza so w e
zaśw iadczen ie  o b y w a te ls tw u  
p o ls k ie g o  w y d a n e  w  M ik u l 
czycach , na  nazw . P szow - 
ska  M a ria , zam . B y to m . K s. 
N a w ra ta  9. 3526g

D N IA  20.3 48 s k ra d z io n o  
te czkę  skó rzan ą  w ra z  z ksis^ 
g a m i z a k u p u  i  ra c h u n k a m i 
na  F . a. P a s z k ie w ic z  F ra n ­
c iszek , Z a b rze , W o ln o śc i 165 
s k le p  sp o żyw czy , p roszę  o 
z w ro t .  3531g

Z G U B IŁ E M  w s z e lk ie  d o k u ­
m e n ty  K o w a ls k i A lo jz y , 
K o b iła ,  p o w . R y b n ik .  1941g

S K R A D Z IO N O  w s z e lk ie  
d o k u m e n ty  osob is te , k a r tę  
ż y w n o ś c io w ą  o ra z  odz ieżo­
w ą . C abata  P io t r ,  C ho rzó w , 
W o ln o śc i 123. 3528g

S K R A D Z IO N O  w s z y s tk ie  
d o k u m e n ty  osob is te  na n a ­
z w is k o  K o  w asz K a z im ie ra  „ 
zam . Z a b rze , Z a m o js k ie g o  
n r  4. 3532g

Z G U B IŁ A M  zaśw ia d czen ie  
o b y w a te ls tw a  p o ls k ie g o  — 
D w ó r  owa J a d w ig a , R u d n ik , 
p o w . R ac ib ó rz . 1944d

Z G U B IŁ A M  zaśw iadczen ie  
o b y w a te ls tw a  P o lsk ie g o  — 
K r a l  Z o fia . J a n k o w ic e , pow . 
R a c ib ó rz . 1942d

Z G U B IŁ E M  zaśw iadczen ie  
o b y w a te ls tw a  p o lsk ie go . — 
A lo jz y  P o l, R a c ib ó rz . 1940d

Z G U B IŁ E M  zaśw iadczen ie  
o b y w a te ls tw a  p o lsk ie go . — 
W o ln ik  K a ro l,  P io tro w ic e , 
W ie lk ie , p o w . R ac ib ó rz .

1939d

Z G U B IŁ A M  zaśw iadczen ie  
o b y w a te ls tw a  p o ls k ie g o  — 
K e le r  M a ria , R ac ib ó rz .

1938d

Z G U B IO N O  tym czasow e  
z a św ia d czen ie  n a ro d o w o ś c i 
p o ls k ie j na n a z w is k o  F o l­
w a rc z n a  M a r ia . 3549g

Z A G U B IO N O  tym czasow e  
za św ia d czen ie  n a ro d o w o ś c i 
p o ls k ie j na n a z w is k o  B rz ę ­
czek  R oza lia . 3548g

Z A G U B IO N O  zaśw iadcze­
n ie  R K U , P o lite c h n ik i Ś lą ­
s k ie j i  k a r t y  za m e ld o w a n ia  
na  n a zw isko  T o m aszew sk i 
A n to n i.  3547g

S K R A D Z IO N O  d o k u m e n ty  
osobiste , k a r tę  ro z p o z n a w ­
czą, le g ity m a c je  n a u c z y ­
c ie ls k ie . K o z ło w s k a  M a ria , 
L a ry s z ó w , p o w . B y to m .

3578g

Z G U B IO N O  k a r tę  R K U  
W a d o w ice  n a  n azw isko  
B lic h a rz  S te fa n . 1919d

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  oso­
b is ty  n r  28462, le g ity m a c ję  
in w a lid z k ą  n r  34326, w y d a ­
ną  G n iezno , k a r tę  R K U  
n r  56232, w y d a n ą  G n iezno  
na  n a z w is k o  Ł ą c z n y  W o j­
c ie ch . I920d

Z G U B IO N O  p a szp o rt n r  
213, k a r tę  re je s tra c y jn ą  n r  
2066 n a  n a z w is k o  B ohusz 
Z b ig n ie w . 1921d

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ń * 
o b y w a te ls tw a  p o lsk ie go  
dane  p rzez  S ta ro s tw o  
b o rk  na n a z w is k o  Ols5;o- 
F ra n c isze k , K lu c z b o rk , 
le jo w a .

S K R A D Z IO N O  d ow ó d  
b is ty , k a r t k i  m e ld u n K O jL , 
n a z w is k o  K a c z m a rc z y k  ¿ i  
n is ła w , O po le .

ZG UBIO N O  w szelk ie  Y ,. 
k u m e n ty  osob is te  o r a j  . , „0  
św ia d cze n ie  R K U . , 5 . 0 '  
E rw in , C ho rzó w , M a u .  i i  
ska  6.  ///_—

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s **,*  
c y jn ą  R K U  S osnow iec 
n a zw isko  Bzdęga P i° t r j j jS i

S K R A D Z IO N O  d n ia  !0  
19« w  J e le n ie j G o rz e ln i  
d w o rc u , w s ia d a ją c  do „g, 
w a ju , k a r tę  r e je s t r a w ^ j -  
w y d a n ą  w  Ł o d z i na 
s k o  C y p e k  C e cy lia , PY cy­
to w a n ie , w y d a n e  nae ^ arb 0'  
s ięcy  p rzez  U rz ą d  S *  pj* 
v y  N ysa . P o k w ito w a ć

o d b ió r  l ic e n c ji .

Z G U B IO N O  d e k la ra c je  
nośc i na  n a z w is k o  R r  W£j 
A n n a , K oko szyce , w - 
d z is ła w ska .________

Z G U B IO N O  d e k l a r a c j i ^ '  
n ośc i na  n a zw isko  
e z y k  S te fa n , R y d ul 
O r ło w ie c . ^... ... ^

Z G U B IO N O  d e k la ra c je  t3^  
noścj na n a z w is k o  ^5»
k a  K la ra , Rydułtowy

Z G U B IO N O  z a ś w i a ^ z ^  
o b y w . p o ls k ie g o  n 3 
sko  C o t E m ilia , 1 
s k ie  G ó ry . ____—

Z G U B IO N O  k s ią ż e c ^ le g ^  
sko w ą  w y d a n ą
H ła d y ło w ic z  Leon  
D olna .
------------------- ~~^TdĆ*e1%
Z G U B IO N O  zaŚWl« 576¡A- 
R K U  M ie c h ó w  n r  0 r oo 
n a zw isko  D o m a g a j  
s ław , z a m ie szka ły  ia=- 
cho łazach  3 M a ja  -  —
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Wkolekturzenr203
£ w , g0 Monopolu 
dznnrf ne§0 Pr °wa-
S lrn 3xrprzez Komu- 
»  Kas(¡ Oszczęd­n i0* POW. będziń- 
r Ł *  ^d ż in ie  w
klasy527 gf ienia 111

* •  2 0 0 . 0 0 0 -
Ba los nr 72304.

^ « P C l IV S K l
B D W A R l> iS - k a

Wytwórnia 1 sprzedaż 
arb> lakierów i art. 
echnicznych, Jelenia 

® ira> ul. Długa 14. 
J-elefon 22-28. 1337

S P R Z E D A M Y

samochody osobowe
marki „D. K. W.“ 
„Hanomag-Rekord“ 
„Hansmag-Kurier“

Bliższe szczegóły otrzymać można: „SPOŁEM“ 
D zia ł Transportowy, re fe ra t techniczny, 
W rocław , u l. Kościuszki 133. 1204

Z okazji Świąt Wielkanocnych
n a js e rd e czn ie jsze  życzenia

p rze sy ła

1265

„Wesołego A l l e l u j a "
liZEF K0ZIEŁŁ-P0KLEWSKI
S P R Z E D A Ż  A R T Y K U Ł Ó W  Ż E L A Z N Y C H  
I  W Y B O R Ó W  M E T A L O W Y C H  
C z ę s t o c h o w a ,  B . Jo s c le w ic z a  6 
T E L E F O N  23-05, p r y w a tn y  23-49
K o n ta  b a n k o w e : B a n k  H a n d lo w y

K . K . O. — C zęstochow a

B R A K E  F L U I D

• f i

PŁYN BO HAMULCÓW SAMOCHODOWYCH
Najwyższej klasy — absolutnie neutralny
Gwarantuje n a j w y ż s z e  bezpieczeństwo. 

EKSPORT I  SPRZEDAŻ KRAJOWA:
„CENTROCHEMIA“  KATOWICE 3 MAJA 33

Telefon 321-54. (1217

19 Chemitechnika“
HURTOWNIA CHEMICZNA 
W A R S Z A W A ,  PAŃSKA 11

sprzeda po cenach hurtowych
780 kg Arszeniku w  proszku 
100 kg Betanaftolu 
450 kg Cyjanku cynku 
490 kg Fosforanu dwusod.
700 kg Kwasu fosforow. techn. 50%
300 kg „  mlekowego techn. 50%.

(1253)

D/H Iwpertewe -  Ekspertowy
„ O i m e * “

J. JANOWSKI i S-ka, Warszawa ul. Złota 73 
poleca ze składów: 

parafinę klej kaurytowy
cerezynę masę walcową
potaż żrący KOH siarczan glinu
dwuchromian sodu trójetolamin
chromian sodu lakier do paznokci
bromek sodowy hydrol w płynie
bromek amonu kalkę maszynową
kwas chromowy 1255

ENERGETYCZNE OKR. DOLNOŚLĄSKIEGO WE WROCŁAWIU
2 chwilową siedzibą w J e l e n i e j  G ó r z e ,  ul. Bogusławskiego nr 2

Po« z u k u j e  d l a  : 
R E K C  J I :
w r o c ł a w s k ie j  
w a ł b r z y s k ie j  
Je l e n io g ó r s k ie j  
Ża r s k ie j  
l e g n ic k ie j

— Plac Powstańców Śląskich 11, tel.
— ul. Stalina 16/18 „
— ul. Bogusławskiego 2 „
— ul. Pomorska 7 „
— ul. Warzywna 21 „

L®KTROWNI WYDZIELONYCH:
WAŁBRZYCH — ul. Wysockiego 3/4 tel.
LUD WIKO WO — Ludwlkowice Kłodzkie „
s k a ł e c z n o  Sc in a w k a  ś r e d n ia  — pow. Kłodzki 
KAŁAWSK — pow. Zgorzelec

fachowców, inżynierów, techników
• Wykwalifikowanych monterów elektryków

1241

31-22
436
25-51
16

301

12-70 
451 
08 i 09 
14

N A  S E Z O N  W I O S E N N Y
polecam w wielkim wyborze:

m a te r ia ły  b ie lsk ie
bieliznę damską, pończochy, koszule 
męskie, krawaty, obuwie letnie oraz 
przybory wojskowe i harcerskie. 

ANNA WIKŁO, KATOWICE, 3 MAJA 26
1106

f M  DMOODBIOniMKI
D L A  Ś W IA T A  P R A C Y  

■ PO  C E N A C H  R E K L A M O W Y C H
„ L f J B O W 7 “  3 L A M P O W Y  — 3 0 . 0 0 0 , -
„ © E M O K K - ł Y / l “
3 Z A K R E S O W Y  Z  D Y N A M IC Z N Y M  G Ł O Ś N IK IE M  
W  L U K S U S O W E J  S K R Z Y N C E  — 2 3 . 7 3 0 , -

POLECA
fi A E& M -  B= /i L
K A T O W I C E ,  K O Ś C IU S Z K I la .

K R E D Y T  K R Ó T K O T E R M IN O W Y :
T E L . 355-08.

1208

P O S I A D A M Y
w ŚRÓDMIEŚCIU w GLIWICACH

M / l G / t Z r i W
mur owa ny ,  suchy, z boczni cą.
Przyjmiemy towary do składnwania
do 350 ton. Warunki Składowania 
według umowy. (1247)

Zgłoszenia pęd nr tel.: Katowice 344-46, 322-90

Poszuligi/emyi
wszelki s p r z ę t  do rewolwerówki 
Pittler BO 47 i rewolwerówki Skoda

K u p u je m y  g ło w ic e  P it t le ro w s k ie  N r  2, szczęk i do 
g ło w ic  M  3 — M  10; n a rzę d z ia  p re c y z y jn e , g w in ­
to w n ik i .  w ie r t ła ,  fre z y , w k r ę t k i  i  n a k r ę tk i  m e try c z  
ne, p o d k ła d k i s p rę ż y n u ją c e , d r u ty  n a w o jo w e  i  p e r 
ty n a k s  w  p ły ta c h  g ru b o ś c i 10 — 15 m m . F a b ry k a  
P o s ła w s k i B ie ls k o , 1 M a ja  23. 1261

Radioklinika
Katowice, Kościuszki 
nr 8 naprawia wszel­
kie aparaty, szybko, 
solidnie i tanio. 1319

Nasiona
warzywne, gospodar­
cze, kwiatowe poleca 
do natychmiastowej 

w y s y ł k i

B. HOZAKOWSKi
Toruń

Rok założenia 1885 
Cenniki na życzenie 
bezpłatnie. 1224

Zsa k z y
EROw  na konstrukcję- żelazną

Wyjmiemy natychmiast:
Ka l k u l a t o r a  warsztatowego obróbki 

mechanicznej
*BCHNIKA na stanowisko kierownika. 

Rozdzielni 
’ s p a r z y

^Rasł
'* łla  IS-UilOLl WAłkWJ Y1 Z.LiOi.mt

i >RZETaVACZY na konStruke^  żelazną
rD2ENia r ACZY do pleca s ' M '
ROBotm  na odlewy staliwne ‘ 

n v c h  KOvv n i e w y k w a l i f i k o w a -
° b ° Tn ik 0 w  M0NTa20W YCH

n ogłoszenia
^eTSonalnv os°biste lub pisemne w  Biurze 
h’ator“ i.„,in f  abryki Elektrowciągów „Ele- 

__ at°wice, ul. 1 Maja 31. 1272

Wszv^ t Í 1 S w iĄT w ie l k a n o c n y c h  
JC.IKIM SWOIM K L I E N T O M

A l l e l u j a ”

S i O l l / I M B I W M
' •  m u c h a

Te’e?nM’ UL- W O L N O Ś C I  NR 20 
—Ueton nr 43-68. (1246)

Q ... - ^
entrala Galanterii A. SOŁTYS
■w»r K I£LCE, p l a c  WOLNOŚCI NR 8

?V ce?SoleS °  A l le lu ja 66
WSZYSTKIM ODBIORCOM 
1 DOSTAWCOM 1268

° DDZ?AłJ\ , PRODUKTOw NAFTOWYCH 
AŁ WOJEWÓDZKI -  WROCŁAW 

«i- Hercena 8 — ogłasza

"f?etarg nieograniczony
2. p° w-

skta.!vi„ urz4<lzenie laboratorium na 
Nr 1 we Wrocławiu.

w biurze mformacJe można otrzy-
i cena g n . , C. P. n . we Wrocławiu,

rt D° ofert’ Nr  13.
' ru W W y c - n k ł i(/ ,a.czyć dowód złożenia wa- 

n a ® 8«  l  f  oferowanej sumy.
LZt)Pgo c p MS«radac w biurze Działu Tech- 

5 t ermin Wrocław, pokój Nr 13.
o C 15tWa 11« ofert uPływa z dniem
• ĆenSaiPrzeta8rgu. ° g°dZ' 10, P° CZym nastąpi 
k'ażnrawo \vvbnrktÓ^  Nafl°wych zastrzega so­

l n i e  Przetargu0ferenta’ iak również unie-

SLĄSKIE LIN IE  AUTOBUSOW E
Związek Gelowy Samorządów Śląskich 
d !a  K o M i k a e j i  A u to b u s o w e j 
W K A T OWI C ACH,  RYNEK 7

kupują, stule:
części zamienne do autobusów 
opony i d ę tk i

większych wymiarów od wymiaru 9.00X20 
wzwyż,

zakupią zaraz:
a) 1 s i ln ik  e le k t r .

na prąd 220/380 V o mocy 17.00 KM 760 
obr./min. okapturzony z izolacją przeciw­
wilgociową włącznie z rozrusznikiem i au­
tomatycznym wyłącznikiem zabezpiecza­
jącym,

b ) 1 s i ln ik  e le k t r .
na prąd 220/380 V o mocy 11.00 KM  760 
obr./min., reszta jak pod a). 1243

URZJjOZElHE $TERiUZACYJKE
A U T O K L A W  E L E K T R Y C Z N Y  
S TO ł  O P E R A C Y J N Y  u n iw e rs a ln y  
T E R M O S T A T  — L a m p a  k w a rc o w a  S 500 
S T E R Y L IZ A T O R  do  k u c h n i m le c z n e j

n o w e  do  s p rzed a n ia  (1260)
O ie r ty :  „C z y te ln ik “  K a to w ic e  n r  „2938“

ootxxxxxxxx»ooooooootxxx»ocxxx3oa

cSpołem
O d d z .  w T a r n o w s k i c h  G ó r a c h
UL. KS. WAJDY NR 2 TEL. 220 i  243

1242POLECA SPÓŁDZIELNIOM 
A rtyku ły spożywcze

„  gospodarstwa domowego 
„  włókiennicze

oraz materiały budowlane

ASORTYMENT DUŻY! CENY NISKIE!

PAŃSTWOWE Z A K Ł A D Y  PRZERÓBKI 
LNU I  KONOPI W MISZKOWICACH, 

stacja kol. Lubawka, pow. Kamienna Góra
zatrudnią natychmiast:

1. Sekretarkę-stenotypistkę
posiadającą praktykę w prowadzeniu kan­
celarii oraz znajomość spraw personalnych 
i socjalnych

2. Referenta pracy i płacy
3. Referenta planowania i statystyki
4. Referenta zaopatrzenia i zbytu
5. Głównego magazyniera

ze znajomością prowadzenia księgowości 
magazynowej.
Wynagrodzenia ad 1). gr. V II. 
Wynagrodzenia ad 2, 3, 4 i 5). gr. V II I  

Siatki płac wraz z wszelkimi oddatkami dla 
pracowników Przemysłu Włókienniczego. — 
Mieszkania służbowe zapewnione. Reflektuje 
się tylko na siły rutynowane z odpowiednią 
praktyką. Podania nie uwzględnione pozo­
staną bez odpowiedzi. 1215

ZJEDNOCZENIE BIUR PROJEKTOWO- 
MONTAŻOWYCH PRZEM. WĘGLOWEGO 

ZAKŁAD ELEKTRYCZNY 
KATOWICE, ul. Warszawska 33, parter

p o s z u k u j e :

inżynierów -  techników
z zainteresowaniami naukowo-technicznymi.

Pożądana praktyka w projektowaniu i  mon­
tażu w jednym z następujących działów: 
urządzeń rozdzielczych, instalacji przemysło­
wych, maszyn wyciągowych, urządzeń tele­
technicznych i pomiarów elektrycznych.

Zakład dysponuje wolnym mieszkaniem 
w rejonie Katowic.
CENTRALNE WARSZTATY ELEKTRYCZNE 

Dąbrowa Górnicza (dawna kop. Flora)
p o s z u k u j ą :

technicznego zastępcy kierown. warszt. 
inżynierów i techników
mających zarńiar specjalizować się 
w  budowie maszyn elektrycznych.

Wykwalifikowanych nawijaczy i ślusarzy 
oraz k i e r o w n i k a  Wydz. Planowania

1273

I .  K m . 235/48.

Obwieszczenie 
o licytacji zastawów

O głaszam , że w  d n iu  31 
m a rca  1948 r .  o godz. 12,30 
sp rzed a m  w  K a to w ic a c h  
p rz y  u l,  św . J a n a  n r  5, n a j­
w ię c e j d a ją c e m u  za g o tó w ­
k ę : o k o ło  6.500 k g  k a ta liz a ­
to ra  w  beczka ch  ż e la zn ych . 
R u ch o m o śc i p o w yższe  og lą  
dać m ożna  w  d n iu  l ic y ta ­
c j i  w  m ie js c u  i  czasie w y ­
że j o zna czo n ym . 1277

H e jd u c k i L u d w ik  
k o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  

w  K a to w ic a c h

„SPOŁEM f l

ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELNI fi. P. I
u l. i  M a ja  4O d d z ia ł w  C ZĘ STO C H O W IE ,

T e l e f o n  i<MO
z a w i a d a m i a ,  że z powodu r e m a n e n t ó w ,  b iura i  magazyny 
nie bądq czynne: 1278

dla towarów w o l n o r y n k o w y c h  3 0 - 3 1  marca 1948 r. 
dla towarów p r z y d z i a ł o w y c h  1 -  2 kwietnia 1948 r.
UWAGA: Tow ary monopolowe będą sprzedawane bez żadnej przerw y.

c m

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

N O W O Ś Ć !
S z k l e ,

do cukierków
dostarcza „ K R Y S Z T A Ł *4 
Sprzedaż Wyrobów Szklanych

Katowice, ni. Francuska 4, tel. 3 3 3 -8 2
1274

f V f f Y ? V T ? T T T T ? V ? f T m f ? T H m T f V

Zakłady Naprawy NI a s z y n ,
Budowy Mostów i Urządzeń Młyńskich

JELENIA GÓRA, UL. BOL. CHROBREGO 10
Telefon 21-83

p r z e p r o w a d z a :

remonty maszyn, młynów ł bagrów. — 
Wykonuje konstrukcje stalowe mostów 
i śluzy. (1240)
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I  Wolne poicdy
U C Z N IA  z co n a jm n ie j u - 
k o ńczo n ą  7 -k lasow ą  szkolą 
pow szechną  p rz y jm ie  d ro : 
g e ria  Św . B a rb a ry  w  B y to  
m iu , R y n e k  9. 3565g

P O M O C N IC Z A  S p ó łd z ie l­
n ia  C z ło n k ó w  C echu S zew ­
có w  i  C h o le w k a rz y  w  G l i ­
w ic a c h , u l.  B y to m s k a  15, 
p rz y jm ie :  m is trz a  c h o le w - 
k a rs k ie g o  na k ie ro w n ic z e  
s ta n o w isko , d w ó ch  cze la d ­
n ik ó w  c h o le w k a rs k ic h  s i ły  
p ie rw szo rzę d n e , je d n e g o  b u  
c h a lte ra , je d n ą  k o re s p o n ­
d en tkę , d w ó ch  u czn i, d w ó ch  
ro b o tn ik ó w . W a ru n k i do 
o m ó w ie n ia  na m ie js c u .

3545g

IN Ż Y N IE R Ó W  i  te c h n ik ó w , 
p ra g n ą c y c h  s p e c ja liz o w a ć  
się w  d z ie d z in ie  b a d a ń  l in ,  
za w ie s i k la te k  o raz  u rz ą ­
dzeń w y d o b y w c z y c h  d la  ja ­
z d y  lin ą , z a tru d n i Z je d n o ­
czen ie  B iu r  P ro je k to w o -  
M o n ta ż o w . d la  G ó rn ic tw a  
K a to w ic e , A r m i i  C z e rw o ­
n e j 3, te l.  361-38. 1947d

E K S P E D IE N T K A  do  k io ­
sku  gaze tow ego  p o trz e b n a . 
O fe r ty  C z y te ln ik  K a to w ic e  
pod  ,,2930“ . 3580g

P O S Z U K U J Ę  w y k w a l i f ik o ­
w a n e j w y c h o w a w c z y n i do 
12 le tn ie j  d z ie w c z y n k i z 
ję z y k ie m  n ie m ie c k im  lu b  
f ra n c u s k im . Z g łosze n ia  do 
„Ż y c ia  C z ę s to c h o w y “  pod 
,,W y c h o w a w c z y n i“ . 1897d

M A S Z Y N IS T K I — s te n o ty - 
p is t k i!  Z g ła s z a jc ie  s ię : Cen 
t r a ln y  Z w ią z e k  S te n o g ra ­
fó w  i  M a s z y n is te k  R zeczy­
p o s p o lite j P o ls k ie j.  Łódź, 
K i l iń s k ie g o  50. P ism o  steno 
g ra fic z n e , p o ś re d n ic tw o  pra  
c y , n au cza n ie  s te n o g ra fii 
k o re s p o n d e n c y jn ie , k o n k u r  
s y  s te n o g ra f ii,  m aszynop isa  
n ia  — n a g ro d y  p ie n iężn e .

1926d

P A N N Ę  OD L A T  18
e w e n t. osobę starszą, ucz­
c iw ą , n a jc h ę tn ie j sam otna 
z  re fe re n c ja m i p oszu ku je  
do  p ro w a d z e n ia  gosp o d ar­
s tw a  d om o w e go  d w o je  sa­
m o tn y c h  osób L w o w ia n , 
z a ję ty c h  z a w o d o w o  w  O po­
lu .  Z g łosze n ia  l is to w n e : 
O s tro w s c y , O po le , S ta ro ­
m ie js k a  4. 3572g

M A S Z Y N IS T K Ę , częściow ą 
z n a jo m o ś c ią  ks ię g o w o ś c i 
p rz e b itk o w e j,  p rz y jm ie  
P rz e d s ię b io rs tw o  P rz e m y ł 
s lo w e . O fe r ty  z ży c io ry s e m , 
B y to m  2, s k ry tk a  pocz to w a  
87. 3569g

G O S P O D Y N I, s ta rsza , sa­
m o tn a  do  2 osób p o trze b n a . 
K a to w ic e , u l.  S o ko lska  10, 

7 I  p . 3558g

A P T E K A  p o d  M a tk ą  B oską 
C h o rz ó w  3, te l. 411-81 p o ­
s z u k u je  k ie ro w n ik a  a p te k i 
od za raz . M ie szka n ie  p rz y  
A p te c e . 3556g

N A W IJ A Ć Z Y  u z w o je ń  m o ­
to ró w  e le k try c z n y c h , p ie r ­
ś c ie n io w y c h  z a tru d n ią  W ar 
s z ta ty  E le k tro te c h n . inż. 
P o p o w icza , W ro c ła w , S ta l i­
na 39. 1955d

T K A C Z E  w y k w a l if ik o w a n i,  
na rę czn e  sze ro k ie  k ro sna  
za d o b ry m  w y n a g ro d z e n ie m  
p o s z u k iw a n i. Zg łosz. .S p lo t1 
W a rs z ta ty  T k a c k ie , K a to w i­
ce u l.  K o c h a n o w s k ie g o  13.

3606g

P A R C E L Ę  w  o k o lic y  K a ­
to w ic  k u p ię . — O fe r ty  do 
D z ie n n ik a  Z a ch o d n ie g o  K a ­
to w ic e  pod ,,1820“ . 346lg

P A R C E L Ę  b u d o w la n ą  w  
K a to w ic a c h  lu b  o k o lic y  
k u p ię . O fe r ty :  C z y te ln ik  
K a to w ic e  pod  ,,2772“ . 3464g

K R O S N O  m e cha n iczne  k u ­
p ię  lu b  w y d z ie rż a w ię . Z g ło  
szenia: C z y te ln ik  B ie ls k o  
pod ,,K ro s n o “ . 1891d

K R A W C O W A  dobrze  s z y ją ­
ca p ry w a tn ie  za raz  p o trz e ­
bna . W a ru n k i dob re . B y ­
to m , D w o rc o w a  29, m . 6.

3597g

G O S P O D Y N I z g o to w a n ie m
zaraz  p o trz e b n a . W a ru n k i 
d ob re . B y to m . D w o rc o w a  
n r  29, m . 6. 3598g

G IS E R  - F O R M IE R Z  p o trz e  
b n y  za raz  do p ry w a tn e j f ir .  
m y . W a ru n k i w e d łu g  u m o ­
w y . Z g łoszen ia  k ie ro w a ć : 
,.V o lta m “  B y to m , u l.  K a ro ­
la M ia r k i  68. 3599g

i Posad poszukują
T R A K T O R Z Y S T A  poszu­
k u je  p ra c y . Ł a ska w e  zg ło ­
szenia : Z a m y k a ł F .. B y to m , 
W ro c ła w s k a  18, m . 2. 3564g

S P O D N IA R K A  p os z u k u je  
p ra c y  poza dom em . O fe r ty  
C z y te ln ik  K a to w ic e  pod 
„2838“ . 3467g

M IS T R Z  k a rm e la rs k i d łu ­
g o le tn i p ra c o w n ik  n a jw ię ­
kszych  f i r m  w a rs z a w s k ic h  
p o s z u k u je  p osady w  z a k re ­
sie  d z ia łu  k a rm e lk ó w  tw a r ­
d y c h , m ię k k ic h  o ra z  za­
p ra w  do w ó d e k . Ł a ska w e  
o fe r ty  ,,3180“  Im p e t, S ik o r ­
sk iego  42. 1893d

D Y W A N Y  p e rs k ie  k ra jo w e , 
n ap ra w a , czyszczenie , k u ­
pno, sp rzedaż. H usse in  K e - 
r im , K a to W ice , M o n iu s z k i 
12, te l. 300-54. I57fid

W A N IL IN Ę  S T A L E  K U P U  
J E M Y . S ró jw ą s , K ra k ó w , 
K a p u c y ń s k a  3. I459d

W E Ł N Ę  owczą c ie n k ą  (m e 
ry n o s o w ą ) s ta le  k u p u je , 
w y m ie n ia  na m a te r ia ł.  K a - 
w a t, K a to w ic e , B ra ta  A lb e r  
ta 4. te l.  347-45. 1424d

K S IĄ Ż K I  N A U K O W E  p o l­
sk ie , n ie m ie c k ie , k u p u je  
— sp rzed a je . K s ię g a rn ia  
A n ty k w a rn ia  N ik o d e m s k i. 
K a to w ic e . Jana  14. I385d

F IR M A  „Je dn o ść '*  K ra k ó w  
T a rg o w a  2. S p rz e d a je  o b u ­
w ie  m ęsk ie , d a m sk ie , d z ie ­
c in ę  p o  cenach  fa b ry c z n y c h  
w s z y s tk im  s k le p o m  za o ka ­
za n ie m  k a r ty  r e je s tra c y j­
n e j. 1694J

E S E N C JE  i  p a s ty  do w y ­
ro b u  le m o n ia d  w y s y ła  za 
za lic z e n ie m  „ M A L T R a “ ,

.P rz e m y s ł C he m .-S p o ż . K ra  
k ó w . Z w ie rz y n ie c k a  35.

1378d

D W A  Ł Ó Ż K A  do sp rzeda ­
n ia . W iadom ość : S ta lm acha  
26, m . 21 od godz. 17 — 20, 
K a to w ic e . 3580g

S P R Z E D A M  2 m a s z y n y  do 
z a m y k a n ia  1 o b c in a n ia  p u ­
szek f - m y  „L a n ic o  A u to ­
m a t S e n io r 11“ . O fe r ty : 
C z y te ln ik . K a to w ic e  pod 
„2927“ . 3573g

M Ł Y N A R Z E  P rzybory
m ły ń s k ie , a r t y k u ły  te ch ­
n iczne  dos ta rczą  „M ły n a r -  
s tw o “  K ra k ó w , F ilip a  13.

lf.78d

S P R Z E D A M  k o m p le tn e  u- 
rzą dze n ie  fa b r y k i  lem o n ia ­
d y  P ru s z k ó w , M ic z k ie w i-
cza 4 — 7 W o jc ie c h o w s k i.

____  1577d

W Y T W Ó R N IA  b ie liz n y  L . 
W o ln ia k . Ł ódź , P io trk o w ­
ska 231 po leca  koszule m ę­
sk ie  w  d u ż y m  w yborze .

I320d

M A S Z Y N Y  do szyc ia , g łó w  
k i k u p u je . K u k u ls k i ,  K a to  
w ic e , 3 M a ja  20. 1827d

R A D IO A P A R A T Y , la m p y , 
części k u p u je . K u k u ls k i.  
K a to w ic e , 3 M a ja  20. 1823d

G A Z Ę  M Ł Y Ń S K Ą , pasy sta 
le k u p u je m y . B y to m , M o ­
n iu s z k i 15. te l. 4993. 2175g

0 0

S P R Z E D A M Y  sam ochody 
osobow e „ A e r o “  i  „ o p e l“ , 
„ A d a m "  m a ło litra ż o w e , — 
o b y d w a  w  d o b ry m  s ta n ie  
na ch o d z ie . Społem , B ę ­
d z in . K o ś c iu s z k i 102, te l. 
71-064-65. 3521g

S A M O C H Ó D  p ię e io to n o w y  
w  b a rd z o  d o b ry m  stan ie , 
re ie s tro w a n y . sprzedam  — 
O g lą d a ć : K ra k ó w  -  P odgó­
rze , u l.  S ta rom os tow a  3 — 
W a rs z ta ty  M echan iczne .

1933d

D O M  32 u b ik a c je  z p lacem  
fro n to w y m , c e n tru m  C ho ­
rz o w a  (s ta ry  w ła ś c ic ie l)  ta ­
n io  sp rzed a m  b y le  zaraz. 
W ia do m o ść : C ho rzów , W o l 
nośe i 49, S m a czn iń sk i. — 
Z g ło s z e n ia : ś ro d y , c z w a rt­
k i ,  p ią tk i ,  n ie d z ie le . 3457g

l Lekarskie
B R O D A W K I, k u r z a jk i ,  cze r 
w o n e  ż y łk i  u suw a  n ie z a ­
w o d n ie  In s ty t u t  N a u k o w e j 
K o s m e ty k i, K o ś c iu s z k i 46.

1934d

Pokoi«

P IŁ A  taśm ow a , p iła  ((L au - 
sega). to k a rk a  s to la rska , 
s z l if ie rk a  s to la rs k a  do 
sp rze d a n ia . M ic h a ls k i,  K a ­
to w ic e , W o jc ie ch o w sk ie g o  
42. 3459g

P O Ł T O N Ó W K A  tr ó jk o ło ­
w ie c  „ G o l ia th “  re je s tro w a ­
n y . na ch od z ie  w  d o b ry m  
s ta n ie  sp rzed a m . P a w e ł Sar 
w as, G łu b czyce , K a ro la
M ia r k i  10. 3483g

F O L W A R C Z E K  39 ha W
P io t rk o w s k im , sp rzedam .— 
In fo rm a c je :  H e llw ig ,  P io tr  
k ó w , J a g ie llo ń s k a  18. 1895d

K IO S K -W Ó Z  do  sp rzeda ­
n ia . In fo rm a c je  te l. 332-80.

3509g

S T R E P T O M Y C Y N Ę  s p rz e ­
d am . Z g łoszen ia  P rz e m y s ł,

P O S Z U K U JĘ  p iln ie  p o k o ju  
n ie k rę p u ją c e g o  na g a b in e t 
k o s m e ty c z n y  w  c e n tru m  
Z a b rza  lu b  B y to m ia . S o lid  
na, w y p ła c a ln a . K ra k ó w , 
W a rn e ń c z y k a  10/2. 1923d

R O B O T N IC A  lu b  k ra w c o ­
w a  z n a jd z ie  m ieszka n ie  
p rz y  ro d z in ie , te l.  352-54.

3559g

K O R E S P O N D E N C Y JN E  
K U R S Y  K S IĘ G O W O Ś C I.
In fo rm a c je : L u b lin ., s k r. 
p ocz t. 105. 1762d

A N G IE L S K IE G O , ro s y js k ie  
go n a js z y b c ie j w y u c z a m  — 
„D y p lo m o w a n y “ , te l.  347-94 

3573g

K S IĘ G O W O Ś C I z p rz e b it­
k o w ą  w yu cza  do c a łk o w i­
te j  p ew nośc i b ila n s o w e j. 
K a to w ic e , 1 M a ja  8. !821d

A N G IE L S K IE G O , f r a n c u ­
sk iego , ła c in y , m a te m a ty k i 
w y u c z a  K a to w ic e , M ły ń s k a  
n r  7, I I I  p . po le w e j. 3589g

I  Dzierżawy

u l. K o le jo w a  4, S yw a k .

E G Z A M IN O W A N Y  c u k ie r ­
n ik  -  k u c h a rz  p rz y jm ie  po ­
sadę w  p e n s jo n a c ie  lu b  re ­
s ta u ra c ji  w  z d ro jo w is k u  
k ą p ie lo w y m . S te fa n  M ik o ­
ła js k i  — K ra k ó w , S ła w k ó w  
ska 25. 1931d

U R Z Ę D N IK  d o b rze  s y tu ło -  
w a n y  p o s z u k u je  gosposi. 
O fe r ty  do  D z ie ń . Z a ch o dn . 
K a to w ic e  pod  ,.2915“ . 3581g

S T O L A R Z A  m a s z y n is ty  po 
S iù  k u ję .  K a to w ic e , K i l i ń ­
s k ie g o  22. 3577g

P O M O C  d o m o w a  z go to w a  
m e m  i  o p ie k u n k a  do
d w ó ch  d z ie w c z y n e k  1 ro k  
i  4 la ta  p o trze b n e . Zg łoszę  
n ia  B y to m , O le jn ic z a k a  4. 
m . 2, m ię d z y  godz. i  — 4.

■ 3470g

E K S P E D IE N T K A  do  m ięsa 
i  w ę d lin  p o trz e b n a . P io t r  
W ilk .  K a to w ic e , S ta w o w a  
1S-   3487g

M IS T R Z  z d u ń s k i (p ie c o w - 
m k )  do pow ażnego  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  p o s z u k iw a n y . 
O fe r ty  do D z ie ń . Z achodn . 
J e le n ia  G ó ra , S ta lin a  7 pod 
• P ie c o w n ik “ . I885d

S A  M  O D Z IE L N Y  (a) k s ię g o ­
w y  * b ila n s is ta , spec. ks ięg . 
p rz e m y s ło w e j na d o b ry c h  
w a ru n k a c h  do  m ie js c o w o ­
śc i le tn is k o w e j k . B ie lska  
p o s z u k iw a n y . O fe r ty :  r o - 
T O S T A L , A n d ry c h ó w . 3570g

3 M A J S T R Ó W  w y ją tk o w o  
e n e rg ic z n y c h  i  sa m o d z ie l­
n y c h  do d z ia łu  m o n ta ż y  
d ro b n y c h  m e c h a n iz m ó w  i 
20 d o k ła d n y c h  ś lu s a rz y  p o ­
s z u k u je  n a ty c h m ia s t F irm a  
R o m a n  P o s ła w s k i, B ie ls k o , 
1 M a ja  23. W a ru n k i w y ją t ­
k o w o  d o b re . 1874d

P R Z E D S T A W IC IE L I A K W I  
Z Y T O R Ó W  na te re n  G ó rn e ­
go D o ln . Ś ląska na a r ty k u ły  
codz iennego  u ż y tk u  poszuku  
je  B iu ro  P rz e m y s ło w o -H a n ­
d lo w e , B y to m , Ja g ie llo ń s k a  
n r  24. 3600g

S IŁ A  B IU R O W A  n a jc h ę t­
n ie j  z b ra n ż y  e le k tro te c h ­
n ic z n e j, zn a jo m o ść  m a szy- 
n op ism a  i  ks ię g o w o ś c i p o ­
s z u k iw a n a . Z g łoszen ia  C zy­
te ln ik  K a to w ic e  p od  ,,2942“ . 
________ __________ 3604g

A K W IZ Y T O R Ó W  ru ty n o w a  
n y c h  p o s z u k u je  w y tw ó rn ia  
c u k ró w . O fe r ty  D z ie n n ik  
Z a ch . K a to w ic e  pod  „ A k w i ­
z y to rz y “ . 3605g

F R Y Z J E R  m ło d y  p o trz e b ­
n y  na s ta łe . C en t M ie c z y ­
s ła w , B ę d z in , K o łłą ta ja  14.

3616g

P R A C Y  s ta łe j w  g o sp o d a r­
s tw ie  ro ln y m , p o s z u k u ję  
za raz  lu b  1 k w ie tn ia  b r . 
M ie jsco w o ść  o b o ję tn a . Z g ło  
szenia C z y te ln ik  K a to w ic e  
pod „580 61 A “ . 1929d

Ż E L A Ż N IA K  jed n o cześn ie  
b ila n s is ta  p o s z u k u je  o dp o ­
w ie d n ie g o  s ta n o w is k a . Zg ło  
szenia  ..C z y te ln ik “  G liw ic e  
po<l „50“ . 3546g

C Z E L A D N IK  k u ś n ie rs k i z 
m a szyną  p o s z u k u je  p ra c y . 
M ie js c o w o ś ć  o b o ję tn a . O fe r 
t y  „ C z y te ln ik "  C h o rzó w  
„K u ś n ie rz " .  3567g

B E T O N IA R S K I m a js te r  z 
d w u d z ie s to le tn ią  p ra k ty k ą  
p o d e jm ie  się p ow a ż n y c h  ro  
b ó t ż e lb e to n o w y c h , m o s to ­
w y c h , p rz e m y s ło w y c h , p o r 
to w y c h . O fe r ty  „C z y te ln ik “  
N ysa . 1888d

S P E D Y TO R , w y b i tn y  fa c h o  
w ie c , d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  
na te re n ie  G ó rn e go  Ś ląska, 
w a g o n y  z b io ro w e , tra n s ­
p o r t  rz e c z n y , sa m ochodo ­
w y . k o le jo w y , c le n ie , z p ra  
w em  ja z d y , szuka  p osady . 
O fe r ty  D z ie ń . Z a c h o d n i K a  
to w ić e  p o d  „2956“ . 3617g

C H O L E W K A R Z  i  m o d e la rz  
o b u w n ic z y  p o s z u k u je  posa­
d y . O fe r ty  C z y te ln ik  K a to ­
w ic e  pod  „C h o le w k a rz “ .

3610g

M Ł O D A , sam odz ie lna , uczc i 
w a p a n ie n k a  po 3 - le tn ie j 
szko le  z a w o d o w e j i  p r a k ty ­
ce k ra w ie c k ie j  p o s z u k u je  
p ra c y  w  sw o im  zaw odz ie . 
O fe r ty  C z y te ln ik  G liw ic e  
p od  „2222". 358Gg
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K A TO W IC E , ul. 3 Maja 12, te lefon 309-74

1962d
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Z A K U P IĘ  ka żdą  i lo ś ć  fo r -  
n ie ru , d y k ty ,  desek tw a r ­
d y c h  i  m ię k k ic h , H o d u r  
Ja n , K a lw a r ia  Z e b rz y d o w ­
ska, J a g ie llo ń s k a  17, te le ­
fo n  14. 3447g

F U R G O N IK  D K W  lu b  p o ­
d o b n y  w  d o b ry m  s ta n ie  k u  
p ię . B y to m  2, s k ry tk a  pocz 
to w a  37. 3588g

M E R C E D E S A  k a ro s e r ię
(w ra k )  k u p ię . P rz y b y lo k , 
C h o rzó w , K rz y w a  16. T e l. 
400-65. 3488g

K U P U J E M Y  p a p ie ry , k l i ­
sze, a p a ra ty  6 x 9 ,  m a ło ­
o b ra z k o w e , e p id ia s k o p y , 
a p a ra ty  i p r o je k to r y  16 m m  
c h e m ik a lia , m e to l, h y c li o- 
c h in o n , k a m e ry  zaw odow e , 
o b je k ty w y  21 cm , 30 cm , 
F o to  W in szczyk , K a to w ic e , 
M ły ń s k a  19, te l.  357-53.

1498d

F U T R A , p iżm o w ce , tc h ó ­
rze, lis y , s u ro w e  — g a rb o ­
w ane  k u p u je m y  —- „O c c a ­
s io n “ , W arszaw a, C h m ie l­
na 15. 1782d

S A M O C H Ó D  o sob o w y w  do 
b ry m  s ta n ie  k u p ię . O fe r ty  
D z ie n n ik  Z a c h o d n i K a to w i­
ce pod  „2934“ . 3593g

I  Sprzedaje

Kapna
Ś W IE Ż E  S K O R K I P O M A - 
R A Ń C Z O W E  s k u p u je  w  
k a ż d e j i lo ś c i W y tw . E sen­
c j i  i  A ro m a tó w  O w o c o w y c h  
K a to w ic e , u l.  S o b iesk iego  
26, te l.  351-38. 3552g

K U P IĘ  d om  z  p la ce m  lu b  
p a rce lę  b u d o w la n ą , m ie jsco  
w ość o b o ję tn a . O fe r ty :  D z. 
Z a ch . K a to w ic e  p o d  2922“ .

3582g

Z A K U P IM Y  n ie z w ło c z n ie  
k o c io ł ła z ie n k o w y . W ia d o ­
m ość: K a to w ic e , te l.  34498.

3576g

G O S P O S IĘ  u c z c iw ą  z go to  
w a n ie m  do  3-ch  osób na do 
b ry c h  w a ru n k a c h  od za raz  
p rz y jm ę . O fe r ty  D z ie n n ik  
Za ch . K a to w ic e  pod  „2947" 
_______________ _________  3611g

O G R O D N IK A  -  k w ia c ia rz a  
d ob re g o  fa ch o w ca , p o s z u ­
k u ję .  Z g łoszen ia  B . H oża - 
k o w s k i, G o sp o da rs tw o  O gro  
dn icze , T o ru ń , S k rz y n k a  
p o cz to w a  1. i948d

IN Ż Y N IE R A  lądow ca  na 
k ie ro w n ic z e  s ta n o w isko  i 
d o b re  w a ru n k i p rz y jm ie :  
Z je d n o c z e n ie  B iu r  P ro je k -  
to w o -M o n ta ż o w y c h  d la  G ó i 
n ic tw a , K a to w ic e , A r m i i  
C z e rw o n e j 3. 1052d

T O K A R E N K Ę  p re c y z y jn ą  
do 500 m m  o raz  w y t ła c z a r ­
kę  (sztanca) do b la c h y  2 
m m  z napędem  e le k try c z ­
n y m  k u p ię . O fe r ty  z p od a ­
n ie m  c e n y  p roszę  sk ład a ć  
B iu ro  O g łoszeń D z ie n n ik a  
Z a c h o d n ie g o  K a to w ic e  pod 
„ W y t ła c z a rk a “ . 3460g

K A J A K  g u m o w y , d o b ry  
s ta n  1 —  2 o sob o w y , m o to r  
k a ja k o w y  i  n a m io t z dnem  
k u p ię . O fe r ty :  C z y te ln ik  
K a to w ic e  pod  „2807“ . 3465g

P Ę D Z L E  k u p im y  b o b ro w e , 
z k u n y , sku n k s a  1 in n e . — 
Z g ło sze n ia : K a to w ic e , Z am  
k o w a  70, m . 3, te l.  301-50.

1892d

M O T O C Y K L  100— 125 ccm
w  s ta n ie  m o ż liw ie  n o w y m  
k u p im y . F a b ry k a  C h e m ic z ­
na „G a la “  C h o rz ó w -B a to ry  
u l.  K o c h ło w ic k a  n r  1, te le ­
fo n  401-46. 3614g

S T R E P T O M Y C Y N A  10 g ra m  
do sp rzed a n ia . W ia do m o ść : 
S za n ia w s k i P Z P B , M irs k , 
p o w . L w ó w e k , te l.  229.

1606rl

S A M O C H Ó D  m a rk i „O p e l“  
z p a p ie ra m i, s tan  d o b ry  — 
s p rzed a m . M ic h a łk o w ic e , 
K o ś c ie ln a  44. 3534g

W Ó Z K I d z iec ięce  — l im u -  
z y n k i — ś liczn e  — s p o rto ­
w e . W y tw ó rn ia  W ła w in , 
Z a b rze , J a g ie llo ń s k a  1.

3350g

P R Z Y C Z E P K Ę  m o to c y k lo ­
w ą  to w a ro w ą , sztance, r o ­
w e r  d a m sk i, w ó ze k  "dw u ko ­
ło w y  o g u m io n y  sp rzeda  Su 
ch an  S osnow iec , M o drzę  
jo w s k a  1. 3562g

M A S Z Y N Ę  do  p ro d u k c j i  
s ia te k  o g ro d z e n io w y c h
sp rzed a m . D ą b ró w k a  M a ła , 
H a lle ra  6. W a rs z ta t m e c h a ­
n ic z n y . 3560g

Y iw e la to ry
S p rz ę t m ie rn ic z y  

S przedaż : K u p n o  
N a p ra w y

In ż . Z . C Z E R S K I .
W arszaw a. W id o k  26. 
T e le fo n  833-70, 1054

U W A G A ! K u p c y ! H u r to w ­
n ia  g a la n te r ii  i  d o d a tk ó w  
k ra w ie c k ic h  T adeusz T o s ik , 
K ra k ó w , S tra d o m  15, te l. 
561-21 po leca  po cenach  
b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  to ­
w a r y  g a la n te ry jn e , p o ń ­
czosznicze  i  d o d a tk i k r a ­
w ie c k ie . Z a m ie js c o w y m  za 
z a lic z e n ie m . 1932d

:  iW A P N O  p a lo n e  w  kaw a ł- 
k a c h  i  m ia ł d la  r o ln ik ó w  
w a g o n o w o  i d e ta lic z n ie . So 
s n o w ie c k ie  Z a k ła d y  W ap ień  
ne i  K a m ie n io ło m y , Sosno­
w ie c . P io trk o w s k a  10, te l. 
61-330. 331fg

K O M P L E T Y  m a szyn  d o  w y  
ro b u  le m o n ia d . N ow o cze ­
sne. Z a k ła d y  „P o lw is “ , W a r 
szawa, S ienna  41. 1834d

S P R Z Ę T  S P O R TO W Y  d o ­
sta rcza  D /H  Ś w ite z ia n k a  — 
Ja n  P u jd a k  i  S -ka , Ł ódź , 
P io trk o w s k a  83. 1437d

IM A D Ł A  m a szyno w e  o b ro ­
to w e  ze ska lą  s to p n io w ą , 
s z l i f ie r k i  s to ło w e  ręczne , 
w ie r ta r k i  p ie rs io w e , podsta  
w y  c z u jn ik o w e , u c h w y ty  
do w ie r te ł ,  w y k o n u je  
„S p im “  G liw ic e , W ro c ła w ­
ska 26. 1912d

F A R B O L A K , W ro c ła w , — 
K ru p n ic z a  9 po leca  fa rb y , 
la k ie ry ,  p o k o s ty , pędzlijf 

m a la rs k ie , w a łk i  o ra z  a r ­
t y k u ły  gospodarcze  w  w ie l 
k im  w y b o rz e  a n il in ę , g ips 
a la b a s tro w y . P. T . in s ty tu ­
c je  p a ń s tw o w e  o trz y m u ją
5 p roc . ra b a tu . 1846d

M A G IR U S  D ie se l — ro p n ia k
6 c y l.  z p rz y c z e p k ą , s ta n  
b a rd zo  d o b ry , m o to r  zapa­
so w y  z u z b ro je n ie m , s k rz y ­
n ia  b ie g ó w  n ow a , sp rzed a m  
O fe r ty  C z y te ln ik  G liw ic e , 
Z w y c ię s tw a  p od  „230“ .

350ag

M Y D Ł O  m a z is te  b ia łe , d o ­
b re  i ta n io  poleca F a b ry k a  
M y d ła , D ą b ró w k a  M a ła , B y  
to m ska  39. r378g

M E B L O S T Y L : posiada ko m  
p ie ty  m e b li,  s z tu k i p o je ­
d yncze  o raz  p rz y jm u je  za­
m ó w ie n ia . 3557g

O R Y G IN A L N A  łó d k a  do 
do  sp rzed a n ia . O fe r ty  do 
D z ie n n ik a  Z a ch o d n ie g o  Ka 
to w ic e  pod  „2875“ . J 3555g

M O T O C Y K L  100 ccm  d z ie ­
c in n y  p ra w ie  n o w y  do 
sp rze d a n ia . S osnow iec , B ę ­
d z iń ska  26. 3551g

T O K A R K Ę  k o m p le tn ą  na 
ch od z ie . N o r to n ó w k ę  ty p . 
p ó ł c ię ż k i m o to r  w  nodze 
d łu g . to cze n ia  175 cm  sprze  
dam . Z a w ie rc ie , R y n e k  4, 
w a rs z ta t m e ch . 3650g

N A R Y B E K  k a rp i,  z d ro w y , 
w  k a ż d e j i lo ś c i do  sp rzed a ­
n ia  b rą z  p a rce lę  w  D z ie d z i 
ca ch  sp rzed a m . D z iedz ice ,
1 M a ja  131. 1928 d

G A B IN E T ,, c ie m n y  dąb oka 
z y jn ie  do  i  sp rze d a n ia . B y ­
to m . C h e łm o ń sk ie g o  7. m .
2 od godz. 13. 3553g

P IA N IN A , F O R T E P IA N Y ,
fis h a rm o n ie , sp rzedaż z r a ­
c h u n k ie m . K a to w ic e , u l.  
27 S ty c z n ia  5, te l.  336-52.

3543g

M A S Z Y N Y  i  o b c ią g a c z k i do 
w o d y  so d o w e j. A p a ra ty  d la  
p rz e m y s łu  c h e m ic z n o -fa rm a  
ce u tyczn eg o . F a b ry k a  T e ­
o d o r Jakobsen , W arszaw a . 
E le k to ra ln a  33. 1925d

S P R Z E D A M  d om  z  o g ro ­
dem . O fe r ty :  D z ie n n ik  Z a ­
c h o d n i K a to w ic e  pod  „S p o  
k ó j na p rz y s z ło ś ć " , 3583g

J A D A L N IĘ  — now oczesną 
sp rzedam . O fe r ty  K a to w i­
ce, s k ry tk a  35. 3612g

O Q
a ©

M O T O C Y K L E : W ik to r ia
(g ó rn ie ) 350 D K W  200, i  500, 
B M W  500 i  s e tk i, p ie rw s z o ­
rz ę d n y  s tan . sp rzed a m  —■ 
M y s z k ó w , O k rz e i 16, M a li­
n o w s k i. 3468g

U S T R O Ń ! W il lę  je d n o p ię ­
tro w ą  sp rzedam . Zg łosze ­
n ia : K ra k ó w  „W s p ó ln o ta “  
p la c  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  
8 — p o d  „O k a z ja ". 1858d

S E R E D Y N S K A , Ł ódź , P io t r  
k o w s k a  275, te l.  107-16 w y ­
k o n u je  s z ta n d a ry , sza ty  k o  
śc ie ln e . S przedaż m a te r ia ­
łó w  s z ta n d a ro w y c h , k o ­
ś c ie ln y c h  i  m e ta lo w y c h  
s p rz ę tó w  k o ś c ie ln y c h . W y ­
s ta w ia m  na T a rg a c h  P o ­
zn a ń s k ic h  w  P a w ilo n ie  Rz-e 
m ie ś ln ic z y m . Z ło ty  i  s re b r  
n y  m e d a l. 1922d

S P R Z E D A M  m a s z y n y  rzeź- 
n ic k ie  z tra n s m is ją  i  m o ­
to r  b e n z y n o w y  5 t/*  k o n ia . 
W ia do m o ść : S zo p ie n ice  u l.  
3 M a ja  51. S k le p  rz e ź n ic k l.

3601g

K R A W A T Y , S Z A L E  d u ż y  
w y b ó r  — o s ta tn ie  n ow o śc i 
po leca  W y tw ó rn ia  „A T O M "  
Ł ód ź , N a ru to w ic z a  41.

1954d

O B R A B IA R K I, N A R Z Ę D Z IA  
S IL N IK I  po leca  w  d u ż y m  
w y b o rz e  Z je d n o c z e n ie  M e ­
c h a n ik ó w  „O G N IW O “  W a r 
szawa, M a rs z a łk o w s k a  17, 
W ro c ła w , S ta lin a  10. 1945g

M A S Z Y N Ę  do b ic ia  k re ­
m ó w  i ja je k  sp rzedam . O fe r 
t y  C z y te ln ik  K a to w ic e  pod 
„2946". 3608g

H U R T O W N IĘ  w ó d  m in e ra l­
n y c h , p iw a  i  w y tw ó rn ię  
w ó d  g a zo w ych  sp rzedam . 
K a to w ic e , te l.  315-74.

3590g

M O T O R  500 V o lt  22 A m p e r, 
955 o b ro tó w  sp rzedam . K a ­
to w ic e , te l.  315-74. 3591g

S IA T K A  o g ro d ze ń . 0  2,5
m m , w y s . 1.50 m . C en y  n i ­
sk ie . po leca  „Z e la z o d e ta l“ . 
K a to w ic e , W a w e lska  3, te le ­
fo n  322-32. 3594g

K R E D E N S , ta p cza n  i  in n e  
m e b le  sp rzed a m  o k a z y jn ie . 
T e le f. 415-13. 3595g

S P R Z E D A M  p ie c  k u c h e n ­
n y  d la  c e n tra ln e g o  o g rze ­
w a n ia  p a te n t A D P A  5 m2 
je s t w  ru c h u  og lądać m o ż ­
na h o te l „B e s k id “  W is ła .

1823d

H U R T O W N IA  g a la n te r ii  — 
k o s m e ty k i — za ba w e k . Fe­
l ik s  A s z y k , Ł ó d ź . N o w o - 
m ie js k a  5, s k ry tk a  p ocz to ­
w a  73, po leca  w s z e lk ą  d ro ­
bną  g a la n te r ię , b ie liz n ę , be 
re ty ,  s z a lik i,  k ra w a ty , b i ­
ż u te r ię  sz tuczną , k o s m e ty ­
kę , z a b a w k i. C e n y  p rz y s tę ­
pne . P ro w in c ja  za z a lic z e ­
n ie m . 1674d

C Z Ę Ś C I za m ie n n e  do  sa­
m o c h o d ó w  i  m o to c y k li  
w s z y s tk ic h  m a re k  n ie m ie c  
k ic h , o ra z  s ta l re so ro w a  
i  p ó io s ię  na p rz e ró b k ę  za­
o p a t ru je  w  k a ż d e j ilo ś c i 
„P O L H U R T “ , K a to w ic e - 
D ąb , u l.  C ho rzo w ska  184. 
T e l. 341-72. 3579g

K O N S T R U K T O R  p rz y s tą p i 
do s p ó łk i p rz e d s ię b io rs tw a  
m e cha n iczne g o  e le k tro te c h ­
n icznego , g a la n te ry jn e g o  
lu b  te k s ty ln e g o . P osiadam  
m a szyny , u rzą d ze n ia , w ię ­
kszą g o tó w k ę . O fe r ty :  G l i ­
w ic e  C z y te ln ik  pod  „M . B " .

3544g

K U L T U R A L N A  p a n i, p os ia ­
da jąca  c z y n n ą  h u r to w n ię  
m a te r ia łó w  p iś m ie n n y c h  w  
K ra k o w ie , p os z u k u je  w sp ó ł 
ń ic z k i .  W y m a g a n y  k a p ita ł 
500 ty s . do 1 m ilio n a . Z g ło ­
szenia  pocztą . „K r a k u s “ , 
K ra k ó w , S k ry tk a  333. 1953d

Mieszkania
M IE S Z K A N IA  4 -p o k o jo w e - 
go k o m fo r to w e g o  K a to w ic e  
lu b  o k o lic a  p o s z u k u ję . O f. 
P A R  K a to w ic e . W a rsza w - 
, v a 23 pod  „ Z w r o t  k o s z tó w ' 

1916d

P O S Z U K U J Ę  2 p o k o je , k u ­
c h n ia  w  S osnow cu . K osz ta  
w s z e lk ie  z w ró c ę . Z g łoszen ia  
C z y te ln ik  S osnow iec  poó 
„ W y g o d a " .__ ________ 35J**£

M IE S Z K A N IA  1—2 p o k o jo -  
w e g o  z  k u c h n ią , ła z ie n k ą  w  
o k o lic y  K a to w ic  za z w ro ­
te m  re m o n tu  p o s z u k u ję .— 
Z g łosze n ia  d o  D z ie n n ik a  
Z a c h o d n ie g o  K a to w ic e  pod  
,.5746“ . 3462g

Z A M IE N IĘ  trz y p o k o jo w e , 
k u c h n ia , k o m fo r t ,  p a r te r, 
c e n tru m  K a to w ic ,  na  d w a  
w  K ra k o w ie , I  lu b  I I  p ię tro  
W ia do m o ść  K a to w ic e , s k r . 
p o cz to w a  35. 3613g

M IE S Z K A N IE  2 p o k o je  Z 
k u c h n ią , I  p ię tro ,  c e n tru m  
B y to m ia  za m ie n ię  n a  podo  
b n e  lu b  m n ie js z e  w  K a to ­
w ic a c h , O fe r ty  C z y te ln ik  
K a to w ic e  p od  „O k a z ja “ .

19461

M IE S Z K A N IE  4 -p o k o jo w e , 
k o m fo ro to w e . s łoneczne, Ip  
w  c e n tru m  C zęs toch o w y za 
m ie n ię  na  p od o b ne  w  So­
s n o w cu  lu b  K a to w ic a c h . 
O fe r ty  D z ie ń . Z a c h o d n i K a  
to w ic e  pod  „2952“ . 3615g

M IE S Z K A N IE  w il lo w e , 4 
p o k o je , k u c h n ia , og ród , 
k o m fo r t ,  w  G liw ic a c h  za- 
m ie p ię  na  ta k ie  sam o w z g l 
3 p o k o je  w  K a to w ic a c h  lu b  
o k o lic y .  O fe r ty  C z y te ln ik  
K a to w ic e  p o d  „2939“ .

3519g

M IE S Z K A N IE  w il lo w e  4 po 
k o ję , k u c h n ia , o g ró d , k o m ­
fo r t .  G liw ic e  o k o lic a  bo iska  
P ias ta , za m ie n ię  na ta k ie  
sam o e w e n tu a ln ie  3 p o k o je  
w  o k o lic y  u l.  K o ś c iu s z k i. 
O fe r ty  G liw ic e  C z y te ln ik  
p o d  „ K o m fo r t “ . 3587g

|  Lokale handlowe {
S K L E P  z u rz ą d z e n ie m , p ię ­
k n ą  w y s ta w ą , te le fo n e m  
c z y n n y m , w  c e n tru m  m ia ­
sta  B y to m ia  za z w ro te m  
k o s z tó w  za raz  do o d s tą p ie ­
n ia . O fe r ty :  D z ie n n ik  Z a ­
c h o d n i B y to m  p od  „S k le p ' .

3566g

P O S Z U K U J Ę  S K L E P U  N A  
B R A N Ż Ę  T E K S T Y L N Ą  W  
C E N T R U M  K A T O W IC . — 
Z G Ł O S Z E N IA  T E L E F O ­
N IC Z N IE  PO D  N R  341-62.

3535g

L O K A L  lu b  b a ra k , n a d a ją ­
c y  s ię  d la  p rz e m y s łu  p o trz e  
b n y . Z g łosze n ia  P A R  K a ­
to w ic e , W a rsza w ska  23.

1961d

2—3 U B IK A C J E  lu b  s k le p  
w  K a to w ic a c h  c e n tru m  p o ­
trz e b n e  na  b iu ra . Z w r o t  k o  
sz tó w . O fe r ty :  K a to w ic e , 
s k ry tk a  p o cz to w a  94. 360?g

R E S T A U R A C J Ę  dużą, k o m ­
f o r t  p u n k t  d o b ry , sp rzedam  
p o w ó d  c h o ro b a . W ia do m o ść  
B y to m , te l.  36-66. 3538g

l Hanka i szlaka

K U R S Y  M A S Z Y N O P IS M A , 
S T E N O G R O F II. P rz y g o to ­
w a n ie  do b iu r  p o d  k ie r u n ­
k ie m  d y p lo m , n au cz . K a to ­
w ic e , W ita  S tw osza 6.

3574g

S T E N O G R A F IA  ła tw y m  sy  
s tem em , m a szyno p ism o , K a  
to w ic e  , M ic k ie w ic z a  20, m  
2. 3571g

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  o g ro d n i­
k o w i o g ró d  2 m o rg i, pola  
3 m o rg i,  d o m  i  za b u d o w a ­
n ie  gospodarcze  k o lo  So­
snow ca . W ia do m o ść : Sosno 

i w ie c . u l.  Ż y m ie rs k ie g o  n r  
110, m . 11. Zg łosze n ia  3 0 /III 
b . m . 3486g

U R Z Ą D Z E N IE  fa b r y k i  p a ­
p y , b u d y n k i,  b oczn ica  w ra z  
z d u ż y m  p la ce m  w  S trz e ­
m ieszyca ch  do  w y d z ie rż a ­
w ie n ia . O fe r ty  „ C z y te ln ik "  
S osnow iec  p o d  „F a b r y k a " .

3563g

P L A C E  o p o w ie rz c h n i p rz y  
n a jm n ie j 15.000 m  k w .  z 
b o c z n ic a m i w z g lę d n ie  z 
m o ż liw o ś c ią  ic h  d o p ro w a ­
dzen ia  p o s z u k u je  do  w y ­
d z ie rż a w ie n ia  C e n tra la  D o ­
s ta w  D rz e w n y c h  P rz e m y ­
s łu  W ę g lo w e go  —  D y re k c ja  
T e ch n ic z n a . Z g ło sze n ia :
K a to w ic e , C z e rw o n e j A r ­
m i i  3. 1937d

i Poszukiwania
M A R IA  z C iu p in ó w  — 
O g ro d n ik o w a  -  C z a jk o w a , 
za m ie szka ła  p rz e d  w o jn ą  
T ry b o c h o w c e  k .  H u s ia ty -  
na, p o w . K o p y c z y ń c e . K to ­
k o lw ie k  b y  w ie d z ia ł o  lo ­
s ie  w y ż e j w y m ie n io n e j 
p ro s z o n y  o  p o d a n ie  w ia d o ­
m o śc i za w y n a g ro d z e n ie m . 
C za jka  M a rc e li,  K ra k ó w , 
S z la k  30. 3458g

J A K IM C Z U K  W Ł A D Y S Ł A ­
W A  z Je z ie rz a n  p o w . T łu ­
m acz, w o j.  S ta n is ła w ó w  o- 
s ta tn io  w  r .  1934-44 p ra c o ­
w a ł w  k o p a ln i w  B y to m iu  
p o s z u k u je  b r a t  F R A N C I­
S Z E K  J A K IM C Z U K , zam . 
K rz y ż a n o w ic e  p o w . O lesno.

3554g

Różne
B E Z IN T E R E S O W N IE  za-
a k o m p a n iu ję  p an u , k tó r y  
posiada  d o b ry  te n o r . Łaska  
w e  zg łoszen ia  do D z ie n n ik a  
Z a ch o dn ieg o  K a to w ic e  pod 
„S o p ra n  l i r y c z n y " .  3570g

H O T E L  P e l -  M e l n o w o - 
o tw o rz o n y , k o m fo r t ,  ce n ­
tra ln e , te le fo n  10-50-25. W a r 
szawa. O b ro ń c ó w  1. 1524d

S Z C Z Ę Ś L IW E  M A Ł Ż E Ń ­
S T W A  z B iu ra  M a try m o ­
n ia ln e g o  „S e rc e " , K ra k ó w , 
Podzam cze  20. s z y b k o  u ła ­
tw ia m y  o d p o w ie d n ie  zapo­
zn an ie . 1833d

F O T O G R A F IE  n a g ro b ko w e , 
p o rc e la n o w e , w y k o n u je
..F o to c e ra m ik a "  W arszaw a, 
S ik o rs k ie g o  33. In fo rm a c je  
lis to w n e . 1696d

P A N  B O L E S Ł A W ”, L ig o ta , 
p ro s z o n y  o p o d a n ie  adresu  
do  K ra k o w a , P a u liń s k a .

1951d

K T O  Z A A D O P T U J E  d z ie w  
c z y n k ę  2 -m ies ięczną . Z g ło ­
szenia  M a r ia  S zcze rbakow a  
G ie ra łto w ic e  27, p o w . N ysa .

1949d

W E S O ŁY C H  Ś W IĄ T  życzy  
k l ie n tk o m  M . Z ie lo z k o w a , 
P ra c o w n ia  su k ie n , K a to w i­
ce, M a ria c k a  7. 3618g

N A J S E R D E C Z N IE J S Z E  F®"
d z ię k o w a n ie  s k ła d a m  
M a rm o lo w e j (Z io ła  L ec^m  
cze, K a to w ic e , K o rfa n te g  
12) za ta k  t r a fn ie  dobrany 
z io ła , k tó re  w y le c z y ły  ń “ 5 
go m ęża z c ię żk ie g o  zaP«A 
n ia  n e re k . Je s te śm y nie'Wy 
m o w n ie  w d z ię c z n i i , PrZ® 
s y ła m y  serdeczne ,,Bóg 
p ła ć "  — w dz ię czn a  N . '  
w ie c , T y c h y , K a to w ic k a ^ * * j

F O T O G R A F O W IE  Uwaga*
P o r t re ty  d la  z a k ła d ó w  
to g ra f ic z n y c h , w yko n u j®  

szyb ko  i  s o lid n ie , F o to -T °"  
m aszew sk i, B ę d z in . Ma*3'  
ch ow sk ie go  11. Żądać cen­
n ik ó w . 3561®

Fabryka Superfosfa- 
tów w Strzemieszyc 
cach p o s z u k u j e

motor ropny
80 do 100 K M  kom­
plet bez skrzynki bie­
gów. 1229

H u r to w n ia  N r  u  p o rc e la n y ’ 
fa ja n s u  i  w y ro b ó w  szkla­
n y c h  w  B ie ls k u , 1 M a ja  *'
p o s z u k u je  za raz : ,
ks ięg o w eg o  z  p ra k ty k ą  i  

z n a jo m o śc ią  ks ięgow ośc i 
p rz e b itk o w e j,

m a g a z y n ie ra , m o ż liw ie  rn> 
jące g o  b ra n żę  szk lą  i  P °r 
ce la n y ,

fa l itu rz y s tę  -  m a s z y n is tk i ' 
p iszącą b ie g le  na masz. 

O fe r ty  w ra z  z życ io rysa ih *  
w  2 egzem p l. o raz  zaśw iad­
czen ie  z  o s ta tn ie g o  m iejsca 
p ra c y , p ro s im y  k ie ro w a “  
ja k  w y ż e j.  126“

P o r o f i n ę
oraz wszelkie woski
pszczelne, ziemne,
sztuczne, tłuszcze (ła­
twopalne) stale ku­
p u j e m y .  Fabryka 
Świec „Znicz“  Czę­
stochowa, Katedra l­
na 13. 1171

Jan Sychowski
S Z C Z O T K I
P Ę D Z L E
HURT i  DETAL 

Gdynia, Abrahama 7i 
Tel. 36-14 1023

k l i n g e r y t
(W o lb ro m it)  po leca 

S k ł a d :  A r t y k u ł ?
g u m o w e  ^  

T A D E U S Z  S A R N O W IC Z  
K a to w ic e , u l.  K o c h ^  
n o w s k ie g o  12, te l.  353-»^

P o l i O S < ( ł
naturalne i sztuczne 
poleca f-m a „P ok ' 
O l“ Krabów, ul. Al*1 '  
Bilska 3. Tel. 568-19;

1265

warzywne i kwiato­
we gwarantował1®-1 

jakości poleca 
Wielkopolska 
dzielnia Ogrodnic^
Poznań, Dąbrowskie­
go 12, telef. 513-5'“ 
Sklep nasion: M-
cha 20 (Hala Ciężkie­
go Przemysłu), tel® • 
n r 51728. l2“ L

o*

Cennik ogłoszeń'
O G Ł O S Z E N IA  za te k s te m  (d z ia ł z w y c z a jn y ) : (szef

i ri»1
7.1 55 za J ^
„  70 „  } ¿1% 
„  85 „  }
„  110 „  \  ( f l*  
„  140 „  1

•n y ) : .  1 z ł 50 za ;  riijjj

ii*
1 szp 37.5 m m ), 
do o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  

od 71—120 m m  
, , od 121—200 m m

od 201—300 m m  
p o w y ż e j 300 m m

N E K R O L O G I za te k s te m  (d z ia ł z w y c z a jn y ) :
do  o g ó ln e j i lo ś c i 70 m m  . . z ł .

od 71—120 m m  . „  60 .» . jii-
od 121—200 m m  . . ,, 100 .* , r f l j i
Od 201—300 m m  . . „  130 j  |tllp

p o w y ż e j 300 m m  . . ,, 180

O G Ł O S Z E N IA  T E K S T O W E : (sze rok . 1 szp. _5
do o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  

od 71—120 m m  
od 121—200 m m  
od 201—300 m m  

p o w y ż e j 300 m m

z ł 109 za 1 rt>2
•• !H  "  i  2 ?, 150 
, 240 
, 280

N E K R O L O G I w  te kśc ie  cena ogłosz. te k s t. j alc
nei*

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E : t 7J  Sj>
w s z y s tk ie  og łoszen ia  d ro b n e  za l  s ło w o  ^  P- 
d la  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  za 1 s ł°w o  ¿ju» 
P ie rw sze  s łow o  lic z y  się zasadn iczo  P 
T łu s ty m  d ru K ie m  każde  s łow o  lic z y « s lcłóW 11 
n ie . O g łoszen ie  d ro b n e : n a jm n ie j 
w y ż e j 40 s łów .

D o p ł a t y :  za og łoszen ia  zam ieszczone  ^ i ^ c i  
! św ię ta  p o b ie ra  się d o d a te k  w  w ysł?nVch 
Za zastrzeżen ie  m ie js c a : w ś r ó d ^ ń r o o ^ ^  5q dŁUOlWŁUŁUIt lincjpea . VV-J1 „V. — „(J
szeó dc 56 m m  na 1 szp. 50% . P01 
i  d w u s z p a lto w e  4- 100%. h e la r y c:
W  te kśc ie  -t- 100%. Za og łoszen ia  taD
b ila n se  i  k o m b in o w a n e  4- 100%.

Biuro OS'01

zn0'

s i0Ć
Za w s trz y m a n e  og łoszen ia , - .
g o tó w k i n ie  zw ra ca . , eg a » \’

W sze lk ie  w p ła ty  za og łoszen ia  p ro s im y  i - 7n a cza<ie ń ; 
na k o n to : I I I  — 4830 P. K . O. K a to w ic e . 0 g IaS 
o d c in k u  czego w p ła ta  d o ty c z y ). A d re s  B 1“
K a to w ic e , u l.  3-go M a ja  12, te le fo n  -»oo-1
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¡ j  Serdeczne życzenia

Świąteczne
|g| wszystkim swoim Klientom 
U l i Odbiorcom s k ł a d a j ą

|  STEFAN KOSMOWSKI i SKA
I  W y tw ó rn ia  W ęd lin

Kat ow i ce ,  ul. 3 Maja 14.
1342

s z c z e r e  Ży c z e n ia  z  o k a z j i

Ś w ią t  Wielkanocnych
P. T. K L I E N T O M  S K Ł A f A

F-ma TOMCZAK JA A
mistrz rzeźniczo-wędliniarski 
KATOWICE, ULICA KOŚCIUSZKI 7, 
Telefon 331-04. 1308

Ż Y C Z E N I A

• f f s o i i r c i i
Ś  WBĄ T

Szanownym klientom i dostawcom 
składa

F-ma Bracia Pakulscy
Katowice, Mariacka 2
Telefon 335-09. 1309

SWOIM K L IE N T O M  I  S Y M P A T Y K O M  

NAJSERDECZNIEJSZE Ż Y C Z E N I A
t

]esotych
składają

KSPABMIE SPÓŁDZIELNI WYflAWKIGZEl „GZYfEUflK“
w Katowicach, ul. 3 Maja 12 
w Bielsku, ul. Jagiellońska 10 
w Bytomiu, ul. Stalina 10 
w Chorzowie, ul. Wolności 10 
w Cieszynie, PI. Stalina 6 
w Gliwicach, ul. Zwycięstwa 31 
w Grodkowie, ul. Warszawska 9 
W Koźlu, ul. Piramowicza 15 
w Nysie, ul. Krzywoustego 23 
w Opolu, ul. Odrodzenia 8 
w Prudniku, ul. Ratuszowa 15 
w Rybniku, ul. Zamkowa 8 
w Sosnowcu, ul. 3 Maja 26 
w Tarn. Górach, ul. Arm ii Czerwonej 8 
w Zabrzu, ul. Powstańców 3.

„ t F A t O # * / * / « “  1324
H .ą T O W N IA  'T Ł O K IE N N IC Z A  

s. Ś L E S Z Y Ń S K A  — E. S T A R O S C IA K  
K a to w ic e , u l. F ra n c u s k a  6. T e l. 302-43

ż y c z y  w s z y s tk im  o d b io rc o m  i  dos taw com
- W C S i t t C G O  /% EEELEJA  “

Serdeczne życzenia 1334
z okazji

Swiqt Wielkanocnych
zasyła wszystkim swoim Klientom
Wytw. Wędlin Orzechowski Józef
BYTOM, DWORCOWA 25, tel. 20-71

Życzenia Ś w ią te c zn e
składa swoim Klientom

Firma JAN JAWORSKI
MASZYNY BIUROWE 

WARSZAWA, Chmielna 26. Telefon 883-30
1311

W s z y s tk im  sw o im  K l i ­
e n to m  sk ład a  żvczen ia  

„W e so łe g o  A l le lu ja “

99JŁĘJCJA**
K ra k ó w , S u k ie n n ic e  29, 

te l. 573-79.
(1333)

Fot» - Leonard Siemaszko 1 Syn
KATOWICE, MICKIEWICZA I
życzy w s z y s t k i m  Klientom

„Wesołego ALLELUJA“
1326

„Wesołego A l le lu ja “
ŻYCZY SWEJ K L IE N T E LI

M I K A  I  S K A
Sprzedaż towarów włókienniczych 
i  artykułów męskich. 1335

KATOWICE, KORFANTEGO U, TEL. 304-93

W s z y s tk im  naszym  m iły m  K lie n to m  ż y c z y m y

„Wesołego Alleluja“

Wytwórnia Guzików 99 R O K / 1 “
K A T O W IC E , u l. K o ś c iu s z k i n r  68. T e l. 354-53 (1331)

HURTOWNIA SZCZOTEK I  PĘDZLI
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

*9b a z / i r  ł u b o w y **
KATOWICE, MONIUSZKI 10
Tel. 302-03 1323

2yczy w s z y s t k i m  dostawcom i odbiorcom

„W e s o łe g o  A l le lu ja ”

WESOŁEGO ALLELUJA
W SZYSTKIM KLIEN TO M  I DOSTAWCOM 

ż y c z y

F I R M A  E M I L I A N  H Y B S Z  
ŁÓDŹ, Piotrkowska 9, telefon 121-92 

Sprzedaż artykułów galanteryjnych. 1312

S erdeczne życzen ia  ŚW IĄ TEC ZN E
swoim O d b i o r c o m  zasyła
W Y T W O R Y !A  W !Y  O W O C O W Y C H  

i g r .  W .  Adamczyk i S-ka m o » ,  « I. lana-S m o len ia  3 2 ; ta l.  26-SO

polecając swe z n a n e j  j a k o ś c i  W ł i A A  m .  i n .

W yborowe 24 proc. W i n a  l i k i e r o w e
(Wiśniaczek, Sherry,) oraz Wino Gazowane (Cordiai). (i3I5)

»F-ma „ C l r o m a t
R Y Z IU K  J A N , C ho rzó w  I ,  M o n iu s z k i 2, te l. 411-89 

o le jk i,  esenc je  w  ró ż n y c h  g a tu n k a c h  d la  
ao.rykac.ji soków , w ó d e k  g a tu n k o w y c h , c u k ie rk ó w , 

P - łtm ik ó w  o raz  d o d a tk i do lo d ó w  i  c ias t.
S w o im  o d b io rc o m  ży c z y  1320

„Wesołego A lle lu ja”

W e s o ły c h  Ś w ią t
życzymy wszystkim naszym odbiorcom

M. S K I B A  i S -ka
Skład Papieru i Materiałów Piśmiennych 
Elektryczna Kopiarnia Planów i Rysunków 
Gliwice, ul. Dubois 8, tel. 30-65. 1338

„ W E S O Ł E G O  A L L E L U J  A “
ży c z y  sw o im  K lie n to m

Śl ą s k a  w y t w ó r n i a  s p r ę ż y n  i  r e s o r ó w

R. J O C H Y M C Z Y K  i  S -K A  
K a to w ic e , u l. S ta r o w ie js k a  3. T e le f. n r  354-98

m ieszk . 338-27. 1322

A UTYKI LA D E N T Y S T Y  C Z N E
R v f„™ K '„ , W łT i tO W S K A  1 S K AB ytom , W rocław ska n r  1, te le fon 50-27

ży c z y  w s z y s tk im  K lie n to m  1325

„R esofego A l l e i  u ga*

SZANOWNYM P. T. KLIEN TO M  
I  DOSTAWCOM — życzy

Wesołych Świąt Wielkanocnych
Hurtownia Włókiennicza i Galanteryjna

A. Glaser, W. Kaczmarek i S-ka
K A T O W I C E ,  3 M A J A  30 (1307)

C ^  V .vW  • »mws.ourf ■ ■

y c n i i i j z  i r< //|,
■•'•ATCLICß GÄM-IKfi MAl.ÄiiSTWÄ ¿tKLAMOWCGO 
KATOWICE-RYNEK l l - T E L .  36Ö-S9

(WESOŁFGO U L E M  JA“
P. T. ODBIORCOM ŻY C ZY

B a z a r  K atau /ich i
KATOWICE, RYNEK 1 1336

S erdeczne  życzen ia

» Wesołego Jajka «
zasyła

s w o im  o d b io rc o m  H u r ­
to w n ia  G a la n te r i i

»W arszaw ska D w ójka«
K a to w ic e , H a la  T a rg ow a

S k le p y  n r . 19 i  20.
1332)

Spółdzielnia Spożyw- Z.
ców z o. u. „Zespół“ 
w Żywcu. Członkom, 
S ym patykom  o r a z  
P rzy jac io łom  1304

Wesołego Alleliija

SZTANDARY
chorągwie

paramenta kościelne
vy k o n u je  Jedyna fa ch o w a  

na m ie js c u  f irm a

Io*eS Łowiński
Poznać. Garbary 20 

Te leson  39-05
2°1azd tra m w . z D w o rca  
; V r ne g ° do s t .  S y n k u . 
t ra z  3 i  8 do G a rb a r. -  
L IC Z N E  U Z N A N IA  

P R A C Ę .

W fi

Wytwórnia Śrub i N i­
tów W. Grüner w 
Tarnowskich Górach, 
ul. Gliwicka 3, tel. 189

swoim dostawcom i 
odbiorcom. 1302

1 1,->. . . . • • * *

l ilillttliiillllii i i i  
Zakłady E le k tro te c h n ic zn e

n£te1ktro$onM
H. L ip e z y ń s k i ,  T . O le s iń s k i  
BYTO M , ul. Jagiellońska N r 9, Teł. 22-00

p r o w a d z ą :
I .  sp rzedaż a r t .  e łe k tro te c h n ic z y c h ,
2. in s ta la c ję  s i ły  i  ś w ia tła  o raz
3. p ro d u k c ję  la m p  b iu rk o w y c h , o d b ły s k ó w

m e ta lo w y c h , szponów  i  in n y c h  d ro b n y c h  
m a t. e le k try c z n y c h . (1313)

Przedsiębiorstwa 
S a m o e h e r i o  we
iM. Studencki
Katowice, Stawowa 5 
Tel. 348-70, 348-72 

K u r s y  Kierowców 
Samochodowych 

Skład części zamien­
nych i akcesonń sa­
mochodowych. 933

JADŁODAJNIA „BARU KRAKOWSKIEGO”
bez w y s z y n k u  w ó d e k  

K A T O W IC E , K o r fa n te g o  19 
p o leca : ja rs k ie , m ięsne potraw y o ra z  s iad ł»  m le k o ,

m io d y  p itn e  i  p iw a . 1318

Z A

WEŁlSir 929
H o n r r

JEUWABIE
n Z l / t W H M Y

z przemysłu państwowego i prywatnego 
p o l e c a

HURT. GALANTERYJNO - TEKSTYLNA 
„ K O S M O S “

Łódź, ul. Piotrkowska nr 5 :: Teł. 167-30

NASIONA WARZYW i KWIATÓW
o raz  a g re s ty  i  p o rz e c z k i p ie n n e , p o rz e c z k i k rz a c z a ­
ste, w iś n ie  p ie n n e  i  k rzaczas te , cze reśn ie , ja b ło n ie  
i  in n e  d rzew a  i  k rz e w y  ow ocow e  \ ozdobne poleca 

F R .  J E N D R O S Z ,

C e n tra la  Z a p o trz e b . O g ro d n ic z y c h , 
K a to w ic e , u l.  C z e rw o n e j A r m i i  20, 
(d a w n ie j u l.  Z a m k o w a ) 1203

ZAKUPIMY
po cenach rynkow ych

r o c z n ik i  a także 
p oszczegó lne  ze­
szyty c za s o p is m a  
„Elektrotechnische
Berichte“ ze wszystkich lat.

Zgłoszenia pisemne i ustne pod adresem: 
Państwowy Instytut Elektrotechniczny, War­
szawa, Koszykowa 75 (w godz. 8 — 15). 1144

AAAA AAA AAA4. A .4)4 4  A

Webołege
CtCCeiuja

swym m iłym  K lien ­
tom przesyła Zakład 
Włókienniczy „TJrbi“  
Spółka z o. o. Bielsko.

1301

0
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Na zurychskim bruku
KANTONY i... KANCIARZE

Z urych jest faktyczną stolicą 
Szwajcarii, bo Berno jast stoli­
cą nominalną. Formalnie zaś Zu 

rych jest stolicą kantonu o tej sa­
mej nazwie. Szwajcaria składa się 
bowiem z samodzielnych jednostek, 
— kantonów — połączonych tzw. 
.wiecznym związkiem“ w iedna ca­
łość.

Już na dworcu mamy próbką 
zmysłu praktycznego Szwajcarów. 
W całej Europie — w Pradze, w 
Paryżu, w Londynie — bagaż na 
przechowanie przyjmuje się i wy­
daje w jednym tylko okienku. Ścisk 
i  tłok jest nieprawdopodobny. 
W Zurychu oddawać można bagaż 
na przechowanie przy 10 okienkach, 
a odebrać rnożna go po drugiej stro­
nie przechowalni również przy 10 
okienkach

Tę samą cnotę przyjezdny stwier­
dza na ulicy, obserwując tłum, u- 
brany z niezwykłą prostotą, bez 
wyszukanej elegancji Kraj nie do­
znał wojny i od dawna cieszy się 
dobrobytem, Mimo to ludność ubra­
na jest o wiele skromniej, niż w 
Pradze, w Paryżu, czy w Warsza­
wie

Ale zmysł praktyczny przybiera 
niekiedy i inne formy...

Według informacji portiera cena 
pokoju w hotelu wynosić miała 5,80 
franków dziennie. Taka też była 
główna pozycja rachunku hotelo­
wego. Do tego jednak doliczono: 
1.50 fr. za opał, 2,50 fr. zs obo­
wiązkowe śniadania, których... n ie  
jadałem, podatek, obsługę itd. itd. 
i — pokój kosztował... 12 ir. (oko­
ło  3.000 zł według kursu n ie o fic ja l­
nego!).

WYKRYŁEM CENTRALE 
SZPIEGOSTWA

Spacerując po mieście, szukam 
tych międzynarodowych centrali 
szpiegowskich, których tak dużo 
ma być w Zurychu, jak tp wiado­
mo każdemu pilnemu czytelnikowi 
popołudniowych gazet. Niestety 
trudno mi było je znaleźć, bo., nie 
wywieszają szyldów.

Natomiast zadziwiająco wielka 
jest ilość szyldów biur detektywi­
stycznych. Po prostu, na każdym 
kroku. I — przyznaję — dopiero 
później wpadło mi do głowy, że to 
są właśnie zakapturzone agencje 
wywiadu.

MAŁE „TISSOTY“ I WIELKIE 
KWOTY

Główna ulica miasta, Bahnhof- 
strasse, składa się prawie wyłącznie 
ze... sklepów z zegarkami. Są skle­
py, w których sprzedaje się tylko 
zegarki „Omega“ , w drugich tylko 
„Tissoty“ , „Schaffhauseny“ albo 
„Patki“ . Są sklepy, które prezentują 
mieszaninę wszystkich firm, albo — 
tylko złote, czy stalowe zegarki. Są 
zegarki zwykłe, zegarki ze stope­
rem, zegarki kompasowe, kalenda­
rzowe (z czterema tarczami na 
dzień, miesiąc i rok). Są zegarki- 
tachometry (do mierzenia odległ.), 
zegarki chronografy, zegarki. . .  
któż je zresztą wyliczy.

Za to łatw iej jest wyliczyć . . .  ce­
ny. Bowiem wszystko to jest — o 
dziwo! — bardzo drogie w  k ra ju  ze­
garków  Mała złota „Omega“ ko­
sztuje około 550 fr. szwajcarskich; 
t j około 90 tys. zł po kursie n ie- 
urzędowym  Stalowa (Cyma) kosztu­
je 130 fr., a złoty „Patek" ok. 1.500 
fr., czyli prawie 400 tys. zł!

Zresztą, za przejażdżkę kolejką 
linową na szczyt Zurichbergu (700 m 
wysokości) płacimy pół franka (ok, 
130 zł),a podróż kolejką linową z

lan
’ iernikarczyk

s o i a r n i f t
B u d o w l a n a
6)8181(8, BarllckiegG 23

C E G I E L N I A  M I E J S K A
W 2YWCU 

ro k  za ło żen ia  1880

tel. 16-14
131,

1» r  o ci u k  u je  c* o g  t j  s

maszynowe, ręczne • pustaki
{Własną bocznica kolejowa) 

informacje oraz warunki sprzedaży w Zarzą­
dzie Miejskim i303

S P Ó Ł K A  H A N D L O W A

l i„ S i L A M
S półka  z o. o, 

B ie ls k o . Gen. S ta lin a  8,
tel. 22-33.

skład Uznany Centrali 
Zbytu Przemysłu Mi­
neralnego.
Dostarcza:

“ie in e n t. Wapno p a ło * 
ne, w apno  U yd ra ttlle « - 
ae, papę, g ips. k re d ę  
oraz m a te r ia ły  opa­
lo w e . (1318)

St. Moritz na szczyt Piz Nair, z któ­
rego startowano na Igrzyskach do
biegu zjazdowego, kosztuje 3,80 fr., 
czyli blisko 1.000 zł!

PORT BEZ MORZA
Zurych robi wrażenie miasta por­

towego, chociaż — nie leży nad mo­
rzem. Gdy idziemy główną ulicą, 
otwiera się przed nami szeroka pa­
norama jeziora Zuryehskiego. Ma 
ono miejscami 140 m głębokości, a 
powierzchnia -~ 88 km kw. — czyni 
potężne wrażenie Po mieście krążą 
marynarze, wzdłuż rzeki Limmat 
rozlokowały się magazyny portowe, 
na pełnym .. • jeziorze widać okrę­
ty.

I co za pejzaż! Góry, olbrzymie 
jezioro, rzeki, piękne barwne mia­
sto — wszystko to tworzy nieza­
pomnianą całość!

SCENERIA I BUCHALTERIA
Wszystko to jest piękne — wy­

gląda jak wspaniała dekoracja. 
Ale . . . nie wszystko złoto co się 
świeci Trudności powojenne od­
czuwa także Szwajcaria. Jej robot­
nik z trudem wiąże koniec z koń­
cem

— Ile pan zarabia miesięcznie? — 
zapytałem konduktora kolejowego. 
Nosił zwykły mundur kolejowy, bez 
błyszczących guzików i śmiesznie 
małą czapkę. To była pierwsza mo­
ja rozmowa w Szwajcarii.

— 400 fr. Jestem żonaty.
— A ile panu potrzeba ha życie?
— Minimalnie 600 fr.

Jakżeż pan pokrywa deficyt?
— Nie pokrywam. Muszę się ogra­

niczać. Ale — dodaje — po 6 latach 
'«awansują, może. . .

Rozmawiałem także Z urzędnikiem 
firmy prywatnej. Jest żonaty, Zara­
bia 800 fr. Zajmuje jednopokojowe

mieszkanie z łazienką i małą wnę 
ką — kuchnią, jako sublokator. Bo 
w Zurychu, jak wszędzie, panuje 
ostry głód mieszkaniowy. Za mie­
szkanko płaci miesięcznie 360 fr. 
czynszu (45 proc. pensji!). Śniadania, 
obiady, kolacje — przynajmniej 300 
franków. Papierosy, tramwaje, gaze­
ty, kino, telefony — i już nie star­
czy tych 800 fr. A trzeba się prze­
cież ubrać. Normalny budżet tej po­
zycji nie przewiduje. Radzą więc so­
bie pozycjami pozabudżetowymi, 
kupując wszystko na raty.

Zresztą, gazeta kosztuje około 50 
złotych, kino ok. 600 zł!

k ą c ik  w a l u c ia k z y
Uwaga: kilka słów dla walucia-

rzy!
Bank na Bahnhofstrasse, medale- 

ko Paradeplatzu, do którego się 
zwracamy, płaci za banknoty pol­
skie po kursie 1,50 fr. za 100 zł, za 
korony czeskie — 1,20 fr. za 100. Tak 
więc korona czeska w Zurychu po­
siada gorszy kurs, niż złoty polski. 
A przecież urzędowy kurs w Polsce 
jest za 1 fr. 100 zł. nieurzędowy — 
0,30 fr. za 100 zł.

Tak więc zagranica ma więcej 
zaufania do naśzegl złotego, niż 
własna nasza czarna giełda . , .

— Czym się tłumaczy tak wysokie 
notowanie złotego? — zapytujemy.

Urzędnik wzrusza ramionami i 
odpowiada, że rynek walut obcych 
w Zurychu regulowany jest prawem 
popytu i podaży. Widocznie obecnie 
panuje duży popyt na złote polskie.

NIEMIECKA ROBOTA
Szwajcarzy, chętnie mówią o 

tym, jafe „kochało się" Polaków w 
czasie wojny, iłu  ludziom udzieliło 
się schronienia. No, a Polacy wza- 
mian za to ponoć pozostawili Szwaj

earii w podzięce.,, 6.000 
dzieci.

Istotnie, społeczeństwo szwasics*’ 
akie dało wyraz swoim sympa**0®* 
dla Polski. W latach 
własnym kosztem ufundowało 
że wspaniały szpital i 
dla dzieci pod Otwockiem, »e efk*9'  
dek.

A jednak czuje się w Szwajem**1 
wyraźnie wpływy niemiecteied rok* 
ty. Miasto Zurych ma 350.000 nri®*? 
kańców, Kanton — około 600.0»” 
90 proc. tej ludności mówi po m6' 
miecku, pozostali — po francusku 
i włosku. W tych warunkach n’e'  
trudno zrozumieć, że obserwuje s>4 
wzrost sympatii dla „krzywdź®' 
nych" Niemców. A wiadomo, sy*^' 
patie dla Niemców wywołuj* 
zmniejszenie się sentymentów <hs 
Polski...

L U D W I K  A .  S Z U T A
Przedsiębiorstwo bud. 
i  b i e t y ł y  m € Ę € f4 *w if

B IE L S K O , t la le jk i  8/11.
Telefon 18-14. 1346

6 6F i t r m u
**#. r - i i i  « i i f / m o

Uaczii 1 kowice -Z<lrój. ulica Pszczyńska ar 15 
B i u r o  d o s t a w :  Bielsko M atejki 8. I I  p 
Telefon 18-14. — Konto K.K.G. Bielsko Nr 704 
WYKONUJE DOSTAWĘ ŻW IRU ł  PIASKU 
oraz WSZELKICH M ATERIAŁÓ W  B IT O W I,. 
1347
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Zontek Teofil
mm  
Mniam  
SIELSKO
Sarlickiego 12
Telefon 26-32.

¡3«

PAŃSTWOWE P 9ZE D M l£B IO II$TW A  »(JDOWLANE
Śl ą s k o  d ą b r o w s k ie  z j e d n o c z e n ie  w  Ka t o w ic a c h

»ODZIAŁ PRZEMYSŁOW O - BU DO W LAN I SR O
W BIELSKU, UL, PIASTOWSKA 16, NR TBLEF 3408 — 3404

p o s i a d a
, vŁASNY »-TRAKOWE'TARTAK,

który przeciera materiały tarte wszelkich wymiarów z materiału 
własnego ! powierzonego. Tartak dysponuje obszernymi suszar­
niami nowocześnie wyposażonymi:

S T O L A R N IĘ  M E C H A N I C Z N Ą
wykonującą wszelką stolarkę budowlaną oraz meble od naj­
skromniejszych do wykwintnych. Dysponuje materiałem dyk- 
towyrn i płytowym, zarówno krajowego jak i zagranicznego po­
chodzenia, Wykonanie staranne, fachowe i solidne ,wg. włas­
nych i zleconych projektów:

DZIAŁ BUDOWLANY,
prowadzi wszelkiego rodzaju roboty budowlane lądowe oraz in­
żynierskie. w zakresie zarówno przemysłowym .jak •; mieszkal­
nym. 1830

?»«stwo*e Przedsiębiorstwa Budowlane 
Zjednoczenie Dolnośląskie
Oddział 6 — Budowlany
JELENIA GOIŁA, Osiedle Robotnicze 47
TELEFON nr 27-49 i 27-60

w y k o m ife  w s z e lk ie  
r o b o t w  w z a k re s ie  
8 (71)0 WNIuTWA

z a t r u d n i

na robotach w Jele­
niej Górze i w terenie

wykwalifikowanych
m u ra rz y  

h y d ra u lik i»  aa 

m a la rz y

robotników ‘ ' *

BUDOW NICZY
AUGUSTYN PŁACZEK
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLA Ni

Katowice» u l. Lumpy 2, tel. 332-24

w y k o n u j e :
w szelkie roboty wchodząc0 
w zakres  budow nictw a nad ' 
ziem nego, podziem nego, 
przem ysłowego. 1327

BYTOMSKA S P ÓŁ D Z I E L N I A
BUDOWY M O C IP W  i APARATÓW

dawn. A . Cr. K O S I K  
t  odpowiedzialnością udziałami 

Bytom, ul. Składowa 22-e. Tel. 35-S1.
W Y K O N U J E : ^

a) Budowę w sa e lk ld  zbiorników, kotłów, 
niskie ciśnienie, wętownic, kształtek 
ciągowych i chłodnic dla tu rbokom presor 

O  Montaż wszelkich rurociągów paroW >'t ' 
wodnych, kondensacyjnych, gazowych ' v 
wietrznych.

o) instalacje centralnego ogrzewania i uf 
dzeń sanitarnych. ,¡4

ct) Izolację cieplną i chłodną.

Przedsiębiorstwo Budowlane 
IH m r ię a n

uprawniony bndowriczy 
wykonuje wsztlklt r o b i  t y 
wcbidiiee w zakres nudów
O PO LE, G ru n w a ld z k a

.»i

19 a .

Tajemnica życia powstałego
punktu widzenia lekarskiego i społecznego, Obja­

wienie życia płciowego i małżeńskiego przez Dr, 
'f:ed. A. Kflhnera z Uzupełnieniami Dr. med, Janl- 
-'.y Springer. Stron 234 ż licznymi rycinam i w 
tekście. W oprawie, cena zł. 400 z przesyłką zs za- 
Uezenlem poczt. zł. 18« wysyła
KSIĘGARNIA T. MIKULSKI

K A T O W IC E , n i.  M a ria c k a  2. (1331

T0 1  -  P g m i t f f d e
D. D. T Type USA 
Tępi «noie, muchy, pchły, pluskwy, ka­
raluchy, •— Wyłączna hurtowe sprzedaż:

„  O  f  O  £  S  M
HURTOWNIA APTECZNO - DROGERYJNA 
KATOWICE, UL. 87 STYCZNIA 21. 1127

KONKURS IZBY RZEMIEŚLNICZE) w KATOWICACH
na opracowania # iyuł.». rzem iosła.

l*óa Rzemieślnicza w Katowicach ogłasza Publiczny Konkurs mi napisanie 
rozprawy na jeden z następujących tematów » ekonomiki rzemiosła, pedagogiki 
warsztatowej oraz na tematy ogólne:

1. Problem surowca
1. Nauka W szkole zawodowej a praktyka warsztatowa, (problematyka współ­

pracy. korelacji 1 synchronizacji programów, jak rOwnież koszty szkole­
niu wrsztatowego).

3. Metodyka nauki watsatatewej, zwłaszcza problem przyspieszonej nauki rze­
miosła, •>_

4. M o n o g ra fią  jednego warsztatu rzemieślniczego na Śląsku,
3. Utwór literacki, z tematyką zaczerpniętą z życia rzemiosła na Śląsku.
izba azemieśteiieza w  Katowicach wyznacza za najlepsze ODracowanie jednego 

■ł wyżej wymienionych 3 tematów nagrody po tso.odc u .  c*yfl łącznie 350.000 zł.
W A R U N K I KONKURSU:

1. P raca, k tó re j  o b ję to ś c i s ię  nie o g ra n icza , w in n a  b y ć  p isana  na m aszyn ie  
(a rkusze  ty lk o  po je d n e j stronie zapisane). E w es it. r y s u n k i wzgl. fotografie wkle­
jo n o  w  o d p o w ie d n ic h  miejscach tekstu

2. P raca  winna być złożona w izbie w  kopercie z napisom „P ra c a  k o n k u rs o ­
w a “ . D o  k o p e r ty  należy włożyć d ru g ą  Z a m k n ię tą  k o p e r tę , z a w ie ra ją c ą  te m a t 
p ra c y , n a zw isko , zawód 1 dokładny adres a u to ra , o raz  hasło. Tak praca jak  i obie 
k o p e r ty  m uszą  na zewnątrz być oznaczone h as łem  a u to ra  (bez nazwiska).

3. T e rm in  nadesłania prac konkursowych upływa z dniem 30 czerwca 1943 r. 
O p u b lik o w a n ie  w y n ik ó w  konkursu nastąpi w „Rzemieślniku Śląskim“ w  dwa

4. Opracowania winne bezwarunkowo opierać się na doświadczeniach poczy- 
m ies ia ce  po upływie ostatecznego term inu nadesłania prac.
n io w c h  bezpośrednio przez obserwację danych przejawów w  miejscu pracy, co 
W yn ik a ć  m u s i z treści p ra c y  konkursowej. Forma o p ra c o w a n ia , zależnie od te ­
m a tu , m oże m ie ć  d o w o ln y  c h a ra k te r ,  m oże n os ić  c e c h y  o p ra c o w a ń  n a u k o w y c h , lu b  
też w y k a z y w a ć  cechy utworów literackich. Drobne Odchylenia od podanych w y­
że j s fo rm u ło w a ń  sa dopuszczalne.

5. Prace nagrodzone przechodzą na własność Izby, nlenagrodzone mogą auto­
rzy odebrać z powrotem w  izbie, izbą zastrzega sobie prawo opublikowania dru­
kiem nagrodzonych prac.

6. izba zastrzeg« sobie prawo swobodnego dysponowania podziałem nagród 
w  raz ie , gdyby na jeden lub więcej podanych tematów n i*  wpłynęła żadna praca 
konkursowa lub żadna praca na dany temat nie zasługiwałaby na nagrodę.

Katowice, dnia i ł  marca 1948 t*.
1841 I258A R ZE M IE Ś LN IC ZA  W K ATOW ICACH

M. Cholewa, A. Wadowski
ZAKŁAD INSTALACJI WODOC,, GAZU, 
KANALIZACJI i CENTR. OGRZEWANIA
PROJEKTUJE,
WYKONUJE,
MONTUJE:

urządzenia centralnego ogrzewania wszel­
kich systemów.
Rurociągi wysokociśnieniowe.
Urządzenie nowoczesnych kotłowni wy­
sokiego ciśnienia.
urządzenia rurociągów ciepłej wody. 
Urządzenia wentylacyjne.
Wodociągi i kanalizacje miast i nierucho­
mości.
Urządzenia sanitarne, laboratoryjne i de­
zynfekcyjne.
Urządzenia gazowe miast i nieruchomości. 
Konserwacja i remonty wszelkich urzą­
dzeń instalacyjnych.
Spawanie i cięcie metali.
Kosztorysy na każde żądanie.

OROLE, u l .  3 M A J A  N R  4
T E L E F O N  N E  281. 1889

Wytwórnia Wyrobń*  
Cementowych. da'V 
niej Bracie je  
w Skoczowie poleC*  
wszelkie w y r 0 Jj 
wchodzące w 
betoniarstwa.

„ 0 1 % / M E H T O ^ .
przewyższa D . v ' 

żądajcie: ,K'e
Apteki, drogerie-

P ^ c fw OSPtfo abraCc t^  181» 
niezrównany-

S k l e p  Tekstu
G a la n te r y J n y

lotkowski M # ’1?
j e l e n i a  o o  %
Rynek 16 —" p

— " ¡ i
dla garderoby ¥

sklej i * * • “* %  >
d u ż y m  wy* * *  *
wszelkich Satu 13O®

17220836



V D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Strona I I^ydanie świąteczne

^winl się śmieje...
p o c ie c h a FENOMENALNE

(1000 Jokes)

— Ależ prosię pani, ta para 
papug jest nie do zapłacenia! On 
mówi po portugalsku, a ona to 
wszystko tłumaczy...

(„New Yorker“ )

NIESPODZIANKA

. 7  Me dziw się, że zrobiłam tu ta j kilka węzełków, ale to jest 
ck z papieru i często się r wi e . . .  („Dimanche“ )

M A TC ZYN E

(»Vesela Nedele“)

KOBIECY ZMYSŁ ESTETYCZNY

— Chyba pan się nie gniewa 
panie profesorze, ale myślałam, 
że z tymi abażurami będzie bar­
dziej przytulnie, . .

(„Saturday Evening Post“ )

W DŻUNGLI

^  *,y ml ule przyrzekł kochanieze skóry kobry. . .  y
zeszłego roku

(„le i Paris“ )

Życiorys p ija k a
' Za ! w ar** 8ią urodzl1- w karczmie po ochrzcili, 

oorzałczane kieliszki opróżnił i.

F r .  K r o n e r

Trzeci wybucb bomby atomowej
Kiedy na Atolu B ik in ł podjęto 

trzecią próbę z bombą ato­
mową, dokonano bardzo głę. 

bokich wierceń i pocisk o kształ­
cie 8-metrowej rury umieszczono 
na głębokości 2.000 m pod po­
wierzchnią ziemi. Celem tego 
eksperymentu było stwierdzenie, 
jakie zmiany we wnętrzu ku li 
ziemskiej wywoła wybuch bom. 
by.

Większość czytelników gazet 
nie wykazała żadnego zaintereso­
wania dla tego eksperymentu, od­
kąd się okazało, że druga próba 
dostarczyła materiału tylko dla 
matematyków, biologów, geolo­
gów i chemików i nie było w  za­
sadzie nadziei na jakiś bliski ko­
niec świata.

Ale — jak to się bardzo często 
w  życiu zdarza — stało się to, 
czego najmniej oczekiwano. Wła­
śnie ta trzecia próba, którą prasa 
światowa zapowiedziała o kilka 
dni wcześniej skromnymi dwu- 
szpaltowymi notatkami w rubry. 
ce „Drobne wypadki“ i  „Kronika 
lokalna“ , stała się prawdziwym 
wydarzeniem dla ku li ziemskiej, 
rzec można — wydarzeniem epo­
kowym.

Wbrew wszelkim naukowym 
przewidywaniom, rura atomowa 
w  chwili wybuchu wyleciała z nie 
zwykłą siłą z masywu skalnego, 
położonego pod Atolem Bikini, w 
głąb ziemi, z odchyleniem o 8 sto­
pni w  kierunku północnym. Jak 
wiadomo średnica ku li ziemskiej 
wynosi 12.756 km. Bomba prze­
biła (prawdopodobnie) wnętrze 
ziemskie i uderzyła z niezwykłą 
siłą w Alpy Bawarskie, położone 
z drugiej strony ku li ziemskiej u 
wylotu wielkiego szybu na Atolu 
Bikini. Rezultat tego potężnego 
uderzenia przeszedł wszelkie o- 
czekiwania uczonych: na skutek 
wywołanej reakcji i  eksplozji 
łańcuchowej (której na próżno o- 
czekiwano przy pierwszych dwóch 
eksperymentach) siła wybuchu 
wyrzuciła w przestrzeń między­
planetarną potężny kawał lądu: 
Niemcy.

Można było sądzić, że kraj ten, 
po tak wielkim przejściu, rozleci 
się w kawałki. Jednakże tak się 
nie stało. Zwarte, niemieckie te­
rytorium jak zawsze w obliczu 
niebezpieczeństwa trzymało się 
kupy. I  tak Rzesza, jak na rozkaz 
z góry, wyleciała spośród naro­
dów europejskich, nad których 
spojeniem tak się właśnie w  tej 
chwili męczyli alianci.

Mieszkańcy tego kontynentu, 
który się nagle usamodzielnił w 
ciągu ostatnich 12 lat zdołali się 
przyzwyczaić do wstrząsów róż­
nego rodzaju. Toteż, gdy tylko 
zauważyli jakąś nową zmianę, 
automatycznie wywiesili sztan­
dary. Znacznie większe porusze­

nie fakt tęn wywołał na ku li ziem 
sklej, gdzie miał miejsce wybuch. 
Niemcy bowiem w  granicach u- 
stalonych obecnie przez los — i 
na zawsze — „oderwały się zde­
cydowanie od przeciwnika“ . Ża­
den traktat pokojowy nie mógł 
zmienić wykreślonych w ten spo­
sób, jak gdyby wolą Opatrzności, 
granic.

Na północy granica przebiegała 
obok Hadersleben, tak więc część 
tak bardzo aryjskiej Danii zosta­
ła zaanektowana. Niestety, wyspa 
Helgoland została na ku li ziem­
skiej. Ale nie była już potrzebna 
jako port dla łodzi podwodnych, 
bo już nie było w  sąsiedztwie 
wielkich flo t nieprzyjacielskich.
Piękna część Holandii należała o- 
beonie do wielkich Niemiec i 
„Voelkischer Beobachter“ , który 
oczywiście natychmiast się uka­
zał, oświadczył, że jest to „naj­
lepsza część“ . Leodium znajdowa­
ło się dokładnie na zachodniej gra 
niey nowej ziemi, Luksemburg 
był bardzo okrojony, ale za to 
Metz stał na zachodniej rubieży 
niemieckiej raz na zawsze. „Voel 
kischer Beobachter" triumfował 
specjalnie w  związku ze zdoby­
czami na południu: łos bowiem 
urzeczywistnił także ideę „rau- 
mu“ wielkoniemieckiego, w skład 
którego weszła Szwajcaria, naj. 
lepsze części Jugosławii, Węgier 
i  Słowacji. Zachodnia Polska^ i 
część L itw y i Łotwy stanowiły 
wschodnią granicę Rzeszy nie­
mieckiej, która od tej chwili swo 
bodnie płynęła w przestrzeni mię 
dzyplanetarnej.

Pomimo tej wyraźnej życzliwo, 
ści losu, naród wielkoniemiecki 
długie sekundy stał wobec faktu, 
że nie posiada fuehrera, Ale trwa 
ło to tylko sekundy — zanim bo­
wiem wszyscy uświadomili sobie 
tragizm tej sytuacji, zjawił się Bor 
mann, oddawna uważany za zmar 
lego, i  prawdziwy Himmler. Bo­
wiem fałszywy, podoficer SS, a- 
żeby ukryć tajemnicę swego so­
bowtóra, otru ł się swego czasu na 
oczach Anglików. Potem wylazł 
także Goebbels w  północnej czę­
ści Berlina, z nędznej piwnicy, w 
której zdołał ocalić największe 
skarby ministerstwa propagandy, 
jako makulaturę. I  wreszcie zja­
w ił się On - Fuehrer -  wprawdzie 
fatalnie zarośnięty, ale kiedy w y­
głaszał pierwszą mowę na stadio­
nie, w  obecności płaczącego stu­
tysięcznego tłumu, wyglądał już 
znowu jak przedtem.

— Mój drogi wielkoniemiecki 
narodzie — powiedział — Opa­
trzność znowu powołała mnie na 
to miejsce, abym stworzył „raum“ 
wielkoniemiecki i  ostatecznie akry 
stalizował typ człowieka wielko, 
niemieckiego. (Głosem uroczy­
stym). Dziś rano o godz. 6 unie­

ważniłem haniebny wyrok norym 
berski. Wszyscy żyjący jeszcze 
oskarżeni wchodzą w skład mego 
rządu. Cudzoziemcy, którzy oca­
le li na terenie raumu wieheonie.- 
mieckiego już budują wielkonie. 
mieckie tamy graniczne 
Nieliczni dyplomaci otrzymali już 
ode mnie wizy zagraniczne. Nie­
chaj usiłują osiągnąć ziemię, o- 
panowaną przez żydowską demo. 
krację. Minister Rzeszy Goebbels 
opublikował już podpisany prze 
ze mnie dekret o niearyjskich pi­
gmejach, celem którego jest stwo 
rżenie nowej rasy wielkoniemiec- 
kiej.

Burzliwe, niemilknące oklaski, 
przerywane tylko kilkakrotnym 
odśpiewaniem „Horst -  Wessel - 
Lied“ , odpowiedziały na to prze. 
mówienie. Aczkolwiek niewiele 
osób wiedziało, co to są pigmeje, 
jednakże wszyscy byli zachwyce­
n i dekretem. Albowiem dekret 
przeciwko pigmejom był znowu 
wspaniałym posunięciem, jedną z 
najgenialniejszych idei Feuhrera, 
dzięki którym można będzie się 
pozbyć nareszcie tych rachitycz­
nych zwyrodnialców, którzy od 
stuleci są hańbą Niemiec.

Przed wojną jeszcze sztab 
Himmlera, na rozkaz Fuehrera, 
przygotował dekret o pigmejach. 
Wojna przeszkodziła w  jego rea­
lizacji. Niemieccy pigmeje mieli 
zresztą okazję zginąć na polu 
walki, jako bohaterowie narodo­
wi, co im od ty lu  wieków tak bar 
dzo odpowiadało. W międzyczasie, 
dzięki piecom Oświęcimia, za. 
łatwiono szereg innych spraw. 
Następnym jednak krokiem mia­
ła być nieodzowna i  tak bardzo 
konieczna regermanizacja nie­
mieckiej krw i, o którą wołało ży. 
cie.

W ciągu wielu ła t Fuehrer głę­
boko bolał nad faktem, że oto na­
ród niemiecki nie był narodem 
aryjskim, ale podłą mieszaniną 
słowiańskich, wschodnich i  ro­
mańskich ras. Teraz wreszcie 
wybiła godzina zmycia hańby, 
ciążącej na rasie niemieckiej. L i­
kwidacja pigmejów, skarłowacia- 
łych i  zwyrodniałych, oznaczała 
uzdrowienie rasy. Teraz, kiedy 
myśli wielkoniemieckiej nie gro­
ził już żaden wróg zewnętrz­
ny. trzeba było raz na za­
wsze zniszczyć wszystkich ludzi, 
poniżej 168 cm wysokości! Wszy. 
stko poniżej tej granicy musiało 
wejść w  skład kolonii niewolni­
ków, początkowo zwanych regi­
mentami pigmejów. Nie mogło 
być miejsca w Rzeszy wielkonie­
mieckiej dla karłów! — I  bądź­
cie pewni, żaden karzeł nie zdo­
ła} oszukać formacji SS i  SA, któ 
re mierzyły wzorcową laską wy­
sokość ludzi, i  — poprzez nią — 
ich rasowy niemiecki charakter.

Tak więc stutysięczny tłum, 
który ze łzami wzruszenia na po­
wiekach opuszczał stadion, ni« 
wiedział, że 4/s obecnych wkrót­
ce pozbawione zostanie praw* 
śpiewania „Horst-Wessel-Lied“ 
jako pigmeje.

Już następniego dnia koloni« 
pigmejskie były gotowe do w y­
słania na granicę Rzeszy. Rozpo­
częto tam budowę tamy niemiec­
kiej, która miała nie dopuścić do 
tego, by wielkie zbiorniki wodne 
Rzeszy wielkoniemieckiej nie 
spłynęły w  przestrzeń międzypla­
netarną.

Samolot, który wystartował z 
Rzeszy z dyplomatami byłych wro 
gich mocarstw, z trudem zdołał 
nawiązać kontakt radiowy z zie­
mią. Jednakże nawiązał ten kon­
takt i dyplomatom udało się wy­
lądować. Na 'ziemi miał miejsce 
właśnie w ielki kongres żałobny, 
którego uczestnicy zebrali się, 
aby wyrazić swoje współczucie 
dla Niemiec ,tafc brutalnie rzuco­
nych w przestrzeń. Ale kiedy 
przedstawiciel dyplomatów, tak 
szczęśliwie ocalonych, przekazał 
kongresowi główne wytyczne wiel 
koniemdeckiej ustawy pigmej- 
skiej, następny mówca rozpoczął 
swoje przemówienie słowami: 
„Winniśmy być szczęśliwi, żeśmy 
się ich pozbyli“ .

A  jednak, niewielu jeszcze l i ­
czonych rozumiało wtedy, że sło­
wa te nie były trafne, albowiem 
wyrzucana w powietrze ziemia 
wielkomemiecka krążyła wokół 
ku li ziemskiej i  zakreślała wokół 
niej swastykę o średnicy 800.000 
metrów. Kiedy — raz w  ciągu każ 
dych czterech lat, w  biegu swoim 
zbliżała się do ku li ziemskiej, zja 
wisku temu towarzyszyły zawsze 
burze i  deszcz błota, drutu ko l­
czastego i zwęglonych kości spa­
dał na stary ląd. I  stopniowo l i­
czeni obliczyli, że wielkoniemiec- 
ka ziemia, tak samo jak księżyć, 
w  biegu swoim stale zbliża się 
do ku li ziemskiej i  po S.885 latach 
nastąpi kolejna katastrofa ko­
smiczna 1 ziemia ta spadnie na 
teren, z którego kiedyś wystarto­
wała.

Ale o to niechaj się już martw i 
pokolenie, które będzie wtedy 
żyło. . .

Z literatury cmtypijackiej
P omimo że Święto Wielkanocne stanowiły i stanowią do dziś dnia okazję do pewnego nadużywa«*» 

jadła i napoju, wypada zaznaczyć, że to sarno (a zwłaszcza jeśli chodzi o tzw. napój) dotyczył®, 
a niestety teraz specjalnie dotyczy, również i wszelkich innych okazji, nie tylko świątecznych. 

Aby więc kochanym Rodakom uprzytomnić, że już od dawna co światlejsze umysły nawoływały 
do wstrzemięźliwości w tym kierunku, przytaczamy tu kilka historycznych już upomnień, jak nie 
należy się oddawać grzechowi obżarstwa i pijaństwa (a zwłaszcza pijaństwa!).

IGNACY KRASICKI 
(1735-1801)

S a i c a r e j ®
Mówią Araby, że gdy szczep winny 
Adam zasadził, diabeł zbyt czynny 
Podlał krwią pawia, co Adam szczepił;

I  lis tk i wydał,
Diabeł krew małpią do pierwszej przydał.

Zeszły jagody, skropił lw ią juchą,
A  gdy dojrzały, a było sucho,
Skropił je wszystkie posoką świnią;

Cóż teraz czynią?
Oto, gdy szklankę wina kto łyknie,
Jak paw się nadmie, po drugiej krzyknie,
Skacze jak małpa, gdy szklanki mnoży,
Po piątej, szóstej jak lew się sroży;
A  kiedy coraz więcej przyczynia,
Z pawia, lwa, małpy staje się świnią.

(FR. MORAWSKI)
(1785-1861)

Fraszki antągpijackia
Piotr z Janem jedzą wódkę łyżką, drobią chleba, 
Spostrzegł to sąsiad Jędrzej i  woła: „O, nieba!
Skąd wam przyszło jeść wódkę, kochani sąsiedzi?"
— Stąd, że nam ją zakopał ksiądz pić na spowiedzi.

o
Baba próżniak, a chłop pijak, nie wyżyją z sobą nijak, 
Jedno drugie ciągle niszczy, w domu bieda aźe piszczy,

' Ale na to nie ma rady. Cóż na starość? Będą dziady.

Wódka niszczy zą&diy
W przykładnym stadle młode, szczęsne łata 
Przeżyli z sobą Jakub i  Agata.. .
Bez kłótni, zwady, bez najmniejszej sprzeczki 
Przeżyli z sobą jak dwie turkaweczki.

Synek ich Tomuś był pełen pokory,
A  tak posłuszny, tak do usług skory,
Tak cichy w pośród rodzinnego kółka,
Ze go miano za aniołka.
Nawet zwierzątka mieszkające z nim i 

Nadzwyczaj były dobrymi;

To się w gronie miłym, słodkim razem pieściły s Tomaszkiem, 
To znów piesek igrał z kotkiem, a kotek bawił się z ptaszkiem.

Słowem — n ik t jeszcze nie widział takiego 
Szczęścia, raju  i  swobody 

I  nawet w arce Noego nie było większej zgody,
Ale i  Ucho przyszło nareszcie!

Jeden głupi kiermasz w mieście całą tę zgodę rozstro ił.,.
Nasz Jakubek nalał w czubek i  żonie skórę wyłoił.
Zona kwaśną strojąc minę, przez zemstę, na złość mężowi 
Za jakąś drobną przewinę dała rózgą Tomuśiowi,
Chłopiec z wielkim  gniewem, płaczem wybił pieska harapaczem, 
Pies niecnota pogryzł kota, kota znowu czart pokusił 

porwał ptaszka i  udusił.
*

Tak to zły przykład, gdy się zdarzy komu,
Z łatwością się rozkorzeni;
Raz tylko diabła wpuść do twego domu,

A ra j ci w piekło zamieni
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Śląska kultura Indowa
C hociaż jesteśmy obecnie już 

dość dobrze na ogół zorien­
towani w  zasobach ku ltu ry  

ludowej, to przecież sprawa war-* 
tościowania je j składowych ele­
mentów nie jest ani prosta, ani 
łatwa. Należyta bowiem ocena 
wartości, zawartych w  kulturze 
najliczniejszej naszej warstwy 
społecznej, oraz je j umiejscowie­
nia w  ogólnym dorobku ludzkim, 
a zwłaszcza narodowym, wymaga 
nie ty lko  w n ik liw ych  i rozległych 
badań porównawczych, ale także 
głębokiej rozwagi. Że wartości te, 
nagromadzone w ciągu długich 
stuleci istnieją, i to nie tylko w 
powszechnie docenianej ludowej 
sztuce, ale także w  innych mniej 
znanych dziedzinach tej ku ltu ry, 
tego. chyba obecnie już n ik t po­
ważnie nie kwestionuje. Chodziło­
by nam zatem o wydobycie tych 
n iew ątpliw ie wartościowych ele­
mentów i wszechstronne ich na­
świetlenie, aby jak  najwięcej po­
zytywnych treści mogło przenik­
nąć także do innych warstw  spo­
łeczeństwa.

g ó r a l e  Śl ą s c y

Pozytywnych elementów pozo­
stało w  kulturze ludu śląskiego 
•poro. Najwięcej zaś na jego te­
renach południowych, a zwłaszcza 
w Beskidach. W ogóle obszar gór 
śląskich stanowi dziwną oazę 
przeżytków kulturalnych, spoty­
kanych jedynie na takich obsza­
rach Europy, jak Polesie, Hucul-

SĄSIEDZKA „POBABA"
Przechodząc do omówienia nie­

których wytworów ku ltu ry  góral- 
skiej._ naliży przede wszystkim 
podnieść te elementy, których 
wartość polega na wzmacnianiu 
więzi poszczególnych jednostek 
czy całych grup społecznych. Są 
to wytwory ustrojowo - obycza­
jowe, tworzące tzw. instytucję 
„pobaby“ , tj. różnego rodzaju zbio 
rowej pomocy, wyświadczanej 
przez sąsiadów czy całą gromadę 
jednostkom czy rodzinom, znaj­
dującym się w ciężkich okoliczno­
ściach życiowych. Mianowicie, 
gdy jakaś rodzina ma trudną czy 
przewlekłą pracę, np. w  budow­
nictw ie czy gospodarstwie, zapra­
sza sąsiadów do pomocy za od­
robek bądź . ty lko za zw ykły po­
częstunek.

Podobną bezinteresowną pomoc 
stosuje gromada przy klęskach 
żywiołowych, a więc pożarach, 
gradobiciach, powodziach, choro­
bach itp. Poza tym  szczególnie 
cenną społecznie jest niesiona po­
moc sąsiedzka w  takich w arun­
kach życiowych, jak  porody, we­
sela, wianowanie sierot, pogrzeby 
itd.

Wartości tych i podobnych zwy­
czajów są tak oczywiste, tak 
ludzkie, że umiejętne ich ku lty­
wowanie i  propagowanie staje 
się po prostu najwyższym naka­
zem. Nie mówiąc już o tym, że 
zdolne są one połączyć ludzi na­
wet o odmiennych postawach

przy wykorzystywaniu natural­
nych darów przyrody nieobca 
zresztą u chłopa słowiańskiego — 
jest zadziwiająca- Mając dosta­
teczną ilość drzewa, sami do "nie­
dawna wykonywali różne sprzęty, 
przyrządy, samorodne naczynia, 
narzędzia gospodarskie, zaopa­
trując nimi nawet dalsze bez­
leśne osady. Przy tym prostymi 
przyrządami zdobiono prawie

A rc h . lo t .  „D z ie n n ik »  Za ch o dn ieg o 1* 
Wśród ozdób metalowych, wyrabia­
nych przez górali beskidzkich, 
specjalną pozycją zajmują ozdobne 
spinki. Piękne egzemplarze srebr­
nych spinek, wykonanych w Isteb­
nej, przedstawia reprodukowane 

zdjęcie.

wszystkie wyrabiane przedmioty, 
nawiązujące nieraz swoją formą 
do odległych epok.

Nieobcą jest im także pow­
szechna znajomość bednarstwa, 
kołodziejstwa, budownictwa czy 
umiejętności stosowania starych, 
cennych technik wikliniarstwa i 
plecionkarstwa.

Rozbudzone zdolności metalur­
giczne były dawniej także po­
wszechna umiejętnością. Spoty­

kamy bowiem wśród górali nie 
tylko zdolnych wyuczonych ko­
wali, ale również w ielu samo­
uków, tzw. „naturalistów“ . Oni 
to nie ty lko  obrabiali metal w 
prym itywnych nieraz drewnia­
nych kuźniach, ale zdobili meta­
lem przedmioty codziennego p- 
żytku, wykonując przy tym  ozdo­
by, a głównie spinki, które póź­
niej masowo wyrabiano w  złotni­
czych . warsztatach miast cieszyń­
skich, małych osiedli, a nawet wsi 
podgórskich.

DOROBEK ARTYSTYCZNY 
GÓRALEK

Ozdobom metalowym należało 
by poświęcić nieco więcej uwagi.
Produkowano je do ostatnich cza­
sów w  Cieszynie i Jabłonkowie. 
Wyrabiano je z białego metalu, 
głównie ze srebra i bakwunu, a dla 
podkreślenia technicznego piękna 
często złocono. Nosiły je  kobiety 
w  okolicach górskich i na po­
górzu beskidzkim. K ilkom a tech­
nikam i wyrabiano ozdobne pasy, 
zapinki, naszyjniki, guzy, a przede 
wszystkim spinki. Ostatnie za­
równo swoim kształtem, ja k  też 
zastosowaniem nawiązują bezpo­
średnio do jednych z najstarszych 
ozdób, zachowanych wyspowo w 
zasięgu najdawniejszych ku ltu r.

Wyroby cieszyńskie nie ustępo­
w ały ani wykonaniem, ani też o- 
zdobnością m isternym filigranom  
obcym z takim  zachwytem przy­
wożonym przez naszych turystów, 
zwłaszcza z Wenecji i  kra jów  bał­
kańskich. 'Toteż wskrzeszenie z łot­
niczych warsztatów cieszyńskich 
w inno być brane pod uwagę przy

A rc h . fot. ..D z ie n n ika  Zachodn iego  
Piękne ozdoby metalowe nie ustępują precyzyjnością swego wykona' 
nia, ani artyzmem rysunku, podobnym wyrobom obcym, przywozi*' 
nym przez naszych turystów z Wenecji czy krajów bałkańskich. W® 

zdjęciu srebrna klamra filigranowa, z X IX  wieku, ze Skoczowa.

kształtowaniu śląskiego przemy­
słu ludowego.

Podobnie, jak obróbka drzewa 
i  metalu stała się umiejętnością 
męską, tak znów w rękach kobie­
cych rozkwitły barwne i złote 
hafty, a nade wszystko precyzyjne 
koronki. Ta ostała, najwspanial­
sza obecnie pozycja w dorobku 
artystycznym góralek śląskich, 
jest prawie zupełnie niezorganizo- 
wana, ani pod względem dostar­
czania surowców, ani zbytu w y­
tworzonych oryginalnych wyro­
bów mających tak wiele chętnych 
nabywców poza granicami pań­
stwa.

Podobnie tkactwo, a więc m i­
sternie zdobione dawniej obrusy*, 
wyplatane barwne rękawice wę­
drowały daleko poza góry Beski­
du, a obecnie są wykupywane 
jako zabytki, i giną wśród zbio­
rów prywatnych nabywców.

»
Oto, biorąc z grubsza, jakie są 

wartości . w  jednej ty lko  gałęzi

tradycyjnej ku ltu ry  ludu beskidź' 
kiego. A  jakąż przemożną dzie'  
dźiną jest szerzej pojęta sztuk9
gó ra lska  ze sw o im  ro zb u d o w a n y111
zdobnictwem, bogactwem wątków 
w literaturze ustnej, poezji, mu' 
zyce, czy tańcach, służące niewy' 
muszonej zabawie i wyładowań111 
nagromadzonych impulsów żyd3.

Nie ty lko  zresztą góralska sp11'  
ścizna artystyczna, o które j * 
pewną dumą wspominamy, za' 
sługuje na szersze omówień1®* 
Również na wytwory, służące fi­
zycznym potrzebom człowieka g°r 
śląskich, musimy zwrócić 
uwagę. — Należą do nich sposoby 
odżywiania się, zbierania dzik0 
rosnących płodów i ziół, przecho­
wywanie i konserwowanie poży­
wienia, hodowla zwierząt, budow­
nictwo itd. Wydobycie tych l ip ­
nych dodatnich elementów mp2? 
przynieść zarówno naukową, 
też ekonomiczna i społeczna war ' 
tośA.

F o t. M u zeu m  P rze m ys ło w e , K ra k ó w  
Umiejętności techniczne rozwinięte są specjalnie .iln ie  wśród górali 
beskidzkich. Przeróżne sprzęty domowe, wyrabiane nie ty lko dla wła 
snego użytku, zdobione są nieraz bardzo ciekawie. Na zdjęciu ozdobny 
czerpak, z X IX  wieku oraz piękny egzemplarz starej ceramiki góral­

skiej, tzw. „ piekarok“  wiślański, również z tego samego okresu.

szczyzna, niektóre rejony Słowa­
cji, A lp  czy Bałkanów.

Człowieka Beskidów Śląskich 
cechuje duża skala samodzielności 
i  artystycznej twórczości. Tutaj to 
znajdujemy wątki baśniowe naj­
bogatsze, stroje o najpierwotniej­
szym kroju i zdobnictwie; tutaj 
jeszcze kwitnie zdobnictwo, za­
miłowanie do poezji epicznej; tu­
ta j wreszcie przechowuje się 
skarb wrodzonego humoru. Ży­
wotność górali wyraża się też 
m. in. w  obrzędach rodzinnych i 
dorocznych, a nade wszystko te 
nagromadzone impulsy wyłado­
w u ją  się w  pełnych tempera­
mentu tańcach i muzyce. Rozbu­
dzony również zmysł artystyczny, 
lud beskidzki wcielał przede wszy 
stkim  w  drzewo i włókno, a po­
wszechne zdolności metalurgiczne, 
właściwe wszystkim ludom pa­
sterskim, uwydatniały się może 
najlepiej w  całym szeregu ozdób 
metalowych, które zarówno swoją 
formą, jak  też ornamentem na­
w iązują do najstarszych zabytków 
na obszarze Eurazji..

Trudno na tym  miejscu w yka­
zać, jak różnorodne związki ku l­
turalne łączą śląskich górali nie 
ty lko z ich pobratymcami, żyją­
cymi w  sąsiednim rejonie Karpat, 
ale także z mieszkańcami odle­
głych obszarów Słowacji, Węgier. 
Wołoszczyzny, a nawet Bałkanów. 
Zadzierzgnęły się one w  ciągu 
długich stuleci dzięki żywym kon­
taktom ku ltu ra lnym  i handlowym, 
a także falom emigracyjnym. 
Z tej prężnej mieszaniny rozwinął 
się na słonecznych pagórkach be­
skidzkich dość odrębny typ psy­
chiczny górala śląskiego, posiada­
jący zespól wartości ludzkich, 
wśród których obok twórczych 
elementów dominuje poczucie nic­
ią  teżnosci i godności włą«nej.

psychicznych, wychowaniu czy 
kulturze.

Te to zapewne tradycyjne na­
kazy pomocy sąsiedzkiej może 
doskonale zilustrować rozmowa, 
jaką przeprowadziłem latem ub. 
roku ze starym moim inform ato­
rem, 90-letnim Adamem M ark- 
wicą z Jaworzynki.

Przy pożegnaniu gazda krótko 
oświadczył, że to chyba już osta­
tnia nasza rozmowa, bo jeszcze 
tydzień, dwa i  „zemrze“ .

— Gazdo — powiadam — nigdy 
nie wiadomo komu z brzegu, ale 
gdy już tak powiadacie, że nad­
chodzi wasz koniec, co byście mi 
też powiedzieli na pożegnanie?

Zasępił się na chwilę stary 
Markwica, ale wnet rzekł:

— Pamiynte.icie, cobyszcie nie 
by li tym  ntjpodlejsziym  człowie- 
k iym  na szwiecie , . .

— -Jakoż to mom rozumieć, 
gazdo?

— A  no, dy uż bydżiecie se spó- 
minać, jako jo  teraz, swoi żiwo- 
byci — żle b.ydzie z wami, jak se 
nie spómnicie ciszcie też co do­
brego zrob iy li drugimu człowie­
kowi.

SŻTUKA T PRZEMYSŁ 
LUDOWY

Innym, niezmiernie cennym do­
robkiem kultury górali beskido- 
wycli, ważnym zarówno ze wzglę­
du na ich społeczną, jak też go­
spodarczą wartość jest sztuka i 
przemysł ludowy. Wiąże się z tym 
ściśle zagadnienie podniesienia 
ekonomicznego ludności, jak kon­
tynuowanie i rozwój rodzimej 
twórczości.

Umiejętności techniczne, a zwła 
szcza przy obróbce drzewa, me­
talu czy włókna rozwinęły się 
szczególnie wśród naszych górali.
Przy tym  osobliwa zmyślność

B o g u m ił f l ik ł ic a (Reportaż własny „Dziennika Zachodniego'

N ie wiem, jak przed tysiącem 
lat Wendowie wpadli na 
myśl, że z kamienia można 

wyodrębnić złoto. — Powiadam z 
„kamienia“ , bo chyba nie znali 
określenia: ruda arsenowa. A je ­
dnak, jak mówią najstarsze zapis­
ki, wr kotlinie górskiej, w której 
dziś leży Zloty Stok, odzieni w 
skóry „barbari“ wypalali rudę ar­
senową w drewnianych nieckach, 
na prymitywnych paleniskach w 
ziemi i  wyłuskiwali złote ziarno, 
metal uważany od wieków za naj­
pewniejszą walutę.

Było to w roku 933. Dziś na 
tym samym miejscu, ale innym 
sposobem, wydobywa się z rudy 
okruchy złota. Prace podjęte w za 
mierzchlej przeszłości przez sło­
wiański szczep Wendów, konty­
nuują Słowianie. A ile złota wy­
darli górom Niemcy, gdy obsiedli 
złotostockie wzgórza...?

*  *  *
Zdaje się, że gdyby nie było ru ­

dy arsenowej, nie byłoby dziś Zlo 
tego Stoku. Ludzka chciwość zło­
ta wyczarowała tę, schowaną 
wśród pogodnie ukształtowanych 
górek, miejscowość, o której is t­
nieniu na pewno niewiele w ia­
domo w centralnej Polsce.

30 k g  z ło ta
Zloty Stok (miejmy nadzieję, że 

pozostaniemy już na stale przy tej 
nazwie — trzeciej czy czwartej z 
rzędu) jest niewielką mieściną, 
liczącą dziś około 3.000 mieszkań­
ców, a równocześnie jest czymś w 
rodzaju kuchni alchemika. Tutaj, 
w górskim zaciszu wyodrębnia się 
cząsteczki złote % rudy arseno­
wej, wydobywanej górniczą sztu­
ką z głęboko w skale kutych sztol 
ni. Dla zaspokojenia ciekawości 
stwierdzimy od razu, że Złoty 
Stok zasila Skarb Państwa rok­
rocznie czystym chemicznie zlo­
tem w ilości 25 — 30 kg. Czy to 
dużo? Raczej nie, ale też nie ty l­
ko dla złota eksploatuje się ko­
palnie rudy. Także dla arsenu.

Ze zlotem, jak ze złotem... M i­
nisterstwo Skarbu obróci je na 
właściwe potrzeby. Tymczasem 
arszenik, wyodrębniony z rudy 
arsenowej, znajdzie praktyczne 
zastosowanie. Przerobiony na ar- 
senian wapnia uwolni nasze lasy 
od plagi szkodników. Już opracu-

\
wuje się plan opryskiwania 

względnie opylania lasów w woj. 
śląsko - dąbrowskim i łódzkim 
arsenianem. Do tego celu zostaną 
użyte samoloty.

Ale na tym nie kończą się zdol­
ności zlotostockiego przemysłu 
arsenowego. W fabrykach Złotego 
Stoku wyrabia się również glejtę 
ołowianą i minię. Glejta służy do 
wyrobu farb i  lakierów, a minią 
powleka się konstrukcje żelazne 
(n. p. maszty), chroniąc je przed 
działaniem rdzy. Warto się też do­
wiedzieć, że minia znajduje rów­
nież zastosowanie w przemyśle 
kryształowym.

Szukam y skarbów
Przemyśl arsenowy pracuje jak 

gdyby na uboczu, bez rozgłosu, 
bez reklamy, rzadko, bardzo rzad­
ko jest wymieniany w rzędzie in ­
nych przemysłów w publicznych 
zestawieniach dorobku i  w pla­
nach. Ta marginesowość nie wpły 
wa jednak ujemnie na tok pracy.

Kiedy nasz informator naszedł 
biuro dyrektora przemysłu arse­
nowego inż. Zbigniewa Rokossow

skiego. ten z całą chęcią, powścią­
ganą skromnością, odpowiedział 
na wiele pytań, które posłużyły 
jako materiał do tej korespon­
dencji.

Arsenowy ośrodek przemysło­
wy w Złotym Stoku zatrudnia dziś 
630 pracowników. Rozwój tej ga­
łęzi przemysłu uzależniony jest w 
pierwszym rzędzie od powodzenia 
robót poszukiwawczych. Eksploa­
towane dziś pokłady rudy arse­
nowej są na wyczerpaniu i odna­
lezienie nowych złóż jest potrzebą 
chwili. Na terenach „podejrza­
nych“ o zazdrosne ukrywanie ru ­
dy, prowadzą badania eksperci 
zc Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Wiertniczo - Górniczych w Sos­
nowcu. Trzeba koniecznie odna­
leźć dalsze pokłady, jeżeli zważy­
my, że z tony rudy arsenowej 
uzyskuje się zaledwie dwa gramy 
złota, a ta sama tona rudy zawie­
ra tylko 3—5 proc. arsenu.

Arsenowa ko lo n ia
Złoty Stok leży niejako na dnie 

kłodzkiego worka, nad samą gra­
nicą czechosłowacką, daleko od

centralnych ośrodków, daleko n®' 
wet od swego ośrodka dyspozj'' 
cyjnego — Gliwic, ale nie tak d® 
leko, by nie doszły doń hasła w.? 
ścigu pracy. Górnik zlotostoc 
należy do bractwa górniczego 
herbem jego są dwa skrzyżoW® 
ne młoty, posługuje się wiertle 
i kilofem, przyświeca mu w P*-*6 
karbidka. Przykład Pstrowskie*1 ' 
Thiela i Bógdołów znalazł i tu 11  ̂
śladowców. Na czele załogi kop® j 
ni arsenu kroczą zespoły (górni 
pomocnik) Antoniego Soji 1 *fa 
Cieszki oraz Stanisława ńo#®^ 
skiego i Jana Bajora — po 
normy. Tuż za nimi uplasow»1* ' 
Jakub Sikorski i Franciszek ^  \
man oraz Franciszek Komis*r * 
Marian Kołodziej — po 365% n

my‘ 11 *  Dookoła kolonii, którą w sl
zakątku Polski tworzy Prze"  cic 
arsenowy, obraca się całe 
Złotego Stoku. Powstała j u/ j e ­
dnia szkoła — gimnazjum ^

je®'niiczne i szkoła przemysłowa ■ 
działami chemicznym, mech® ' j- 
nym i elektrycznym, które k®* (Jt 
cą rzemieślników, potrzem y-

Ogólny widok Złotego Stoku. Tutaj, w górskim zaciszu wydziela, się 
cząsteczki złota z nie mniej cennej rudy arsenowej

przemysłowi arsenowemu. ** cy­
nicy korzystają ze świetlicy, ^¡e 
posażonej w bibliotekę i cZ3LjJj0' 
gazet. Powstał żłóbek i prze1* Jtjf’ 
lc, w którym świergoce cod*1 
spora gromadka dzieci PraCA j,Pl 
ków przemysłu. Bardzo 00 ..tć 
osiągnięciem hylo założenie 
bulatorium - lecznicy, z ® „ j F 
korzystają robotnicy, nara* üja* 
czasie pracy na działanie 
cych substancji. --

Oto zdobycze socjalne. 
gające i wspierające nr® 
ków kuchni alchémika.

gję “
Marcowe słońce p rzeg lń 1**  

ka łu żac h , które pozosta ły  v o 
f ity m  śniegu. Ł a g o d n y  v y b ° 's i„  
gór suszy g a rb a te  1 '  lskie*
c h o d n ik i. N a  ul. W o js ka  '
„p o n ie m ie c k i"  zegar w® LeP',V 
k a żd e j porze godzinę 3,<v ' | [ ę  ^  
w o łk i z trudem ciągn ą *’ »t„  d®

stromiźnie ulioy'tv 
się koty:gla po 

chach szop grzeją
N®

- -  - Wżąc oczy przed słońcem ^ | , r3r<! *
stcczku ruch znikom y- . ¡c * 
kopalnie i fab ryk i. T a k  ne 
do niedzieli.

s y iá 7 ^


